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ANDRZEJ GĘBAROWSKI 

rama jest neogo.tyc­
ka, zapewne je­
szcze poniemiecirn, 
z czerwonej cegły. 

-;:.S.~ra:JX okupacyj­
ny" - głosi nap:s 

umieszaony eą samej górze. 
Pon:is:i.ej, na białym płótnie, sty-

• liz.01Waine, czerwo11e litery u­
kła-dają się w hasło: „So1.idar­
n.o§ć" nie %ginęła, póki my ży­
jemy. Jeszcze niżej - flaga 
biało-czerwo.na, z umieszc?.a­
nym na niej ob::-azcm :\Iat:d 
Bo~'l:;iej. Pod obrazem - cięte 
kwiaty,_ a obol;: - z hnva i 
prawa - szeregi małych, oa­
pi~o·wych chOłl'ągiewe'k o C:-r·­
wach nar-0<cfo1wych, z jednym 
\ylko 1ł!oiwem - „Solidarn-0ść". 

Brama jes.t wys.oka, mie,isc·a 
ctuit> - zmie§cily llę także 
J>Ol•tulat;r. Są tylko cztery. Naj­
·v1rażniejszy z llkh, nm:eszczony 
na czele, żąda prz.rNrócenia z:>.-
11acł ~un.Ji~1ilu it':\ią?1:1:01weg>), 

w-- ramach którego NSZZ „So11i­
darrn:iość" będzie miał t)ra<Wo clo 
legalnej cieziałalnośc:i. Kolej111e 
żądania to: podwyżka płac o 
połowę, p;:zy\n·óceni.e. do pr~­
cy os6b ;i;wo:!l\o:iych 'z. d:>.iu­
ła1no5ć \v „Solidarno~.c:·, 7.a­
pewnienie strajk.ującym bezpie­
czeństwa i zapła.ty za czai! prze­
stoju. Tak wygląda o•d 17 
sie[·;pnia 1988 rokµ brama 
'wjazdowa Zakładu Prz.eładun­
}:ów Drobnicowych „Łas1,\0i\Y­
n a'· w Porc;e Szczeci:1. 

Sobota. 20;08.1988, godz: . 10 

Prze.d tę bramę można s:ę 
jeszcze przedos.tać na skiJ:awei< 
obszernego dziedrz.ińca, aź do 
barierki, rozciągniętej pomię­
dzy ścianą portierni a kios-
kiem „Ruchu". Przy ' 
barierce atoją rodziny 4 
i gapie - kilkadzie-
siąt <1s:6b. z drugiej ' 
1~rony na dzie-

tJgodnik spoleano·kulturalny 
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DARIUSZ DOROŻYNSKJ 

1. 

Jako gazeta? „Odglosy"? Aha., % l..odzi... Czekajcie te1'o 1est 
mśza„. -. młody człowiek z bialo-czet·woną opaską na rękawie 
rozkłada ręce. Zmęczona tw<:trz, kilkudniowy zarost; on i jeszcze 
kilku pilnują wąskiej furtki, przez którą, od .czasu do c.zasu, po 
okazaniu dokumentów, kto.ś wychodzi z kopalni Sąsiedni p!ot 
i opuszczony szlaban w brąmie obsiadła geupa kilkudziesięciu 
ludzi. Są sp11kojni, choć może to t.v.:lko na pCJkaz; kurzą papiero~ 
sy, wypatrują kogoś 2 rodiiny; dowcipkują Co chwilę od tłumu· 
przed bramą oderwie się kobieta lub dziecko, by podać przez 

·pło~ torbę z jedzeniem, termos, cygarety„„ 
Na bramie wielkie płachty z napisami: ,.Strajk solidarno§cio­

wy", „Sti·ajk okupacyjny", „Nie ma wofaości bez Solida.1'ności". 
Wyraźnie tylko góruje nad nimi ogromny napis na budynku 
w głębi :.,Niech ży;1e nam górni.cz·y stan". Kopalnia ,,Andaluzja" 
w Piekarach śląskich. Jedyna w gwarectwie dąbwwskim. która 
przerwała pracę. Pozostałych dziewięć, gdzie też się nie fedruj e 
dziś, czrli w ponif:'dziakk 21 5.ie1·pnia 1988 roku _ , to już Gwa­
rectwo R.vbnicko-.Jn~tnęb-;kil'. Tam, na piętnaście kopah'i! straj­
kuję dziewięć: „Manifest Lipcowy", .. ,Moszczenica". „Borynia", 
,.XXX-lecia PRL", „Jastrzębie", oraz „ZMP" w· żora~h. "1 Maja" 
w Wodzislawiu, „Krupiński" w Suszcu I „Morcinek" w Kaczy­
cach. ..Andaluzja". stanęła na dobrą sprawę w środę od nocnej, 
zmianv i choć jeszcze następnegó dnia rano trochę fedrowano. 
to praktycznie nie ma już wydobycia„ . · 

2. 

.Czekam. Przed bramą przybywa ludzi, może będzie 
ze lÓ0-120 osób. Zbliża się godzina czternasta. to dru­
ga zmiana zjawiła się przed koP..alnią. Nikt jednak nie 
naeie:ra na bramę, by doeta& si.li do wttlfłtr1:a: głównie 
.~~". dy~ą, ll'eJqJttdeMdfa• maJom71nł,:nleLUtWą 

• • • innego rozw1ązan1a 
ZENON JANUSZ MICHALSKI 

„Przechodzqc .obok orobów tolnie1'skich ttad 
Bzurą, niech. przyszli nasi dowódcy sprawied­
liwie wspomną, że leżą tu jedni z tych, którzy 
starali .się wykonać niewykonalny w 1939 roku 

. obowiązek: obronę Polski" .. 

- gen. T.adeusz K·ut.rze'oa 

( 

.Od tamtych d.rarri.atY'QZl1ych wyda,1„zeń upłynęło cz.terdzieśĆ! dzie­
więć 1at. W przyszłym roku będziemy obchodzić pięćd,ziesią,tą 
rocznicę WJ·ześnia, co niewątpliwie spowodu je wznowione · zainte­
resowanie ·jego genezą.; przebiegiem i skutkami. Spoj rzenia na 
snrawę wojny obronnej 1939 roku niejednokrotnie ulegały zmia­
nom. :ęyl ' cz,a.s,' gdy w ekipie rządzącej Drugą Rzeczypospolitą 
widziano jedynych sprawców klęski, winnych przegranej kam ­
panii i <lramątu n·arodu. Sprawa jest chyba jednak bardziej zlo­
żona. \\'szystko wskazuje na to. że byli::imy elementem gry o 
:wacwie \\·i~kszą sKalę i trzeba uclch\·ie zważyć, oo mogliśmy 
uczynić, a nie uczyniliśmy i cz.ego po prostu nie byliśmy w sta~ 
nie dokonać. 

I' 

Gdy w bunlhq·ch dniach jesiennych 19l8 roirn jak Feniks 
z popiołów odradzała się Rzeczpospolita, nie byly to ·narodzfa1;ir 
\Vitane z mdo::icią w europejs:;;iej rodzinie. '.\'loź.e gdzieś w da­
lekiej Turcji - kulty\Yującej - Bóg raczy \Viedzieć dlaczego -
przez cały czas rozbiorów pamic;ć o sh1\Ynym niegdyś Lechista­
nie, ucieszono się szczerte. że oto ja\\·i się Polonia Restituta. 
Ale sąsiedzi nasi na ogół koso spoglądali nd coś, co powstaje 
kosztem „ich obszarów". Pra1Hlę •)lÓl\ ' iąc. najbai·dziej przyjazny 

~ był nam Bałtyk, bo jego zakus~' 11a nas:!.e terytorium można byl\I 
mierz.yć zaledw·ie centymetrami czy me1 rnmi. Powie ktos - ;ł 

.?: czyjej lo winy Rzecz.pospolil:< b\'la tak osamotniona? Ano 
różnie z tym bylo. · · 

Granica z Niemcami.· 

Wytyczalismy ją zbrojnie cz.ynerń pow,;taliców \Yielkopolskich 
i sląskjcb, \Vbrew matactwom pal1stw zachodnich, a sz.czególniP 
Wielkiej Brytanii wycbodzącej ze skóry, aby „nie skrzywdzic·• 
Niemiec. Zbyt słabi ·jeszcze musieliśmy u.stąpić przed dyktatem 
w spi·awie Gdali ka i przyjąć <lrnt'lski termin plebiscytu m1 War­
mii i Mazurach. Kraje zactiodnie wiedziały doskoÓale. iż paiist\'.-n 
pol:>kie, ,)rzygotowl1jące sic: do roz'<tr'z.1·.E(ająccgo \)Oju o 5tolic~ 
- było to latem tno roku -- nie ·będzie w stanie odpo\\·iednio 
za,i<\Ć się pleb:ocylp'11. 

Otrzymaliśmy - a ra.czej zdobyliśmy - na z,ac:l10dzie o \Viele 
za mało, ale w rozumieniu niemieckim i tak L.a dużo Nie nir1-
gła Więc stać 1ię granica Polski z Republlką Weimarsl•ą. a na­
stęp11ie z Trz-ecią Rzeszą granicą pokoju. Nie przejawiał rząd 
polski germanofil,sh-ich ciągot Próby twierdzenia 0 ukladno:k', 
C7.y wrc;cz uniżono·ści wobec Niemiec, a··gurnento-,\-anP 1\·iz.vta111i 
Hermanna Goe~inga w Bialo\\·icżv. nie cla 'it~ trakto\\'ae · 'l'l'"'· 
bo i nam zaa,zaio s!q go5cić .1· Po!s:c LudoAcj r"•i:11yeh dzn1·­
nych ludzi i nikt. Z' tego po1rndd - i slLis.rnie - ni.: ~·obił ~c;1. 
sacji, bo takie są reguly grv w stosunkach międzynarodO\\'ych. 

Nie byliśmy proniemieccy,' chociaż Adolf Hitler początkowo 
ba.rdzo o to zabiegał. Liczyt być może na wspólnot~ dyktatu, 
a Pobika była mu pGtraebna jako ważny4 położeniem geograficz­
nyim. ~on w montowanym paikieeie antyiM:ominte1no1wsikim. Fak­
ty 1t\ ta jedno.l'l!'.lAa:ne. Władz.e pol3kl~ nie odpowiedziały, ~dy 
w pocs1ttk.aeh 1935 roku, najpluw Ht!ir,mann Goe·ring, · a następ-

, nie Ad>Oł! Hitle<r detkll.M<>wa.U w prr;em6w:i«1'iach rządo'\\'YCh, 7.e 
e<iyby Zw:!Ąek lb.dzieC!kl na,pad2 na Polsok~ gotowi są jej udzie­
lić wszeeohstronnej pomocy. Później, od 13 do 14. stycznia 19:18 
roku zapr05z-0no ministra J ózefa Becl;:a do Be'l"lina i zapropono­
wano wprost - także bezskutecznie - przys.tąpienie Polski <l<'> 
paktu antykominternowskiego, 24 października 1938 roku, .jui. 
Po konferencji w Monachium, Joachim von Ribbentron w I'f1z­
mowie z ambasa<lorem Józelem Lipskim ponownie podniósł kwE>­
stię przystąpienia Pol&ki do paktu, \Vyst't\vając jednoczefoie 
sprawę Gdańska i korytarza do Pru-s Wscho<lnich. R7.ąd san~­
cyjny byl, jak wiadomo, rząd'em antykomuni·stycz,nym, ale do 
anityikomunistycroego· paktu nie zgodził się p-rzystijpić przede 
wszyis-bkim dilatełl'.-O, że ' nie ufał Niemcom. A wcześniej jesY.cze 
.r;a ży,ela :łózeta Pilśuookiego była spra\va „ wojny celnej'', oraz 
misja kontrtol"'pW·O"'"'" „Wicher" dla obrony praw pol~kioh \Y 
Gdańsku 

!:daxiMł.Y" s ię l. błędy, a najpoważ.niejszy z nich to w•pólna z ni~ ­
miedkimi dlliala.."liami akcja przyłączenia do Polski Zaolzia, ale 
J1a prze-s·trzeni dwudrLiestolecia ogólny bilans stosun.l;;:ów polsko­
-niemieckich nie obciąża polskiego konta. 

Właśnie Zaolzie. 

ULraciliśmy j~ - tę z:emi~ - w 1919 roku. gdy sta-
wiając pierwsze kroki w warunkach odzyska1ie.i nie1pod­
le11:łości nie potrafiliśmy 1e1 obronić przed czeską inwazją. 
Nie uktadały się więc doibi·ze w dkres1e dwudziestu międzywo­
jennych lat .stosunki z naszymi południowymi sąsiad.ami. Nasz 
stosunek do ni.eh kształtowal ża:l i nadzieja odzyskania tego co 
nasze, ich za! - świadomość, że się nie je.st w porządku i oba­
·-va, by się ktoś nie Ul'Qmniał o gwoje. 

Nie było sp<>k(llju także na północy. 

Tu dla od miany strona litewska miała do nas pretensje o );laż ~ 
dziernik 1920 roku, a więc o wyprawę generała Lucjana Że'li­
go·wskiego i przyłączenie do Polski Wi'Ina i Wileńszczyzny. Józe! 
Piłsuds'ld ucz}"nit ten krok wbrew opinii ern•opejskiej, ale prze­
cież. przy pełnej aprobacie ~polecze1istwa, śwfadome.go więzi Zie­
mi Wileńskiej z Rzecząpospolitą, wiedzącego, ·re dwi• trzecie za­
mieszkiujących obszar WHei1S?JCZYi2J!1Y. to ludność' polska. 

Tu pr-0.ś.ba. Niechajże nj.e próbuje ktoś d·o~netał ..,, tym 
stwierdzeniu naojo.nallietyeznej postawy, czy rewiejomsitycznego 
a.spemtu. Inne ddł CDSy ł inna tam ' sytuacja. Dzisiaj w Wilnie 
pięćdrUesięciotysięcma Polonia, która przeżyŁa pie:ldo rządów An­
tar.asa Smetany, a nutępnie stałmowsndclt pra'lclyk, dożywa 
s.woich dni . .,, spokoju · praJW.nym, a może też i w spo-
koju ducha. Ale wtedY' był<Y iina.ózej. Głębokim cieniem 
J;lOloiyła •i• na całe międzywojenne dwudziestolecie owa 
wHeństk:a ~wa S n&• bJOo prąjat'lól a p6mocnych 
Nbkłaeh'.. 
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DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
ticz'ne RS\V „Prasa· Książka· 
-Ruch", Łódź. ut. Armii Cierwo­
ne1 28 

Redakcja nie zwraca nie za­
mówionych rękopisów i zastrze­
~a sobie prawo do skrótów. Zą 
treść ogłoszeń redakcja nie odpo­
wiada 

Warunki prenumera.~y: 1 Ola 
instytucji i zakładów. pracy 
zlokalizowa·ne w miastach woje­
wódzkich I pozostałych miastach, / 
w których znajdują się ~tedziby 
Oddziałów RSW „Prasa-Ksią~ka 
-Ruch" zamawiają prenumeratę 
w tych oddziałach in­
~tytucje 1 zakłady ·pracy zlo· 
ka l1zowane w miejscowo:iciach 
tdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch~', opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz­
towych I u doręczycieli. 2. Dla 
Indywidualnych · prenumerato-: 
row - osoby fizyczne zamiesz­
li:ałe na wsi i w miejseowośclac!t..i 
~dzie nie ma oddziałów RSw 
„Prasa-Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz­
towych i u doręczycieli. osoby 
!ityczne zamies·zkałe w miastach 
- siedzibach Oddziałów RSW 
„Pras11 l{$i;-t7ka·Ruch" opłacają 
prenumerntę wyłącznie N urzę­
dach onc1towych nadawczo-od­
dawczvch ·wtaścfwvch dla mieisca 
zamieszk:mia prenumeratora 
Wpłaty dokonu'je się używając 
hlanki?tu ,.wpłaty" na rachunek 
bcinkr>wv miejscowego Oddziału 
RSW .. Pra~11 Książka-Ruch". 3 
Prenumeratę ze zleceniem wy-
svłki ia granicę przyjmuJe 
RSW „ Prasa -Książka· Ruch"' 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw. ul Towarowa 2:3, 
OO· 958 Warszawa, konto PKO BP 
:-<:V Od".lz;ia! '" Wars1.awie nr 
16">8-201045 139·!1 .Prenumerata 
ze zleceniem wysyłki ta granicę 
poczta rwyklą jest droższa od 
prenumeraty krajowej ó !iO proc. 
dla zleceniodawców indywldual·­
nych I o 100 proc. dla zlecają 
cych lnstytucii I zakładów pra­
cy Terminv przyjmowania pre · 
numeraty na kraj i za granicę 
- od dnia IO listopada na 1 
kwartał i półrocze roku następ· 
nego oraz cały rok następny -
do dnia I każdego miesiąca -
poprzedzającego okres prenume· 1 
raty roku bieżące1<0 
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2 ODGŁOSY 

„W gruncifl rzeczy do dzisiaj 
nie wiem11 jak bardzo krwawy 
byl 1talinizm w Polsce. Nill 
mamy zarejestrowanych, ' zbada­
nych setek wyroków śmierci, 
ty§ięcy śmierci w więzieniach. 
My z Władyką znamy taki do­
kument z 1956 roku, który 
stwierdza niemożno§ć ustalenia, 
gdzie są pochou;ani dwaj z 19 
rozstrzelanych oficerów. Oka­
.::uje się, że pochowano 248 w1ęż­
•lllów z Rakowieckiej skazanych 
na karę śmierci. Trzeba by 
zbadać każdy z tych wyroków 
i ustalić, He z nich wymierzo­
no z naruszeniem zasad prawo­
TZądności. A przecież kaide wo­
jewództwo rniqlo swoją Raho­
u·iecką i swój cmentarz z nie 
oznaczonymi grobami. ( .„) 

Byl to system chybiony i 
nieludzki. Nie usprawiedLiwia 
go to, że ludzie budou:a!i fab­
ryki i pr:::enosili sie ze u:si do 
miast. Ani to nie ·byla jedyna 
możliwa droga induso·ializacji 
i wydobycia się z zacofania, ani 
teź - co dziś wyraźnie widać 
- nie byla to droga wlaściwa. 
Forsowny wariant industriali­
zacji i kolektywizacji zostal wy­
brany po to, by wzmocnić poli­
tyczną dyktaturę". 
Taką ocenę polskiego stalimz­

mu przedstawił w zespole re­
dakcyjnym „POLITYKI'' (nr 34) 
Zbysław Rykowski. Nie zga­
dza on się na bilansowanie lat 
pięćdziesiątych w kategoriach 
dobra i zła, dobrodziejstw so­
cjalnych i represji. Zwrócił 
uwagę, 'że w okresie realizacji 
planu 6-letniego poziom ·ży­
cia me wzrósł, wieś była nisz­
czona, mal,e miasta ulegaly de­
gradacji. 

O stalinizmie dyskutowano 
również w redakc;ii „MIESIĘCZ­
NIKA LI!'ERACKIEGO" (nr 6). 
Zastanawiano się, na czym pole­
ga istota tego reżimu, jak do­
szło do jego powstania, czy był 
koniecznością dziejową, czy 
przyniósł jedynie ~kutki nega­
tywne? 

PRZYPADEK CZY 
PRZEZNACZENIE? 

W zasadzie wszyscy ucze..tni­
cy dyskusji zgodzili s.ę z tez.ą 
Andrzeja Werbla11a. i,e stali­
nizmu nie możr,rn tłumacz~'ć t ·J ­
ko niesprz~'.i<!jącymi okoliczno­
ściami, dogmatyzmem, błędami 
i pomyłkami. U podstaw syste­
m u stalinow. kiego dostrzegamy 
plebejski despotyzm, plebiscy­
tarną demokrację i myślenie 
magiczne. W pewnym okresie 
poparły go grupy najbiedniejsze 
i bez perspektyw, którym da'l.vał 
szanse awansu. 

„Nadzieje te zostaly częścio­
u:o ·spełnione, a początkowe 
sukcesy byly nawet znaczne. co 
także system ten utru."alilo 
Resztę zrobily wytwa1'za.Jące się 
w sposób nieuchronny w każ-
dym systemie !i?y i interesy -
partykularne, prowadzącr do 
petryfikac,?i 1uż uksztaltowa­
nuc~ stoswnków. Mieliśmy za­
tem do czunie11ia z nieuniknio­
nym ehyba w tej lub innej po­
sta.ci. wst1mnym i prymitywnym 
etapem 1'ozwoju soc;ializmu. w 
którvm sila ł ',slab ość, zalety i 
wady. zlo i dobro zostt!lfJ rn,­
nm przemieszane. Ekseesv b1.1-
l11 by~ mote do uniknł1'ef4, ale 
i to nfe jnt pet01ui". 

Porzucenie tradycyjnej kon­
cepcji błędów i wypacr.eń 'POl':­

wala lep:ej zrozumie~ stalini'Zm, 
umożliv:ia rezn:nacJe z poszu­
ki\Yania czyst~·ch źródeł i poii;o­
ni za utraconym raiem. stw~-
17;, mocniei~Z'l nodstawe dla 
1·cform. '\Ti„k~zo~f wielkic-h re­
wolucii cfonrowad7Ha no etapu 
autorytaryzmu bądź despotyz­
mu. 

Jerzy Wiatr stwierdził, że nie­
odłącznymi cechami stalinizmu 
były: dyktatura wodza, terror 
polityczny i zdławienie wszel­
k1ch form demokratycznej dys­
kusji. Wielką rolę w ukształto­
waniu reżimu odegrał Stal in, 
ponieważ jego osobowość odp"o-
wiadała potrzebom danego 
okresu historycznego. Był 
człowiekiem bezwzględnym, bez 
skrupułów moralnych i teo­
retycznych, dobrze wyczuwał 
taktyczne wymogi sytl,lacjl, mlał 
silną wolę i l::>liskle związlti z 
niższymi szcZt:bla~I aparatu 
partyjnego. Nie każda jednak 
rewolucja musi rodzić Stalina 
'CZY Pol Pota. 

Na powstanie stalinizmu w · 
Rosji ·złożyły sit następujące 
przesłanki: kryzys NEP-u, izo­
lacja i zagrożenie międzynaro­
dowe, słabość polityczna innych 
przywódców bolszewicklch, brak 
tradycji demokratycznych. on.z 

pewna prawidłowość h:stocycz­
IUL. Wielłti terror państwa rewo-

. lucyjneg9 poznała wcześhiej 

ł'rancja. Skazano na smierć i 
zgilot;ynowar.o również wodzów 
rewolucji: Dantona, Robespier-
1·e'a, Saint-Justa. · 
Przeobrażenia i>talinowskie 

spotkały .się :i. niemałym popar­
ciem najbiedniejszych odłamów 
klasy robotniczej i chłO.Q~twa. 

Wielu spośród awansujących 
społecznie wierzyło, być może, 

że' represjonowani rewolucjoni­
ści są rzeczywiście wrogami lu­
du. Ponadto ogromne atuty dało 
reżimowi i przedłużyło jego 
istnienie zwycięstwo w II woj­
nie światowej. Z naz\yi'skiem 
Stalina na ustach ludzie \Yal­
cz,vli, umierali i zwyciężali. 

Walery Namwtkiewicz prz:>­
pomniał, że jeszcze \\' grudniu 
1923 roku panowała \\" part 'i 
bolszew:ckit..,i demokracja. 
Swiadczy o tym nie publikowa­
ny w Polsce stenogram ,'IV 
Zjazdu WKP(bJ. 

.• Wspominam o t11m sten.ogia-
11ite, ponieważ jest u:ręcz nie­
wiarygodne, jak otwarta i burz­
liwa dyskusja toczyla się w 
trakcie obrad XIV Zjazdu par­
tii, jak niesłychanie ostra, a 
zarazem gu:altowna był.a wóu0-

c.:a.s bytyka Staitna. I rrecz 
inte resująca - mimo tej l.ry­
tyki Stalin wybrany zostai ~P­
l~retarzem genetalnym KC 
ffKP(b) i stalo się t-0 w trybie 
calkiem demokratycznym". 

Straszliwa deformacja staii­
nowska zrodziła się pod ko­
niec lat dwudziestych. Utd'ym,·­
wan;e tzw. nożyc cen (\vysok1e 
ceny wyrobów przemysłowych, 
a niskie płodów rolnych) doprn­
wadzilo do drastycznego spad­
ku produkcji zboża. W drama­
t.V":>:nP; sytuacji skierowano na 
,.,.·ieś duże jednostki wojskowe, 
które siłą odbierały chłopom 
ziarno. Konfiskowano nawet ma­
teriał siewny. Przez to niektó­
rzy nie mieli czym obsiać pola 
i· zmniejszali hodov;·Je. Pojawiło 
s:ę widmo głodu. Wybuchały 
powstania chłopslde. 

Na tym tle doszło clo spr!ru 
między Bucharinem a Stalinem. 
Pierwszy - popierany przez 
premiern Rykowa i szefa związ­
ków zawodowych Tomskiego -
proponował zastosowanie środ­
ków ekonomicznych i sprzeei­
wiał się masowym represjom. 
Stalin zaś opowiadał slę la 
przyspieszoną kolektywizacją 
opartą na gwałcie i przemocy. 
N'a lrn·' etn:o ,·ym plenum KC 
\VKP(b) w 1929 roku 1\·z1ęlo 
górę - nie dadomo do końca 
dlaczego „ -r stanow1~ko Stali­
na. 

,.W każdym razie ou:o ple111mi 
jest niezmiernie ważne. Ono 

'bowiem stanowi poczqtel~ całej 
wielkiej spirali blędów teore­
tycznych Stalina. Spirali, która 
rozwijala się przez calq de.: 
kadę lat trzydziestych. l 
jeszcze jedno: na„zucona przez 
Stalina kierowniczym 0'1'17anom 
partii polityka ekonomiczna 
przynosiła Związkowi Radziec-
kiemu fatalne skutki. Skutki· 
gospodarcze i społeczne. 1 po­
lityczne. Te skutki powodou;aly, 
że polityka Stalina wywoiywa­
la rosnący sprzeciw wśród 
aktywu rad·zieckiej partii ko­
munistycznej. A z biegiem cza­
su również wtród kadr kierow­
nicz11ch wysokich szczebli. Ten 
sprzeciw aktywu sprawil, że sta. 
linowslde rep„esje zaczęly kie­
rować się przeciwko kad1'om 
partii. A zatem owo kwietnto­
we posiedzeni~ plenarne dalo 
też po~qtek spfrali b1'ut0;lnyeh 
repres;i ataiinowskieh w la­
tach tr%fldziest11ch". 
Stanisław Pełczyński uważa, 

ie o warunkach budowy aocja­
lizmu vr Rosji :zadecydował 
wynik wojny polsko~ad.ziec­
kiej w 1920 roku. Prsy iDJ'lym 
rozstrzygnięciu juł; wówczas 
Europa stałaby się aocjalistycz: 
na. Na to liczylł Lenin i Troc­
ki. 

„ŻYCIU LITERACK-IM" (nr 
. 34) - Marek Hlasko 'J\.'SPOmina 
zaćhowanie żołnierz.y radziec­
kich .maszerujących za co~ają­
cą sl ę armią l~itlerowską. Szli 
dwa. tygodnie przez Częstocho­
wę .i pytali o drogę na Berlin. 
Nie. pytali, . ile to jeszc.ze kilo­
metrów; inlei-esowal ich tylko 
kierunelt. W cl.Zień i . w nocy 
śpiewali o bohaterze Czapaie­
\'l."ie i o liście matki, która py­
ta syna, czy go. nie zabito. 

„Mieli dużo dobrych pieśni; 
o tym, że gni.ew ich jest święty 
i pieni się jak fala; o tym. aby 
nie ro.zpac:aly ich matki i ::u­
czyły im dobre:I drogi kied11 ida 
pod gu:iazdami zwycięstwa: 
n tum. że pi,ią za Ojczy::nę 
Stalina; a potem nale,iq po 
jeszcze jednym'. I dopiern dzi­
siaj wicin. :!'e Rosję nożna zrn­
zumieć tal;że popr::e z .~pie u.:; 
klamią ksiqżki i ga:.et!}; nle. 
melodie prowadzące do zu;ycię­
stw(l. sa wawdzitve i w nich jest 
sila · 11arodu; i prawda, że ka:­
dcgo żolnier.oo można pokonać, 
al e nie żolniet::a rosyjskiego. 

Klndli si.ę spać na śniegu tv 
bJ·amie naszego dornu ; nie chcie­
li u·e.iść do frodka i zasypiali 
natychmiast. et rano budzili .~ię 
i otr~ąsali jak ps11 po irnd.:ie: 
rroto11.:ali su:o}ą kosze z ka1cal­
l;ir m slomn11 i szli 1rn Ber/ón". 

SOCJALIZM: 
I CHRZESt.n AŃST\VO 

l\Jxśl socjalistyczna i marksis-
1 O\Vska cieszy się duża popular­
nością w Ameryce T,ac:ńsk!ei 
wśród teologów \\·yz,1·0Jenia. In­
tere~ująco mówi. o tym brazy­
lijski franci szkanin, grofesor 
teologii Leonardo Boff. Udzielił 
on niedawno wywiadu pismu 
.,Vorwarts", który przedrukowa! 
t:vgodnik „FORUM" (nr 32). 
Oto niektóre fragmentv: 

,.Już w końcu lat pięĆdziesią­
tych Helder ~nmara :rqzum;al, 
:±e l:apitalizm nie :k~t rm:wir>­
zan'em' dla /1(.d.zi. Wied: al, że 
te ll"Hunkach 1cap;fnlizmu lttd 
nie mażP b?JĆ szczcśliwu i nie 
ma mou:y o · 7J0stępie. Zawsze 
móu;il, ~e · wyzwolenir 1 e może 
przyjść od elity, od boaacz11. 
lecz od samych uciskanych, od 
lud.n, który musi się zorganizo­
wać i z.iednoczyć". 

Ojciec Boff pracuje w Pe!­
ropol!~. w dzielnicv nedzy na 
perderia r:h Rio de .Janeiro :-;;e 
d"<.'f' oddalać s1e od ludu. !!d,·;i; · 
1-0 c"ol - 11· i go rm:umien'u 
- " wl::\śl'.lie lud. 

„Próbujenty przypominać o 
1r11wrotnych praktykach Jezusa 
Chrystusa. Tak, ponieważ umarl 
na krzyżu, a nie w lóżku. Prze­
ciwstawial się wszelkim konser­
watywnym silom rcli11ijnym i 
politycznym. Za podstawowe 
wartości chrze$ci.imistwa uwa­
żam sprawiedliwość, wolńość 
godność ludzką". 

Jezus był .Jrawdziwym rewo­
lucjonistą, ponieważ krytyko­
wa,l i chciał zmienić ówczesne 
spoleczeństw'1. Chciał nowej. 
religii i nowego człow ieka. W 
pierwszych dwóch '"·iekach 
chrześcijaństwo było ruchem re­
wolucyjnym, dlatego, chrześci ­
jan prLeśladowano. 

Na pytanie, czy ruch teologi! 
wvzwolenia zawiera elementY 
marksistowskie, Leonardo Bof! 
odpowiedzi al nasti:pująco: 

,.Uważam za. „zecs wspaniałą, 
te marksizm walCZ'llł zawsze o 
.tp~4włed&łw1, bezklasowe 11>0-
lccaet\1'1.00. Mt1 rów~id ni• 
ob1110i4m11 •łt ma'l'kmmu. („.) 
Ravm ml f>oi 1it markat.rmu. 
A przecież Kościół ;est prtdla­
dowant1 tt1lko przez rewolucje, 
w których nie bral ud.Zia.lu. Tam. 
gdm jest czynny ł walcryl 
na. froncie, jak na Pf'Zyklad w 
Njka1'agui, nie jest prześladowa­
n.y. Tam Kości6l sam byŁ rewo­
lucyjny" 

System stalinowski miał po­
parcie społeczpe także w Pol­
sce, ale było ono wymuszone. 
Inne tyranie !rłdowalały się 
brakiem sprzeciwu, a stalinizm W ostatnlej encykli<:e nawet 
żądał entuzjazmu i mtlości. Był papież ·demaskuje kapitalizm 
u nas szkołą · obłudy. jako podporę niesprawiedliw.ycb 
·Zasługi gospodarcze i m!lit.ar- struktur. Teologowie wyzwole-

ne Stalina są dyskusyjne. W nia pragną społeczeństwa so-
dziedzin1e ekonomicznej wyty- cjalistycznego ; demokracji pa-
czył kierunki według XIX.- pieranej ?rzez lud. Ale adml-
-wiecznych koncepcji postępu ni~acja Reagana nie może 
Struktura przemY'Słµ radziec~ie- ścierpieć socjalizmu u wró t 
go była oc.iężata i niepodatna Startów Zjednoczonych. Dlate-
na innowacje. Przed wojną . hie ma ·pokoju w Nikaragui. 
ZSRR miał '\\ielk.ie rezerwy' i Jeśli USA będą dalej tak postę­
dobrą ar.riiie. Stalin ·zaś wyrusz~: · powa~. ·to w zadriym kraju 
czyt kadrę . dowódczą oraz do~ '.Ameryki l..aeińskiej nie będzie 
puścił .d(} zaskakującego · ataku ·; prawd?;iwego pokoju. Wielu 
Niemiec, co '-pozwoliło Ińl ol&rą~ , lu.tlzi' w 3razylii wzywa· do re­
fyć Leningrad 1 ·· zagrotić ,MO$.~ '. f w61uejl. 
kWle. ·, . : I • ,_- ". 

' . 
ZA OJCZYZNĘ 
I STALINA 

·"'··: 
.~,, .... 

W kolejnym odcinku utworu 
biograficznego „Piękni dwu­
dziestoletni" - dl'ukowanet0 .,, 

E: L. 
~· „ ·:-„ :,., . . ..... 
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PYTAMY: 

. Jaki byl miniony tydzień? 

' STANISŁAW ŻAŁOBNY - wiceprej!:ydent miasta. 

- Najkrócej mówiąc - gorący. I 1.o od poniedziałku, dla 
mnie pierwszego dnia po urlopie. Burzliwe kolegium prezyden­
ckie związane między innymi z zaopatrzeniowymi problema~ 
miasta. To sprawy bardzo złożone i jeśli po decyzjach ponie· 
działkowych pod koniec tygodnia nieco więcej pojawiło się 
choćby mięsa \V sklepach - też to I dla nas maleńka satys­
fakcja w tych niełatwych dniach. Tydzień zaliczyłbym do ner­
wowych; oprócz normalnych zajęć doszły nam jeszcze w firmie 
dyżury związane z sytuacją w kraju, a w moim przypadku -: 
dodatkowe godziny pracy, bowiem zastępowałem przebyWającego 
na urlopie wiceprezydenta Jujkę. I od razu „wpadłem" w pro-
l lrm~· Z'.\'"clz-lre Z ' .- ~,;l rov;t.0o~1 ... ,, S 1,1t~·s'r::l, i'.'0 nznar..,.., S'JÓr 

między władzami miasta. spółdzielnią mieszkaniową „Siódem­
ki" i właścicielami tamtej$zych gruntów. Cóż jeszcze? Miałem 
wizytę mieszkai'iców Pałczewa, którzy narzekali na kiepskie za­
opatrzenie. wsi, zle funkcjonowanie sklepów, narze)tali na pracE: 
naczelnika. I znów jako argumentu używano ,.straszaka" w po­
~taci ewentualnego niedopuszczenia nas do terenów wysypiska 
w Palczewie. A chcielibyśmy zacząć z niego korzystać· jak •naj­
szybciej, jeszcze tej jesieni; przecież jedyne na dobrą sprawę 

wciqż ftmkcjonujące. w N~wosolnei, przyjmuje - bywą. - do 
600 samochodów dziennir. 

- Zaniepokoiony byłem, jak chyba wszyscy. oczekiwaniem 
na rozwiązanie problemów Osólnokrajowy'ch. przy czym naj­
v·iP.ksze wrażeniP Wy\\"arło na mnie w~·stąpienie na part~-.itwm 
forum . Alfreda 1\Hodowłcza: 'takie właśnie jest szeroko pojete 
odczuc;e społeczne naszej obecnej sytuacji. Na prywatny relaks 
c~asu już praktvcznie nie stało, pozost?.ł jedynie SP,n i to nie-
spnkojnv„. · 

RYSZARD CMELA - zastępca dyrektora do spraw technicz,,;, 
nych PP. „Polmozbyt" w Łodzi: 

- Coraz więcej problemów z naprawami, brak podstawowych 
części i podze1>poł6w, l,!łównie do dużego „Fiata" i „Poloneza" 
- i w minionym tygodniu borykaliśmy się z takimi sprawami. 
Czy pan wie. że rarytasem są już klocki hamulcowe? Nie ma 
przekładni kierowniczych, wahaczy, zacisków hamulcowych, 
ech, szkoda wymieniać. Brakuje kół, ogumienia. a zatem, natu­
ralną kole.ia rzeczy - mnożą się kradzieże. \Vłaśnie w tych 
dniach przeżyłem wizyty zrozpaczonych właścicieli aut, które 
rano znaleźli na ziemi lub cegłach. Wracamy do Wybijania 
ni1merów reiestrncvinvch na tarczy koła, w stacji przy ulicy 
Bruknwei. Izy to nomo7.e" Wat?Jie. ale może choć nieco ograni­
czv procP:-ler. ·w min ionvm t:n~odniu wyshliśmv też naszych 
D'·"'cownil\ów do Danii, by dopilnr>wali odbioru około ?.OO ra­
rlzieckirh aut marki. Łarla-Samarri. Chcemv na początkit naź­
r1ziemika romoc?:::ić realizację ich dostaw cJla naszych klientów. 
Có± r"za tvm? Wrócił szef z urlopu!„. 

EDWARD MARCINIAK - dziennikarz łódzkiego o~rodka TV: 

- Ech, ciężko wraca się do pracv po kilkutygodniowym wy­
pnczyn1<11 A vła~nie kilka dni temu wpadłem w wir co­
dziennej. telewiz.vjne i „młócki' Skońciyl:~ się w redakcji waka­
r,·;11e . o~órki" . r 1 1oć z 't'\·i'elkich imprez to na dobrą sprawę 
p1·zye!otr;wu jNn1· :;:i(;'. ied.vnie do tran.~misji z ~euru (wiesz już 
pe··vni<>. że !\Ticiiał B .. tam jedzie? „). MniP na pociecnę i 
wsrmn1nii:>nia 7. :<!ak;;ir ii - pozn5b\ł \.eńill Sporn 1 • tym tygodniu 
„tłukłem". 1.bliiaią !'.i~ przecież Teni~owe l\Iistrzo-twa Polski 
Dziennikarzv A jak tam twÓ.i forhand'.' ... 

' JOA1 'NA ;\-UCHALICIEWICZ - pracownik jednej z łódzkich 
hurtowni: 

- Chce pan znać moje m1e3sce pracy czy racze\ poglądy i 
p::irę wrażeń z minionego tygodnia?! Wystarczy więc tyle co 
powiedziałam. Najbardziej zbulwersowało mnie słynne wystą­
pienie wicepremiera Szalajdy. Naprawdę mocna rzecz, nie wie­
działam, czy się ~miać, czy raczej płakać.„ Męczy mnie, ale 
przecież oC!lczuwają to wszystkie kobiety w kraju, coraz trud­
niejsze przeprowadzanie zakupów, a dodatkowo denerwuje za­
słanianie się strajkami. Cóż ma wspólne!!o ·postój kopalni z 
brakiem cukru czy prz.vzwoitego sera? Bo produkcji alkoholu 
<;trajki nie szkodzą„. w. pracy. nic szc;zeiiólne~o. natomiast \V 

domu kłopot-,.~igant": mąt skrecił nogę i jak każdy z wa~ 
nic nie potrafi przy sobie zrobić. Jed,·ny relaks to 't'l.iecz'>rne 
~pacery z psem. bokserem Bossem„. · 

Ro:rmawiał: DARIIJSZ DOROŻY~SKI 

w ajbliższych 

numerach „Odgłosów" 

• 

- Wokoło tętni normalne, cywilizowane, belgijskie tycie. Na­
si wychodzą na bogate ulice śródmieścia, przyglądają się lu­
dziom, samochodom, P.ięknym przedmiotom na wystawach skle­
pów. To wszystko nie dla nich. Jeszcze nie dla · nich. Sn,ują 
plany, marzą na jawie. Szykują się na Kanadę, na Stany. Mało 
kto chce zostać w Europie - kolejny odcinek najnowszej ksiął­
kl ANDRZEJA BRYCHTĄ. pt. „Azyl polityezny". 

- Bieszczady kojarzą się z . dzikimi tasami, pełnymi zwierz& 
niedostępnymi, bezludnymi górami. Ti1tejsze lasy rzeczywiłcle 

są bogate w zwierz:vnę. Można spotkać orły, puchacze, lisy, 
~vilkl i główną atrakcję - niedźwiedzia brunatnego. Od dawna 
.Jednak nie było większych zatargów z górskim rozbójnikiem -
reportaż l\IARKA JUSKIEWICZA. 

- I>ziesłęć dni to dostatecznie długo, aby zachwycić się Lwo­
wem, niepowtarzalną urodą miasta I jego pamiątek historycz­
nych, wielokrotnie, bez ' pośpiechu wędro\vać uliczkami, których 
nazwy po polska ł po ukraińsku są podobne: Ormiańską, Kra­
kowską, Ruską, Serbską, ·Halicką, Wałową i Podw;i.lem, a wie­
czorami w gronie Iw.owskich znajomych: Ukralńe6w, }\osjan, 
Polal!:ów ł Żydów spierać się o historię korespondencja 
GRZEGORZA MATUSZAKA. 

- Tę w~eś zaraz po wyzwoleniu zasiedlali przybysze z róf­
nycb stron. Ludzie zgodni, pracowici, solidarni, nikt na złe 
stosunki nie narzekał. Ale no~ego sąsiada przyjęli nieprzychyl­
nie - reportaż RYSZARl)A BINKOWSKIEGO. 

- Cham. chamstwo - to słowa, kt6re w ostatnich dziesiąt~ 
k&eh •lat obrosły niepisanym tabu. Stad teł nawet na,iharddeJ 
ratące przejawy grubiaństwa, nieokrzesanego, ordynernr'l:o za­
chowania atę człowieka nłe nazywamy po Imieniu, aby to włd-

. nie nazewnictwo nie obr6cUo sht przeciwko nam - pisze MA­
RIAN ZDROJEWSKL 
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18 str. f 
Pozostał wschód. 

Gr-anici. wy,t~r-czona. w lic,z­
. ł'Ych walbch i nieliQ,Z.nYdl rro-

1 koweniach. Wojna !MO roku, 
woJna kłt6rej mogło nie być -
jej braesld :l'lnal ni• zadowoli! 
tadnej ze stron. Pozo.stały po­
m granicami Pańs.twa Polskie­
go niemałe obsz.ary ziem, wy-
z.naczające stan p,osiadania 
q>rzed pierwszego rozbioru. 
:Powstały w obrębie RzeC7,ypos­
po1~te.j dłl.lże skU:P1s!k:a Ukraiń­
ców 1 Białorus.i;nów kierują­
cych li nadziej~ <lczy na wschÓd. 
iRząd poił.siki nie pooiadał pre­
dyspoz.ycji, ani chęci, do ?Ja­
cieśnienia stosunków z Ra­
dziecką Rosją. Rzą'Cl stroniący 
nawet od buTżuazyjnej demo­
kracji parlamentarnej (po 19'.;6 
~·oku). No i rpo~iedzmy sobie, 
wladza radiz!iecka, szczególnie 
IW driugł~j polowde i&t trzydzie.s­
łtyoh, aaohęc»JlłQ.rn partnerem 
do ~ m-. był&. 

Bpeojalm bmaeja - K.or­
,.. Oebraa7 ~eza - S>ta­
ła aa drll1ł:y me tyilko p.nic 
~~~Nf'C>­=:. ~ a lturopa 

nte była ninltereso­
IWU\a w poprawie rwzajemnyoh 
~w mi~ Pdl&~ i 
Endem Rald. 

Sytuację mieliśmy nie do 
poa.trGiH!eunk 

r ~ iri4 o Niemcy, ow.y-
1 iwiścłe km11tem u<Stę~w. <>JSM­
ntio ~ ~-.r na p ,ol­
•ę, rranieę aw- zaclliodnill o­
plt!1'jąo4 e Wisł~ lub może 
rueeo d1ał~j. a i to nie wiado­
mo na jak długo. Sojusz ze 
Zwi~zkiem Rad'Zieckim ozna­
cr.alby clla odmiany egzysten­
cję na obsz.airze między Wartą 
i. Bugiem. 

Przerysowany to oczywiście 
obraz aytuacji, ale przecież nie 
tak Ulowu odległy od prawdy. 
Zarzuca 1ie często przywódcpm 
Drugiej Rzeczypospolitej, że 
nie dążyli do porozurtlllnia z 
pięrwszym państwem socjali­
stycznym. Jest to s.prawa .bar­
dziej złożona. Sternicy ówczes­
nego pańs.twa, polskiego diabla 
byli warci i dostawa11 drgawek 
r'ł sam dź..vi.ęk slowa socja­
lizim, czy demokracja, ale z 
drugiej strony i socjalizm w 
stalinowskim wydaniu drugiej 
połowy lat trzydziestych mógł 
skJutecznk odstr<i.szyć od bliż-
szych kontaktów. ~ 

Tak więc nie widz.ąc możli-
1\vo:ki sąsiednich sojuszów -
chlubny wyjątek stanowiły tu 
Węgry i Rumunia - szukała 
Polska gwarancji dla s.iebie na 
dalekim zachddzie Europy. Za­
cr.ęt.o od Francji, na którą za w­
sze patrzyliśmy z nabożeń­
stwem, której język obowiązy­
wał w tak zwanych wyższych 
sferach, której kultura stano­
wiła wzór niedoś.ci.gniony, a 
dopełniało szczęścia zrodzone 
·w kampaniach napo\eoń kich 
brate t·stwo broni. 

Zapomniano, że wielki „:\-fa­
ly Kapral" gra1 cynicznie kar­
tą polską, że tak naprawdę za 
nic sobie mial polskie losy i 
polskie nadzieje. Pamiętano na­
tomiast, że dal Polakom, choć 
na lat kilka broń i orły nal'O­
dowe. że na małym wpra 11·dz.ie 
skrawku ziemi, ale jednak na 
czas jakiś odrodziła się Polska. 
Pamiętano, że w latach pierw­
sze; wojny Ś\\iato1\·ej <nalazl 
we Francji gościnę Komitet Na­
rodowv Polski i otrzymała moż­
ność 5formpwania się armia 
polska. 
Nawiązywano do tych tracly­

cj). iuż Po odzyskaniu niepod­
lcgtości '.'l"a polu bitwy l)Od 
Verdun ma szalek Ph ilippe Pc­
t··in dekorował marszalka Jó­
zefa Pilsud;kiego wysokim .bo­
jowym odznacz.enie·Y? W Wa r -
sza1v1c natomiast Józef Pil-
~udski wręczył marszałkowi 
Ferdyna ndo-.d Fochowi polską 
buła 11 ę 'tlarszałko,nka . 
Z1yyc'ęstwo re1Yo'ucji socja ­

listycznej w Rosii udPrzylo w 
kniE" kapihli~tvcznei c?Olćl'.\:ki 
jak grom z iasnego nieba By­
ł~· próby odwrócenia tego sta­
nu rzeczy. była interwencja 
zb:·ojna kilku państw imperi a­
listycrny('h. ale 11·sz.vstko to nie 
p~zynio•lo skutku ZaC'hód l\'~' ­
cofal q z interwencji. ale 
p!·u-.c1ez nie z:·E'zv~n1>wal N"a 
razie trzt>b·1 był,) ~Mr''"'1nć· rr-

• 11·oluc."ę w S!ranic'acb Ro ji. 
p,1lsln rn1al,1 tu ~:-i„łni ,f- r'11t; 
p~1.edmLtrza wstemu <;ta<l fran ­
cuo;ka pomoc •w \Yojnif• 19-20 
roku 

A le przysz1:dl rok f9:3:l i \\ 
"?\i 1• 11r- ,~·rh do• 1cd\ d•' g·Josu fa­
, -~v·1-'11 Arinlf Hi'ler ·•I.warcie 
z1r.?ął gł•~ir ·1:·11gr::in1 <'In yko ­
:i·u·1,·~·r11 i o•.-Jh1jó·.v Po-.a-.1 iła 
się \'ięc '>ita 11· którą warto 
byłn <n .1·c,to 11·ać Rozpoczął się 
cza:; podbojów uważnie obser­
w~wany przez zachodnie demo-

krac;e. ~ajpier1'I' ~ pd& 
A~z;~ria. potem Czecihosło.waeja. 
Tc;- o>tatnią sprzedaly :z .rlmn~ 
knYią w l\IIonacaium l"T,,l\<:ly 
Wielkiej Bry•tanli 1 F!rMtc}i. 

Rómie sobie tłumaczono 
Monachium. 

A to !Xę<ini• inte11:preto.\vain~ 
neutralnością, a to obawą 
przed Hitle:rem i brakiem iri­
nego wyjścia, a to wreszcie · na­
dzieją, że ~i~ zadowoli i prze­
stanie wysuwać da'l•są.e żądania. 
Tymczasem wiele wskaz,uj e na 
to, że d21ialano w srpos.ó'o u.mie­
rzony. Anek,&ja Czecho.słownc."i 
w.zmacniała .sił~ hi:blerows<k!ch 
Niemiec i zmniejszała odleg­
lość, dz.ielącą je od Ktaju Rad, 
"- co za tym idzie przybliżała 
czas konfrontacji. Ale na <lro­
<ize do pełnego S?:częścia, C 3~'ii 
bezpośredniego zetknięcia się 

tym d"\\>"Ócb potęg, o kUir,-ch 
..,.,.iadomo byl<>, te nie moc. ko­
e-gzystować 1JI 10b4 na dłuższą 
metę, atala Pol.5ka. ' 

Francj• i Anglia ·wie<i~iały, 
ie r<Mizez.enia Łetrytorialne Adol­
fa. Hitile!"a wy.itt2'Pi- tera:t wo­
bee P<ll'.lski, że kolej n. Polsk~. 
Z.dawały •abie "-~ 1praw(, 
że Poi.ka albo ~· 11ę pod 
żad·aniami nac!Bków 1 przedłuży 
i\V~ ~lltenc1tt, QCIJ"Wiście w 
oforoj.ony.m kfttał.de, lub pr~e­
ciwstawł ·się i ttlezn.le. Aby 
wybrała io drugie rtmWiąmnie, 
trzeba j~ b.Jrło wesprz.eć poli­
tyćznie, podtrzymać na duc.hu 
tym bardziej, że ·.z wypo~yiedzi 
polskich polityków powiało pe­
symizmem. 

Ambasador francuski w \Var­
szawie Leon Noel pisał w swo­
ich pamiętnikacll, że P<> Mona­
chium minister Józef Beck 

r, ·Hvił mu: .. 1 :i o i· 
żadnych złudzeń, witm11 dosko­
nale, że nas% sojusz z wami 
jest jednostronny, jflże!i ;zosta­
niecie zaata.kowa.ni przez Niem­
ców, Polska pOS1Jieszy wa.m na. 
pomoc, a.Le wzajemność bynnj­
mniej nie .jest zapewniona". 

31 marca 1939 roku Newille 
Chamberlain pr~emawiając w 
Izbie Gmin zadeklarował po­
moc dla Po1ski. Kilka <lni pó­
źniej przybył do Londynu mi~ 
nister Józef Beck i podpisany 
został po1sko-brytyjski układ 
g,\·arancyjny. 19 kwietnia tegoż 
roku premier Francji Eduard 
Daladier skomentowal przy­
chylnie deklarację polsko-bry­
tyjską i potwierdził w całej 
pełni sojusz francusko-po\. ki. 

28 kwietnia 1939 roku Adolf 
Hitler przemawiając w Reich­
stagu wypowiedział pakt o nie­
<igresji z Polską i spO\Vodowa­
lo to no1\·ą serię zachodn"ch 
zapewnień wobec Polsl<;i. 19 
maja został podpi;:any polsko­
-francuski protokół o współ­
pracy wojskowej. Treść układu 
byl'ł raczej dziwna. \\'yn:;rnlo· 
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• .....,.„~-.fte:Y~ 
nyły ft& Fl'UIC)4, N.a na­
<tydhml.ot IPCśY!dd• ~ ~ 
po;rn<>c•, rtatoml«at edyby Ni«n­
cy na..padty n& ~ę, to Fr>an­
cia cozpoeznl• ofemYiw• rw 
szesnastym dniu t.r:w&ni• woj­
ny. Polska miała wienyć, t.e 
uY.yska pomoc. miał-a być nłe­
ugi~ta wobee memłedd.ch ~­
<lań. Byłe ł!az1.cia m:esJJtll l to nie 
d•zięki ma.c:had~ 1war-Uldjom. 

Jej niewątpllw&ć \vyn!-kak. 
,z godności i det«młnacji naro­
du, ale tego zachodni 90}un­
nicy nie byli w stanie z.rozu­
mieć. Te dwa tygodnie za­
is:rze.żone we francruko-polgkim 
pcrnzumieniu powinny były wy­
stax-czył Niemcom do roz.gro­
'!nienia Pol1iki 1 ni. byłoby- p1·0-
-blemu. 

Tyle czas.u rzecz:rwHcie wy­
starczyło p6źni6j do rozbicia 
Francji. a z Polską trzeba stę 
było jednak 7.111agać ponad ·mi.&­
siąc. Tak więc po qwóch ty.-

codruaeh wy.Ui Fiia.ncuzi na 
wiar<>łomnyoh 90>}U&~w.: An­
glicy · zreszt, ł.atk:że, ~yż15·sier­
pnia 1931> r<>llru IDO.sital podipiu­
ny pu.l&'ko-brytyjski uklad o 
pomocy wzajemnej, a pomocy 
:w-e Wrze.śniu nie było. 

Walcząc w osamotnieniu. 

Tylko - ea,y aJ; tr'f.ydziieści 
dni trwala k-anipania ·Wi-ześnio­
wa? Mniej pmecież ei.uu po­
trzebowali Niemcy, a.by zająć 
o ile-ż polężiniej.S:u\ Francję. 
Także nie ·wolniej niż w Polsce 
por-uszaly się pancerne zagony 
n iemieckie przez niemałą część 
ob,szarn ZSRR. 

Nie jestem kompeteutny do 
ocenia.."l.ia kwalifikacji naszego 
dowództwa, sąd.z~, że tak jak 
i wszędzie mieliśmy i dobrych 
i kiep.ski.eh generałów, ale jes­
tem gł~boko przekonany, że 
kwiat światowej genctalicji 
nie porad?Jilby sobie w sytua­
c}i, w jakiej znalazła si~ Pol­
,; ka. 'Bi:ł się nasz żo.lnierz z de­
terminacją, gin~li na palu wal­
ki szeregowcy i generałowie ·i 
nie może blasku tych dni krwi 
i chwały przyćmić jeden !akt 
haniebnej ucieczki nieforttmne­
go naczelnego wodza. I jeżeli 
jest gdzieś, w innym wymia.r2e 
Sto,warzyszenie Byłych Polskich 
Wodzów Naczelnych, to mar ­
sz.alka Edwarda Rydza-Smigłe­
go niewątpliwie tam nie pr-zy-
jęto. · 

Po dwóch tygodniach walk sy­
tuacja była już tak cięi.ka, że 
nic dawała praktycznie żad­
nych nadziei na powstrzyma-

te~··· ....... ·~ 
pła k«ic&. 'M'a ocae'tl ~-
nej EUOOtpy d~~ · •'• 
upadek Polaki. 

Jeżeli wi~ w imię pol.t:'ko-ca­
d!zieeldej przyja1.\nł i ~.ra­
cy, ni~1tbędnej, · 1iby być 1 ty~. 
1.1\SUW•amy dlllł.e·iilj I ~ości 
naszej tzw." ~łe plamy, to 
trzeba 

/ •~bie o · tamtych 
dniach powiedzie~ wprcrt. 
Zwiąrek Radziedld. zajmuj!!<? 
o~z.ary ludnośclawo :faktyczni"' 
niepols.kie, za)ąl tak.u czę~ 
Rzeczypospolitej o zde<:ydovn.­
nie polski~ chara!derze, na 
p:-zy-l<'.ad Bjalystok, a w p:er·,•: ­
szej fazie rokio\vań p:·::ed po-..i­
pi5'miem ukla<l;i Ribbentroip­
-::\!'..> łot.O<w p•r:zewi<lywano przy-
11<z;~ granicę niern:lecko-,ra<l.ziec­
ką wzdłud: Wisły, Na.tiwi i Sa­
nu. l\fożna zrozumieć politycz­
ne racje ratlzieckie, które legły 
u podslacv decyzji wkroczeni::i 
do Pols'·:i, ale poh,·ierdrn !'J 
ra'"l jeszr.z.<."! tezę. że poEty~a 

nie i:aws~ :i: mot'alnością Idzie 
w pan. 

"N"awiasem mówiąc, polscy po­
litycy kwestionujący później 
ńa emigracji decyzję radziec­
ką .zapomnieli, iż była to wier-

'na kopia polskiego wejścia na 
Zaolzie w paźdZJ.emiku 1938 
iroku. Dokładnie te same \l"Y­

suwaii~my argumenty po 2 
ipaździernitka 1938 ro·kiu, po o­
wym słynnym: „maisz~rować'' 
mM"J1zalka Edwarda Rydza­
-śmiglego, c:-0 ~s.janie ·po 17 
września 1939 i takie same by­
ły kwa1iiikacje moralne. 

Wejście Armii Czerwonej do 
wschodnich obszarów Polski 
nie dopro'\yadzi:ło do powstania 
kolejnego frontu. Nie było na 
kierunku wschodnim zo.rganizo­
waneg-0 po~slkiego oporu, cho­
ciaż mialy miejsce pojedyncze 
po•tyczki i wal\{i. co wedrug 
danyoh radzieckich · pr.zyni-osło 
im .straty w ilości 737 pole-' 
głych i 1862 rannych• żołnierzy. 
Oddziały polskie bądź wycofy­
wały się, bądź poddawały się 
i były internowane. Trofea bo­
jowe Armii Czerwonej to bylo 
dziewięćset dział, dziesięć ty­
się,cy · karabinów maszynowych, 
trzysta tysięcy karabinów. sto 
pięć<lziesj.ąt milionów kul kara­
binowych, milion pocisków ar­
tyleryjskich oraz trzysta samo­
lotów w.vstarczyloby to Il'.1 

przedłużenie kampanii wrześ­
nio\Vej o jeden czy dwa ty­
godnie, ale nie mogłoby zmie­
nić dramatycznego finału. 

'.!l października 1939 roku 

nie agre·o,rów Wtedy to 17 1 

przemawiaJąc na V nadzwy­
czajnej Radzie Najwyż.szej ZSRR 
Wiaczesław Mołotow .st\vierdzil. września 1939 roku Armia Czer­

wona przekroczyła granice Rze­
czypospolite.i. Wk:r-0czyfy ra­
dzieckie wojska na ziem.ie w 
większo'ci zamieszkałe przez 
niepolską ludność, jednakże 
c1.as tej operacji i sojusznik, 
dobrane qyly fatalnie. 

że „wystarc;;yło jednego, krót­
kiego 11derzen!a na Polskę naj­
pierw ze strony armii niemiec­
kiej. o potem - Armii Czer­
u·one ;, aby nic nie :::ostalo z 
t.ego pokracznego dziecięcia 
Tr« ktaw Wersalskiego". 

...,. -., ~la :rozb 1dzo­
na w ~oledu ś1.Yia--'o:. 
~ pafwbwow.a. Zestal m­
ród, eiędiko dotknięty kolejnvm 
d.ramate.rn, ale zes.polony 1'k 
ni~y w dąieni:u do o<lroqzenia 
R-zec~li.tej. • 

C'Zy warto było walczyć 
we wrz.e.łniu 1!}39 ro1rn? 

,,.~ ie moj-e to pytanie, aJe zn.'.l­
}e·-: i si~ niestety tacv. k:órzy 
je s~awiali i co gor7 ei. cd;io­
, ,_.i<'<l::t\i przecząco. Y <iwu:l7.i 0 -

s'.ł rec~:;icę Wrzdnb pis21 nQ 
l ,:nę.c1 1 tygodnika „Sto~ic:t" 
Ka;d:nierz Roren-Zawzczki: 

Ta:~ wi~c stwierdzić trzebn, 
że wojna polsko-11.iemiecka 1939 
roku. b1;la. · już z góry przepra-
11a. nawet przed odclani"m 
pierin;;cgo str:alu... Mo.':nn 
pre~n 7rs:awić t1"1.rndnio11c 
pytnni~. C:?/ slus:ra by1a ·c1 cc1;-

z)a podjęcia 1.1;alki obronnej, 
stawiania oporu hiaerowskim 
na.ieźclźcom? 

D::iś z perspektywy 20 lat 
należy ~ .rozumując na chłod­
no - zastanowić się nad pa­
sto.wą innych państw Europy 
środkowo-wschodniej, polożo­
nych na obszarze ograniczo­
n11m od północy BaUykiem, a 
od południa Czarnym Morzem 
i Adriatykiem. Znajdując się w 
sytuacji analogicznej, państu;a 
te postqpily - z wyjątkiem Gre­
cji i Jugosławii - inaczej niż 
Polska. Wiadomo jest jakie 
rozwiązanie znalazly np. r.:::qcly 
faszystowskie Węgier i Rumu­
nii czy państwa baltyckie. -
Niech więc czytelnik sam so­
bie odpowie, c:y ówczesna de­
cy::;ja podjęcia walki, która 
skazuje :z: góru na klęskę sta­
wienia opom hitlery:mowi, by­
la słuszna?" 
Była siu zna i był to jeden 

z nielicznych jasnych p1,mldów 
w d ziałalności, oderwanej przez 
dwudziestolecie od interesów 
narodu, rządzącej ekipy. Był-a 
słuszna co najmniej z dwóch 
powodów: 

Po pierwsze - ktoś musial 
przerwać s?.lak „pokojowych" 
podbojów Adolfa Hitlera. Po­
kojowych - w •tym sensie, iż 
g1vałt czyniąc, nie napotyka! na. 
opór. Uczyniła to Polska i po 
niej bronili się już wszyscy -
właśnie. między innymi Jugo­
sławia i Grecja. Niech 1\·ięc 
uświa'Clomi,ą sobie stawiający 
naiwne, czy prowokacyjne py­
tcinia, co by było, gdyby wszy­
scy po kolei bez walki podda­
\\·all się Niemcom. 

Po drug:e - nie byliśmy w 
_ b:dej S\'tuacji jak Austriacy, 

Czesi, Węgrzy czy Rumuni. 
Gd\·byśmy nawet poddali się 
bez \\.alki nie potrakto\1\-ano by 
nas jako sojus-zników czy \\·a­
sali, bo 1\"tedy nadal święcie 
wierzono, że „jak śu;iat świa-

tem tile bęc!zi~ ~tt Ne.. 
):~v·; bratem". 

Pis,mo i mówiono prze:;, dzi!'!• 
sic;ciolecia niemało o winowai• 
c ach !klęski w~śni<YWej. Sta• 
:wiano pod pręgierzem sanacyj. 
ny rząd poil.s1d, naaulne dowó­
d2ltwo i Innych decydeorth1v 
Lwierd'Ząc, że to przez nich, na 
skutek ich poglądów i działa11 
dos::lo <lo tra.gedii. Stawiano ' 
.poci prc;;\ie.::zem slusznie, tylko 
z.nzuty poKinny być inne. Ze 
sta,·cia z Niemcami - powta­
rz ''.11 - nie wyszedłby w )9:39 
.·o·~u z„~·yci~sko żaden ,rząd pol­
··':i. i;·;.C,'!e doi,vódziwo nacz.elne. 
Z'.;yt wiel!;:a byla dyspoz.ycja 
sil i środków. I gdyby~my nn-
1,·et mieli bardziej szC'Zęśliw:e 
dobr2.!1e władze, dobrze funkcjo­
n,1.iąq dc r!:C•kra:ję. parla.nen­
t.~~-.1.1 i zm.cznie większe środki 
n:l oo,·onność i tak musiclibyś-
111y ulec totalitarnemu paóst1n1, 
przeznaczającemu prawie wsz~·­
stkie posiadane środki na zbro­
jenia. Kampania wrześniowa w 
istniejących ukła:dach politycz­
nych była nie do wygrania i 
ttak: S'ię stało. Ty.ob is.tniejących 
układów nie móżna było zimie­
nić. Zachód bY'ł ta1ki, jaki był, 
obojętny woibec losów Polsiki , 
Wschód natomiast chociaż pro­
ponował pomoc i w51półpTacę 
mógl też budzić wątpliwość. 
Rząd radziecki domagał się 

od wladz polskich przepuszcze­
nia Armii Czerwonej przez tt>­
rytorium Polski dla bezpośred­
niego zetknięcia się z nieprzy­
jacielem, ale znając Józefa Sta­
lina, nie było żadnej gwarancji, 
że wojska te po wykonaniu 
zadania wrócą do siehi<e. Tak 
więc ówcześni w!adcy Polski 
nie mieli wielkiego pola do 
manewru, hisitoria in.a torn1as·t 
z<lyskwa)ifikowała ich za to 
przede wszystkim, iż przez całe 
dwudziestolecie, dbając o swe 
grupowe interesy, kieruJąc się 
prywatą, a więc działając 
wbrew ogólnonarodowemu in­
teresowi, nie potrafili rozwinąć 
kraju gospodarczo i społecznie, 
a także nie pGtrafili godnie ~ię 
z:achować w najciężs,zych dla 
narodu chwilach. Opuszczenie 
Polski przez. prezydenta i rząd 
już musiało budz..ić zasadnicze 
wątpliwości i protest, ucieczka 
naczelnego wodza by1a cz.ymś 
szokującym. 
Aż się pr'osi, aby 11»rzytoczyć 

tutaj opinię jaką Stanisław 
Cat-Macltiewicz zamieścił o Ed­
wardzie Rydzu-Smiglym w 
swojej książce „Klucz do Pił­
sudskiego", wydanej zresztą w 
trn·. drugim obiegu. 

„O Rydzu nie wspominam, 
był to w dosłownym znaczeni1L 
bałwan. Ludzie go ulepili włos­
nymi ręko.mi, bo im był dla 
knltz.i potrzebny, a potem wo­
łali: „Wodzu prowadź nas", a 
on mógl tylko jeździć popycha-
11 y na taczkach". 
Padła Rzeczpospolita Polska 

ofiarą nie tylko wewnętrznej 
destrukcji. Padła ofiarą ma­
tactw moilnych imperiaJ.is.tycz­
nego świata, któtrego sama sta­
nowiła też jakąś tam cząstkę. 
Padła ofiarą,. bo stała na d,ro.­
dze i hitlerowskim planom pod-· 

· boju świata i imperiaJ.istycznym 
planom unicestwienia Kraju 
Rad. 

Ta druga teza ma swoje u­
zasadnienie · ta1kże w przemó­
i.vieniu, które wygłosił Winston 
Churchill 1 października 1939 
roku, gdy ostatnie polskie od­
działy krwa1viły jeszcze pod 
Kockiem. Nawiązując do 17 
września 1939 r i odcinając się 
wyraźnie od pokonanego pol­
skieg" sojusenika stwierdził: 

, •... fakt zajmowania tej linii 
przez wojska rosyjskie jest wy­
walany wyraźną -koniecznością 
zapetv-nienia bezpieczeństwa Ro­
sji w obliczu zagrożenia' przez 
narodowych socjalistów, W każ­
dym razie linia ta istnie'ie i 
.Powstał front wschodni". 

Ano właśnie! O to przecież 
chodziło. 

I n ie stoi to w kolizji z fak­
tem późniejszej koalicji anty­
hi tlero1Vskiej . Po prostu AdoH 
Hitler okazał się niepojętnym 
uczniem. gryząc rękę, która si;n 
podkarmiła. Miał powstać fron t 
\VSchodni, a tu najpierw pow­
sta'ł zachodni! Q-dy padł blady 
strach i zabrano się do poskro­
mienia .faszyzmu, każdy sojusz­
nik był dobry. 
Wrzesień 1939 roku. Złożyły 

się na1'l · zwyrodnienie faszyz­
mu ~o;usznicza zdrada i deter­
mil'lacja narodu. który nie pod­
niósł rąk do góry, a po klęsce 
nic zdobyt broni. Wezesień 
1939 - przegrana bitwa \\"Y­
granej wojny. 

ZE ~ON JANUSZ 
MICHALSKI 
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Z tej ziemi 

Jak wyzwolić się. 
z gorsetu dogmatów? 

I 

I W 1981 roku, na którymś z posiedzeń KL PZPR wyraziłem ta­
l ką myśl: - Gdybyśmy .obie mogli wyo"brazić - mówiłem - że 
i za dotknięciem czarodziejskiej różdżki znika nagle „Solidarność", 
' to wcale z tego nie wyniknie jednoczesne zniknięcie wszelkich 
i naszych problemów, kl:opotów, konfliktów i sprzeczności. Później 
był 13 grudzień 1981 roku i wśród wielu innych związków i sto­

: warzyszeń zniknęła „Solidarność", ,ale nie zniknęły problemy, klo­
. poty, sprzeczności 1 konflikty. Niektóre· z nich istnieją do dziś. 
: Dziś jednak mógłbym powiedzieć inaczej. - Gdybyśmy zało­
tyli, że powstaje „Solidarność", to wcale z tegQ nie wynika i.e 
równocześnie ,znikną nasze kłopoty, problemy, konflikty i sp~ze­
cznoścl. Przeciwnie - przybędzie ich jeszcze. Wcale z tego je­
dnak nie wynika, :le jestem przeciwny pluralizmowi związkowe­
mu. Mogę sobie doskonale wyobrazić istnienie dwu czy 1\·ięcej 
związków zawodowych, pod warunkiem wszak:le, że będą one· -
mając nawet odmienne zdanie i koncepcje - 1\·spólpracowały 
~rz.y ro21w.ią:zywaniu problemów w przedsiębiorstwie, a nie ryi.ya-

' ltzowały w tym, kto jest lepszy i ma nieodpartą rację. •W ogóle 
.wszelką twórczą konkurencję uwa:lam za czynnik sprzyjający po­

~. stępow! i racjona~nemu l'OZ'."'iąz_ywaniu naszych problemów. A 
r wszelki monopol 1 zamykame się we własnym kręgu za czynnik 
· ipos.tęp hamują.cy. Ndemniej „Soliodarność" kojarzy mi się z 
~chaosem i falą strajków, z nieustannymi żądaniami l protestami. 
!_Taki destrukcyjny element w j;łkimko'lwiek ·pluralistycznym ukła­
, dzie nie może sprzyjać postępowi. Nic też nie wskazuje, aby w 
, obecnej akcji strajkowej ci, którzy domagają się legalizacji ,,So­
: lidarności", cokohvielt się zmienili, aby zmienili swoje sposóby 
dzia1ania. 

Wielu ludzi oburzało się na strajki, w komunikatach podkre-
ślano ich nielegalny charakter, sumowano straty, jakie przynoszą 

, gospodarce. Wszystko to prawda. Strajki nie służą t•ozwojowi go­
l spodarki, są bronią mającą, wymusić takie czy inne ustępstwa. 
~;raki jest Ich obiektywny charakter. Strajki przynoszą, straty ma­
~;terialne, ale o ileż bardziej poważne straty moralne i polityczne. 
~·Tego nie da się niczym zmierzyć, wycenić, policzyć. Ale one są. 
Strajki są, wreszcie nielegalne w Ś\vietle "prawa. Trle że prawo 

, jest tak skonstruowane, że gdyby chcie'ć doprowadzić do legalne~ 
go strajku, to można się po' drodze zagubić t zniechęcić. A ludz­
kl gniew, zniecierpliwienie, ludzkie emocje nie dadzą się ująć 
w żadne rygory. Gniew po prostu wybucha. Trzeba zatem tak 
postępować, aby ten gniew ~ię nie gromadził, nie narastał, aby 
nie było powodu do robotniczego protestu, 

W trudnych chwilach sięgam często do starych dokumentów 
partyjnych. Teraz sięgnąłem do przemó :vienia Władysława Co­
mulki na VII plenarn~ posiedzeniu KC PZPR z 19 październi­
ka 1956 ro-ku. Oto, co wtedy mówił Władysław Gomułka: 

• ,KLUCZ ao rozwiązania spiętrzonych trudności posiada W swo­
ich rękach klasa robotnicza. Od jej postawy zależy wszystko. I 
dzień Jzisiejszy, i perspektywy na przyszłość. Postawa zaś klasy 
robotnicze:} zależy od polityki partii; wytyczanej ptzez jej kie­
rownictwo. Od umiejętności kierowania państwem p?'zez rząd i 
wszystkie nacz1?lne organy państwa". , 

I dalej powiedział jeszcze: 
„Agenci i prowokatorzy zawsze t wszędzie mogą być i działać. 

Ale nigdy i ttigdzie nie mogq c'lec11dotll3ć o postawie kla.sy ro­
botn.iczej". 
Myśl tę powtarzano później wielokrotnie, bo jest ona prawdzi­

wa i bezdyskusyjna. Niedawno w innym kontekście i w innych 
słowach powtórzy! ją Przemysław Wójcik. Powiedział on między 
innymi, że ,,strajk j~st + „lko objawem glębszego schorzenia, jest 
jego skutkiem". I pow'iedział dalej, że zgadza się ze Stanisławem 
Kwiaitkowskim. iż „cala opozycja ze wszyfftkimi rozglośniami za­
chodnimi nie jest w stanie zrobić tego, co jest w stanie zdziałać 
jeden wicepremier lub -znaczący minister - postawić w stan go­
towości stmjkoivej młode pokolenie robotników". 

Strajk jest niszczącą bronią l powinien być ostatecznością. 
:Skoro · jednak stanęliśmy na gruncie realności, że w socjalizmie 
::darzają się strajki, to powinniśmy pr_zywyknąć do tego, że mo­
gą. się również zdarzać w przyszłości, jeśli dyrekcja, organizacja 
partyjna i związkowa oraz samorząd nie potrafią w porę temu 
upobiec.· Trzeba się za•em skupiać na profilaktyce, a nie liczyć 
później straty, którym· zawinili nie tylko .strajkujący i·obotnicy. 
Poza tym strajk daje straty ewidentne, łatwo obliczalne. Kto zaś 
policzy straty, które przynosi niemal codziennie wadliwa g-0spo­
darkai zła organizacja pracy, złe zaopatrzenie, szwankująca ko­
munikacja, beztroska i głupota? I to w pracujących wydawał-Oby 
się „normalnie" przedsiębiorstwach. I to właśnie tę straty, ma­
jące także swój wymiar moralny i polityczny, stają się często 
przyczyną narastających sprzeczności. I konfliktów. Mó·wiono o. 

. tym również w dyskusji na VIII plenarnym poi1iedzeniu KC 
PZPR. 

Wydaje mi się, że w ńaszym codziennym mYśleniu abyt wiele 
uwagi przyk.l:adamy do dobrego samopoczucia, d-0 samozadowole­
nia. Staramy się przy każdej okazji pochwalić tym, co zrobili­
śmy, co osiągnęliśmy. 'ro naturalne. Każdy chce wiedzieć ł wi­
dzieć, że jego praca jest potrzebna, dobrze oceniana. Zresztą 
przez wiele lat panował taki zwyczaj, że -każdy kto wchoduł na 
mównicę - zamiast mówić do rzeczy - opowiadał, co „m11śmu 
zrobili" i to nazywano „dyskusją". Coś z tego zo$tało w naszym 
myśleniu. Ale to coś trzeba o,dlożyć do lamusa i zacząć przede 
wszystkim myśleć o tym, co mamy do zrobienia. A mamy dużo. 
I jak to osiągnąć? 

Wszyscy chętnie opowiadają, o siłach zachowawczych, hamują­
cych reformę,. postęp, rozwój kraju w myśl swoich grupowych 
interesów. Siły takie istnieją. T.rudniej je wskazać i nazwać. 
Trzeba mimo to je przełamać. W tym celu niezbędne są reformy 
polityczne. One muszą, wspierać r'eformy gospodarcze, a nawet je 
wyprzedzać. Autorzy nieudanych do tej pory reform gospodar­
czych - również na Węgrzech - wskazują 'lla konieczność re­
form politycznych, jako warunek powodzenia reform gos odar­
czych. Reformy polityczne mają bowiem przyczynić się do stwo­
rzenia koalicji proreformatorskiej, do zgrupowania sil sprzyjają­
cych reformom l stworzyć szerokie możliwości ich działania. Ta­
ki kierunek nakreśliły uchwały VI Plenum KC PZPR. Być mo­
że po VIII Plenum KC PZPR dojd:uie do pelnej ich realizacji. 

Musimy odrzucić gorset dogmatów, który krępuje nasze my­
ślepie i działanie. Marksizm jest bowiem metooą d~ialania, a 
nie zbiorem dogmatów. To myśmy go czymś takim uczynili, 
odrzucając twórczy charakte.r marksizmu. Taki kształt marksiz­
mu wygodny byl dla zwolenników l twórców biurokratyonego 
socjalizmu. Zawsze się można było zasłonić dogmatem, pode­
przeć, albo jak trzeba to I tym dogmatem „dołożyć". Tyle tylko, 
że nie sprzyjało to r~ojowl rzeczywistości, nie sprzyjało po­
stępowi. 
Padły ważkie propozycje: rozmów przy okrągłym stole bez ża­

dnych wstępnych warunków, powołania Rady Narodowego Po­
rozumienia. Powiedziano, że potrzeJ:>a nam odważnych, niekon­
wencjonalnych rozwiązań. Myślę, że ~lie ograniczą się one tylko 
do zmian persona~nych. Te też są potrzebne, bo ci sami ludzie 
nie mogą ciągle robić tego samego, Myślę, że trzeba zacząć od 
uczenia się szacunku dla tych, którzy mają odwagę myśleć in~­
czej, którym też chodzi o Polskę i którzy nie zmierzają do od­
rzucenia LK>Cjalizmq. '.Trzeba nauczyć się ich sv· 1v)··-"ć nie tylko 
w Warszaw5.e, 

28.08.1988. 
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4 ODGLOSY 

ze str. 1 
dzińcu portowcy w ro-
boczych, niebieskich (dreli-
chach :i we flanelowych ko­
- na d.zi.edzińcu ~ p:oirtowcy 
w rOiboczyoh, niebieskich d·re­
lichach i we flane10twych ko-
s.z;ulach. Ws,z.yscy mają na 
piersiach znacz,~;:i z Matką 
Boską. Niektórzy - biało-czer­
wone opaski na rękawach. To 
porzadkowi: stoiacy przed 
portiernia. z drugieJ 
strony barierki. gdzie za-
czyna się teren stra j•kowy, 
Pilnują 1\·ejścia do pJrtu, nie 
w.puszczają gapiów i te1ew:~ji. 
Wpuszczają za to młodzież, 
intelektualistów z opozycji, 
księży oraz żołnierzy WOP. 

Poa:~owcy są po-ważni. Jcd,rn 
siedzą na sito1pniach budynku, 
w ~tórym śp: „ i:rni podcho­
dzą do ogrodle:1ia, aby p~rnz­
ma wiać z ·oJega:ni i r1dzina­
mi. Tęg~e na ogół chlcpy, n'.e­
rz'.3.dt;:o brod•1cze, '.rz.ydz:eotc-. 
czterdziestoletni. Ruchy mają 
P;JWOlne, ja'.>:by zm~czJne, chbd 
kołyszący się z lekka. 

Niewielu je,s.t młodszych, ale 
d mniej są poważni. ,Kilku 
wdlrapalo się na. platfo.rme:, u-

giem. Nikt nie ma za nim o­
choty pogo11·i ć, ale świad(otpw1e 
zdarzenia przyglądają się teraz 
sobie dz;wn:e uważt1ie. Traf 
chcial, że są to sami pojedyn­
czy faceci, bez rodzin, a zatem 
- potencjalni s:upiedzy. W koń­
cu W!Szyscy miny mają nietęgie. 

Starszy pan nie ustaje: 
- Trzeba wiedzieć, co jest 

dobre, a co zle. I n-a'jważnii.ej­
sze: co rodzi g'tzech. Trzeba mu 
wydać walkę, „ śmiertelną! -
toczy wokół siebie "·zrokiem, 
me znajdując tym razem sprie­
c'wu Spostrzega wię:: \'\.' od­
dali rnilic ·jny radio·wóz, zapa.r­
kowany kilk?.dziesiąt metró'.v 
od bramy. 

- To oni! - krrzy.czy. 

DwĆ>ch mężczyzn kiwa nie-
pew:11ie głowami, ale p;:if.em 
znów widać się z n im nie zga­
dzają,, bo po kilku ich cichych 
zdaniach on nagle wybucha: 

- O, to p::inowie mają bar­
dz·J d;;;iu;ny punkt widzenia. Ja 
nie będę : panami dyskutowat. 
l'-iic, lo nie ze mną taka dys­
kusja. - od1wraca się na pi'ici:::, 
czerwony z i~·yta.cji. 

;\llężczyźni s·pogJądają na 
siebie, zawstydzeni. Lu·dzie, 
zgromadzeni za barierką, pow­
tarzają glośqo ,,Ojcze Nasz". 

Slysui.l11 t)anl„ 1ak się o­
śmieszyli? Mówią, że n-0. red~ie 
stoi iyŁe statków, i wielki ial 
o to mają. Ale zapomnieli się, 
jak mówili, n..1 i - słyszała pa­
ni przecież - "µJydato się, że 
one stoją puste. Puste - po to­
war przyplynęly, a nie z to­
warem„. 

- A co to mówią o strata.eh, 
że idą w miiiom,y.„ Slysza.la pa­
ni: tyle milionów · każdego dnia. 
To ja się pytam, gdzie te m i­
li:my sq,. gdy 1'0-Tt prac-aje? Dla­
c--;cQo nie dać ich lud::icm? 

Niedziela, 21.08.1988, 
godz. 9. 

L. - ~ 

W głębi d-z1edzińca stoi o~t:in: 
oolov.ry, wybudowany na p.:­
L.Zi:.! J .;tr..j.\ u. \V jeigJ Ct::.1-

l ru:n krzyż w.rso.-d. d-rE'n\·n'.a­
n_v, l wyPeżbionymi s l:ivn.:-r:: 
„Bóg, Honor, Ojczyzna". Dz:s 
od rana \1·::r1'ół oł-tana krzą'.a-
11 '. na: mQżczyżni wnosrzą stoły, 
zestawiają je z sobą, kob'.e,y 
przykrywają stoły obrusem, po-, 
niżej ustawi-ają dzbanusui z 
kwia.tami, na obrusie s.ta.wiaią 
~wiece - bardzie gr·ube, :n·iskie 
i żółte. 

" • ·~ . . . ...~ , „ . . . ł. - .;, „ ... . 1 „ .. r; ~-:-~i""'°·, 

Przed portową bramą 
mieszczoną p001ad og.ro-ctzeni-e:11, 
kilkanascie mestrów na lewo od 
bramy. Uśmiec;hają się do prze-
chod!1iów, ilartują, wyciągają · 
przed sfobie dwa palce - na 
z.1a~-;: wiary w zwycięstw;:i. Nie 
...-,zys;::y przechod•nle pGdziela­
:ą icn \vi-cxę. Jedni kiwają Lm, 
czy1iią znak „V'', ·nni przecho­
dzą„ patrząc w przeciw ..• ą 1>tro­
nę . 

- Barany, wyd.:ije im su;, że 
są bohaterami - mówi ze zbś­
c:ą, ale po cichu, pin w śred­
nim wieku, wyglądający na u­
rzędnika. Dobrze, że p:i"1•iedŻial 
to p·o cieli.u, bo mo·gły gJ u­
slyszeć dwie starstZe pa;11e. s~J­
jące przed bramą z wiel~;m i 
torbami. W bluzki wpięły s;ib.e 
krzyże. Przyniosły jedzenie dla 
strajkujących. 

- Tylko qez wódk.1! - :i.n,t:­
je się odlbiera~ący pairnnki mkl­
cirz:ian. 

- Gdzieżb11 - odp;iwiaCll:l.Ją 
rezolut.uie - w czasie strajku?! 

Tego dnia straj:;:ujący w p0.r­
cie Laapelowali di:i wojewody 
o .t."'nunięcic wsityst•:dch 11kle­
pów z alkoholem, żeby nie 
do:>złG do niepotrzebnych awan-. 
Lur n.a mieście. Dowiedzieli się 
o tym szybko s-pragnien;, s.;:„­
gając pod sklepy z mo-aopo­
lem. Przy ul. Tkackiej, w cen­
trum Szczecina, stała w wiel­
kim milczeniu, w wy5ą~kowym 
porzą.dku, ponad 100-oso.b::;,wa 
kolejka po wócK;:ę. 

Sobota, 20.08.1988, godz. 15. 

- Na.jwa.żniejsza jest post.n­
wa, niez«mina postawa - krzy­
czy z emfazą .sitairszy, n.a ok o 
sześćdzi-esięciole tn.i, posiwiały 
mężczyzna. Ubrany w jasny 
garnitur, :z. bia:io.-czerwo;nym 
krzyżem i Ma.i.ką Boską w 
klapie. Trzyma s;ę prosto, stu­
kając gniewnie laską o chodnik. 
Przemawia ,do dwóch !acetów, 
młodszych od niego co najmniej 
o poł-owę. Faceci -wy~ą,dają na 
i:'lteligentów. Słuchają go jakby 
z weW1nętr.2mym przymusem, 
lecz nie pró'bują z początku 
przerywać. Nagle jednemu się 
udaje: · 

- Ale to nie tak, proszę 
pana. Bo -nioże b-Uć a nami jak 
w tvm praysl.orwłu: wiódł śtepu 
kulawego. I d.okąd tak dojdzie­
my? 

Pan01Wi~ m,a-ją dzi.wnv 
punkt widzenia. - sarka gniew-

- nie stary, wyc1z1uw·ając apo-
zycję. . 

- ż:adM rewolucja jeszcze się 
nie tµi.ał.li - popieira k°'legę ru­
mirany, k!}d!zi~wy blondyuetk. 

- O 'taki zga<l!Za się 
skwaipliwie kh ror.11mbwca 
aie to przez to, że wliad.zę 
przejęł-u jednostki, rządzące się 
-gwałtem. Dlatego my ~rzemy 
się na mil.ości . .Musimy na mi­
!ości, b-o i,naczej zgtniemy, t.ak. 
jak inni ..• - tu zaczyna 'lię 
wykład o Jakc,binach, o Dzier­
żyl'is!kim i Stalmie .. 

Nagile :p.tterywa: 
- Patnzcie - zachęca głośno 

itojących najbliżej - patrzcie 
17.4 tego W'l/B·o~iego, w bieli -
to cin.'kciilrz, kaMlia. spod „Pe­
we:ru"!. Oni takich werbują, 
t1'zeibc wwdać! Kanalia.!/! 
krzyc.z,- juł !Wp"Ołt do wyso­
kiego. 

Ten odda!la loię, wzr.u~zając 
ł'a.tnionami, oo ositateeznie prze­
ko':'luje ga!Pió;W, ie by~ szp!e-

Na dlziedzińcu, ;przed oł-ta-R ozm-0•wa z dl\vóch si,ron 
barier:-Ci: 

- To co, mieliśm11 pra­
cować za d.armo': rozkład•a 
ręc<1 młody po.rtowie::. Dw;c 
ma słuchacZ.:d: młodszą (-,:>ew­
:1:e żon~) i starszą, maL-.ę albo 
<eściową. Młodsza kiwa ze zro­
zumieniem glową. S'.a;:.:za z:1-
czyna n~e1pe"~\·nie: 

- rzem, czeka od rana aparatura 
nagłaśniająca. P1'zewód bie.gnie 
prościutko na podium, cb:i'.;­
krzyża, .>kąd b!'.dzie mówił ·pro­
b::szcz. 

- No, że za ct.arm.o, to nie 
przesadzaj . Ja nie m::rm naw.et 
polowy tego, co ty.„ c{) by by-
ło gdybym za.s~rajkowaŁa 
śmieje się. 

- Nic - s:n:eje ;, ę chłopa~;, 

- Nic by n~e było. DrategJ je:. 
s; raj!-; uję za ciebie .„ 
Sm:e:ą sic; whys.cy troje. 

S.ob-ota, 20.08.1988, godz. 18. 

-- Brau;a dla rolników in-dy­
tciduatiiycli! - ktos kr·ty<:7J' 
na \\·'.d::ik „malucha·•, z pr-ty­
czepą. K ił -:anaśc:e osób ·la:;z­

·cze. Ludzie rozstępują się, łaó­

cuch oi)ada. „Fiat'' z wE;:tua­
lami \\·jcżdża ua te:'e.n p:n-tu. 
Po półgodzinie wyjeżdża 

pusty. PiGćdtie.>iąt metrow za 
bramą zatrzymuje go mili<:j::rnt, 
.;:tóry \Vysiaa1 nagle ~ radio­
wo-z.u. Saluiuje. Prosi o doić:u­

me:n.ty. Przy bram.e pru·us.zenie. 
Kil:kunastu portowców , wycho­
d2-i przez portiernię, ma jl!C wy­
raźną ochotę podej ' ć do rniJ' ­
cjantów. 

- Nie - -,pow.otrzymuJe sta-
nowczo brodacz z komitetu 
'raj~owego. - Nie dajmy s i ę 
sprowokow,ać. Po eo? 

Na piersiach, obok znaczka z 
Matką Bosiką, ma zawieszony 
podłuimy, tektur-0;\\'Y kartmuk 
z naipiisem: 

Jest em katoU.kiem, to t•azie 
nieszczęśliwego wvvadku, za­
grożenia. śmierci4 - wezwij 
k.apłama". 

Poruszenie mija, przed bramą 
za.stają ty16:o trzy oso.by z o­
paskami. Dołącza clJ nich 
czwarta - krępy, &ta.rszy pa:i. 
z miasta, w s:zarej / ma·rynarce. 

- Zal 1ni chi.opak.a, - po•wia­
da, W!PR·taru,jąc się w „ina1ucha". 
- Nie miał jeszcze z nimi·· 
wca Le do czynienia... Co inne­
go ja - j-u,ż swoje przeszed­
łem„. Zal<>żę się, ie ma tęgie­
go pietra. 

Z b1·amy \vyjeżdfa. „Ursus" z 
tabliczką: „Strajk, zciopatrzenie" 
Skręca za bramą w 1ewo, w 
przeciwnym kierun.~u niż „ma-
luch". · 

- Tam też 1e8t ,,Nyska'' 
słychać <ist.rzeżenie. 

Po godzinie „Unus" jest w 
p:irc.ie Z Ży•\V'l'lOŚCią. 

D wie Jtarsze 
po-w•·ociły 
pJd bramę 

p~· -p~g:;:. n::.!z'e. 

•oarue, kt6re 
p:i obie<lzie 
:·Jzma\\-:ają o 

PoILJW;::J', '"'. i~czbie :~:r;;uset, 
usta·wili s;ę_ row:1ym szereg1e:-n 
z bo·ku, 'Lzasta wia:ąc większą 
p;·zes,:ze.'1 d ~iedz'.rica v.·;:ilną. 
Wygląda to na apel p.::zed b:t­
wą. Za barierką - tłumek g:::­
piów. 200-300 o.:;ób, .szczeinie 
ooleplającycb również og::odz.e­
nie za bramą. Są już księża. 
Sp1.::,;:zą do o-łt..>rza. 

Ocl bar;e.rk:„ w kieru~~u 
krzyi.~, rusz3. poczet .s-zi.andaro­
wy. :~a czele starszy pan w 
garn:t.urze i pod krawa.tem. 
ld::ie wolno, 4nosząc przed so­
bą krzyż bn>::>zoiwy, • Chrystu­
sem Ukrzyżowanym. Za nim 
trójk.: mGżczyzin, przepasanych 
b:alv-czerwo11ymi sz:;irfam i. 
S!'Jd:>:.owy dzierży szt;rndRJ-. 
?;:id;:hodzą do oltan.a, poehy\a~ą 
prz.etl ~uzyżem. sz;tandar, i \'\'te­
dy w:dać przez chwilę wyraźnie 
Ji'ld z kor;iną. Po drug:ej stro­
nie m Her ii wyhaftowano zło­
tymi li~erami: „Dusz.pnsterstwo 
Ludzi pracy im. księdza Jerze go 
Popielu.siki". 

- P<Jd Twą Obr;;nę„. - za-
czyna '.{Siądz. · 

Mszę celebruje uruczyście . 
Porto·wcy ze splecionymi dłoi1-
mi. TJium za ba,rierką \\pa trzo­
ny \\' ołtarz. Ksią.dz probcszc.11 · 
czyta list, wystosow-anJr przez 
bis,-\.J,p.a. Niektóre zd'ania akcen­
tuje siL"1ie j, chcąc widocznie, 
aby na nie właśnie zwrócono 
zczególną uwagę. 

„Szczecin jest jedynym du-
zym miastem polskim, leżącym 
na samej granicy. Nikt w Pol­
sce nie jest zobor..ciąznny rozu­
mieć iego tcik doJda.dn.ie, jak 
my sami. Obok 'Tltieszku3q sa­
siedzi mądrzy, ro.zważ.ni, mocn;. 
Bądźmy i my równie mądrzy, 
równie rozważni, choć - ksiądz 
z;i wiesza nieco gło.s - nie jes­
teśm11 może tak siLni..." 

Potem, gd:y sk-0ńczył czyta-
11ie Jłstu, chce jeszcze raz coś 
podkreślić: 

- Od powietirz.a, glodu, o­
gnia i wojny ..• i wojny - po:w­
tarza dobitm.ie po raz drugi -
u:11baw naa Panie! 

- Od nagłej a. 1iiespod.zie-
mmej śmte1'ci, za.cho~a.; na.1 
Panie '- po.wtarza za :nim i~k­
l!wie tłum. 

W pe\vny.m momencie ludue, 
chwytaj~c .si~ \vzajem za ręce, 
wznoszą je do gór·. Modlą s:ę, 
trzymają'c je tak przez dłuższą 
chwilę wzniesione i połączone. 

P o skol'i..czonej rru;zy, gd·y 
pa pomum poetka J .oan-
111a Kulan01Wa recytu.Je 

pJnowcom ,,P.sa·lmy", prz_ed 
barierkę wychodzi rosły bro­
dacz, tirzymaj4c pliik ulotek. Z 
miejsca <>tacza to se dwadzieś­
cia o&ób, próbujfłCych · wydo5-
tać jedną d1a •iebie. 

Ludzie, pod1'ueid - śmie-

je slę brodacz. Ale nie daje r&• 
dy. Klę'.rn, zasłania ulot:-i wy­
d ~-tny'l1'l brzuche:n. l w ten oto 
s.p::isób, spJd brzucha, wydos­
tają mu je gapie i ro<lziny 
p·~Ttowców. 

Na drugiej stronie ulotk.1 
jest o jednej tylko osobie, 
wchodząc j w sdad komitetu. 
:>·traj:kowego: 

„Przedmiotem szczególnego 
ataku jest osoba. Andrzej::i Mzl­
czan::iu;skieg:i 49-letniega 
prawnika :z ogromnym doświad­
c~eniem życiowym z zaw:;do­
wym, racicy pra.wnegJ Zar.:oą­
du Regio·nu „S'', ,propagatora 
idei sanior.z.ądu pracowniczego, 
a obec:nie animatora ru..chu re- ' 
jestracji komitetów zalożycieL­
:>'kiclt „S". W dniu 13.12. l!!lll r, 
został o~n jednym z przywód-
ców strajk.u regi'J nalnego, :a 
cJ otrzymał karę ,~ lal wi-;-
:z.eni:i. Rnum,emy, że o(ic;al­
na prasa może Go .:a LO u:s;1;s•­
k;; n:e tubie'. 

Ulotki str::ijkowe rozda· 
w.>.,1c uyiy •cgJ c...11a pJ 1..-, ..i­
giej stro11ie Udry, w cen.rum 
Szczeciaa, przy Bramie Pcrto­
wej. 

Niedziela, 21.08.1988, , 
goclz; 14. 

Jyrektor przeclsięb;or~t-.•,:a 1rn­
J :1:.ocyj.121p w Sz~ze:'.n ' e 

.pJ1\·icdz:at, ie d:i godz iny 14 
w c ;edz.:ele ie.st cza.s. żt:l.JY 
bez diiszy~.1 r..,zl.cz.:n ' ·;:;n­
.se:._ wencji pJdjąć p,·acę, O t2j 
godzinie przed z.ajezdnJą auto~ 
buso\•;ą w Dą!Jiu p:wował sp;J­
kój. Autobusy, us.ta wi-0:1e w 
szeregach, ocitPoczywa1y. Na 
tra wnika eh bi wakowały rodzi· 
ny. Kobiety .t. małymi dziećmi 
p~-::ic:1cclz'.ly ci;:i płotu. p::>_dajc;c 
je t:;.ws::n1. bi\\:a'.-:ują.:ym .., 
u j.c'zc.. :: Wjazd był .zas-taw:o­
:1y p:z2z „l,;:arusa". W szyi: .e 
pJr.:ern1 j_lrzyły •.ę ioloro-we 
lamp.-<'., !'11:tujące «.le~:'loty w 
aureol'. i ci·1 p!aszclu Mat'.;.i 
B~s1:;::ej z o!Jraz:;;?. 

Ponierlziałek, 22.08.1988, 
godz. 8. 

~.;i;:;:kój prysł. w s~pzecin:( 
nawet na oJhi·is:>im osiedlu 
„Sbneczne", - p-0jawiły się żółte 
au.te-busy, p~owadzone przei; 

' wojs1rnwycb. Przewożą ludzi, za 
normalną op'.atą. W każdym 
wozie, obok k:ero•wcy, sied!Zą 
na przedzie ch'1:3j żobie-rze. 

Prz.cd budy ~-Udem admi~1i.s-
tracj1 zajezdni kręci si~ bez­
rJ.dnie kilka,1 aścle kobiet, któ­
re od :·a:1a p~-z~·szly do pracy. 
Nie wiedtą, co ma ją teraz r. 
sJbą z:.-obić . Decydują v iion­
cu, i.e pojadą na ul. Klonowi­
ca. gdzie .ood~bno wyłażcmo 
J'.stę C:la tych, co chcą praco­
w,1ć. 

Dlaczego c-i!cę pracownć'l 
-- odpo\v:ada niecil~uie ied!1a 
z ,~Jbiet. - A co n.am m.ogą 
przynieść te straj/;,i? Ja tnm. 
już nie wierzę, i e one pomogą. 

- Niech pan napis.ze - zwra­
ca s ;ę nagle jej :;:JlziJ.n;u. z 
biu.:: a - o rzadzie. Co właści­
wie robi rzq.d?. Czy my w ogó­
le. mamy teraz jakiś rząd!? 

Poniedziałek, 22.08.1988, 
godz. 11. , 

Pned hramą .. Łasztowni" n: 
ma prawie \udz.i. Na wszyst­
kich, którzy przystają, pcxząd­
kowi patrzą z ukbsa, niechęt­
nie. Wjazd zatarasowany 
prz~z podnośniki„ Prą o­
grodzeniu stoją - szeregiem „Ur­
susy". Za nimi cięa-de dźwigi 
samochoaowe. 

Przy po.niemi wLiał d·;i.tąd, 
przez cały czas, komunikat nr 
1 o rozpoczęciu strajku. Dziś 
je;;.t no,wsza i.nlormacja. Komi­
tet strajkowy podaje, że póź­
nym wieczorem - wobec groź­
by milicyjnej }n.terwencji -
roz.pocz~o zastawianie wszyst­
kich wejść d'O portu c,iężkim 
sprzętem. KiiJka zdań poświęca 
się dyrekiborowi: sk-oro zawiesił 
działalność po.rtu, sam pozba­
wił się swojej funkcji. T-0 samo 
d:>tyczy dyrektora od komuni­
kacji. Strajk - oświadcza si~ 
- będzie wobec powyżs.zego 
kontynuowany. 

AN'DRZEJ 
G~AROWSK1 

• 
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ze str. 1 
.Sdą do usytuov.;:anej w pobliżu 1tołówkl, w któ­
rej mogą zapisad aifł na 1pecjalnle wyłożone 
listy chętnych do roboty. Lapią Ich po drod:i:• 
reporterzy :a katowickiej telewizji. Wielu nie 
reaguje na zadawarte pytania, na temat tych, 
którzy zdecydowali się rozmawiać lecą od bra­
my, :i:e strony strajkujących złośliwe docinki. 

Msza wciąż trwa. Próbuję wciągnąć do roz­
mowy tych zza kopalnianego płotu. Odpowiada 
mi milczenie, czasem pogardliwy uśmieszek, 
czasem rozmowa przypomina dialol - dwóch 
„psychicznych": 

- Dlaczego n!e prou:adz!cle1 rozm6t.111 • d11-
fe1ccją? 

, - Nie wtem .•• :l -. A. Uu wa~ jest wewnątrz, ta1c naprawdę? 
ri - Nie wtem ... 
. - Rzeczywi§cte1 nie chcieltści• wczoraJ wpuś­
cM ratowniTc6w w:i dół? 

- Nłe wfem.M 

3. 
Wchodzę do głównej portierni 1traży · prze­

mysłowej, w środku kilku dziennikarzy, mię­
dzy innymi z oddziału PAP, jest I Wojtek Wy­
pusz z telewizji. W telefoniczną słuchawkę do­
alownie wtopił się Henryk Nykiel z „Trybuny 
Robotniczej", który, gestykulując ku nam, byś­
my siedzieli niczym myszy, „przepytuje" na­
czelnego inżyniera kopalni Piotra Lipkę. 
Notujemy dokładńie telefoniczny przekaz: 

- Istnieje nadal zagro'ienis pożarowe i pro­
wadzona jest profilaktyczna akcja przeciwpoża­
rowa, czylf. montaż rurociągu podsadzkowego 
w oddztale G-6, · poklad 501, poziom 415, w 
'cianłe 601 ..•. 
Inżynier mówi wolno, wyraźnie; niektóre 

fragmenty powtarza, prosi o przeczytanie no­
tatek. Wie, że istrajkujący będą tó potem czy­
tać od tylu i od przodu, nicować każde slowo. 
W przypadku najmniejszej niezręczności, nie­
dokladnoścl - domagać się sprostowań. Nikt 
już dziś w tej gorączce nie pamięta tak na 
fito procent czy polecialo w jednej z telewizyj­
nych relacji słowo „pożar" czy „zagrożenie po­
tarowe", a strajkujący ,natychmiast to wyłapy­
wali, podnosili j'ako ewidentny . bląd w każdej 
rozmowie. Notują więc kążde 11lowo inżyniera, 
ja - tylko co istotniejsze kwestie. Dla ich 
Czyte!l:nik6w 1 Słuchaozy to pewnie tras>Zka, ja 
musiałbym dopiero sam się dowiedzieć cóż oz­
nacza choćby planowne na najbliższa. noc 
,,przemula-nie :zrobów :zawcilowyeh". Wiem już, 
te te prace wykonuje w sumie sześć zastępów 
ratowniczych: po dwa w „Andaluzji'1, Stacji 
Ratownletwa Górniczego w Sosnowcu 1 kopal­
ni ,,.Jowisz". 

4: 
Słyszę też, że dziś, w poniedzialek, 22.03.1988 

r., do godziny 8 rano przybyło do pracy ponad 
18bO pracowników, a na pierwszej zmianie, 
1ącznie :i administracją, zatrudnionych być po­
winno około 2200 ludzi. Inżynier Lipka prze­
kazuje nam jeszcze wiadomość już znaną 
nie zostali oni wpuszczeni za bramę f na dole 
pracuje jedynie 115 pracowników fizycznych i 
około 20 osób dozoru technicznego ..• 

Wojtek Wypusz sugeruie by inżynier ll:!!zedl 
do nas, do portierni„ 

- Mogę jttź nie wejść z powrotem .•• - ri­
postuje tamten i opowiada, jak to poprzedniego 
dnia, około godziny 22 w cechowni „Andaluzji" 
wystąpił przewodniczący Zakladowego Komite­
tu Strajkowego - Piotr Pplmański J stwierdził, 
\i mimo jego wcześniejszego oświaaczenia 
przed kamerami telewizji, wydobycie nie zos­
tanie w poniedziałe.<: podjęte, ponieważ \eh 
ekspert z_ Jastrzębia nie może dotrzeć do ko­
palni. 

- To jeszcze nie koniec - ciąguie pode­
nerwowany głos w słuchawce - oni kolo pół­
nocy wysłali po eksperta trzech ludzi, a gdy 
ci nie iv1·6cili, to po dziewiątej rano oglosili 
pełną blokadę kopalni. I twierdze;, że tylko 
sanitarka może wjechać. Ale napiszcie, proszę 
ivyrainie, by znów nie bylo przeklamMi.: sani­
trirka, znaczy się z cywilnego pogotowia ratun­
kou;ego ...• 
Ch~·ba już tej blokady nie ma, bo znów \Yl­

d z ę. 7.e jacyś pracownic;v przechodzą po okaza­
nm dokumentów przez bramkę. Ale mnie dalej 
zwodzą , znów po kogoś posłali. Tamten się nie 
zj;i„,·ia. po,,·tarza się co chwila imię „Bazyli", 
a le wci ąż stoję pod plotem. W pe\Ynym mo­
mencie robi się jakby \Vlększy ruch przy wej­
~ciu. kilb1 osób przepvcha się na zewnątrz. 
Krótlfo os,trzyżony chłopak na płocie szepcze: 

- z nim godejcie ... - i wskazuje mężczyznę 
w średnim wieku z poprzetykaną siwizną, buj­
ną brodą. Stawiam wszystko na jedną kartę 1 
atakuję ich własną bronią: 

- Domagacie się swobodnego przeplywu in­
f ormncji a nie chcecie wpuścić dziennikarza ... 
Z..ódzkie tdókniarki wied-::ą o was i waszych 
problemach tyle co z telewizyjnych migawek ... 
.Tak wam wystarcza. to powiedzcie to ivyrainie 
f ja ·wracam do domu ... 

- Zaraz, spokojnie, puśćcie go synkowie za 
braml.:a ... 

5. 
Ne i \\Chodzę za metalową furtę, ale tylko 

parę metrów i znów trwa slowna przepychan­
ka. 

- Przecież możemy spokojnie siąść na kilka 
111inilt, wytlumaczycie mi parę spraw, ludzie 
chcą_ znać wasze problemy, strajkowe· 51ostula-
1 y ilu was j est naprawde, czy kopalnia jest 
tak ;::ngro~ona j ak twierd:;:ą w telewizji, czy ... 

- O. ho, ho. nie za dużo by chcial pan wie­
dzieć? Przecież się w onóle nie znamy. A mo­
że będ:ie pan przekręcal nasze wypowie&• tal~ 
jak in11i? 

- Sprawdźcie to, wlaśnie j est okazja! 
- Mamy zle doświadczenia. A co ta w ogóle 

za ty90dnik te „Odglosy"? 
• T w tvm momencie z otaczającego nas, kil­
kwl .; „ i P ri'">nsobri\\"P~o grona strajkujących gór­
n ik.-.w 0·1 T Wn ~ie i:i "::i~ e;łos: 

- Jo irh ;::nom!:! To j est porzundno ga ::e-
ta! ... 

I za raz dru gi : . 
- .Jo t11 '.: c: utolPch! Dobre som!!! 
Glow n i ,.. ~ n~dziPn·Fl nYC'h ~o.iuszników wyraź­

n i" 01„,; ;'1 ;'1 tem n0ra ture d:vskusji. l\Iój siwo­
brod\' in terlokn tor je5t jednak nieprzejednan~·: 

- Być rnoże, :Jak stę z..ipoznam11 blfte; % pa'lt-
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•k4 oac-. dact~ tnOlh ·lum>, MOłe v 
prz11szlt1M twodftł„ Na rui• ł0fd4f'Cą. 

I grzec-znte. acs zdecydowanie prowadz' u 
furtkę. Niewiele zdziałałem, to fakt. Wracam do 
Katowic z myślą, że jeszcze raz 11próbuj11, I to 
jeszc:ze dzi§. Muszę tylko kupM w rnleśc!e pa­
rę egzemplarzy „Odglosów". 

6. 

· Wpadam do katowickiego ośrodka telewizyj­
nego, gdzie od dwóch dni goszczą mnie 1 po­
magają jak mogą wszyscy z Mirosławem Słom­
czyńskim - redaktorem naczelnym I jego zas­
tępcą Henrykiem WawrzynJaklem w pierw­
szym rzędzie. Janusz Skrzeczyńskl~ Grzegorz · 
Pawełczak, Zbyszek Konarski 1 wspomniany 
już Wojtek Wypusz mimo ogromu związanych 
ze. $trajkami zada1~, dwoją się 1 troją, by laiko-

wi ze środkowej Polski choć trochę przybli~yć 
specyfikę śląska. 
Oglądam nie zmonto·wane jes.zoze, a przygoto­

i.l'ywane dla „Aktualności" oraz warszawskiego 
„Dziennika" i „Teleexpressu" relacje sprzed 
różnych kopalń, rozmowy z górniczymi eks­
pertami, kierownikami robót górniczych, spe­
cjalistami z katowickiej Wspólnoty Węgla Ka­
miennego. Słucham o zwiększających się stra­
tach, uczę się górniczych zagrożeń, specyfiki 
wydobycia „czarnego zlata". Jeden z rozmów­
ców malowniczo i dosadnie stara się wytłuma­
czyć mi pierwszą podstawową zasadę pracy 
każdej kopalni: 

- To jak z samochodem. Jak nie dziala, nie 
pracuje, stoi na kolkach - to niszczeje, rdze-r 
wieje, nie? Kopalnia musi żyć, musi 'iść robo­
ta, bo powstają naprężenia, ~trop gniecie tę 
pustą przestrze1'i. Dochodzą jeszcze zagrożenia 
metanowe, walczyć trzeba z wodą, wysoką 
temperaturą, która w środku zwalów może do­
prowadzić ncni-et do samozapalenia. 1\' ajpros­
tszym wyjściem - jest wybieranie, u:i:ywanie 
ściany .. , 

7. 
Teraz dopiero robię notatki z rozmow~·. jaką 

odbyłem przed bramką .. Andaluzji". Dwóch 
~tarszych górników chętnie ze mną dyskutowa­
ło. choć pt•zecicż do,skonale \vidzieli, że niet11-
tcjszy. Zamilkli jednak. jakby się umÓ\\·ifi. gdy 
wyciągnąłem notes i. długopis. Więc szybko 
sięgam do pamięcio\\·ego ,.komputera": 

- Czymu tyle strajkuje w Jastrzcbiu i oko­
licy? Panie. to nie som górnicy, to .. rJoroie". 
One tam nie mają żadnej tradycji. 1vo:tą ich 
autobusami i po ZSO kilometrów codzienni<'. bo 
lud-::i do ro-boty nie ma. a trza fedrować. Kie­
dyś Jastrzębie to bylo kill;~naście tysięcy lucl:i, 

łeł-a '*' Młnt H•li N .., ~ h ... tontl,_; 
tko ;a1ł w ,..,.._ ..ie,._ „ ~·~ at• ł • 
Pomot"' Mnw, • "j...a"f lo,,.,....111 ł • !°Ytl'· 
ca, • •• llcoCIO--.. • ~ le ełetl\ tllO'M 

tam · '""'""'-D?UJtll nie brl taki ~. 'edfto--
znaczny w poglądach, ale te:t odnłOllłem wn­
źenie - z niejednego pieca chleb jadł. 

- Nłedolwe, te to toSlCtfStko ltoł, t1 t'obota 
nie łdzie. Z tinnł zagro~enfamł to trochę praw­
dy, co podaJom ł trocht nłe. Czasem takie wy­
robisko to ł tH słę wtele lat ł nłe przeszkadza 
w robocie, tcimc aię atawia, tlen odciąga ł do­
bra. Nie ma co zaraz krzycze~, te poźał'„. "l\'a 
„Morcinku" to Kaczyeaeh trzts mocno uważać, 
. bo to glęboka kopalnła, orui prciwic pod Olzą i 
tam ma,jq atcile problemy i wodą. Bylem tam 
kiedy§ to mt opowładalł, pomm1 muszą chodzić 
cala doba... A syncy rozrabiają, bo by chcieli 
na kopatni aamorządu, 4 go nłe mamy, bo my 

'' ino jak"b!I zakład, 
ctwa ..• 

'i 

8. 

,. 
a decydujom te z oware-

Katowickie „telewizory" zapraszają mnie do 
malej salki, gdzle na profesjonalnym magne­
towidzie prezentują różne co ciekawsze ,.ob­
razki". Również i te, któryc}l „nie kupila" 
Warszawa. Tam też oglądam między innymi 
przemawiający do wyobraźni minireportaż 
Zbyszka Konarskiego, którego górnicy wpuścili 
jako jedynego bodajże do „Manifestu", zaraz 
pierwszego dnia. Idzie lekko przerażony szpa­
lerem ludzi, a tlum skanduje: ,.Chcemy 7'1"aw­
dy, chcemy prawdy!!!". Dochodzi do drzwi ja­
kiegoś pomieszczenia, kamera chybocze i 
obraz znika. Wyłączono magnetowid. przedsta­
wiciele _komitetu strajkowego nie życzyli sobie 
rejestracji i wyprosili ekipę z kopalni. . 
Słucham wyważonej "·ypowiedzi słynnego 

Jarosla\\'a Sienkiewicza, obecnie dyrektora ko­
palni „KrupiJ'i.ski'', który twierdzi, 'iż co praw­
da emocje związane z obecnymi st1·ajkami są 

porównywalne z tymi z roku 1930, ale nie by­
ło wówczas lnO\\"Y, by ludzie nie mogli ze.iść 
na dół zabezpieczyć urządzenia. 

Grześ Pawełczak przywiózł .,obrazek"' \\"ieke 
ma10\\'l1icz~': Oto starsz)' mężczyzna, w sło111ia­
n ~·m kap:.?luszu, bluźn~c niGz.\·m przy<;lo\\·iowv 
~zewc i W)'\Yijając \Y§°cickle 1 sielderą opmYi a cl a. 
7.e •. zap ... na kopalni 32 1at(7, tera mom rynta 
.iak sma1·1rnty svnek. ani z ni u:i:yjl'. ani nie u­
jeidie i nie strejkuje! .... 

Sporo tego materialu zebrali \ji oslntnich 
dniach. w:·starr?doby na kilka pclnomętra?o­
"·.\'ch filmów. Ale nie czas na to. wciąż ma­
r;:v mi się. \\".\·kpiwirne przez wielu \Yejście na 
.,Andaluzję"'. Pędzę do Katowic, bezskutecznie 

dopytuję się w k11m ttosbdl • ~ 
Wreszci~ - mam: tr~ aa parit ·~· 
rzy na dworcu kolejowym. Aura fatalna. W 
atrugacb deszc:su (.rano ledwie 1ląpłlo) &młerzch 
zaeznłe zapadać duło weze§niej. .Tad• jeszcze 
raz do Piekar. Pierwsza milicyjna „bramka". 
Bez kłopotów. Równie:t 1 na drugiej, gdzie 
ruchem dyryguje przemoczony milicjant z 
„drogówki", wystarcza wyciągnięcie dzienni­
karskiej legitymacji. Biorę gazety pod pachę i 
pcham się do furtki pilnowanej przez dyżu1·­
nych w opaskach. ~udzi po obu stronach płotu 
znacznie mniej. Deszcz ich wypłoszy!. a i wia­
domo, że do kolejnego styku zmian nic się za­
pewne nie wydarzy. 

9. 
Tym razem czekam krócej. W otoczeniu kile 

ku ludzi nadchodzi znów Bazyli Tyszkiewicz, 
którego mogę 'chyba uważać za rzecznika pra­
sowego. Pokazuję z daleka, że przywiozłem ga­
zety, ale widzę, że i on... wywija egzempla­
rzem „Odglosów". 

- Czytalem, mielt ją ci pańscy „poręczycie-
le". Ale na. rozmowy i wywiady ;eszcze zii 

. wcześnie, nieeh pan przyjedzie w przyszlym 
tygodniu, w poniedztalek. · 

- Dlaczego nie dziś? 
- Za wcześnie, ta nasza spoleczność musł 

jeszcze okrzepnąć, wybrać stl)oją reprezentację, 
by precyzyjnie wyłuszczyć wszystUie swoje żą· 
dania i bolączki. 

Widz.ę, że znói.v nit:i z nasżej rozmowy. Ile­
kroć tylko wkraczam na grunt &trajkowy, rze„ 
dnik uchyla się od odpowiedzi. Przybywa na~ 
tomiast młodych ludzi, którzy po paru minu­
tach otączają nas zwartym kręgiem i którzy 
niespodziewanie włączają się do rozmowy. Mó­
wimy wszak o sprawach, które„ich bezpośre­
dnio dotyczą, _ a bolą chyba mocno, bo kilku 
już nie panuje nad sobą. 

- Wszyscy krzyczycie, że tyle zarabiamy -
szczupły blondynek z oczami w cżarnych ob­
wódkach przepycha się przez tlum kolegów -
to ja mogę powiedzieć za siebie: w lipcu mia­
lem 2.1 dniówki i dostalem 48 tysięcy zlotych. 
Mam doma „pasek", pokaże. To jest ·dużo?! 
Paru może i zarobić powyżej stu tysięcy, jak 
robią cal·y miesiąc na okrągló. A byleś pan 
kiedy na dole? 

- Raz w życiu i nie chciaŁbym tam p·raco~ 
u;ać i za dwieście tysi,ęcy. 

- Ju::: mamy dosyć tego fedrowania na &ilę! -
ten jest zaś cl1udy, jak szczapa, mówi cicho, 
ale każde słowo \Vali niczym ko\valski młot -
tvybiro, ~ię wszysko, filary ochronne t11ż, :i 

chytrosci, bo to dobry węgiel, lcoksujący! 
- A znacie metoda fed1·owania „na zawał"? 

- pyta któryś z tylu, nawet go dokladnie nie 
wid~ć, · . 

- Nie bardzo, powiem szczerze ... 
.- Ano, idzie ścianct mechaniczna, drze wę· 

rncL a strop sie za niom wali a:: milo. Same ni­

by plusy - mniej ludzi trza, mniej materialit 
a wincy urobku w tym samym czasie. Tylk~ 
ile zaś po tym tąpnięć, zobaczcie. se caly 13y­
tum czy Rucla, a i za „Andaluzją" tyż widać 
Jak się zapada. • 

- U nas i tak mamy duże szanse, byleś pan 
kiedy na „Dymitrou:ie"? .To je.st dopiero gazo-
1va lcopalnia - ,,trumna" ... 

-;- ~e ludzie tam praciiją? To jest to pie­
ronskie kuszenie - 7Jieniędzmi, miesikaniem. 
talonem na auto! Jo się chce dorobić, to chyba. 
nie wstyd, co?! Mój starzyk prawie 35 lat ro­
bil. a stać go na starego „Trabanta" .•• 

- No tak, chyba wystarczy siwobrodv 
rzecznik uspokaja górników, bojąc się, że nas­
troje jeszcze bardziej się rozkręcą. - Jakby t() 
pamt puścili, to i tak będzie duży rukccs. 
I wtedy zapraszamy z gazetą .. „ 

Idę już· w kierunku furty ze strajkow:vmi 
emblematami, ale raz uruchomioną ma~hinę tru­
dno w sekundę zatrzymać, toteż coraz wśród 
towarzyszących mi osób słyszę głośniejsze po-
krzykiwania. · 
· - I napisz pan, że i.atownik za godzinę 1" 

akcji ma 124 złote! A narairi życie!... Możs 
bardziej niż górnik!!! 

- Wysłali my .,pasek" z wup1atą do .,Telce:r­
presstt". I co? Potl"iedzicli, że nie wykorzvstri­
ją ... 

- Żeby nie soboty i niedziele, tn b·yśmy 
dziadami byli ... 

Szkoda, że do tej bramki tak blisko, ieszcz19 
b>'m się >vielu ciekaw:'·ch rzecz:v dowiedział. 
Zamykając za mną metalowe drzwi nie ogolony 
blondYn w swetrze szepną!: 

- A z tym pożarem to bylir" prz~sada, byl 
nasz e1.;spert i !twierdził. że nadzwyczajnego 
niebezpieczc·1!stwa nie ma i prC111:dopodob11ic 
jutro ściana ma ruszyć .... 

Na dzisiaj dość. Cz.as wracać do domu. 
Ze~n<fm się z zapracowan;vmi reporterami telE'­
n·izvjnymi. Przy kolejnej kawie w;;p6lnie o­
~ladamy jeszcze główne wydanie „Dziem1ik'1'' 
1 zapowiedź \\·v~tąpienia generała Czesława 
Ki~zczaka. Pojade do Lodzi w nocy. Jeszcze 
t\'lko -;późniona kolc>c.in w katowickiej re~tau­
racii o naz\\'ie ..... Osfra\•:a". 

10. 
Wszystkie stoliki z~jęle, niema! wszędzie 

posiłki wzmacniane są sporą ilością wódeczki. 
A roz1?owy, głośne, bo glowy już „pe.rują'', 
obracaJą się wokół jednego tylko tematu: 
s~rajkó:v. Jak dtugo jeszcze? Co przyniosą, ia­
k1e zmiany, a co w hutach? Podobno także 
inne zakrady w kt·aju? Mnożą się dociekania, 
plotki, uzasadnienia i własne pomysły na uz­
drowienie gospodarki. Dobrze już wstawion)I' 
staesz:1· jegomość w brudnawej koszulce ,.polo" 
tłutnaczv •d\\·óm hmvm · 

- Tym m1oc111m synkom w gloicie się pne­
irraca, to pratrda. ale ~trajk, to zawsze stra.11~. 

znaczy. ie coś jest nie w porządku i trza na­
prawiać, rozmawiać. 

- Ja się nie dzi... dzi... dziwi~ 
tlustawv sąsiad zaczyna mieć już ·czkawkę. 
I jakie oni mają perspektyw11? ... Wszystko co­
raz drc:ższe, a widzą co osiąr1nęli czy o.?ciec, 
czy . dziadek My też sam ze starego 1Jortfe111 ... 

- Calkie·m starego. Mo:i:e by nam jeszcze 
dala po jednej p6leczce .. na borg"? ... 

DA.RIUSZ DOROŻYŃSKI 

ODGmSYI 



J 
est pan dyrektorem 
Wydziału Ochrony 
Srodowlska, Gospo­
darki Wodnej I Ge­
ologii w l..Odzl, czy 
zamieniłby się pnn 

na. ta.kie stanowisko w Innym 
mieście? 

- Tak, nie mialbym więk­
szych oporów. Choć jeden 
czynnik wstrzymałby mnie. Jf'­
steśmy chyba jedyną woje"\vó­
dzką słutbą ochrońy środowi ­
t>ka, która działa nieprzerwa­
nie od dwudziestu ośmiu lat. 
'\V ciągu tego czasu, mimo li-

' cznych reorganizacji, udało stę 
utrzymać tę stużbę. Gdy t.rm­
czasein w latach 1972-80 w 
wielu "'ojewództwach służby 
te likwidowano i rcakt:1•1\·o,1·:> ­
no dopiero w latach 1932-83. 

- Cz:v. to znaczy, że w 1,o­
c1zi ,fest mnle.J do zrobienia, bo 
więcej do tej pory zrobiono? 

- Powszechnie ocenia się, 
te w Polsce najwięcej proble­
mów w zakresie ochrony śro­
dowiska jest na Sląsku. Ale 
w województwie łódzkim skala 
trudności jest też szeroka. Cho­
ciażby sprawa zaopatrzenia 
miast, które stanowią 92 pro­
cent powierzchni województwa, 
w wodę i odprowadzenie ście­
ków. Wskutek położenia geo­
graficznego problem ten jest o 
wiele trQdniejny do rozwiąza­
nia niż na Sląsku. 

Zaległo~ci w gospodarce ko­
rnunalnel aięgają niei'~ do po-

Miasto, w którym żyjemy. 

- Pierwsze zadanie pierw­
szego etapu budowy miało by6 
wykonane w 1986 roku. 

- Os.tatnd. termin to 80 czer­
wca 1988 roku. Niestety usterki 
techniczne popełnione przez 
w;s.•konawcę powodują, te in­
westor nie chce odebrać budo­
wy. 

- Inwestycja ta została wlą­
czona do centralnego planu in­
\vestycyjnego. Czyżby brakowało 
pieniędzy? 

- Centrum daje miliard. My 
mogliśmy się postarać i dolo-
7.yć jeszcze ·jeden. Cóż z tego, 
kiPdy wykonawca z trudem 
p•·zerabia 60 procent z pierw­
s;:ego miliarda. Brakuje mate­
r~alów. Jeśli inwest•cja zosta-. 
l umieszczona w centralnym 
planie, to konsekwe.ntnie po­
winna być też umieszczona w 
zamówieniach rządowych, co 
umożliwiłob~· otrzymanie po­
trzebnych materiałów. 

- .Takie są dalsze plany? 
Czyżby remont starej oczysz­
czalni pod Lublinkiem? , 

- Temu urządzeniu do oczy­
s:r.czania ścieków z ~935 roku 
nie pomoże żaden generalny 
remont. A remontuje się bu­
dynek. bo stanowił on za.,crro-
żenie budowlane. 1 

Planuje się natomiast odda­
n:e w 1994 roku drugiego i 
trzeciego zadania pierwszego 
etapu, ale wyłącznie dla l./Jdzl. 

- Przez wiele lał prowadzo­
~o w Locl1'.i rabunkową gospo-

Uwodnionym, CZE'gO siq nazbyt 
często nie czyni. Skargi 11ą 
więc nie na uciążliwość wysy-

, :pisk pyl6w, lecz na transport, 
który „zapyla za sobą drogi". 

Obecnie powstaje wysyp~ko 
w Palczewie "dla Lodzi i Pa­
bianic. Przeznaczone na trzy­
dzieści lat eksploatacji. 

Kompostowanie, spalanie ! 
odzysk to jedyne wyjście dla 
naszego miasta. W 1976 roku 
v:y'konano kompleksowy plan 
unieszkodliwiani:! odpadów -
ile wywieźć, spalić, przetwo­
rzyć. 'l'r7.eba tylko... wprowa­
dzić w życie. 

- W 1964 rolm na mieszkrui­
<'a Lodzi przypadło 29,5 m.1 zie­
leni mie.iskiej. Nie jest 1o wskaź­
nik niski, ale.„ między dzielnica­
mi Lodzi występują duźe dys­
proporcje. Najbardziej ubogie 
jest Sródmieście, gdzie ze zrozu­
miałych względów zieleni po­
winno by~ najwięcej. Czy wła­
dze miejskie widzą ten pro­
blem? 

- W ciągu czterech ostat­
nich lat objęliśmy ochroną w 
\\·ojewództwie wszystko, co by­
le można: ponad 311 tys. ha -
to obszary chroniooe, 4 rezer­
waty (W przygotowanm następ­
ne dwa), około 40 obszarów 

. uznanych za parki · miejskie, 200 
pomników przyrody. Jem 11po­
łeczność sobie :tyczy, to St'ół­
dzielnia ma prawo urządzić 
tereny zieleni, byleby nie ko-

;· 

Przecież ochrona łrod{)wiska 
nie może być załatwiona przez 
likwidacj~ przemysłu. Likwi­
dacja to nie sukciM. Sukcea to 
wyposażenie zakładu w takie 
urządzenia ochronne, by mógł 
on pracować dalej: wysokospra­
wne urządzenia odpylające, od­
siarczające, modernizacja ko­
ilowni lub podłączenie do sieci 
centralnej i likwidacja kotlow­
n'.. Przyldadem takiego właści­
wego działania jest .. Femina". 
Wszystkie skargi umilkły czte­
i:.v lata temu, gdy 2ainstalowa­
no kotły z mechanicznym na- . 
rzutem pali\va I urządzenia rd­
?vlaj:\ce. Sądzę, że należy kl­
r:::ć dopiero \\·ted~·. gd~' inne 
środki s:i wyciPrpanc. Koron­
ną zasadą po\\·inna być nato­
rni·2.st wspól:orac:J.. nf:'go:jacje z 
zakladem. My możemy 'Pomóc, 
chociażby finansowo. 

- Elektrociepłownie EC-1, 
EC-2 zarzucają Sródmieście Gl­
brzymią ilością pyl6w. Czy pro­
blem ten z r'licji kryzysu bę­
dzie- istniał dalej? Czy whdze 
miejskie -szukają jakichś rozwią-
zań? · 

- EC-1 .stanowi najPQw<"'"-
niejsze źródło zanieczyEzczenh 
\I' Srótlmieściu. Wpływa na to· 
lokalizacja i brak wysoko­
sprawnych urządzeń odpyla)?­
cych EC-2 powstała w latach 
pięćdziesiątych ! ani razu nie 
zmodernizowała elektrofiltróv:. 
'Vskutek czego !eh sprawnof.ć 
spadła do 60 procent. Ponieważ 

Ila Piotrkowskiej drzewa umierał 
Rozmowa z JANEM DIEHLEl\f 

nej i Geologii UML. 
dyręktorem Wydziału Ochrony Srodowiska, Gospodar~i ·Woo-

I 
Iowy /XIX wieku. Przestc;rzała 
jest struktura przestrzenna cen­
trum Lodzi i miast satel itar­
nych Dominuje tu stare bu­
do\vnictwo. w dalszym cią~u 
brakuje zbiorczego s~·stemu cie­
płowniczego . 

To. że nasz wydział pracuje 
tyle lat nie oznacza bym1j­
mniej, że obecnie jest już mniej 
pracy Ale dzięki temu posia­
rlan1v dobrą dokumentację. A 
h POZ\\·ola utrzymać konsek­
\1 en tną I :n;ę postępowania. 

- Nad jakimi problem<'mi 
:i: ochrony środowi~"ka pracnjl' 
aktualnie pana wylizial? 

- Jest ich wiele i wlaściw:e 
od trzydziestu lat te same. Naj­
trudniejsze i nabardziej z::i­
niedba:ne w skali województwa 
są kwestie czystości .wód po­
wierzchniowych i budowy o­
czyszczalni oraz składowanie i 
unieszkodliwienie odpadów. 

W ostatnich 10 latach n'~ 
zmienia się stopień zanieczv­
S7cz<:>nh powietrza. Przvczrniłci 
się do te,r!o rozbudowa sif'd 
d1?o!m1·n'ciei i p"1rowei co c10-
pro\1--1rJ7•l' cJ0 likwid11c ii l;o­
Uo\\"11i Problemem p:izo;;ta_ie 
wriąż brak' cPntralne~o •systQ­
mu ogrzewania w SrócJmieściu . 
.Tedynym rozwiązaniem jest 
przebudo\va poszczególnych 
k\•..-artalóiv tej części miasta. 

- Lódzkie rzeki są po pro­
!!lu ściekami Sytuacja ulegnie 
11011rawie. kiedy budowa gru­
powe.i OCZYSZ('Zo.tl11i ścieków zo­
stanie skończona Ja.ki Jest -;tan 
buclowy? 

- 87ura i Ner są zaniecn·­
S'1.cznne ponadnormatnn1 if'. 
Niec,., lepiej przedstawia się to 
w innych rzekach. Oczyszczal­
nie ścieków potrr,ebne są w 
Strykowie, Głownie, Ozork'owie, 
Rzgowie, A w Polsce brakuje 
ponad trzy tysiące dużych o 
czy~zczalni Zakłady przemvslo­
we powinny posiadar 1vtasne 
oczys:>.cz;ilnie Mitem jest 1 ed­
n:oik że orzemysl na.ib>:rd1ie1 
zante1·zrszcza r?eki Ppndu i" 
w tym bowie·m q r"p •d:łrk::i ko-

, munalna Gr••pow<t 0"?1";7.rz· I 
n ię ścieków buduie się pod 
Konstantynowem od 1976 roku. 

Foto: Grzego·rz Gafosińs'kt ' 

dai:kę wodami podziemnymi. 
Wprawdzie zbudowano dwie 
nitki wododągu z Zalewu S~1-
le,i·iffskiego i Pilicy do Lodzi. 
Ograniczono pobór wód pod­
ziemnych. ,jednał• strat w wo­
dach · górnokrcdowych i rlolno­
ltredowych nie można natych­
miast oclbudować. Co dalej? 

- W 1968 roku nastąpiło a­
pogeum rabunkowej gospodar­
ki. Pobór przekraczał 230 proc, 
dopuszczalnej • warto~ci wydo­
b_vcia Czerpał glównie prze­
mysł. Od l nn roku przem~·sł 
ieE t ·zasilany z wodociągu su­
lejowsk:ego. W tej chwili po­
ziom wód podziemnych osiągnąl 
wartość bezpieczną dla środo­
wiska. Jest to jeden 1. wymier­
nych sukcesów i wynlk kon­
sekwentnego dzialan!a. 
-' Za :t-S Jata skończy się 

miejsce na składanie. 'mlecJ na 
wysypiskach w województwie 
łód7.kim. Władze województw 
sąsiedniC'b nie wyrażafą 7,gody 
na składanie śmieci na ich 1e­
rcnie. budowa spalarni j st 
szalenie droga. Jale pan widzi 
rozwiązanie tego problemu? 

- Jest tQ problem \\·sz~·­
stk: ch v;iększych miast w Pol­
sce Jeśli w jakimkolwiek re­
jonie nie można urządzić 'l.\·y­

sypiska, ponieważ zagraża ono 
ludziom. to trzeba wywozić 
śmieci tam. gdzie nie szkodzą 
one środo\\·isku. Niestety spo­
leczność t~·ch wojewóqztw, 
S!:d7.ie można b,· skladać śmieci. 
n-e zgadza się n:i to Podobny 
1bsurd: n ie można budować o­
rz,·szczalni ścieków w Stryk'.l­
"·;e. choć jest ona tam właśn·e 
konieczna. bo miejscowa lttd­
ność nie życzy sobie tego. Je~t 
t1 'W}'kladnik tego, jak polskie 
społeczPństwo patrzy na ochro­
nę środowiska: - Wyłącznie 
pod kątem wlasneg~ nosa. 

Jeśli wysypisko jest dobrze 
rksploatowane, to nie powinno 
bYć uclażliwe dla otoczenia. 
Al to fuż · sprawa gospodaTkl 
komunalnej, której brakuje m~­
szyn, sprzętu i ludzi. Na przy­
kład: pyzy z elektrociepłowni 
nie są szkodliwe. ale powinno 
s:ę je transportować w 1ta:nie 

lidowalo to z planem zagospo­
darowania. 

- Władze miejskie powinny 
się starać o rozrzedzenie zabu­
dowy Sródmie~cia, tworzenie 
klinów zieleni. Dlaczego np.: 
m~ powstać Manhattan · O '"' 
miejscu, które powinno by~ 
wylmrzystane jako park rzy 
teren zabaw dh dzieci? 

- Niestety zdarzają Si4' od­
l!tęp~twa od zasad planu zagn-
spodaro'l.\rania pi·zestrzennew, 
województwa łódzkiego. G1ód 
mies?'.kanioW.\' powf!puję. te za­
miast ,rozrzedzać za~ęs2'c;:a się 
7.abudo\vę miejska, ""'·korzyst11-
jąc ·wszystk\e możliwe tereny 
uzbrojone Zgadzam się. że ko­
nieczne j_est jednak rozg~zcze­
nie tabudowy Sródmieścia. 

- A kwestia zieleni na ull­
·cacb'!' Co roku sadza się mnieJ 
drzew nit się usuwa. Drzewa 
rhurują, sadzi się nieodpowied­
nie ·gatunki. Struktura w!"'ku 
drzew jest teź bardzo nleko­
rzysha. 

- Potr1,ebna jest \Yiększ;i o-· 
pcrat;rwność gospodarki komu­
nalnej. Nie mnżna mówić. że 

br::ikuie środków. Załatwia się 
jedn'lk wpierw ·wszystkie , inne 
p:itrzeby. potem to co zostanie 
przeznacza sie na zieleń. 

- Czy nie można zorganb:o­
wa6 akcji zadrzewiania! Czy 
miasto co~ próbuje robić'!' Dla­
czego tylko hamuje się Dl.'ga­
tywne skutki, a nie 11oprawh\ 
!!tanu'!' Np.: wat.ne arterłe 
tranzytowe nie posiadaj" pa.c;a 
drze'!)I". 

- Wszystkie społeC2ll'le akc,Je 
!l:ą niezwykle pożyteczne, ;ile 
nie zastępią racjonalnej, facho­
wel konserwacji. 

- A komu prtlesakaclsa.IJ 
drzewa na PlołrkoW11ldeJ? 

- One po prostu umarły, tali: 
jak umiera wiele innych drzew 
wskutek zasolenia. Nie ma kto 
sprzątać śniegu i S>"pie się solą. 
Skutki ~ą oczywiste. Czego sie 
u nas nie robi. żeb:v zachować 
cz~·stość: na przykład pod drze­
"·em zabetonowanym łatwiej 
sprzątać. 

- Są gatunki drzew. choriaż­
by jarzą.bek szwedzki, które 
świetnie znoszą uprawę pojem-
nikową. · 

- To by się udało zrobić, nie 
ulega wątpliwości. Ale ograni­
czone środki ,gospodarki komu­
nalnej powodują, że inicjatywv 
tego rodzaju wciąż należą do 
przyszłości. 

- W' centrum: miasta coraz 
mniej fabryk I kominów, ale 
nie zlikwidowano wszystkich 
uciążliwych za.kład6w. Przykla­

..dein tego była sprawa „Delty". 
- Byto szereg zamierzeń w 

~to'sunku do tego odd2'Jiału „Del­
_ ty" W latach sześćdziesiątych· 
miał być przeniesiony, Jednak 
wszystkie te plany rozwiewały 
się. Zaproponowaliśmy, by za­
instalowano urządunia ochron­
ne. Ale zakład nie wykorzy­
stał tego. Nie "byto więc innej 
drogi tylko· likwidacja. I wte­
d~ dostaliiśmy wiele listów, ~e­
by zlikwidowad ~ft!l• .nńd"dy. 

elektrofiltr produkowany jest 
na określoną jakość pali ~a. a 
pa1hvo jest coraz gorsze w:ęc 
elektrofiltr „samorzutnie odma­
wia posłuszeństwa"„· Vł p!·zy­
szłym roku planujemy ".mJde1·­
nizowan!e elektrofiltrów w 
EC-2 

- W 1974 roku w Sródmieś­
ciu Istniało okołG 160 tvsięf'y 
t>alenlsk ~omowych, Jdćre nr 
sezonie październik - kwif'!!1"·\ 

emitowaI.v §rednlo dzienniP, ::05 · 
ton dwułfonku sfarki i Pii fn'l 
pyłu. Konit'c:ma ~st mocJerni­
zaę,ja.. Co robią. w związku 7. 

tym o«µnwiei!nie sl. tby min!.­
skie'? 
· - Sukcesywnie podłącza s'ę 

l<! budynki do sieci centralnej. 
Robią to odpowiednie · służby · 
remo.ntowe przy okazji rem"'n­
tu lub podejmuje się t,k·P. 
działania w wyniku · naszvrh 
propC1zycji db właścicieli bu: 
dvnków. Podobnie postępuie •'P. 
w zakład,ch. w któr~·ch likw'­
duif' się kotto·wnie lokalne. N~ 
ra7.:e je:t to j?drna d··~~a p')­
stępowania. 

- W f_,odzi co rolrn pr:r,yl>y­
wa kilka tysięcy po,iazdó'v z 
silnikami spalinowymi, które 
stanowią coraz większe obcią­
żenie dla środowiska. Najbar­
dziej poszkodowane jest znów 
Sr6cłmie§cłe 11 powodu złego u­
kładu urbanl!1tycmego. W tym 
refu przebudowuje · się układ 
komunikacyjny ar6dmldcia. 
Czy mógłby pan przedstawić 
wizję rozwiązania tego pro ble- . 
mu na ulicach: Jana Kilińskie­
go, ZacboctnieJ, Stefana Jaracza, 
Rewolucji 1905 roku, alei Ta­
deusza K~clankl, Obrdców 
Stalingradu? 

- Jednoznacznie zlikwido-
wałoby ten problem metro. 
Ze względu na układ komuni­
kacyjny metro w Lodzi powin­
no być wcześniej niż w War­
szawie. Projekty są jut daleko 
posunięte. 

- A wykonanie? 

- I ostatnie pytanie. Wielu 
ło,dzian zainteresuje zapewne, 
czy 15łnłe.Je realna szansa uczy­
nienia z ulicy Piotrkowskiej na 
odcinku plac Wolności - aleja 
Adama Mickiewicza, strefy ru-

• f'hu bezkołowego. l\Iyślę o Piotr­
kowskłe,f jako centrum handlo­
wo-turystycznym s prawdzi­
wego zdarzenia. 

- Jest to możliwe i istnieją 
bkie projekty. Największą tru­
dność stanowi przebudowa u­
zbrojenia i konieczność stwo­
rzenia możliwości zaopatrywa­
nia sklepów od ulic: Tadeusza 
Kości~zki, Zachodniej, Henry­
ka Sienkiewicza I Wschodniej. 

- Zyczę, aby wszystkie te 
projekty jak na,f&zyboleJ sosta-
ly wykonane. · 

Rozmaiwiala: . 
JOLANTA POL 

CO PRZESZKADZA REFORMlf.E? 

o padlośei? 
Wprowadzeńie do systemu funkcjonowania gospodarki zasady 

samofinansowania rod# problem upadłości (bankructwa) przed­
siębiorstw, które nie potrafią podołać wymaganiom efektyw­
nego gospodarowania. Upadłość jest skutkiem konsekwentnego 
egzekwowania rygorów samofinansowania przedsiębiorstw. 

W dotychczasowej praktyce reformowania gospodarki polskiej 
można zaobserwować nazbyt liberalne podejś9ie banków i cen­
tralnych decydentów do zasady samofinansowania przedsię­
biorstw. Wiele przedsiębiorstw reprezentujących czołowe gałęzie 
naszego przemysłu, takie jak przemysł stoczniowy, chemiczny 
węglowy l hutnictwo, korzysta z parasola ochronnego budżetu 
państwa i rozlicznych ul~ fiskusa. Funkcjonują równiet w pol­
skiej gospodarce przeąsiębiorstwa, które doskonale przystosąwały 
się do wymogów samofinansowania, osią~ając bez pomocy pań­
stwa wysoki poziom rentowności. Wśród tych przedsiębiorstw 
są niestety l takie, które wysoką rentowność zawdzięczają pa­
sożytniczym praktykom: dyktują odbiorcom wysokie ceny, na­
rzucają warunki kontraktów, stosują tzw. sprzeda:! wiązaną itp. 
W warunkach głębokiej· nierównowagi rynkowej 1 pozycji mo­
nopolistyczne.i wielu .producentów zasada _ samofinansowania 
przybiera często charakter pozorny; przedsiębiorstwa wygospo­
darowują wysokie zyski nie drogą poprawy efektywności, lecz , 
pourzez manipulacje cenowe, asortymentowe itp. 

W Polsce od 1983 r. obowiązuje ustawa sejmowa o poprawie 
f(osp'or'larkl przedsiębiorstwa państwowego oraz o jego upadłości. 
Jest to akt prawny o istotnym znaczeniu dla mechanizmów re­
formy, ale akt, jak dotychczas, w znacznej mierze martwy. Re­
gulacje zawarte w tej ustawie wykorzystano w mikroskopijnej 
wręc::z 1kali, przeprowadzając upadło~ć kilkunaiitu firm budowla­
nych. spółdzielni rolniczych, drobnych zakładów przemysłowycb 
itlJ. Od kilku lat prowadl"Oti:V jest wykaz przedsiębiorstw, które 
ut,„3ci v id..,lno~f rJ" ~~,...,ofin:>nsowan•a. 

Przykładowo w 1986 r. 537 przedsiębiorstw (w tym 16S l!pćł­
dzielni) znalazło się w tarapatach finansowych i we wszystkich 
przypadkach hank wypowiadał umowy kredytowe, uzależniając 
cialsze kredytowanie od podjęcia postępowania uzdrawiającego. 
Do końca 1986 roku działania uzdrawiające podjęło zaledwie 200 
przedsiębiorstw państwowych (z tego tylko 21 zrealizowało swo­
je programy uzdrowienia). Zdecydowanie negatywnie nalety o­
cenić fakt, te 65 przedsiębiorstw odzyskało zdolność kredytową 
w wyniku umorzenia obowiązko'\Vych obciąteń z tytułu opłat 
na PFAZ. Z przytoczonych danych można wyciągną~ wniosek, 
te ustawa o poprawie gospodarki przedsiębiorstwa i jego u­
padłości jest na razie papierowym tygrysem. 

Upadłość przedsiębiorstw, które nie · potrafią sprosta~ wymaga­
niom konkurencji i efektywnokł nie należy traktować jako ce­
lu samego w sobie. Selekcja przedsiębiorstw polegająca na eli­
minowaniu z gry rynkowej jednostek nieefektywnych, produkn­
jących wyroby przestarzałe i promowaniu jednostek prężnych 
i innowacyjnych jest zdrowym procesem ekonomicznym, no­
szącym w pewnym sensie cechy darwinizmu ekonomicznego. ~V 
warunkach, kiedy w gospodarce panuje bezruch, kiedy wszyst­
kie istniejące przedsiebiorstwa są „dobre i użyteczne" bez -wzglę­
du na ich rentowność, nie ma przesłanek postępu ekonomiczne­
go, dynamizmu 1 ini10wacyjności. Doświadczenie krajów wysoko 
rozwiniętych niezbicie dowodzi, te postęp ekonomiczny jest 
efektem procesu dialektycznego, którego istotą jest rozpad 

, przedsiębiorstw nieefektywnych i powstawanie przedsiębiorstw 
nowych, zdolnych do rozwoju zgodnee:o z wymogami współczes­
ne.i rewolurii naukow.o-technic:nej. Nasza gospodarka pozba­
wiona jest te.!!o ozdrowieńczego proces•1, co stanowi jedną 7. za­
i<adnic?.ych przyczyn braku p?stępu, w moderniza.cji struktury 
gosoodarki n;lr:od1Jwej. 

Cz.y moi.na s.podziewać się istotnych' zmi.an w podejścill do 
prnb1emu pn.edsiębiorstw ni._>efektywnych, zasilanych od lat r1o­
tacjami, pozbawionych perspi.•ktyw rozwojowych? NadzwyczaJne 
pełnomocnictwa rządu przewidują przyspieszenie likwidacji 
przedsiębiorstw, które charakteryzują się niską i spadającą ren­
townością, wysokim (przekraczającym 70 proc.) stopniem zuży­
cia aparatu produkcyjnego i niskim jego wykorzystaniem, a także 
wysoką energochłonnością i materJałochłonnokią wytwarzania. 
Rząd opracował listę około 140 przedsiębiorstw, których kon­

dycja ekonomiczna jest zła i nie rokuje nadziei na uzdrowienie. 
Na liście tej, która z pev:nościa będzie kory~owana, znajdują 
się taki.? firmy jak Pafawag, Solvay z Krakowa, Lubelsko­
-Chełmskie Gwarectwo Węglowe, Cementownia Goleszów etc. Z 
informacji rządowych wynika, że dalsze iosy niektórych defi­

c,vtowych hut żelaza i stoczni będą analizowane oddzielnie. 
Można domniemywać, że zgodnie z wieloletnią tradycją przed­
siębiorstwa reprezentujące te dwie branże zostaną potraktowa-
11e z całym szacµnkiem, cżyli ulgowo. Nied<1.wno przecież w czo­
łowych hutach i stoczniach, pomimo złych wyników ekonomicz­
nych i dużych zaległo!ci w iwiadczeniach podatkowych (Sto­
cznia im. Lenina) wym,uszono w drodze strajku podwyżki wy­
nagrodzeń. Stanowi to przykład, te w naszej gospodarce nadal 
występują ~ilne elementy księżycowej ekonomii. 

Dotychczasowe skromne działania rządu polegające na likv.:i­
dowaniu przedsiębiorstw, których dalsze istnienie nie ma sensu · 
ekonomicznego spotyka się z oporem i protestami zagrożonych 
przedsiębiorstw i sił społecznych funkcjonujących w tych jed­
nostkach (partii, związków zawodowych). Pojawiają się nawet 
alarmujące głosy, :te widmo upadłości krąży po polskim prze- · 
myśle. Argumenty wysuwane przeciwko upadłości przedsię­
biorstw trącą zwykle demagogią. Najczęściej formułowanym ar­
gumentem jest intere1 załogi, tradycja zakładu l groźba powsta­
nia bezrobocia w dan}'nl regionie, mieście czy miasteczku. O­
prócz tego adwersarze upadłości przedsiębiorstw wytaczają gru­
be działa w postaci argumentu, którym 'jest interes gospodarki 
narodowej. Znaczy to, że po :tlikwidowaniu kulawego p edsię­
biorstwa powstanie luka w produkcji okr,eślonych towarów, któ­
rej nie można będzie zapełnić importem I z powodu olbrzymiego 
zadłużenia kraju. Wspomnieć równie~ trzeba o powoływaniu się 
na konstytucyjne prawo do pracy, które jest jakby gwałcone 

oo.przez fakt 1ikwi<lowanla jakiegoś przedsiębiorstwa. Od1:uchom 
tym towarzyszy jednocześnie nieznajomuść mechanizmu i form 
przejawiania się upadłości przedsiębiorstw, Na tym tle rodzą się 
prymitywne argumenty, w rodzaju grozby bezrobocia, zamachu 
na prawo do pracy itp. Prawda zaś jest taka, że upadłość okre­
ślonego „przedsiębiorstwa lub grupy przedsięb~orstw wcale nie 
musi pociągać za sobą powstania armii bezrobotnych, Możliwych 
jest kilka wariantów dalszego losu. upadających firm. Mogą one 
zostać wchłonięte (tzw. fuzja). przez firmy dobrze gospodarujące 
i przekształcają się wówczas w jeden z zakładów czy wydziałów 
dużego przedsiębiorstwa. •Innym rozwiązaniem jest wejście •upa­
dającego przedsiębiorst.wa w spółkę z lnny;n podmiotem gospo­
darczym lub też dokonanie podziału nieefektywnego kombinatu 
czfł przedsiębiorstwa wielozakładowego na mniejsze samodzielne 
jednostki. W, każdym. z tych r~związań v;ykorzystane będą środ- · 
ki materialne i pracownicy likwidowanych przedsiębiorstw. O­
czywiście należy liczyć się z tym, że nowy właściciel może zre­
zynować z części aparatu wytwórczego i czę§ci za,łogi. W takich 
przypadkach niezbędne jest uruchomienie systemu przekwalifi­
kowania kadr. Zważywszy, i.t na polskim rynku pracy podat 
miejsc pracy macznie przekracza liczbę chętnych do jej podję­
cia, nie nale:ty obawiać się groźby powstania bezrobocia. z tego 
ł innych względów widmo upadłości przestaje być groźne. 

A swoją drogi\ można mieć wątpliwości. znając dotychczasowy 
brak konsekwencji · w reformowaniu gospodarki, czy władza :n­
tralna zrealizuje. zapowiedzi dotyczące eliminowania s życia gos­
P?Carczego przedsiębiorstw nleefektyiJ. nych. 

WITOLD KASPERKIEWICZ • 
·; 3"W!RZIBśNIA 1988 R. 



1. 

Powiedziała wszystko ja!; na 
1powiedzi, w piers się uderzyła. 
lwięta nie jest, wie i potrafi 
to przyznać, ale żeby tak ... 

- /Xo, niech pan sam powie, 
czy t-ak można? . 

Oczywiście, że moi.na. Jeszcze 
jak można. Na pochyle drzewo 
i kozy skaczą. Ale czy rzeczy­
w:śc:e nie dało się jakoś ina­
czej'! 

Powiedziała, że chce tylko 
normalnie żyć, mieć dorn, a w 
n im -- dzieci Niewiele więc:cJ. 
N ;c można prt:ecież w nieskoii­
cwnu$ć cierp i eć za to, że się 
kiedyś zbłądziło . To nie!udz;.;:;e. 

Normalnie żyć„ Gayby dzie­
sięć lat temu ktoś jej powie­
dział, co Ją czeka, nie uwie­
rzyłaby ani jednemu słowu. 
Skądże! Zupełnie inaczej to 
.sobie wyobrażała, o czym innym 
marzyła. Ale marzenia, mozol­
n;e szyte na miarę dziewczy­
ny 't. małego miasteczka, oew­
nego dnia zaczęły raz.padać ę 
w palcach ja!" z.leżały na stry­
chu ludowy pasiak. 

2. 

Pewnego d!nia bow~em po<la· 
wił •il'! Marcelle>, Ekwadiorc~ 

Je.rn da Jacko·v.i drugie d!zi.ec· 
ko, Jego dziecko, i wilk będzie 
syty i Koza cała. Mimo wszyst­
ko, za e.!:ało jej na u atowaniu 
tego związku. Było już jednak 
za późno. Jacek co•raz bard:z.lej 
pogrą'~ał się w wódce, a i d-0 
robo·ty - okazało się - lewy 
by!. Jak' go wyrzucili za oicie 
na terenie spółdzielni, \Vcale 
nie kwaiPil się do poszukania 
sobie no•wej pracy. Nie intere­
sowało go te> zbytnio. W ogóle 
coraz mniej go interesowali> -
o·prócz alkoholu. Straciwszy 
c;erpłiwość I nadzieję, po trzech 
latach małżeti.stwa Ewa zloży­

ła w sądzie pooew o rozwód. 
Sprawa ciągnęła się półtora 

roku. Dosyć długo, bo na}o!erw 
on nie chciał zostać sam, a 
po·tem - wys-uwał pod jej ach e. 
sem cora7. to nowe zarzuty: że 
źle .!lię prowadzi, że niedosta­
tecznie zajmuje dziećmi, nie 
dba... Ona była nieugięta: ma 
d:>ść pijaka, a\\·anturn.ika, n:e­
roba, a poza tym i tak •uz 
wła.Sciwie od dawna m:esika 
z dziećmi u rodziców. 
Wziąwszy po.d u;yagę wszyst­

kie okolicznQści„ sąd ro.związał 
małżeń.stwo Ewy i Jacka, po 
róW!Ilo O•bciążając ich wi.r:i.ą 'Z.a 

j~go roz;pad, opiekę nad c&ieć­
mi ••ł powierzył d:zia~k·o.m, co 
było równoonacm• ir. Ołlf8.ni-

jest człowiek, a formalnie go nie ma 
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z Łodzi, który bairdZiO chciał w 
Po~ce :r.o.sitać lelkanlem. Pięikny 
był, dżins01Wy, A że dZina nie 
pasował jako-ś do jej pasiaika, 
musiała dokonać wyboru. Wy­
brała dżins. Kochała się z nim 
p:·<1eglądać w oczach innych 
dziewczyn. Wiedziała, że za­
zdroszczą Bo na.praw!lę ta:~ 
p:ękny był, że aż się miękko 
robiło. Myś;-ała, że do szcz.ę:ś­
cia to wystarczy. Głupia ko.za. 
To znaczy ra~zej czuła, bo gdy­
by rzeczy\\-;ście myślała .. „ 
Myśleć zaczęła do1piero wte­

ciy ,· kiedy zorientowała się, że 
jest w ciąży, Różnie myśleć. Bo 
tak: -chciała urodzjć ta dziecko, 
jego dziecko, a z drugiej stro­
ny „ Dlatego kiedy s~ę zr6w 
s„ot.;;al!, nie miała odwagi mu 
p:iw1eciz.ieć. Bała się usłysrz:eć, 
że 1ega to nic nie obcho<lzi. A 
gdyby na wet, to co - zostanie 
w Pol~ce·?, oże.ni się z nią?. 
a.bo zabierze do tego Ekwaao­
ru'? 

;\a nastę,p1'le spot~an:e już 
nie poszła, choć byli umówieni, 
a on nie odez:wal się więcej. 
Pewno znalazl sobie inną. Gdy­
by naprawdę kochał, dałby cho­
c•ai jakiś znak, zostawił wia­
aJ~:no_sć, gdzie go szukać po wy­
:czdz1e t Łodzi . Zresztą ona 
1ez już wkrótce miała innego, 
swoJai;;a z drugiej ulicy. z w:­
cizen;a znali się od dawna, ale 
n:goy nie chodzili ze sobą. Te­
raz, kiedy przyjrzał się jej 
bliżej. ,podobała mu sie, 
wet z tym brzuchem On JeJ 
zaś„. wydał się niezgo·rszym 
k_andydatem na mcż~ Do pa­
siaka w każdym razie pasował, 
choć j:1ko mężczyźnie gdzie mu 
tam było do Marcella. 
Ślub odbył sic w miesiąc oo 

urod ~eniu Em'lki Umówili s.ię, 
że ni:;:t nie będzie \'l:iedział, że 
to nie jegri córka. Tak lepiej i 
dla mej ! dla n'ego i dla dziec­
ka Pó'."1 mała, n'.ech myśli, że 
tatusiem ;est Jacek. A potem„ 
Po:em się zobaczy. 

:\falą najba dziej zachwyceni 
byli rodzice mlo·dej matki. Mąż 
- j;ikby mniej Coraz mniej. 
Wreszcie - wcale. Dręczyła go 
świadomość, że ' jednak nie 
jego. że !!_ie jest prawdziwym 
O<Jcem. Znowu więc zaczął pić. 

- Znowu? 
- Tak Tylko że ja wtedy 

jeszcze nie wiedzialam, że jest 
alkoholikiem, Ukrywc.l to prze­
de mną. Jevo rodzice - też. 
Przed ślubem nie pis-nęli nni 
slówkiem. A on jttż wtedy się 
leczy! Później patrzę kiedyś 
- tabletki zawinięte w papie­
rek, bez nazwy. Na co to, py­
tam. Na wątrobę, mówi. Od 
kiedy ty masz cho·rą wątrobę7 
W końcu przyzna! ·mi się, ie to 
anticol Obiecywal, że jui wię­
cej nie wróci do nalogu. Gdzie 
tam. Na, wątrobę, mówi. Od 
dnie oo 11ie bylo. A jak przy­
chodzi! - awantury, bijatyki.. 
Czy pan wie, że kiedu urodził 
1ię Kamii, nie mial mnie kto o­
debrać ze szpitala? Kochajc1c1; 
mąż i tatuś! 
- A pani kochała n~ęż_a? 

- No: .. Prawdę mowiqc, to 
blJ1.o bardziej malżeń!two z 
rozsądku. 

3. 

Z rozsąci..'-m wziął sie też Ka­
rn ,l. 'Pll"zyn~jmnit>j dJ pewnego 
l!top::iia, gdyż Ewa uz:iała, że 

ezeniem pi:.aiw· rodi.icielskich. On 
przyjllł to jako do!PUS!t Boży. 
Ona - jako kaa:ę za nie popel­
nio..'1e grzechy. Odel:>:::aino iej 
dzieci. .. To znaczy, odebrano ~a 
papie!"l.e, bo w rzeczywis.tości 
niewiele się zmieniło: we ąz 
była :z nimi u rodziców. Do sie­
b~e nie chciała , wracać, a i 
nie bardzo mogła, gdyż byly J•UŻ 
mąż wymienił zamki w 
dr.twiach mieszkania, w którym 
nadal oboje byli zameklo.-wani. 
Poszła z tym na milicj~, bo 

jakimże pnwem to :z:rnbii'? 
Oczywiście - bezprawnie! :e 
stró~e po:rządiku publicznego u­
myli ręce: niepo,rozumie.nia ro­
dzinne, to nie ich sprawa. Du­
żo waimiejsze mają teraz· 11a 
gło.wie. Jak chce, niech idzie z 
tym do sądu. 

Niemile zaskoczona, mach­
nęła ręn:ą: po co zaraz do sądu, 
il.rn·ro po prawdzie i ta.il: t _-n 
n;e miesua. Póżr iej jedaa:C 
zaczęła się .:as-ta.nawiać - a 
właściwie alaczego nie 1niesz.­
ka'I ·Przecież mogłaby. tym 
bardziej, że były mąż, pQdohnie 
jak 011a, siedział glówn.ie u 
matki, a dwa .pokoje z kuchnią 
stały puste. Szkoda w,ęc, żeby 
lak stały. 

\V tym sam) ,n mn.ej ,~ .ę­

cej czasie, a moze nieco v,;czes­
nieJ J::;wa wpakowała się w ko­
lejną kabałę . 

- Zrobili ze mnie alkolw­
LiczJ;ę, uwierzy pan'! 

- Kto zrobm 
- Opieka społeczna. Przyszli 

zobaczyć, jak dzieci majq, py­
tali rodziców o różne takie, 1io 
1 między innymi, czy nie nad­
używam alkoholu. Pewnie, ż61 
pije, mówi na to mój ojciec, 
bo coś był u;iedy na mnie cię­
LY 1 fakLycznie, zaraz po roz­
wodzie trochę sobie za dużo 
pozwala.lam. Byłam załamana 
tym wszustkim. Ale szybko się 
otrząsnąlem. Buło. minęlo. Każ-

. demu. może się zdarzyć. il oni 
od razu: jak piję, to na Lecze­
nie! W ogó!e nie chcieli mnie 
wyst-uchać. 

'Najpien:w spr a wa tra fila do 
psychologa w pod·adai przeciw­
al:..CoholoweJ. Wyjaśnił-a mu jah:: 
było: że ojciec po-\viedział w 
gniewie, że ni.e jest notoryczną 
p!jacal\:ą, i że najlepiej, jeśli za­
!ntają mamę. Ona może p .J­
świadozyć. I przyniosła nawet 
od mamy takie po•swjadcze;-i .:-. 
Myślała, że to wystarczy, taii:­
jak przedtem wysta1·czyla c•p;. 
nia ojca. No i tak też mó?.'il 
p·ycholog. Aż tu nagle w pół 
roku później - - ·wezwanie di 
sądu, który kieruje'ją na przy. 
musowe leczenie. Dowiedziała 
si~. że można odwołać się ci i 
biegłego. Skierowano ją ci·; 
s~pitala p:sychiatrycznego n.i 
konsultację. P0jechala z na­
dzieją. Wróciła k')molcln:e za­
łamana. Bo nie dosy.ć, że znów 
nie chciano jej uwierzyć, to je­
szcze potraktowano tak, jakby 
była niespełma rozumu. Nawet 
jej dobrze nie zbadali. I to kto 
- lekairze. Ci którzy po.winni 
pomagać. 

Na na.s•tępną rozpraw~ z.abra­
ła starszą .!liostrę .- mieszka z 
mężem I dziećmi w tym ~·3-
mym domu, co rodzice - żeby 
powiedziała ~ądowi, jak j€'~t 
na.ppawd~. Gdyby bvla bard7.:ei 
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.Pl'%~~. podałaby W na 
lwiadków all!-ład6w, k.aiidego, 
kto ją zna. Ale s.kąd mogła 
wiedzieć, że .sąd także a slo­
stry .-ro-bi pijaczkę? PO!Płakała 
się, biedna, po powrocie do 
dornu. · 

I tak chcąc nie chcąc, . rot:­
poczęla wrestZcie to leczenie. Po­
myślała, że zaszkod1z.ić chyba 
n:e zaszkodzi, tylko dodat:rn­
wy kłopot, bo dwa razy w ty­
godniu trzeba biegać do PQJ:#d­
ni. Pobierze trochę te taoletki, 
a potem \\·s.zyst-ko się wyjaś!1i. 
Trudno: gdyby kózka nie ska­
kała„ Ale po.szła kledy3 i p3-
trzy - w pO·cze ·alni pra w:e 
same znajome gęby. Z są.s.edz­
twa, z ulicy, ze s;depu„. „Dzień 
dobry''. „Dziflń d-0bry". „A co 
pani tutaj robi?" Obiała się ru­
mic11cem ze wstydu, p;;d zie­
mię chciała zapaść. Więc to ta.k 
wygląda to anonimowe lecze­
nie! Czys•t·a pai-odia. Na tych­
miast z1·ozu.miala, dlaczego nie­
k<órzy tak .się przed tym bro­
:1:ą i.„ ~olą-.'Zyla do icl1 szcte­
gó"'•" Niech się dzieje, co cbce. 

:'ia przymusowe leczen:e 
skierował Ewę ten sam sedzia, 
który wcześniej prowadzii jej 
epra.wę o podział majątku. Ma­
jątek nie był z.by.t wielki, bo 
cze.go moma się oorobić _przez 
trzy la ta w P·ols~e 'L1f d0<wej, 
ale t-0 mies~an·ie... Miała· na­
dzieję, ie mimo wszystko jej 
się dostanie. Mimo. w~zysiti{o, 
ponieważ były mąż mies?:kał w 
n:m jeszcze w kawalerskim 
s~ane, kiedy głównym najeml.ą 
był jeg-o bl"at. Br.at wyprowadził 
s:ę ct.o mnego miastecua, zos­
ta wi_<:.jąc lokal 'Jacko·wi, a po 
slul>ie ona iię wprowadziła. 

5. 
.::ląd zwart.yl na to i miff•zika­

nie w całości przv.z.n,ał Jacko­
wi. O.na - na Pocieszenie -
miała dc-.stać meble. Uslysiza­
w;szy o tym, ujęła sit; honorem 
i demonstracyj.1ie zrezygnowa­
ła z tego „bogactwa". Po pierw­
sze dlatego, że i tak nie mia­
hby ich gdzie wstawić. Po 
drugie zaś - że lec1w-0 już się 
t::·zymaly. Regał porozbija;ny, 
dziury od ·papier·osów w kana­
pie i .tio·tela.ch. Nie, nie chcialla 
,ałmużny. Także dla.tego, że 

~vłaśnie o·na wzięła niegdY.ś .PO­
zyczkę na te meble i spłacała 
ją nawet kiedy mąż nigdzie .już 
nie .pracował. „ • 

Ewa jeot przekonana, że >xy­
rck i w tej .sipra,wie był wy­
mierZOt."lym '· nią c:osem. I to 
nie tylko - ż.e po mężu i 
dzieciach w stosur.ko·WO k.ról­
k:m czasie straciła również 
dJm, ale przede \VSzystkim -
że pozostając bez samO!dzielnego 
mieszkania nie ma źbyt dużych 
sz.a•ns n.a unoTmow;rn!e sob!e 
życia. Bo tak: c:i prawd.a 
rąiesz;kanie przegrała, ale cią" e 
była w nim gmeldo·wana, czy­
li teoretycznie ma jednak gdz:e 
mieszkać, a jak ma, to zas.tep­
czego nic dostanie. NI)., chyba 
że były mąż założy w sądz:e 
;prawę ó eksmi~ję. Tymczasem 
były mąż nie dosyć, że zalegał 
z alimentami na d.z'.eci i ze 
si:>łacen:em jej (rekompensata 
za odebranie jej praw ci o 
mieszkania), to o eks:nis'i tez 
ani myślał. Smi·ał się tylk·o, 
gdy 1-0 kiedyś o to z:i,pytała, 'że 
przy.szła ko-za do woza. Bo po 

'co mu ta eksmisja, jak ona i 
tak dobrowolnie siedzi ·u matki. 
Proszę bardzo, je~li ta~ bar­
dzo jej zależy, to n:ech się 

. tam od razu prze:ne1du'e i -
po kłopocie. 
Oczywiśc:e mogłaby ta:.;: zro­

bić, to pra\vcia, ale ani ona 
nie chciała, ani mama, a poza 
tym wtedy to j:.<ż abso-lulnie 
nie miałaby co marzyć o włas­
nym kącie, gdyż„. warunki ,.a 
dobre. I jeśliby nawet zapisa­
ła się do !p(}ldzi.elni, ·to ja.ko. o­
sa ba 1.amo'tna musiałaby cze­
kać pewno 2e dwadiz,ieścia lat. 
W każ;dym razie zawsze była­
by na SiZarym kÓ.ńcu. 

Co innego, gdyby odzyskała 
pel:lię władz rodzicielskich. Z 
dn:a na dzień stałaby się sa­
motną matką wychowującą 
dwoje dzieci, a to au.t-omatycz­
n:e prz~sunę1oby ją na pocz9-
te,;: w ka2ldej kolejce po każde 
m;esz.k:an:e i wkrótce coś tam 
by zapewne dos•tala. Nic p!·os­
to;.zegó. Tyle że. kiedy p:erwSJzy 
raz złożyła wniosel\: o przy­
\\'rócenie jej tych ora w są.cl 
!H~ychmiast go o·d:-zucil 'm'c:­
dzy innymi z po-wodu.„ b~'aku 
samodziel:iego mieszkania. 

- \-Yidzi pan, fakie są te na­
sze przepisy?! Jak wyciąga . · ę 
dCJ Ludzi rękę? Oblędu mo.żn;i 
dostać albo naprawdę zac:qć 
pić na umór z roz{'Joryczenia. 
.1 jeszcze jak 3ię czlowiek spot­
ka ze zlą wo!q, zlo§liwościq 
czy obojętnością„. 
Spotykała się z tym już n:e 

ra .,. Wlaściwie ciągle sie: srJ­
tyka, bo tak napraw·dę, to niii:t 
llle chce. jej pomóc. Pa:ni dok. 
tor, u której była os·t;rtnio, 
przyznała, Żi! może rzecz.yw!~­
c:e :1:e jest alkoholiczką, nie 
musi zaż:1--wać ant-icolu, ale -
obol:\· :ązuje wyrok !ądu i bl'z­
:·acln:c rozło·żyła r!'lct. PRnl k1-

mornik ~ ~ • po­
wodu ul4!ganJa byłego mę­
ża 24! •:Platą, bo to i złamainie 
prawa i pieniądz już ni• tea. 
CC> Przed paru taty, nawet s 
naliczonymi odsetkami u z>wło­
kę, ale - były mąż nigdzie 
pi:zccież n.ie i>ncuje, wi~c je't 
niewypłacalny. Powiieddała. że 

trzeba jeszcze poczekać. 
Poczekać? Jak długo? Chyba 

dcisyć się już naczekała. I nie 
chodzi tu wcale głównie o pie­
niądtre. Z tymi, choć .zawsze ich 
mało, w sumie najm!1iej;:.zy 
kłopot. Póki zd;o.wie d~p:st. 'c , 
z.: wsze można zarob'.ć, 01 o:u 
p;·acy ś'.ę nie boi i g~·~o,v;a 

ptzyjąć k~;~:'.:1~1, n.A \tTc~ n1jz, -: :·­
uą, je~li b;;C:z:e trzeba. N;i l'::­
zic r.1a r•:ezlą, c:icc_aż p! cą 
111alo. '.1.'yiko ;;:e za p;e ic .~d~e 

v:'oZ)'Stkiego nie kup:. l• .1t•~ 
na J;MWlnlt t-eco, na co m.J" 
c.:,:s. 

6. 
·,. -.1 .1.. - (z.~·1:t 

że \'-;~ęl.:. a"" ~ .t. :J.0 L.~~~~ .. r \\ J -
cno .vywan:a· je] U.Z:ec:i, a.le wo­
lalaoy sama, choć o·zn:.czabby 
to Z!,aczne ogranie.zenie swj­
body, :z której czasem - co tu 
dużo mówić - kor:zysta. Jc:ot 
jeszcze przecież mŁoda - mó­
wi - i coł aię jej od tego ży­
cia należy., Na zaJrnnnicę za­
dat·ków nigdy nie mjała. Ale 
ma1tka, mimo"i:e bardzo koc'!Ja 
wnuki, jes·t już mmi z,11~czo.na. 
Ma też swoje meto.dy wycho­
wa wcze, które o-na nie z2. w­
sze akceptuje i bywa - j:i!t 
tJ w ro.a.z.inie - że nie.raz 
dochodzi do os.trej wymiany 
zdali Nieraz trzaska w6'wczas 
d1·7.:wiami ze zlośc.i i na ,pai·G 
godzin wy,chodrz.i, aby się u­
sipoko·ić. Po•tem zn0iwu ai~ g·o­
ozą, z.apomimją. I d'1a nich 
o·l:ro był.alby to m!>ŻA na weit do 
zniesienia, gdyby nie faikt, ze 
a.zieci gubią sit; w tym wszyst­
kim, nie wie.diz.ą, kogo mają 

• ostatecznie slucnać - babti 
czy mamusi - i poiw.oii tracą 
z q.imi emocjoinalny kcnta:ct. 
A p~'zecież je.st też jeszcze ta­
tuś, którego również czasem o·ci­
>vicdzają„. l ie oddziałuje to 
najlepiej na ich psychikę, nie 
ułatwia i ta.k już trud..'1ego de.i.e­
cfr1s.twa. 

Babcia co,raz bardzie•j traci 
5ily, co widać s:uczegól.nie cd 
mome11tu, kiedy została wd1ową. 
Chciałaby na sta1·ość choć tro­
chę si>o!k.oju. Jacek nie przeja­
wia na)rrulti!jszej oc.ho.ty, aby 
odzyskać pe~nię wład,z rodz'­
Ciels·k:ch, a w każciym raz!e 
u:c w tym kierunku .nie robi. 
Bwie odmówiono już kilkakrot­
nie - za każdym razem głów­
me z p:iwo.du braku mie,;;z<ka­
nia. ·cl) będzie dalej? Aż st.i·c;cl1 
pJmy~leć. A sytuacja staje się 
c:Jraz bardz:ej 11<kompli.irnwana. 

7. 
' .:dniej w1ęcej rok temu były 

mąż Ewy udał się niesp().dzie­
wanie do Urzędu Miuita i po­
wieazia ws.zy, ·że od dosyć daw­
na już miesZ:ta faktycznie sam, 
załatwił jej wymeldo,wanie. 
Dokąd'.' DG~'1:kąd! Można by 
rzec - na ulicę. 

Gdy się o tym do.wied1.ia;a, 
poszia do meldunkowego z a­
wanturą. Ka.zala 1-0bie pokazać 
przepisy, domał:'ała się anulo­
wanja decyzj·i o wymeldo•wan:u. 
Bez ża<lnego skutku. Urz~d­
nicz.ka była nie~ula i nie­
wzruszona: jak nie przebywa, 
to. mo·ilna wymeldować.' Takie 
jest p.ra.wo. A. res1'(ca jej nie 

·obchodzi. 
Niewieie również dały inter­

wen.cje w Komitede Mie·~s:,:im 
partii, a za.st~p~a naczelni~a 
miasta, ja:.:rnlwielk: pt',Zyznał, że 
nie słyszał do•tychczafi, aby 
ktoś na jego tere111ie !lie był 
nigdzie zameldo<\VaiIJ.Y, też decy­
zj'i ni.e co•tnął, a j.edyn>ie porn~ 

· dził, żeby złożyła podanie o · 
przydział jakiegoś zas·tępozego 
lo!~alu. · Kiedy s•ię ooś zwolni, 
z0>s0ta11ie rorz;patrzo.ne, choć 
trudno na razie powiedzieć z 

. jak:,n skutkiem, a tym b::..r-
dziej coś' obiecywać, bo po-
trzebujących· jest w mi>as•tecz-

. ku wielu. Nawet w wojewód.z­
rn·;e urriyH zgrabnie r~ce, mi­
mo że s.p1'awdzili w przetI>iSach, 
iż wymeldować d1o>niKąd·mo:':.1a 
ciJp:ero wt'edy, gdy kto-ś nie 
tylk:> długo nie przebywa w 
miejscu z'ameldowania, ale też 
7.ni'.rnął i nie sposób lfO o.dna­
lezć. 

- A ja, panie redaktorze, 
nigdzie nie wyjechalam, nie 
zaginęlam. I w meldunkowym 
dobr::e wiedzą, gdzie mnie szu­
'kać, bo jak kiedv§ bułam im 
JJ'Jt?·.zebna, potrafili przyjść do 
matki i zapytać. Teraz pani 
tlumaczyla rię, że wyslala . do 

· mnie pisemko na a.dru, który 
mam w d.owod~i•, tylko że ja 
go nle odeb.rałann. A jak mia­
lam odebrać, l'koro mnie tam 
nie ~a, a pozcz tum, ja,k pa~u 
mówiiam, oulu · mqt wym.i•?tił 
zamki. N o, nie en >'°"' JłO'!"i•, 
czu tak m'ożnri1' 

Z barwnego, pięknea.o nietdył 
pasiaka pimo&tały jut tyl'kt' 
strzfiJpy. Po:r,o!'ttlły ffł tłm'1~'· 
\V<t.lp"'lrn"1:P-11;a. 

• 

rdów1.: Krzysztof Cwyn~r 

- Jak to się stało, że został pan juri;rcm Konkunu l\:liss Po­
lonia '88? 

- Brałem udział w dużej imprezie artystycznej w Wilnie któ­
rej organizatorem była :redakcja „Expressu Wieczornego",' jak 
wiadomo organizator Konkursu Miss Polonia i wtedy otrzyma· 
łem taką propozycję. 

- Czy naprawdę zna się pan na urodzie pań? 
:-- Sądzę, że znam się na kobietach nie mniej niż inni pano­

':"'1e. Za":'sze ~refer~wałem blondynki i nawet przefarbowałem 
zonę z c1emr:ieJ na Jasną, a teraz okazało się, że odstąpiłem od 
tego. 

- Co powicd1.iab :iona na pana rolę jurora w Konkursie 
l\liss Polonia '88? 

- Powiedziała, że chyba ktoś mi robi kawał. Uwierzyła do­
piero czytając „Express Wieczorny". 

- Według jakich krY,.eriów ocenialiście kandydatki? 
- Nie narzucano nam źadnych warunków oceny. Jury zauwa· 

żyło .tylko, ż~ dziewczęta zachowywały się i mówiły bardzo po­
~o?me,. tak . Jakb~ kto~ pano~ał nad nimi na zgrupowaniach, 
Jakaś silna mdyw1dualność. Widać by~o tresurę. Staraltśmy się je 
odprężyć. Czego nie 'robili prowadzący imprezę pesząc dziew­
częta. 

- Nie było żadnych nieporozumień przy sumowaniu ocen'! 
- .wszystkie były na równych prawach. Wybór piątki też nie 

okresl~ł punk~acji i w związku z tym Bożena Brożyna, wywo­
łana. Jak? druga, była przekonana, że kandyduje do tytułu 
I ~1cerruss, .~tąd jej wielkie rozczarowanie; gdy przy ostatecz­
neJ P~nktaCJJ zdobyła dalsze miejsce, mimo że np. w moim no­
towaniu była druga. 

- Jurorzy byli zgodni w ocenach? 
- W .iednPi trwriP.i t;iV.: ""' M c~o pi€'rwszego miejsca byliś-

my . jedi:omyślni. Pewne rozbieżności dotyczyły kolejności wi­
ce_m1s~ Ja Pt;eferowałem łodziankę, inni warszawiankę, ale naj- . 
w1ęceJ koleg-ow głosowało na g.dańszczankę Różę Gołasiewicz. 

Był pan obecny na batu koronacyjnym? 
-; Tak .. Ba~ ~ostał zorganizowany w hotelu „Gdynia" w sali 

res,~u!ac:vJi;e1 1 nocnym klubie Miss otrzymała futro z szyn­
szy~1 1 swoim wdziękiem górowała nad miss świata i miss Po­
lonia '87, które nie odstępowały jej ani na krok. Byliśmy świad­
k:iml popisu klllinarnego. a serwowane dania zaskoczyły uczest­
mkó'Y balu. Nie można zapomnieć o bardzo dobrej orkiestrze 
„żuki" z Bydti;oszczy. Była loteria z bardzo cennvmi nagrodami 
ufundowanymi przez sponsorów konkursu. Bal t;wal do 15 nad 
ranem i <;>kreśl on? . go jako wielki pokaz damskiej i męskiej 
moc~'. Na1skrommeJ była ubrana miss świata. 

-:- Wszyscy czekali na jakiś skanclal, choćby maleńki skan­
dalik. C?;y naurawdę ws?;ystko było w takim porządku? 

- Jak dowiedziałem się od dziennikarki z łódzkiej TV Ewy 
Bratoś o~ym skandalem był ten, który ~o najbardziej poszukl­
;vał, c~yli tegoroczny rzecznik prasowy Janusz Atlas, zachowu­
~ący s1~ w taki spo~ób, fe większość dziennikarzy obraziła si~ 
1 op_uśc1la . konferencJę prasową z miss Polonią. która trwała 
4 m1'11;tv 1 :16 sekund. Tego rzeczywiście jeszcze nie bylo. 

- l~ C7PŚmE'j brał pan udział w innym festhyalu w roll 11-
cte~tmka? 

.- Reprezento:~alem Polskę na Międzynarodowym Festiwalu 
P;osenk1 ·:OTRT w Albenie (Bul~ar1a) Mój występ :z: trzema 
p1osenlrnm1 w aranżacji Henryka Wojciechowskiej!;o oceniono 
'V.~~·s,..'~"" r' .... -,.p,~}r..,··1 .., „ •• ...,rf" r ........ -~ n'"' if 1rnc:'0 ))o Bułgarii. 

- -~lacze~o me ogląclamy pana na krajowych festiwalach pio-
senki. · 

- Myślę. że nie bardzo jest komu propcmDwać mi udzi::.ł ,. 
danym festiwalu, bo imprezy te stały się w Polsce bardzo c her­
metyczne 
. - Nie. z~ieni~ .Pan sposobu śpiewania, co spotyka stę 'Il za. 

rzutem: .ze. Jest p;os_enka.rzem niemodnym? 
- Rozm~ to. mozna .rntei::pretować, nie próbuję śp.iewać tee:o 

do ~zeg_o się me n~daJę. N1!!dy natomiast nie rezygnuję ze sp1e­
wama ~nternretacy1ne~o. _dziś bard.ziej elitarnego niż popularne­
go, m?ze . dlatego trafiam na brak zainteresowania moimi pro­
nni,:r1am1 :-ilh"" '""„ ,..~ .. , ,., .. '' ,_ '"'',... 11 r;,.... r"n,;h1a z~nropono\VClĆ 

okre~lonych te~stów. Myślę, że zbliża się czas, w którym na­
reszcie będę mogł n_<'lgrać utwory wciąż napotykające na barierę 
typu „zbyt odwa:i:ne". 

- ,T~st pan także. k~i;ipozytorem 1 autorem tekstów piosenek? 
.., - P;szę dla. przyJacrnł, którzy twierdzą, że jestem leniwy. 

le kP~lv. ""'. r»·?':m" ,.., tp1,,t,._ :hnoni;mi.i;i o tym. Pi zę dla 
Ewy Smezank1,, ~er~e~o Połomskiego, ostatnio napisałem utwór 
d~a Wandy P.o.lansk1e.i. kt6.ra zaśpie,va ii;o na festiwalu w Kry­
nicy Cały mo.i repertuar Jest też moiego autorstwa. 

- Muzyka._ stano,~·i trE>ść yana. życia także prywatnego? 
. . W~zystko co się do te1 porv stało w moim życiu niewąt­

P!1w1e Jes.t związane z muzvka. Często porównuję je do jakiego~ 
mesamow1teg~ t~two~u Proko_fiewa lub Skriabina. a tęsknię do 
~eP.;o, teby m1. ~1e kiedyś życie ułoiyło w tak spokojna melodie, 
~ak np. prz~boJ Franka Sinatry .,Nieznajomi w mroku". ale nie 
Jestem pewien - czy nie będe tęsknił do szalonej muzvki. 

:-. Młe~zk.ał pa.n w \Varsza.wie, oowrócil do Łodzi. Poclębnn 
ł,odz i~st nte\nlz1ee11Yl{m miastrm clla. artystó,y? · 

- Miasto ·z t::ik rlużą ilością z;ikładów przei11vsłowych ma In­
ne problem~·. ale nie można powiedzieć. żebv władze miasta niP 
bvły mecenasami sztuki, mam na nwśli wspaniale prosperujący 
Teatr Wielki w Łodzi. · · 

- Czy .mimo wszystko moźE' pan mó"·ić o s"·oim ~pelniE>nlu 
,,.- zawocl7Ic? 

.,-;- Myslę. że tak. chociaż nie post::iwiłrm jeszcze kropki n:...f 
„1 · ~fam nrzrd sobą no\Yf' plan:v. Mam zamiar zaproponov;ać 
łódzkiej TV prol!ram autor~k!. 

; 

Rozmawtał: . 
BOHDAN GADOMSFI, 
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~ dom mój pląnl\t. fil.rankę w płomieniach 
1.Vlatr ldątył podnieś!! za płonący sznurek. 
Zołnl~ cynOWJ', jak ten 1 Andenena, 
W br71q ołowiu 1topił 1!41 pod murem. 

1toA na bieaunach -na prawdziwej wojnie 
Zgł~ Nłm u.mknął jeździec przeruony, 
&letl w tył I naprzód ... po ostatniej b<>mb!t 
'(:)'padł. powt~ fl"Z7W" I ogonem. 

Wtedy herbata rozlała 114 w t~ 
Szkło ml 1 butelki ręce poraniło~. 
P.odn~ bułki. 1 myślą o wycieczce 
~em bram14, której juł nie bylo. 

Pólka 
z książkami 

• 

h ~· ~cW.MmJ praed laty w 
'l'V. -.,, eerJd1I odolnkOWJIL ~--. w aa~ mo­
,.., mlcldotal ~ 1114 teco rodzaju utwo­
t81Dł, 6aW „lltdT 4111• 1W7Pa!łe prus kll:ymlneły 
1 ~ ael.eDae neticn. ,.Jan Ris7imof" Ro­
malne'• Rolland• - bo o nlllll tu mow. - to 
~ bl.o~a Ludwika va• Beethovena.. 
lct6retO tJclem 1 dziełem RollaiDd pujanowal •tę 
do końoa 1wego tycia. Mimo teg<>, te całość obej­
muj• atary tomy, zachęcam czyteln~ków do lek­
tucy i ;n".Z:eśledzenia kolei tycia - genialnego ct.ło­
wiek.a, który w k-0ńcu osil',ga swój cel: sz.częscie 
i ·sł.a.wę. Przekład Leopolda Sta.ffa. 

Romain Rolland: Jan Krzys'Ztof. LSW 198S. Ce· 
nr. łomów 1 - 4: 1.900 zł. 

OPOWIADANIA ARGENTYŃSIGE 

Kolejny tom z obszernego cyklu „Proza ibero­
amerykańska" wYdawanego od ].at przez W.L„ 
Tym razem jest to dość reprezentatywny wybor 
opowiadań eirgentyńSkich pisarzy średniego i mlo­
dego iwkolenia. Ta „zmiana warty" przychodzą­
ca po Borgesie. Cesaresie ezy Saba.to przy­
niaj:m:niej w prezentO\v.ainytn tamie - nie Ul\\'SZP 
dorównuje starym mLstrzom. Opowi.a<lan ia - a 
j~ ich 3'1 - nie A :równe, obok na.prawdę d-01';­
rych, aą słabe. Mimo to warto je przecz~·•ac. 
Przekład zbiorowy. 

Ka:tdego lata. ·Nowe opowiadania. a.rgentyńsk.ie. 
WL 1988. Str: 354. Cena' 580 l!L 

RELACJA Z WIĘZIENIA 

Tej ksią~ce wróżę czytelnicze powodzenie 
pt•zynajmni.ej z dwóch powodów: l. znany nie­
gdyś aktor rz:amieszany w aferę kryminalną 20-
staje skazany na 25 lat więzienia 2. język, jaki~11 
jest napL!ana ta klslążka. o.raz jej więzienne rea.­
ha. Jellcze nLkt w naszej literaiturze nie do!rnnal 
takiej wiwl.sektji psychiki ludzi ,.zza krat" ani 
nie 'o.p.l'S>ał stosunków panujących w ipolskim wię­
ziennictwie. Książ.ka ie&i brutal~a. pełna natura­
llst~ych opisów zboczeń i skrzywień psychicz­
nych, ele jakie pa1>jonująca i jakże potrzebna, 
społecznie. 

Jerzy Trębicki: Zbl'odnlr. ł- .• WL 1988. Str. 288. 
Cena 680 r;t. 

Opra~.: E.l. 

• 

Nae od d.zisizj, co mądmejsi kl- da nero.kośaia, geog;ra.ti=a. Jed­
dzie znaJlllC:'J' ldfl Ila pt"Ol:ilemach nakże "' naszym "P1'2Y'PadkU 'Pt'O­
kultury ~l-. te ukntalto- porcje te u. niepo'k~ja,ce. 
wany ipr.za dzi~tllt l&t mopel Otói w•dl:ul danyeh GUS u 80 
o.rgan!Ue)"J~ nanel kul.tury jest proc. czasu pt'Zezrt:tazc*1ego na 
modelem anadlrmllom,m, nie od- kulturę 'Pochknta.ja, łrodkl muo­
powiadajłaeym W11P6łm:esn:rrn za- wej Iromun~k8;Cjl. Z ' rpt>Zos~ych 
interesow&nt«11 i potr.zebom spo- 20 - 12 proc. pneol.~ny Pola~ 
leczn:rm. Potw!~l' to rozJ4ca:n• · przezna.cze na. czyteln1ciiwo, :i:aś 

,poonię<iey ~ym modelem 
~ow.szeclmlezt!a kultury • ooze­
ki wa:nll!. rzecąwM~a!Ą. 

Unaocznione badanłamł }Jl"oeesy 
n.le zachodz' tylko w :na.aym 
klr.aju, fd"tie 1Dd1'liel zacllod%ll!. od­
wrotne. Ostatni• badania Insty• 
tutu Gallupa, ,m:i:e!Jll'Owad!żone nJ) 
wśród ameryl!iańl!lk!-e1 mlOO.z!eży 
(od 13 do 17 lat) zdają slę w&b­
zywa~. Iż 6w „domocentryzm", 
od<:ZUwalny do niedirw:na w USA. 
choć lnacze:l okre:li'lany, p.rzechodzl 
w Inne śtiroum. Obecnie n~. a-

ba.dania .i:anu uc:zestnil·ctw.a. w ledwie 8 'Proc. - 111a demy kul-
kuHume, odCl!lWWa.jll, to .na co tuiry. muzea, teatry. :!ilh.ar:monle, 
dzień teatry. filharmonie. muzea, galerie. W tych azacll'!l!kov.rych ba­
a i w atanle czytelnictwa nie- daniach je!'t wyr.a:imie zauważalna 
trudno oónaleł~ slvt11ik:! l nS:!ltęp- tendenc.la. irpadkowa nezestn'ic!twa 
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Rozpoznania i diagnozy 
stwo11. 'l>W."stalycll latam.i bal'ier,. w· kuJtul'ze oferowanej orze.z 
Za.równo ów model jak i µrze~5a- większość instytucji arty.stycznych. 
1'.r.ałe, llZiY'WP-• pr11.episy stworz.yly Wedle dokonanych pQTównań ro­
ai,uny" forset klr~u.jąc7 wazelkie ku 1972 do 19811 nastaipił spatlek 
nowMo!llki• poczynui,La, w wynl- uczes1l11ictwa: w tea.trach drama­
ku «.e&o do dr.tj ot«'Ow.ane il!. tycz.nych r. 28,4 proc. do 14.3, w 
:irużyt4, ni4'Przy•ta.wame do z.aiiinte- teatrach muzycznyeh - z 15.0 do 
reso-4 apołeczn,-ch prOpoeycje, 12,9 proc„ w operach 2 8.6 do 
które - w.łród innych ,pn:yczyn - 6,3 proc.. filhar.moniaeh z 5,5 c'!o 
doprow dzily do a~tualnego sta- !I p'!'oc.. w muzea.eh z 19,5 do 13.0 
.nu u-011:ea'tniotwa w kulturze. A pt"oc„ wreszcie w galeriach W''· 
stan ten - u !każdego .kto roz:u- stawach Plastycznych - :r: 9.f 

merykańskie nastolatki s:Jęd:!ają, 
;przeciętnie każdego dnia p:zed te­
lewizorem 2 godz i 24 min., 
2 gocltz:. sluchają radia. a god.zinę 
i 28 minut 'P1> 'wjęcajĄ n.a cr.yta­
iI1ie .,prasy l k.sią-l:ek. U nu obser­
vruje się wm-o~t.„ 
1 Nad 11Zczeg6łowym rozpoznaniem 
tych 2jawlsk I w·yp,ra-cowa.n~em 
pt"ogramu rozwoju kultury na naj­
bliższe lata biedzą się cl.z.!sfaj n: e 
tylko 'Orofesjonaliści. ale i dzi<:.la ­
c7.e. Rozpoznai'lie ~t<tnu r?:eczy l 
nos-t2"1,•ienie di.s.11nozy to !';)ra­
v.>a naiT.Yiln:eJsvt. 

nlie l)ewne rpro~y i !eh na·stęp- proc. do 8.4 ;proc.! 
&~wa ..:... mU!li budzjć m:ozmmiały Przeprowadzone badania na ,.„_ 
meJ?okój. . , prezenlatywnej populac.ii y; H>85 
N~e nwi.. me odk!rywczeK~ w J'oku dcm·iodly. że aż fll proc. re-

atwterdzemu, ze na całym św1ec1e spondenlów "lu cha radia. 98.4 -­
i;ajwięcej czaoSou pochlaniai<1. lu- 0 g!ada telewizję. ?59.8 moC". ·y 
oz:1oro śr.odk! fll:a!!IOwej komun~ka- 111iarę systematycz:;iie czy~z. k'>;ai.­:.1i. • W"!ęe rad.10, tele.wLZJa .1 w ki. 47.l proc. uczeszcza G.o k"1. 
_oru większym stopniu wideo 14.8 proc. do teatru .. l~.9 ?t'OC. ~o 
Cl'.y prog~amy lroitn.puterowe. Że oµerelkl. 15.3 proc. do o;oe:·: , 
cor.ft!Z mniej cze.su . ludzie przez.na- :I oroc. do filharmonii, 13 proc. r!o MARIAN ZDROJEWSKI 
czaja 11a ezJ>tel.nioliwo książek, muzeów, 32.7 proc. do 1,-y<r:ku, 
p.roasy. na ~hod'Ze!llie do teatrów. 15.8 do domów kultl.l'l'y, 33.:5 pror. 
~uze6w, na ·k-on.oer'ty; a nawet do na koncerty estrad.owe, 11.4 p.!'Or 
k.na. Okre§la:ny, Pt;ez zna~ców na 'l'.')'stawy pla'!tyczne. a ~.1 do 
tzw_ •. domoce~ w odb1or.ze wesolych mia~em:ek. Dane te ih:­
kuJ~'!'Y jest muwaźalny pod każ- struj11, dość 'l':ymowny rozdtwlę'.:c • 

l , • '• ~ • ~· ' „ - '• I ~ ~., "• 

/ RozeWska bliza 
_ Najwieksz<1 sławę wsród turntów od\\ iedzając;;eJ1 

\\ ybrzeże zyskała sobie Latarni;1. ~lorska im. Stefana 
Zeromskie&o n": Rozewiu. Lud O\\ a Lr«dycja 11 Y\\ odLi 
nazwe ro..,ews!'iego prl\YladJ;:.~ - najbardziej na 
l.lóln~c wysumęte.~o s~rawka polskiego Wybrze:la - od 
~_ujm~ krzewiąc~ch s1e, na t!!J malowniczej \\'Yso­
czyźme (54 m npm) polnych ro:;:_ 

Naukowcy od dawna za~tanawiali się nad rodowo­
dem nazwY „Rozewie". W słowniku .,Pochodzenie 1 
znaczenie nazw geograficznych" (Warszawa. 1968) -
z?aj~ujemy informację: „Kaszubski Rozett, 'li dolno­
mem1eeklego lłlxhoeft - niemieckie Hiutpt „Iowa'' 

.dla - oznaezenla przyl~dkó'Y wysoki cit. ostr;;" wrzy­
naJ„cych alę w morze ••• " 

Opromieniona Hcznyml legendami rozewska bli>.a 
(po kaszubsku - latarnia morska). wznosi sie na 
sl<raju stromego brzegu klifowejlo. pośród 130-letnlclt 
bukow~ na terenie stanowiac~·m dzi~ rezerwat prz"­
rod,y. Zbu.sfowano ta w 1821 r. (na miejscu starszeJ). 
Zapalono w 1822. 
„Jedna ze slaryc1! legend kaszubskich i;(tosi, ie cór: 

ka SZ\l'ed~klego zeglarza uratowawszy sle podczas 
~.urzy, ktora spowodowała zatoni_ęcie ~taUrn ie.i o.l· 
•a, osiadła na Rozewiu I do konca z.vcia utrzymy-
"'ała ogień na cyplu przylądka. · 

W okr~sie. międzywojennym do roz~lawicn~a latarni 
pu,yczyml się pobyt na Rozewiu Stefana Żeromskie­
go. Tutaj wielki pisarz znajdował in~piracie tw6rc1e 
do swych utworów poświęconych morzu. w niektó­
rych opracowaniach spotkać można 1n:tormacJe. 1:1: 
zamieszkał w tym czasie w rozewskiej blizie 1 J>i­
•al tam „Wiatr od morza". 

Na latarni znajduje się tablica k11 czet Zeromskle­
co. Odsłonięto 1a w 25 rocznic<: jego śmierci; w 1950 
r._ Poprzednią - r: 1933 r. - upam1ętniaj11ca zw!azki 
pisarza z Rozewiem zniszczyli hitlerowcy - trzebla­
c~' bezwzi;:ti:dnl• na tej ziemi ślady polsko!cl. \V po­
bliżu W:le.z)T ato1 na cokole granitowe popier~Je 
Pisarza, dłuta wybitne.ro rzeźblarra Stanisława 
Horno-Popławskiego. • 
. W rouław1anlu Ror:ewla wspomaga! slvnnego la­

tarnika z mlt!dzywojennyeh lat - Leona · Wzorka -
koreapond.ent wielu pi1m, Alfred SwJerko11;. 
Po1:iukuJlłC "nsacH dla prasy, wyznawał maksymę1 
..,Budda s4oł• oble• cab' port, nim prr.wda zeJdzl• 
na IĄ4". ' ! prnrabtał Leonow• ll:Ieclldy nr. praaowo 
sslactery. I.łato mu było Zerom1llie10, wt~ tut 1trzed 
wo'n" wpadł na noWY pomylł - w „Jturlern BaJ­
tyeklm" akal&ła •l• J•I• ll:orupon4eneJa e oclkr7el• 
al«arb6w, 1amarowr.ayeh w "nw1kloJ widy. 

Na ltO-la - w osadzie latarników - tywa jo•t 
pamtę• o bohaterskim latamłku, Leoni• Wzorku. vr 
SI. -1-. fOfo mtlerel o4s1Mll„o pamllłłkOWll ta-

. \ 
bllci:. _Czytam y na niej: ,,Kiero"·nik latarni mo1·skiej 
~{o_zew1e - ~amordowany µizez hitlerowców we wrze­
snrn 1939 r. - do kolie.i wytrwał na posterunku 
pracy, a h.onor sluzby I obowiązek obywatelski i:rze-
tUOtil nad zycie·'. . 

W 1935 r. w s~a1·cj rozcwsltiej blizic, staraniem mi­
!osnikow Rozewia~ . otwa1 to lllnicum Latarnictwa (sta­
oow1ące ooecme f1hę lltnteum l\Iorskiego w Gdaf1sku). 
Jest Lo Jedy~la tego rodzaju placówka muzealnic7a 
w P~!sce I Jedna z nieliczn. -c11 na naszym konty­
nencie. 
. i:ltożn!I w niej zapoznać _ si.ę l: obraw\ ·aną plan-

1zam1 l modelami h1stor11\ S\v1atowego latarnictwa, ,,. 
l<:~oreJ polsk!e latarnie odgrywały ważn~ rolę. z 
plansz dow1adu.jem:y .sie. iż w XVI w. płonęło nad 
,\Iorzem BaUyckim iuz 15 latarniezyclt świateł. \\"2.­
zne znaczenie przypadało sygnalizacyjnym o;:;niom " 
rozcwskiel;\o przylądka. 

Osobne muzealne pomieszczenie poświęcone je ·t 
aklualne111u stanowi latarnictwa na naszym w 'brzc­
zu. Ef;:sponowane są modele - rozlokowani·cn od 
Kr311lcy l"llorskicj po Swinoujście - r; l.l t;;rń. u:_a­
Lw1ających statkom róźllych bander bezpieczną te­
i:tugę. Obok malticty l~.tarni rozewsltle.1. tu11iesw7-1no 
model jej Imiennika. motorowca „Rozewie". Zbu· 
dowany w lińskiej stoczni. plywat 1ako drobnico­
wlec._ Został storpedowany przez Niemców w 1942 r. 

Duze zainteresowanie tłumnie ściągaiaCl'Ch do mu­
zeum turystów, wzbudza nietypow~'. \vJeice symboli­
czny eksponat. Jest nim dzwon „lVichra", bohater­
skiego okrętu naszej marynarki wojennej z lat n 
wojny światowej. 
~V osobn;vm. wydzielonym l<'.aCiku zgromadzono pa• 

11u11,t,ki zwu\zane ze Stefanem Zeromskim. Ekspono­
wane są m.!n. pierwsze wydania „Wiatru od mo­
rza", „:lliędzymorza" i . Innych powieści, opiewaja­
crch plękno kaszubskiego pobrzeża. 

Warto również obejrzeć stare urz;r,dzenia świetlne 
rozewskie:! blizy. kt61·e już dziś stanowia cenne ~k~­
ponaty muzealne. Godne uwagi sa także osobli­
wości przy rod)' rozewslrieg.l pobrzeża. 

Pobyt w tych stronach utwierdza no• Pl'ZE'ko· 
:naniu, ii „od morza jesteśmy •. od mor%.a„. 0 

I 

JANUS~ KOztDWSKI 

• 

Człowiek to doprawdy biedna istota! Wszystko 
niu szkodzi a na dodatek jeszcze są tacy, co mu 
wszystkiego .zabzują„. Szkodzi mu gor4!:3ta, pa­
pierosy, seks. nadmiar pracy. brak pracy, nad­
miar pieniędzy, brak pieniędzy. slo11ce, oiedosta­
te;c słońca, za czeste mycie i niemycie i tak da­
lej ... 

A naokoło słyszy: nie pij. nie pal, nie kopuluj 
cudzej żony tylko własną i to po ciemku. bo pój­
dz;es.: do piekła tyraj ;jak wól bo prac.a uszla· 
caet.nia. odpoczywaj dużo i .aktywnie. oszczędzaj 
w PKO. 'nie goń za dobrami materialnymi. n'.e 
leż na ~łoi'lcu bo dostaniesz rak.a. !01ice leczy -
wystaw plecy. myj się coclz1ennie. kąpiel \Ubro­
niona ... 

J.;;.kby tego było malo gnębią go powodzie, trzę­
sieni.a zie..-ni. promieniowanie ko:;,miczne. brak i. 
nadmiar ozonu. kwaśne desze.ze i dwutlenek siar­
ki, katastrofy kolejO\".jl, piraci drogowi. sztuka 
wspókzesn.a. złodzieJe, demagodzy. głupcy. re­
formy. strajki. inflacja. wyobraźnia ... 

Niedawno przeczytalem w The , ·ew York Ti· 
mes l'llagazi11e, że uprawianie biegów, tak m.od­
n,,•ch dziś na świecie 1 ćwiczcd1 fizycznych ie, t 
rów:1ież szkcdli\Ye. co n:cbieganie f niećwicze:iie, 
ro be::ruch. Kiedy~ jedzenie pomidorów bylo 
„,;~·01Ye. polem nie1..drowe. dzisia i znów ieal zdro­
we: za 10 ma:rchcw. która kied:"Ś byla bardzo 
zdro1\·a. teraz jest szkodliwa. K:edyś cytryny oo­
magały - teraz nie pomagają.„ S\\·ego czaou 
dieta wo<lna b.rla z.bawieniem dla 01·ga:1izmu -
rlz.is jesl żabójstwem„. Półkom:i:ólk i Dokt.ora. 
Kneippa przechod.zil:J sto razy swó.i renesans i ~to 
raz:··· były potępiane ptzez lekarzy; dzis znowu:i: 
·~ dohre na Ił' zystko. bo iuż starożytni Chińc;:y­
cy je stosowali, a Chiny dziś też są na wszystkt> 
dobre.„ J eBzcze l1iedawno maseczki kosmetyczne 
z rzeżuchy były rewelacją. dziś się pr.z:estrzega, że­
by .nle używać, za to świetne s~ .z: pora i selera.~ 
Było hasło: „Sport to zdTowie"; dzisiaj: ,.Sport to 
kalectwo". htny obłęd! 

I tak człowiek nie moż.e się z.decydować. et> 
je~t dla :Uego dobre a co nie. bowiem to, co słu­
ż:'-· Kaziowi nie musi służyć Wackowi. Paweł przez 
całe życie wyprawiał wieczne harce. oił. pal!!. u­
ży,,·at. praco\\-ał intensywnie i twó1·czo i dożył 
w zc:rowiu sedzlwvch lat: Gaweł bvł cichy. !"ie 
wadził 'nikomu, :i.);Cia UŻ) ł tyle co ·irnt naplaltal. 
wód"-e widział tylko na wystawie. got2, nanie:-kę 
w gazecie, tyra! jak 11iupi, ale bez efektów i u­
n1arł \V k\\·iecic \\·ieku .. 

Ojciec med"cyny Grek Hipokrates powiadał: 
„Wszelki nadmiar le t _orzeczmy .z naturą". Zgo­
da. Ale pojedynczy człowiek ;est osobnym świa-' 
tem: in drwi dualnym systemem potrzeb i możli­
wosci. ambicji i predyspozycji. I dlatego glupotl\ 
jest uleganie obiego1\·,vm hasłom. prz-episom, re­
ceptom 11a życie ·i szczęście. na zdrowie i choro­
bę. na wrzód na dupie i wrzód na duszy... Każ­
dy powinien starać się zrozumieć sens recepty, 
sens zakazu czy nakazu, sens hasła i jeżeli 10 
ocłpowi.t..da ;ego naturze (alho sumieniu). jest t; 
nią zgodne - przyjąć. zaakceptować. zastosowar. 
Jeżeli nie - odrzucić. Inaczej zaws:.e pozosta­
n:e sterowanym głupcem: więcej - może zostaó 
głupim fanatykiem i samemu zacza,ć wymyślać ~ 
ce-ryty i ha<;ła„. 

ANDRZEJ GRUN • 

Z:Cy&. Atidrzej Grun 

· z kraju i ze świata • z kraju i ze świata ··z kraju i ze świata ~-'-z kraju i ze · świata ·: . 
JAN JrlACBUlSKI 
O IOBIB I IYfNU 

Ma.w, • pl'GOel wychowa.w- budowli, ace.n o ohu'akite.ru re­
oą.„". A jB m. e:aujl jako litł1Jn1m. P.r·zed.taiwi&~ one 
oJG.ee słaWIMllO ona? „- Wao-- tsw. iwi•1o Set .... oayłi rodzaj 
niale. J.ł7'\„ ie .ttlrł l1ll to jubiilw.iu k.r6141W'Bl•Jo. Celem 
łdał lliałdej matki I oju, pr•- 1ymb0Ucmych ry1unk6w było 
dJuU. tnl tycie. Mni• •••tit podkrełlenłe e,czególn•j roli 
1ukeeay 1yoa nie u.tkakuJ-. władcy protegowanego przez 
WidzialMD, jak się ro~ja tu, bogów «U pokuani.e przewagi 
w teatn:e I wiedziałem, że mć Egtptu nad Innymi krajami. 
go na wiele. Gdy mój syn star- Taki Jubileusz powinien być ob­
t-0wał w uwodzie reiysera, a chodzony dopiero po 30 latach 
ja grałem w jego filmach, nie- panowania danego władcy. Nie­
którzy uwdali,' że chcę mu po- któ.rzy z faraonów pragnąc po­
móc w karierze, teraz wiele o- J]nieść swój prestiż organiZowa­
sób pyta mnie, czy nie zau:iro- li to święto znacznie wcześniej. 
1zc14 mu popu1amo4ci. Za~ałem -Podobll.ie było za panowania 
w ty-lu film.ach l jakoł nigdy królowej Ha:tsze.psut, która nie 
ni• udało mi się pomóc reży- or.zeM>rzegała wymaganego 
serowi. J'llmy ·- a:lbo do.bre, >k!reeu 30' lll't. Na śda-
a.J.1 iii. Julka NI dobre więc nie :i.a.eh wznlesio.nej .. or.zez nią 
potrzebuje tadnej pomocy... Na świątyni pr:&ed$taiwio.no to świę­
ruie jednak k.a:!Uy 1 nu robi to, traktowane jako obrzęd 
swoje, on filmy, ja teatr i to w.zmaCll'liający siłę władzy króle­
jest zcłorowe podejście do pracy". wskiej. 

JUŻ W EGIPCI'E 

Polski• elópy at'Chł'Olog1C:7.ale i 
konser.wato«'skie pracujllCe od 
wielu tat przy rekonstrukcji 
świątyni królowej Hatsz4!1P5ut w 
Deir el Bahalfi w gómym Egiip­
cie doikonujĄ inte.re.sujących od­
kryć w,;bopca.jącyoh wie®ę o 
kultuue parutwa fan.on.ów. Nie­
dawno dokonano nowej intu-
pretacji zach~wanych na ścia-

MIESZANIN A JRONII 
I SMUTKU 

„ ... Opi~ał jj\ Arystoteles, 

chollę, :ro.z:umianą w sensie kli­
o..icznym, jako zespół takich ob­
bjawów, jak U-Udn<r.łci koo.ce111-
tracji, Ollłabienie myślowe.„ 
Ch)"ba· lekau i filozof platoń­
::.zyk, Ma.t'sili-0 Ficino, był 
przekonany, źe melancholia 
sprzyja pracy umysłowej i sam 
oczywi$.cie uważał się za me­
lancholika. Przerażał go. jednak 
szkodliwy wpływ S1:1.tur.na, pla­
nety-boga, którą astrol-0g-0wie u-
ważali za przyczynę ró~nych 
odmian przygnębienia. Napisał 
więc traktat „De vita" (O ży­
ciu) pełen rad i za•leceń. I tak, 
aby zjednać sobie łHkę niebios, 
w...viazd i słońca. intelektualista 
powinien słuchać mu:i:yk!, spa­
cerować w blasku ·poranka, z.a­
opatTzyć się w talizmany I pić 
:zyste wino. Następcami . Ficino 
byli artyści epoki O<lrodzenia. 
Sam Michat Ani-0ł w swych 

1lyt. Sławomir Łuczy'Mkł 

„ ~ _, j..t prwłw 
llBAem łndJC)"')MCO t...n, J• 
Jrlaelmldll odpowtedisial: - Nie. 
Talki tatr je.st ocxyiwiścle po­
tnwbny, ałe mnie nie interffuje. 
Uwał.am że nie wystarczy zrobić 
piękne dekoracje, kostiumy i 
.z:apomawać ludzi :t litł!XUUrll. 
Taitm teatr jest jak duiy telewi­
zor. a Ja chcę by.ć bliżej widza, 
roanarwtać 1 nim. Prze& 18 
J.ait liltnienia 'l'e•łiru Ocbota . ta 
formuła aię aprawd.ziła.„ Mamy 
włun.11 publi.cmOść, nrłauosa 
m2odzlelł, do ~6.rej ad?Mu3efny 
nane pnedstaiwienia. BH wi­
dzłlw me ma teatru, a ja pii&e­
cieł nie pracuję d[a włamej 1a­
tysfakcjł, tylko dla nich. Oczy­
wiście wiidzę, że te dy1kueje nie 
5!\ jui tak- zaciekle, jak pned 
laty. Ale wny-stko się &mienia. 
Do kina teł ludzie nie chodf.lł 
jui :& takim ent1i:tjamntm. Emo­
cje. budzi jedynie wideo, cu­
sem wi2.Y'ta . jalkdejś gwiazdy„. A 
ja, mimo wnystko nie na.tu­
kam. Po naszych 1pek'talkila.ch 
dy•ku•:ia trwa cz1P<seirn god~inę.„ 
Młod%de.ł :t nuzego koła tea­
tralne.go gira na scenie raz.m z 
zaw<><'lowymi akitorami, ci którzy 
piszą, mogą przyinie!ć do nas 
swoje teksty Myślfl, te to eo 
robimy, to nie tyiko u.baw& w nach, l~c•j jut 3,5 tys. lat 

stwierdzając, że wybiotni at"tyśd 
lub politycy Sil z natwy me­
lancholikami. Ten typ tempe. 
ramentu wi1&-za.ł o.n ?. czamą żół­
cią, wydzieliną śledziony... Te­
oria ta może odnosić się do ar­
tystów, którzy przeżywaj!\ o­
kresy wzlotów ł upadków, ale 
~ą.dzę, te prawdziwa sztuka za­
wsze '\\'ykracz:& poza melan-

słynnych poematach podaje się 
7"1 melancholika. Za takiego u­
chodził też Rata.el... W po-czą.t­
kach naszego .stu1Je<:ia świadec­
twem wielkiego znaczenia me­
lancholii w sztuce jest np. me­
tafizyczne rńalaxstwo De Chiri­
co. jeg-0 smutne posągi na opu­
stoszałych placach. Przesycona 
melancholią jest też c~~ść sztu­
ki niemieckiej lat dwudzie­
stych i trzydiiestych z okresu 
nazizmu. A eo do czasów współ­
czesnych to. pe"-ne cechy 
melancholii, obok oznak nie-
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W czerwcu br. w kr<>.:O.ov; <ktm , Tec.trze s-:yv· 
odbyła się uroczyeta prapremiera „Lahirn1tu'' 
Fernanda Arrabala z udziałem autma. l'iazaju:.rz. 
- interesująca konfrencja pra~owa ze świalo\n'i 
slawy dran;i;:topisarzem. TwórczoM F. Arrabala "-' 
Polsce jest mało spopularywwana. W 1969 r. 
„Dialog" wydrukował dwie jednoaktówki: „Gur­
renlca" I „Modlitwa',', Z<18 Teatr Dramatyczny w 
W.arsz.awie pokusil się wystawić „Franciszkę i Jrn­
tów'' oraz „Guerenlcę". Ostatnio trochę szum11 
powstato wokóf „Cmentarzyska samochodów" i 
„Wieży Babel". Po latach milczenia l{t'zysztof 
Jasiński zdecydow<il się przybliż~·ć tę niezwy':'r 
barwna ~ylwetkę kra ko t•skiej publiczności. •1 " 
tylko poprzez wystawienie „Labiryntu", .;ilt> t3:,-

fi • 

„Z„e1e to tango' 

dost:i.ega w konsum~cyjnym podejściu do ż;-·­
c .a, k óre jest tak ~amo bezsensowne, iak w,r.el­
k1 totalizmy - prowadzi do zatracenia prawdz.i­
'Y. •eh. glęboi.uch wartości w życiu ! w sztuce. Od 
1953 r. F. Ar.raba! przebywa we Francji. .Jego 
dramaty nawiązują do teatru absurdu. Często po­
ruszają \problemy polityczne. Korz~ie jego teatru 
znajd"Ują się jednak w H iszpanii. bole<nie cto­
«wia.dczone.i przez własną historię. Anabal ods!a­
n ·a bezmiar okrucień!!twa.„ · 

Na licrne pytania Arrabal odoowiadal z osóbli­
'~ym wdzif'k:em. swoistym poczuciem humoru i 7. 

pcw 'I <loz:i orzewrotności. 
- Co na'la zdan~1-n1 on'o;t<i lo 7. ~wangard:I' "e 

\\ -oolc,-:e>nf'.i dr.amatur>ri!~ 

SPOTKANIE Z FERNANDO ARRABALEM , 

ta '!)~ez możliwo~ć bC"'lpośredn!eJ dy:;ku~.ii t 
autorem sztuki. 

O F. Arrabalu wiadomo, że urodził 5ie w 1932 r. 
w Hiszpanii. że jest synem republikańskiego ofi­
eera 1Prześ1adowanego i więzionego przez frank'.s­
tów, który uciekl ze szpitala więziennego i ~lad 
;po nim zaginą!. Praw'Q_opodobnie po nim odz.!~~ 
dltlczyl brak pokor,- wobec przemocy : niespr<i- . 
wiedliwośc!, k tóry i jego zaprowadził do więz:e­
nia. ·W hls7;1>ańs.klm \\'ięzieniu przed ' trzydzie tu 
laty .napisal „Labiryn1" - <Ztukę opowiadając<.\ 
o losie człowieka przypadkowo stające~o się ofia­
ra. totalitaTnego !ystemu - labir; ntu., z które'.:!o 
ni~ ma wyjści a. Sztuka w oczywi>ty sposób nh­
\Viązuje do rzeczywistości frankistowskiej. \'; tym 
111mym czasie Be<'kett inter•\·encyinie napbal. że 
„ciel."Pienie jakie poni6sl Arrabal w tr?.kcie p'..o;a­
n!a „Labiryntu« przekrocz:vlo wym'ar jego ;rnrv' '. 

ArM'bal pnyzn.aje, że to eo napi;:al Ret:ket~ 
bardzo mu pomogło w walce o orzywrócen i 
ptraw o~atelski-ch. Jego uwięz enit> poru,z:vlo 
Qplnl• 1.ntelekt.ualnel elit.V śwl.ata. Posypały ~:ę 
Uczne prote9ty... Arłur l\Iłlier na o, tatnie.l !;trn-
111At rwoloh pmnt~!ków nllJ)l l: • .Arrablll 7ostat 
amralmonJ' • wi-1.enie. dzięki własnej interwen­
cji„. 

Do ,..._ei ~eł. At'N.ba! od.no I ~ii: :z dy­
~. ni• chce uehodud za męczennika. Tu·ier-. 
dst, ·le wa'l.czyl w 11łUszne~ sprawie l nigdy nie 
Po«O<fzl 11• z Istnieniem bez.sensownych. knva­
wych wojen, rewolucH. l)!'Zew.rotów, niosących po­
tworne ofl.a:ry. Rótvnle 1!lne niebezpieczeństwo 

I 

- {;waż.am pojęcie .. awangarda" za termi:i a . .;<t­
demicki. Nie można sztuki dzielić na stara 1 no- -
wą. Istrn.eje tylko ~ttuka lepsza i gor:;za. A le c '' 
In może oznaczać, że Arrabal je·t lep~zy nct 
Sbak 0 peare'a? - Armbal zawie~il głos i u~m1e­
chnD.l się. 
~ To, co zwykło się· określać teatrem awango.r­

dowym. czy też czasem teatrem absurdu. w 
moim odczuciu jest jakims nieporozumieni;;m, 
Jeżeli przywoła się w pamięci twórczo;.ć Bec­
ketta . l\Trożka, I_oncsco. którzy nadal poz.o,-tają 
bRrdzo al;:t,nvnymi pisarzami, a któ1·ych kry tyka po­
strzega j<iko reprezen :cintów teatru surreali~ty:z­
ne!(o. to chodzi jedynie o w~·godę w akademic­
k;c:h sporach o teatrze. l\Iy nigdy n:e r11pre.zen­
·ow„lHmy .jednej ' linii 1•oz11ojowej. Doskonale 
znaJny smak wzajemnej rywalizacii i odmienno­
sc, Po iaclamy tylko ieclen oun!d w~p(l\ny - · t<) . 
Jl"<t z.dziwienje i szok z jakim przyjmowano na­
SJ<e dzieł<i. a!e to ,,-sz:vstko ... 

- Co zatem pozo lalo z lei 11 iel:;:cJ pro11 o-
karjl" . . 

- Prowok.acja nigdy nte była dla na, celem :z 
11ńry zaloż0<nym . B ywa czasem tak. że błahe zda-

• rzenie wywo!uie nieoczekiw11.ne dla ezlowiek..a 
konsekwencje„: Zycie to tango! Jeżeli spolrieć na 
te-n taniec z tilozoficzną wyższośctą. to oka.że s ię, 
że char8!klterystyczny rytm tego tańca, porywis­
tość l :zmęczenie, wzajemna agresja partnerów 
przywołują adekw.;itne skojarzenia z prawidlo­
~-o~ciaml w~·stępującymi w życiu. W końcu życ'e 
p~zelańczP ~ię na swói sposób. Podobnie Jest z 

historią. W mojej małe! biografii odnot-owa.."le •­
:t:yny. którt:) uznano ui pro\\·okacyjne. Mam na 
mysli „List do Fidela Castro". Tekst traktuje o 
miłości. ale wygtosUem w nim radykalnie cztery 
pt'a\\·dy. One właśnie zaprows.-dzily mnl.e do b.i~­
oa1\skiego więzienia. To, co stało ri~ i:>6źniej -
bylo dla mnie dużą niespodziank~. Ja na.p.rt!Wd' 
ni e chciałem nikogo prowokować„. 

- Ja-kie M .artystyczne uwantnkowania „teatru 
panicznego" ? 

- Dzisiaj „Grupa Pańko" jest bardzo z:reduko­
\\'ana - powiada szczerze rozbawiony Al'raba.1. -
Xie ;prowadziliśmy na silę werbowania. Wpływy 
krako\\'skie są w niej znaczne: Topor. Cieslewicz, 
Polat1ski stanowią dokładnie połO\'ę naszej grupy 
sześciu europejskich twórców. Czujemy się człon­
ka111i grupy surrealistycznej. w k-tórei zaeh-owany 
został stosunek pol'-rewiet'i.stv•a: ojców i dzieci. 
SLJ?Tealisci pozosta.ia d:iieć:mi dM-aistów. Zaczę­
J;,;my tworzyć nowa sztukę. dość odważn~. Wiele 
poruszanych p·roo emów dotykało spraw seksu, 
c'emnej c;trony ludzkiej natucy ze sklcmności~ c]o 
,3dyzmu. Nowemu kierunkowi zaczęły p:i:zyświe­
cać cl wie z..asady : moralność nie il!tnleje, w sztuce 
\IT~qrk o ic't możliwe 
W~rócl sunea listów nastąpilo wrzenie. Pojawi­

lv się ekskomunikacje wobec tych. którzy zasto­
-n1.-ali ~ię w s-.re1 t\\·órczości do nowyc\1. zasad. 
:\-:c było jul. powodu clo śmiechu. Wspólnie a To­
pore:11 i Jpdarowskym odeszliśmy od klasycznej 
postaci surrealizmu k1óra wydała nam się ana­
chroniczna. Tak pow<;tał .. teatr oaniczny" - ie­
rnnek obnażaiący okrutne skłonności drzemią::e 
"' osobowo.„ci czlo\Yieka. ..Pan" może oznaczać 
\\-szystko, także Boga. kt6ry roz...~iesza, ale który 
u -;wycir podstaw zieje tragedią. Pop nazwa „teat­
··u panicznego" kryje się pretekst <lo zanieoo'.rn­
jen'.a . oreteli:st zmus.zając:v do myślenia. Z c~a­
<em u(unrlowano nawet nagrodl!) teatralna .. Pai'1-
ko'". urzyznmnrna za debiut reZ:vsersk:i. 

- Dramaturg ie't zawsze na pozycji paegra­
n<'.i . Chci<ilh'' zdob~·ć miło ·ć oubliczności nlc pi­
.-~<;c o n'e.i \Ycaie. Fascynujące iest zjawisko. 7.e 
'i'l. co Pi<3r7'. tworz~' w soosób konfidencjonalnx. 
':;kn k0111pcn ac.ie dla wtas:i,·c.h frustraci i. moż!': 
7nbac7.yc Nl oolFkiei ziemi. Robicie oańsb\-o cu­
rlo1,·ne u.ecz.'·· bardzo mi oo."Tlagacie ... 1\:,,. sądzc 
;;h,·m mńcl .,tworzyć ens ~·ażn!e_lszego ... Poza t.,­
lf'nte:11. !!"niu~zem i~tni eJE': cfobroć in"lj::h ... Dzl ~­
ku;ę 7~ ~M'dN'7.ne przyjęcie. 

Oprace>wała: 
nvoN~ NIEMIEC-ADAMSKA 

• 
Głośne ks· ążki \\' pod~órrl:u Muzeum Kinema- Dzię.'.{i t ·ni kontaktom 1ez11,ow:e 

t1>~rafii stoi 1<. óz. :\ib:v ni.:: dziw- 1.godz:Ji się w.1:konać niektó:-e eks­
'lego. skoro zaparotowany przed ponat:; do ekspozyc~i w p'.wnicach. 
a ·Lwiarni pofabr:vrl:anckicj woLO\\ - '.\la byc' ona po.św ięt"011a prehistorii 
n: S~he:blerów. Z bLs'r.a przypo- k":1a. O~warcle zaplanb\Van o na 
m:na nictypowv \1·alcc dL·ogowv. no połowę przvsz:łego roku . To nielv­
bo k~o st:-· zal montować n·a raz powe zlecenie przestaje dzhvić. 
czteF .,rol.kl" ? Dla bywalca kina gdy zdać sobie spra\\·ę . le cr:ied 
nietrudno ~o skojarzyć z rekwizi-- wo.ina polska kinemalog~·'lfia n:e 
iem „gra'.acvm" \HCJLki w „Kiug- b.,·la potęgą. nawet na skale ś:·ort­
sajzic" Juliusza Machulskiego. k<ow~uropejska. Erck'.em te~o 
Obo.< leży słuchawka telefonic1na. s'.-comna ilość zachowanvcll o r,·1( ­
\\' której jeden klawisz ies~ wiel-; nalnych ur-iadzeń. Zreszta e.tsnona­
k. iak ·topa. t.--kopie nie .!a niczvrn nadzw'·-

z wariantami scenariLC>z.Y zreal:zo­
wan.vch filmów wraz z nie zna­
ll\-m: tlot<'!d ś t ory - o.de zwał się 
R.~-bkow!lk•Hanior. Ofia·rowal do­
ku..'11ent:v z o'.ue:m, kkay OJC'tec 
sprawo\\·ał fu:nkcie dziekana Wv­
dzia lu Reżyser • .kiego. 

Fenomen Christophera Nola.i1~. porównyv. anego 
do, Jamesa Joyce'a i Dylana Thomasa po.:ega na 
1yn1 :i.e jest on. ofiarą wrodzonego paralizu moz.­iu, 'kaleką przykutym do inwaHd.zkiego, wózka, 
porozumiewającym się z otoczeru~m za pomocą 
ru~hów oc:w. 22--letni obecnie Chr.wtopher, ktory 
musiał pnezwydężyć ogrom.n• trudności, aby po 
ukończeniu srlcoły specjalnej wyjść - jak to sam 
określa - z klatki zoo, przea: szereg lat ipędzał 
czu na „pisaniu mózgiem", rozwijają_c w . ten 
1po.s6b niezwykły l.n:.telekt. Aby przelac myśh na 
papier, musiał opanować sztukę pisania na' ma-
1zynłe przy pomocy specjalnej aparatury mme>7-
cronej ni głowie, zaś napisanie jednego- sto\\ a 
sa.imowało mu niekiedy 10 minut. 

L t 
• • „, „ a arn1e magiczne .„. 

Gd·v kto§ zwabipny anonsem pra­
S·JWym ~lbo telew:~,·jn:--m trafia 
po raz 01erws.z.v do '>!uzt"um K ine­
n1at?'g.rafii . przehw:i s:r.ok : odrapa­
ne sc1a.ny Pałai-u po'.<n•te ruszto­
waniami. Pn".Zm.\' ol(ro.mnych ool-
11_,-cn kam leni. dzieslat:.i ton it.r-u­
zu. Ale dziękl barci'z-0 intens...-w-
11''!1'1 praco:n rzemie.ś~ników ze 
Społdzielni _,Budowlana" - rep:-e-
7en.tac_,-jna l\"ieża i p.ołowa -:Y:Jli 
n:'.l..;a n<'.W:<' dach. a reszta po:sz...-­
C" a POt\'Jnna b;:-Ć \\'P11ie11 iona urzec] 
P .:.,...\\·sz\~mi śnie~ami. 

f'.'wni:e 70starv pogłebio:11:. abv 
7.>n.edzaia:v n!e mu•!eli spsc·ero-­
wac o,·z,-~a.rbieni Dla o"hron,· 
p•zej wilgoc:a b1.:<lov;la•1i W\'<lcna­
li ooi"inke podłoża. Toraz ·iakła­
da.ia -1nst.alade. Je!!.t pob1e.m. R:1c<0-
la mu~nzna nre przenj<l<';ła sie ie­
szcze do n-0\\·e:;:o \')~„a-lu. bo- nie o­
trzymała pr.z:.\'działu. .\. p:-zeci<?7. 
!(dy doj<lz:e. nlcdłllgo do v.·_\•mianv 
belek .<itropowyi'.'h „u S~he ' ble!'a · • 
- trzeba zbior.v i wrsonel w...-orn­
wadzić „ całego skrr.v<lła d" za i­
m<>wanei ol>eon:e P~!ez s··kol.­
st.ajni pałacowej ... 

Książka tego młodego Irlandzkiego pbana u­
v1ana zostala za "\\')'darzenie na rynku wyda;\ni­
czvm USA. Nolan jest ·1aureatem Nagrody British 
Spastic Socjety (1981 r.) oraz brytyjskiej l'\agrody 
WhitebTeada (1987) za zbiór poezji „Dam-Darst od 
Dreams" (Przerwana taśma). Jego kolejna ksiąi.­
ka. ncx;ząca tytuł „Under The Eye Of The Clock" 
(Pod okiem zegara), itav.iera heTOic.;.ne epizod" 
"\\'alki ze strasznym kalectwem, opisy lat spę­
ruonych V.' szkole, p:erw ze, niedo)T•ale 5eszc I! 

pr6b:v ipoetyckie, ~le je:.t zarazem ?eh:-m otu !• „ 
we-z.waniem do m1l:o:iow ka1C'k. 

I'. zedmioty te to jakby :..ontynua­
c.ia e-ks-poz~·cji we\\·natrz muzeum. 
J uz po raz drugi bowiem orezen­
~uia swo3e prace słuchacze Poli­
cealnego Studiuut Za.wodowe,;o 
Technik Teatralnych i Filmowych, 
specjalizujacy sie właśnie w rekw:­
zrtacn i dekoracjach. Oprócz spo­
rej iiości s2lklców, obrazów. makiet 
prze ·trzeni scenicznej sa tal<że ret::­
wi;o;,,·ty . Wśród c:iet::a. -szych oka­
z w „bursztynowa" szk.a.ula .. :zło­
te" kielich;r. tar.cza średn~owiecz­
nvch wojów I b ulawy heimańsk:e 
albo bua:dygan:r. JiJŚli ki:oś nie 1 u­
bi zach·w;vcać sie milil.Miami to !!\ 
tu I a.trapy sałaty, wybujał• w 
rozmiarach Jabl!ko itl>. 

czajn) m "'' specjahst.> czn,·ch mu­
zeach techniki np. w Pradze. 

Do tej por;1 przyszli re:iwizvto-
rzy Z:1J.ajstrowali re.konstrukcie 
slroboscopc1. k~óry zapoczatk,owal 
c.ała serię modeli tzw. zabawek op­
~vcznych. mod·nych w XLX: w. Przy 
ich pomocy moż..na b,·10 obserwo-
wać ruch. a , wiec bardzo p:ym;-
tywne. krótkie filmiki. :!\luzeum 
Kinematografii posiada o~ntinalv 
takich urzadzeń .. .latarnie matic~­
ne". ale :r. lat późniejszych. do 
1914 r. W p la·nie ko.pia kamen· 
braci Lumiere. 

/ 

M.B. 

przeciętnej ·ży.wosc1 umysłu, no­
si twó.rc.zo:lć literacka laureata 
Nag.r-Ody Nobla Claude Simona ••• 
Sądzę, że smutek jest kluczem 
do rozumienia w&pókzea,nych 
iwydarzeń". Fakt, że przestaili-
imy żyć zlu<l.zeniami ideologii, 
nie oz.n.acza jeszcze, :t. wtraci­
lismy wszelką nadzieję. Musi.my 
tylko zachować w swych aspi­
racjach więks.zy umiar, równo­
wagG. Choć nasze perspektywy 
nie przedstawiają się naJlepiej 
w1eie jeszcze mamy do z.robienia 
,_. dziedti.nie budowania przy­
szlo~ci. Swą życiową postawę 
nazwałbym aktywnym pesymiz­
mern. Wielu ludzi, nie tylko ar­
tystów, przykro odczu{va ro.z­
dżwięk między wtasnymi ocz.e-
:ki waniami a rzeczywistością. Z 
'tego właśnie rou:lźwięku, tej 
luki, rodzi się owa właściwa na­
szym czasom miestanina ironii 
i mutku„." (z w:wiadu Jeana 
Starobińskiego, profe~ora lite­
ratur:v francuskie.i na uni'' ·r­
sytecie w Genewie, byłego pro­
fesora historii . medycyny, dla 
„Europeo"). 

PA WEL CZUCHRAJ 
O GLASNOSTI 

„- Tow e ten.j enc e p:ze a-
w1a;I\ s;ę u nas, I\~ te:ewiz'i r2-
dzieck iej, przede wszystkim 'I\' 

• 
WL~Y mta•a1ników oru słucha~ 

u y r.udlum systemat. ·cz.nie .s i~ u­
cleśniaj~. Awia·d:czy o tym okazal­
sza od ub!~łorocznej w)-rla a.. 

Pra.sa codzienna. o-etematyc.zni• 
do.nosi • nowych nabyt:IDach. NJu­
zea1nicy u:ukaja ich niczym ruh'­
nowani detekty"l'.'i. N!~m.al każda i:>u­
błikacj 1. n iesie JA !O~ :new• f:la-
rowizny. Gdy wdowa 1)0 Ja.ni• 
Rybkowskim przvi!liosla mefoi:v-
a:de domowe ar.chiwum m. i.n . 

WŁODZIMIERZ 
KUPISZ 

• 
dziedz.in:e tematyki. Wiemy, te kina t"adzieokiego G1·ig-0TiJa w 
jest wiele nied-0powied.zeń w r·OZ.'TIOIWi• ~ Elżbietą K.rólik o•\· -
naszej hd.storll, we wzajemnych skĄ s .,.Aaten.J"). 
st-osunkach, wokół wielu poata­
ci. Wy naąwacie to „białymi 
plamami". Tad!:d.mi personami, 
wokół których ogni.skuje aię 
niasize zaiDlteresowanle jest np. 
genetyk Waiwikow, gen. Tucha­
czewski, Bucllarin. Nawiązując 
do tych przykładów, dziennika­
rze naszej telewizji opowiada'ją 
o p:zes.zlości, ostrzegają, sze:zć\ 
głasnost' („. ) 
Trzeba jednak priyznac, 
i:.e proces roi.woju gła-
snosti w kinematografi.' 
jest szybszy, bardziej dostrze-
galny ni:l: w telewizji. Telewi-
zvjna biurokracja bairdzo utru­
dnia przemiany. Wol! np. aagl 
:rodzinne, te spokojne, rozlewne 
seriale rodzinne, które zresztą 
wciąż mają swoją wierną wi-
downię ( ... ) 

(„.) Pomimo zaslrzeze(1 je-
dno jest ;ednak jasne, w Pra­
dze można oglą<lać dwa kanały 
telewiz ji c.zechostowackiej, dwa 
niemieckie i radziecki, i co się 
dzieje? Okazu je się; źe program 
radziecki jesit najaktualniejszy. 
Ze wybieram, że chcę oglądać 
",łaśnie program radziecki, że-
by d<>wiedzieć się, co się tam 
ostatnio zdarzyło, bo tyle się 
wydarza. A to jeszcze wczoraJ 
h}ło nie do pomyślenia!" (Lau­
reat G:and Prix „Złota Praga" 
Paweł Czuchraj, s:-•n klasyka 

NOTOWANIA. 
KSI.ĄaCOWE 
Z „G00.N1J;AKA" 

Waldemar Łysiak „Wyspy 
bezludne" - 5000 zł; „Lubież­
na Rita" (odbitka powielana) 
- 2000 zł; „Pamiętnik niezbyt 
cnotliwego mężczyzny" (odbit­
ka powielana) - 1800 zł; ,,A­
tlas historyczny świata" -11000 
zł; „Encyklopedia powszechna 
PWN" - Suplemenł 10000 zł 
(cena nominalna 4e00 zł); Zbl­
rnlew Nienacki „Wielki las" 
- 1800 zł;_ Pa Yi „Byłem os­
tatnim cesarzem Chin" (WŁ) 
2 t. - 2800 zł (cena nominalna 
2 t. - 1400 z.); "Kronika retta 
łódzkiego" (2 t.) - 12000 :r:ł. 
„Galeria drezdeńska"• (prze­
wodnik) - 800 z~; Eugeniusz 
Wawrzyniak „Na rubieży Okrę­
gu AK Łódź" - 2000 :r:ł (cena 
nominalna - 950 zł); „Mała 
encyklopedia kultury antycz­
nej" - 7000 zł; Steven Run­
el~an „Dzieje wypraw krzy­
żackich" ( S t.) - 10000 1ł; 
l' mberto Eco „Imię róży" 
4000 zł (cena nominalna 900 zł); 
Hans Hellmut Kirst „08/15" -
2800 zł (cena nominalna 1800 
zł); tegoż „Fabryka ofJcer6w" 
- 4000 zł. 

Myśli nieuczesane 
STANISLAlV JlERZY LEC 

• Bu~c pomnłld, ouc:qdd.jei• cokoły. 
• Zawue mOR 11, prądu. 

• łnlł nil Ili• koasmar: Prseroat 
w pa61twle, 1dzl• niedawno 
likwldacj• analfabetyzmu. 

błurokracJI 
ukończono 

• Wielu dłubie w przełomowych chwilach 
narodu w nosie. Najczęściej pochodz11L oni 
z rodzin, w których uważa •i• dłubanie w 
nosie za rzecz brzydkl!L. 

• Na ładnym aeaarze nie majdziesz · wska-. 
sówek do treJa. 

• Głupota jest matk11L 1brodnl. Al• ojcov..ie 
q CZ'8tO 1enlalnl. 

• Zaw1ze znajdl!L 
1
11, Eskirposi, którzy wy­

pracują dla mieszkańców Konga Belgij-
1ldego wskazówki zachowywania sic w czas 
olbrzymich upałów. 

Je~liś bez kręgośłupa, nie wyłat ze 1kóry! 

B Nawet na tronie wycieraj, 1ic spodnie. 

• Choclat krowie dats hkao, nie wydoisz 
czekolady. · 

• Okno na ~wiat można zasłonM aazet-. 

• 
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Kronika 
NAGRODA POLSKIEJ FEDERACJI 

D\'SKUSYJ, ' YCH KLUBOW FIUIOWYCH pod 
nazwą „Don Kichot" - dla dztela pobudzającego do 
refleksji - przypadła "' udzwle „Niepokonan m" 
"1uka Drl\żewskiego. · 

Ten pe!nometra~owy obraz dokumeulal.ny. w 
przejmujący sposób opow1ada o trai;lcznycb 
wydarzeniach ('Zcnrcowycb. 1956 roku w Poznaniu. 

• 
• 'IE DRUKOWAl E, odnaleZione prze:i 

amerykańskich naukowców opowiadanie Wllllama 
Faulknera „<.\Ilłolić", opublikuje wkrótce, ukazujące 
air: w Stanach ZJednocEonyeh, cżasopismo l\terackie 
„Missouri Review''. 

• • • 
Z.\POWIAD.\ SIĘ WlELKA ARTYSTYCZNA 

SENSACJA. Znakomity pisarz i reżyser - T'adeus1 
Konwleki - pr.i:ygoto.,vu~e bowiem filmow• 
aclaptację Mickie\~ iczowskicb. „Dziadów". 

Niedawno powrócił ou z WUeiiszceyzny. ze S\\YClT 
dawnych, umitow«n;och stron rodzinnycl1, gdzie 
wybierał plenery do przyszle;o_ filmu. 

* • • 

JUŻ l\IKRGTCE \\' \\ARSZAWSKIEJ KA'l'EDRZE 
S\\\ JA.N,~ będzie mozna pod.tiwlać, ofiarowany 
prze.i: J«nlnę i Zbigniewa Porczyńskich, 
monumentalny obraz I 'ujc1echa Gersona „LłJr;e~t 
Litwy''• 

* 
PO RAZ PiERWSL.Y, W !~OPRODUiiCJI 

1'.A~•Srl\OWEJ \\\f\\O.t: .'J L. PRYIVA.r, 'l."JJ 
Sl'UDIE!)t, realizowany .1est utwór filmo" y lJll. 
„Spodos ll" („Spop1elenic"). 
K.ręeą go w Krakowie filmowcy lódzK.iego 

„Se-.\la·f ora" i tamtejszej „Galicji". 
Reżyseruje właściciel prywatnej wytwórni 

Leopold R. Nowak. 

• 
EKSPEDi:CJ.\ R.\DZIECIHEGO .Ft;ND SZU 

KULTURY przystąplla w Kalinlllgradzle do 
rozkopyw.&nla terenu 1>od zu1szczo11ym bH~ in 
browarem niem.leckim_ w n.tdziei trafienia 11a ślad 
•ł .\'nnej. 1>ursz1y11owej komnat~. 

\\ edlug relacji naocznyc11 swi!ldkow - w czasie 
Il wojny swiatowej zwożono tam t"Jeumicze 
skrzynie. 
~woją drogą ciekawe - czy kied; ś jeszcze zostanie 

;~~~~~;na zagadka, dotycząca bezprecedensowego 

• 
~ LOA1 ·o, ue lUo~zecb, został wybrany 

„_:-iajp1ęknleJbey Wtocb Roku 88", Jest nim 28-lctnl 
Gmo Coucari. 

Czy równJez 1 u nas kiedyś ktoś pomy~ii 0 
zCJrsanlzowaniu podobnej_ imprezy? 

• • • 
XAD R& ... OWACJ;\ KOPUL SLYNNEGO 

~&"'l_Il'\GRADZKIEGO SOBORU SA!\ISONIUSZA, J 
ramienia naszeito resortu k41tury, cz:uwa m.!n. 
renomowany łodzkl •pecJalil!Jta w zakresie 
konserwacji metall - mgr Andrzej K.imwi!:r:er. 

• • • 
ł'lłANCUSKlB CZASOPlSl\10, AUJOURD'HUl 

MADAME" wypłaci - z mocy wyroku sądowego -
znanej aktorce Isabelle AJ!Janł 2250 tys. franków 
odszkodowania, aa rozpowszechnianie na jego 
łamach pogłosek, it cierpi ona na AIDS. 

S4d uznał bowi em, Iż w pubhkacjl narusz:one 
zostało prawo do ochrony życia prywatnego. 

• • • 
' lV MUZEU~l WOJSKA POLSKIEGO lV 

WARSZAWIE otwar'1& została bardzo ciekawa 
ekspozycja - „Ordery 1 odznaczenia polskie oras 
Ich kawalerowi•". 

Wazyetkie prezenłowan• na wy1tawie eksponaty 
(poCZl\WIZY od wieku XVllI po współczesność\ 
poellods" se 1blor6w wlunyllh muzeum. 

• • • 
KRAJOWY 11.LUll lLUZJONISTOW, działający 
przy Łódzkim Domu Kultury, organizuje w Łodzi 
w dniach 7-9 patdzlernika br„ Kongres Iluzjonistów: 

Ta wielka imprez;i będzie miała charakter 
międzynarodowy. 
_w 11rzedsta~len11;1 calowym zaprezentują się m.in, 

łodzk1e] pubhcznoscl mistrzowie czarodziejskiej 
laseczki z Austrii, Czecbosłowacjl, Holandii., ZSRR, 
NRD, I"rancjl, RFN, Szwajcarii. 

Program trzydniowego spotkania „czarodzleJów" 
przewiduje równie! nmlnaJ;ia dokształcają.ce giełdQ 
rekwlzytólY, wldeopraegląd •filmów iluzjonlsfycznych, 
wy&_taw• plakatów, „Noc Czarodziejów" (Magie 
vanete}. · 

Niezwykle atrakcyjni• sapowiada •lę 
Mlędeynarodowy Przect11d Konkursowy e Puchar 
Mistrza Twardowskiego. · 

Atrakcji l a.lupodzlanek czeka naa v.•ti;c co 
niemiara I 

• • • 
lV GALERII PROMOCYJNEJ STAROll.JIEJSKIEGO 

oo:uu KULTURY w WARSZAWIE, I w~ua.~1a br„ 
otwarta zostanie wystaw• pn. „Swieto malowane" -
prezentuJ11ea młode malarstwo polskie s lat 1982-
1987. 

Do udziału w ekSpozyc:ll zaproszono 2s najl)ardzll!j 
reprezenłatywnycb twórców młodego pokolenia. 

Czy warszawska publlcl!!ność szturmować będzie 
•tarom1ej&kll 1alerlc, tak jak to czynlla podczas 
„Arsenału •ar', przekonamy •111 jut za kilka dni. 

- . . . 
ł PAZDZU:RNIKA BR„ P.IINIB 100· LAT od dnia, 

kiedy w pa.ach u „ Victorii" (gdzie dzisiaj mieści si~ 
kino „Polonia") etwarto plerwsz11 1cenę w naszym 
mld cle. 

Ten wtelld JubUau1a bi:dzle urocz.·ście święcony 
przez łddzkll Melpomen•· 

Opracował: JAK • 
ODGŁOSY 9 

• 



ak po'l':ladam, \\ iękc1:o ·ć s1Jt:i\\', w 
które ~lepy 1\1aks er k [<'JITŚ 7. 

rządzącego dintojq tn·unw. iratu 
był zamieszany, pozostanie na zm,·­
sze tajemnic:). Niemnie.i o dwóch 

. takich \\')'czynach Ślepego Maksa 

[

' usz;ę przecież panu \Yspomnieć, choćby to na­
ret miało przedłużyć moją opowieść. 

. Bohaterem jednej z nich jest Bronisław Ilu-

i
erman. Huberman, częstochowsld Żyd, o ile 
obie pan przypomina, był w okresie międzywo-
cnnym jednym z największych w świecie 

. krzypków. Często przyjeżdża! do Lodzi, bo 
łrnusi pan wiedzieć, że w t~·ch czasach Lód/, 
mogla poch„rnl•ć się świetną orkic-trą symfo:11-
ctną, a także znakomitą publicznością, cenioną, 

bardzo przez najw, ·bitniejszych wirtuozów. 
iGdzieś w latach tr;:ydzicsl.n·h poclc?.as ,·.-izvt.1· 
/Hubermana w Lodzi ukracl?.iono mu (podobno 
jeszcze na dworcu) skrzypce. Skrzypce skrzyp­
com nierówne. Te, które Hubermanowi skra­
'rlziono, były ni mniej, ni więcej, tylko clzielem 
J:)tradivariusa. Wystarczy, co? Cała lódzka i nie 
~.ylko łódzka policja postawiona została na nogi. 
nez skutku. Skrzypce zniknęły, jakby za zasło­
n;:i d:-mną łódzkich kominów. Po dwóch dniach 
wlad.~e za;Jropon ;wały Huberm:Jno1vi, by me: w tej 

sp1·a1\ :e Z'.ITócil do Slepego ?vfaksa, przy cz~ m 
!POiicja mogla udzielić w t~·m nawiązaniu kon­
't:.iktu niezbędnej pomocy. Huberman trochę się 
17.dzi ,,:il, ale innego wyboru nie miał. Spotkanie 
ria szczycie nastąpiło w Grand Hotelu. Gdy 
?vlaks się dowiedział, o co idzie wzburzył. &i.ę -
podobno - niesłychanie. Uznał za osobistą ob­
raLę fakt, iż w jego królestwie znalazł 1łę :do­
dzi ej, który najlepszemu na jwiecle skrzypkowi, 
1 do tego Żydowi, ukradł skrzypce. Nie wiadomo, 
j d,.;:;e poa:us•zył spręży·ny, kogo gdzie nacis111ął, dość 
7 · po dwunastu godzinach Stradivarius wrócił 
clo swego prawowitego właściciela. Ladne, có? 

A'e niech pan słucha dalej, bo teraz roz­
puc7.y1rn się najlepsza część tej historii. Huber­
man chciał oczywiście Slepego Maksa odpowie­
dnw wynagrodzić. Każdy by przyjął tatkie "'Y­
n,1grodzenie, ale nie Maks, który czuł się nawet 
nieco urażony. Była to pnecież pl:zysługa "1·y­
ll\wiadczona przez jednego mistrza w swoim za­
,wodzia drugiemu, przez jednego żyda drugie­
mu„. Slepy Maks nie chciał żadnej nagrody. 
Mial tylko do wJelkiego skrzypka małą prośb.ę. 
On oraz jego rodzina byliby uszczęśliwieni, gdy­
ł>y Huberman zechciał przyjąć jego zaproszenie. 
W piątek wieczór mogliby zjeść wspólnie kar­
pia po żydowsku, z którego kuchnia w jego 
domu slynie. I co pan powie? Huberman przy­
jął zaproszenie. Podczas kolacji ślepy l\la,l<s 
wzniósł kojsa za zdrowie chluby narodu żydow­
skiego, Wielkiego Skrzypka Hubermana. Toast 
połączony był z prośbą, aby znakomity gość 
~echcial, tylko dla niego i dla jego rodziny, zagrać 
~akiś kawałek. I Huberman rzeczywiście zagrał. 
iNa Stradivariusie. Nie wiadomo tylko, co za­
grał. .Może to był Sarasate, może Paganini -
tego kroniki nie odnotowały. W każdym razie 
Maks &iQ rozplalcał, reszta roaziny również, a 1 

urn Bronisław Huberman byl podobno bardzo 
~zruszony. 
' Ta historia jest oczywiście autentyczna, acz­
Jtolwiek do naszych zmaterializowanych czasów 
dotarła w różnych wersjach, które zresztą isto­
~ rzeczy nie zmieniają. Aby pan sobie wyrobi! 
pełny obra:a tej postaci, _laką był śle?y Maks, 
e>powiem o jeszcze jednyrt'l wydarzemu. Opo­
~ieśd .t• będzie pan na pewno smakował z nie 
mniejszą przyjemnością nit karpia po żydowsku 
•makował Huberman podczas piątkowe~ kolacji 
u szefa dłntoJt'J'. 'Niech pan teru uwaznie 1lu­
cha. 
; W latacb trzydziestych, a może bylo to trochę 
Jlrc:zełnłeJ, dlabll wiedzą, pokłóclll' 11'1 między 
tobą dwaj komendanci łódzkiej policji. Jeden 
~al 1i• Weyer, a drugd - Elsess«-Niedziel­
iki. O co Im konkretni• chodzllo - tirudn<! po­
medzid. Prawdopodobnie G nader wymierne 
beneficja łapówkowe związane s 1piastowanymi 
przes nich stanowiskami. Wldoczńie dla dwóch 
słońa na niebie łódzkiej policji nie bylo m1eJ­
•ca. Tak długo oskarżali ai• nawzajem o branie 
łapówek ai jeden s nich znalazł się na lawie 
oskarżoi:ych choć nie ulega wątpliwości, że 
e>owinnl si•' tam byll 1naleźć obydwaj. Którei_n17 
s nich ostatecznie powinęla si• noga - dziś JUZ 

flfe pamh1tam, ale nie jest to w tym wypadku 
takle Istotne. Natomiast istotne jest, że głów­
nym jwfadldem oskarżenia byl... Slepy Maks. 

Wyobrata pan to 1oble1 · Slepy Maki jako 
łwiadek przed sądem w sprawie, w której je­
den komendant policji osk,arża Elrugiego o bra­
nie lapówek! No więc prokurator zadaje stereo­
typowe pytanie: co świadkowi Borensztajnowi 
wiadomym jest w danej sprawie? 

Swiadek Borensz.tajn w!edziat wiele. Bo to on 
właśnie, n1e mając: .zielonego pojęc~a, jakiego 
to brudnego podjął się zadania, wręcza! pocho­
dzące li łapówek pieniądze oskarżonemu. Gdzie 
je wręc:r:;il? · W jego, oskarżonego, mies~kaniu. 
Czy ma na to jakiś dowód? Dowodu .rzeczowe­
go nie ma, ale mebel po mebelku, obrazek po 
obrazku, dywan po dywaniku opisać może po­
kój w mieszkaniu oskarżonego, gdzie transakcja 
ta miała miejsce.„ Na to nie wytrzymał adwo­
kat. Stwierdził, że taki dowód to żaden dowód. 
Ktoś mógł przecież świadkowi Borensztajnowi 
opisać rzeczony pokój, mógł 1ię teł •wiadek tam 
znaleźć w jakiejś aprawie służbowej, co z pew­
nością oskarżony potwierdzi. Oskarżony po­
twierdził. Na to Maki tylko czekał. 
Oczywiście argumenty pana mecenasa są 

1łuszne. Rzeczywiście m6gl mu ktoś ten pokój 
opisać lub mógł się tam przypadkowo znaleźć 
w jakiejś innej sprawle. Tylko że on, Mak, 
Borensztajn, przysięgał i nie zwykł przed 11ądem 
kłamać. Natomiast jeśli Wysoki Sąd ma jeszcze 
'akieś wątpliwości, to może zechce Wysoki Sąd 
udać się do mieszkania oskarżonego. A tam w 
pokoju, o którym mowa, znajduje się stół. Na 
odwrocie blatu tego tołu on, l\faks Eorensztajn, 
ilekroć byl u oskarżonego i wręczał mu lapów­
ki, l!lożem wyżynał odp1rn-:ednią krechę. Tyle 
jest krech na blacie, ile razy on, Borensztajn, 
otlwiedzał ol!karżonego -W wiadomym celu. Wy-
1oki Sąd wys!ał rzeczoznawców, którzy zbadali 
blat stołu t stwierdzili, :te faktycznie 
wyżłobionych jest tam wiele kresek, 
I to dokładnie tyle, ile zgod-
nie 7.e swoim zeznaniem, lapówe!( przekazał 
świadek oskarżonemi.1. Co pan na to? Cala łódzka 
palr-o t:«1 tylko emo.kala. opowiadając „sobie o 
1 l"ll'l ,,.\·) 1rt cniu. Cz,· >pr;iwa rzeczyw1scie tak 
,;.\·11h'b' '1 . czv kt1:>ś ~' " P 2 111l1 Maksowi pomóg? 

·· nikt d 1 iś pra1Ydy nie docieknie. W każdym 

razie miał Slepy Maks, jak zreszt;\ miała e=i!a 
dintojra, z:apew11ion" na długie lata najlepsze 
stosunki z policją. Zresztą„. 

Nie muszę chyba panu tlumaczyć ... Bez życz­
liwego poparcia ze strony policji dintojra nie 
mogłaby należycie funkcjonować. Niech pan za­
uważ.', że to tylko dobrze· o ~j polic:il świad­
cz~-. Każdej policji powinno zależeć, ab~r w 
św1ecie przestępczym panował jaki taki porzą­
dek. \V razie czego - wiadomo, czego się trzy­
mać. Policja wolała mieć do czynienia z orga­
nizacją przestępczą, działającą zgodnie z nie­
pisanym, ale przecież istniejącym kodeksem mo­
ralno-zawodo1Yym niż z wieloma działającymi 
w pojed,·nkę dyletantami. I jednocześnie Ś\\;i"at 
doliniarz\·. \\"YtrawnYch \l"lctnW\Yaczv slawnYch 
n ·1 całą ·Europę 1rnsia1·z:r, '''Y bi tl'1vc1{ zgoła · ra- · 
cho11·ców-falszerz~· · bronił si~ przed inwazją 
nieodpo11·iedzialnego amatorstwa, po którym nic 
"iadomo czego można się było spodziewać. Jak 
pan widzi, w każdej epoce działają podobne 
prawa. Aby bronić siebi'e w sytuacjach, kiedy 
niedostatki ~achowe nadrabiane by·wały nożem, 
kastetem czy rewolwerem, dintojra pomagała 
policji. Ilu morderców wykryła policja dzięki 
niej. tego już nikt się nie dO\\'ie. 

.„B:l'lo. nie b. •ło, opowiem panu jeszcze jedną 
hi5torię o Slepym Maksie. Da ona panu pojęcie 
o mrtodach dintojry ... 
Gdzieś z początkiem lat trzydziestych przy-

umowie, k'6ra b:r ~ obroftłłtl ~ t!l~ hi.MĄ, 
jak Orkin.„ ' 

Widzi p::m tę s~'tuację„. No I ktoś :hczli\\·y 
poradził mu, by się oddał w opiekę Slepeg0 
~raksa„ Nie bi;dę panu zajmował czasu szcze­
gółami. W każdym razie najciekawsze jest to, 
jak się ślepy Maks zabrał do sprawy. 

No więc„. Pewnego dnia, powiedzmy, w po­
niedziałek w porze obiadowej do Orldna zgło­
sili się dwaj panowie. Ubrani byli w obcisłe. 
watowane w ramionach marynarki, szerokie 
spodnie i cyklistówki. Gezecznie poprosili pana 
Orkina o ch"wilę poufnej rozmo"·y. Otóż przy­
szli oni z polecenia pan Maksa Borensztajna, 
11·laściciela biura pisania podań. Pan Borćn­
s:i:tajn bardzo· prosi, aby pan Orkin w ciągu 

trzech dni podpisał: dokument, w którym byto­
b~- czarno na biał~-m napisane, że nie będzie się 
więcej zajmo·\1-ał spra·wami kanwy Ani o•:i, ani 
jego syn. ani nikt do dziesiątego pokolenia ... 
Powiedzmy.„ Dokument ten powinien przesłać 
temu panu z: trzeciego piętra, którego wyrzucił 
ze spółki. 

ów Orkin zrobił. jak się pan domyśla, to, co 
zrobiłb. każdy na jego miejscu. Obydwu panów 
wyrzucił z mieszkania.· Przed opuszcze11iem nie­
gości1)nego dornu obydu·aj panowil" poprosili jr­
szcze Orkina, aby nie denerwował ich szefa. 
który niestety (taki charakter) szybko traci nad 
sobą panowanie„. 

tódz: historia, wspomnienia, relacje 

•tłziWJ koni 
~&oirr 

\ 

szedł do ślepego Maksa z prośb~ o pomoc pe-
1\ien przyzwoity Zyd. Aby się zbytnio nie roz­
wodzie, powiem panu tylko, że ten petent biu­
ra pisama podań głowę miał nabitą teatl"em ży­
dowskim, literaturą, muzyką i pisaniem felieto­
nów - jednym slowem sprawami, które kawal­
ka chleba z mostkiem od Dyszkina jemu i jego 
rotlzinie dać nie mogły. Przez wiele lat, aby tę 
rodzinę utrzymać, pracował na posadzie. Był 
sprzeda\vcą. i to wyspecjalizowanym. Sprzeda­
,,·ar w różnych sklepach hurtowych to, co się 
w Lodzi sprzedawało - manufakturę. Przez sze­
reg lat miał wcale ładną pensję. Aż przyszły 
lnta chude. Byly one w ogóle nieżyczliwe dh 
ludzi, którzy zajmowali się manufakturą, a cót 
dopiero dla kogoś, kto ją tylko sprzeda\Yll:l. 
w czas.ie kryzysu stracił tę pracę.„ Znalazł się 
w cięekiej sytuacji i kto wie, jakby się to 
\\"szystko skońe11:ylo, gd:1-·by nie przypadek„. Ten 
przypadek zetkl!lął go z kimś, kto importował 
wówczas do Polski kanwę. Co to jest kanwa -
wie pan? To taki materiał, na którym nasze 
matki, babki i matki tych babek wyszywały 
różnego rodzaju wzorki. Z tych wyszywanych 
krzyżakami jeleni, myśliwych, bajader pow­
stawały obrusy, poduszki, a nawet obrazki pod 
ramkę. Taka kanwa ma nici osnowy i wątku 
ułożone w kratki. Tyle że w kratki :specjalne. 
Na przemian większe I mniejsze. W czasach, 
J<iedy nie było telew:izji, a przyzwoite kobiety 
siedziały wieczorami w domu, co druga "-''YSZY­
wala jakiś wzorek, a kainwa szla jak masło. 
Tylko że calą kanwę importowano z Czecho­
slowacji. Bo w Polsce jakoś nikomu nie udało 
się tak usztywnić utkanego materiału, aby krat­
ki nie straciły wymiarów~ Rozumie pan? Gdyby 
się taką kanwę udato wyprodukować, intere1 
byłby olbrzymi... ' ( 
Więc ów marzyciel teatralny i 1peejalbta od 

sprzedaży szewiotów 1 perkali zaczął próbować 
sił na własnl\ rękę. Po kilkunastu miesij\cach 
prób, przy pomocy paru maj1trów z , łódzkich 
fabryk, udało mu się .otrzymać kanwę, która 

• mogla zadowolić najbardziej wybredny damski 
gust. Tylko że teraz, by się zabrać do produkcji, 
potrzebna była gotówka. Dzisiaj mówi się „ka­
pitał" - wówczas mówiło się „gotówka". A 
gotówki to ten wynalazca nie miał. Tu się roz­
glądał, tam się rozglądał, a:I: '"' końcu okazało 
się(że w tym samym eo on domu mieszka bo­
gaty Zyd gotowy mu prz~•jść s pomocĄ. Nazy­
"·ał się, dajmy na: to, Orkin. Ten Orkln wy­
czul, że kanwa to może być złoty !ntere!, a że 
.głowę miał właśnie do interesów, a nie do 
teatru, po trzech miesiącach jego wspólnik-wy­
nalazca znalazł się na bruku. Bex pieniędzy, 
bez praw do wyrabiania kanwy, · a nawet be1 
list.1· ewentualn)•ch nabywców z .całej Polski. A 
to dlatego, że rozmyślał właśnie wówcza1 nP.d 
inscenizacjĄ ,.Podróż~ Beniamina Tr:i:eclego" -
Mendele Mojeh~r Sfor'im, a nie o cdp()wlednloj 

(3) 

A Orkin ani myślał, rzecz jasna, o zrezygno­
waniu z tak łatwego łupu. Czwartego więc dnia 
ci sami dwaj panowie zjawili się u Orkina po-
110\\·nie. Również w porze obiadowej. Grzecznie 
odsunęli wszystkich domowników od stołu i 
nim ktokolwiek zdążył się zorientować, obrus 
wraz z zastawą leżał na podłodze. Na to wszys­
tko panowie przewrócili stół oraz kredens z 
całą jego zawartością„. Kiedy przyszła policja 
i wyciągnęła z Orkina detale całego zdarzenia, 
poradziła mu, by jak najszybciej spełnił prośbę 
pana Borensztajna. Bo z panem Borensztajnem 
inaczej ze ślepym Maksem, z pewnością ni~ 
wygra. A jeśli pan Orkin ma jakieś wątpliwoś­
ci, to najlepiej niech się poradzi kogoś zaufane­
go. Jeszcze tego samego ·dnia odpowiedni do­
kument znalazł się na trzecim piętrze w ręku 
poszkodowanego eks-wspólnika„. 

Ten po paru tygodniach znalazł zasobnego fa­
ceta, który za wspólną eksploatację sposobu na 
P.l'Odukcję kanwy wyplacal mu miesięczną pen­
s.1ę. W ten sposób dzięki Ślepemu Maksowi Pol­
~ka nie musiała importo\vać kanwy, a teatr ży­
dowski w Lodzi wzbogacił się o przedstawienie 
które. pz.:zeszło podobno do jego historii. ' 

I tak to się, proszę pana, wszystko toczyło do 
\\",Ybuchu wojny. Niemcy wkroczyli do Lodzi i 
cale imperium dintojry diabli wzięli. Może ten 
czy ów :r. je.1 szefów miał nadzieję, że będzie 
ona mogła wykorzystać swoje doświadczenia /. 
poprzedniej wojny, ale szybko okazało się to 
frlko mrzonką. Między Niemcami tamtych cza­
sów a Niemcami Hitlera była taka różnica jak 
między majaczącym w gorączce chorvm a fu­
riatem, z którym bez kaftana bezpi~czeństwa 
nie można sobie dać rady. Zresztą jeszcze 
wcześniej Ślepy Maks wyrwał się z Lodzi na 
wschód I wrócił dopiero po siedmiu latach. 

Czy to znaczy, że wraz. z początkiem okupa­
cji zakońc?.>'ła się historia łódzkiej dintuin·? 
Nie-. p1·os7.ę pana. Wprawdzie Fajwel B~~ik 
gdzieś zginął, ale został, i to zostal w łódzkim 
getcie Szaja Zylberszac alias Magnat. On też 
będzie bohaterem dalszego ciągu tej historii. 
A jest to historia nader pouczająca. Skoro o 
naszej, pańskiej I mojej - Lodzi tak mało mi­
mo wszystko wiadomo, a myślę o dziejach tej 
części jej ludności, której prochów nie ma na­
wet co szukać, to każdy przyczynek, choćby do­
tyczy! spraw zgoła nieważnych, ma wartość 
cennego dokumentu. Wiatr tłukący się nocą po 
ulicach, które niegdyś kipiały żydowskim fol­
klorem ezy chasydzkim optymizmem, nie ma 
cz:vm uzupełnić wiedzy ich obecnych mieszkań­
ców o czasach, od których nie dzielą nas prze­
cie± więcej niż dwa pok-0lenia. Niech więc opo­
wieść () wielkości i upadku Szal Magnata coś z 
tych cza5ÓW przypomni. 

Powiedzialem, że Szaja, Magnat mala:i:l si' 
1v łódzkim getclP. Bardzo to nieprecyz:vjne. 
MiffJ.k:At tu bo,,·iem stale. l:Jl!ea Marysińska, 

·--------

prz:v kt6rto.1 stala b~dąca jego własnośtilą kam.I~· 
nica, prawie w calo::.ci znalazla się w grani··i 
cach i;ctta. Po drngic. Szaja Zylberszac nie b.d 
takim sobie, ot, Z\\·ykl.vm miesLkar1cem Bałut. 

Był on ich uie komno\\'anym księciem. Przcz-
11·isko Magnat, z al;ccnlcm. niech pan tego nie 
zapomni, na ostatnie.i zgłosce, pochodziło stąd, 

że fakt posiądan.ia kamienicy na Bałutach uchri­
dzil sam przez się za do,,-ód bogact\Ya, choć są­
dzić należy, że nie b~·ł to jed~·ny powód uza­
$adniający to przezwisko. 

Czy wi~ pan, czym były przed wojną łódl· 
kie Bałuty? To była mieszanina nędzy i przt:~­
iępst\\·a. Za parę groszy można tu było 1\·sz,,· -
fko kupić: nóż sprę;i;yno\Y~". br,·lantowy pierści0-
nek rodzin~· carskiej. dzic\\·cz~·nę, maść na od­
ciski, życzliwość urzędnika i sumienie policjan­
ta. Za parę gro ·zy mot:na b»to dostać nożem w 
plecy. patką przez łeb. kastetem w oko. Bałuty 
mogli wymyślić pospołu Dickens i Balzak. T,11-
ko że nie przyspon:yli sła\YY tej łódzkiej dzielnic,· 
żaden Fagin ani Vautrin. Nikt panu dzisia:i nie 
powie z czego żyła więl(s.zość mieszka1'1cow 
Bałut, ale tego da1\·niej również nikt nie \\'ie­
dziaL Nikt tu nikomu nie ·zaglądał do garnka 
<>ni do kieszeni, ale "·iadome b~·lo, że te bału­
ckie garnki często były po::.ta1e, a kieszenie chu­
de. 
Był więc Szaja Zylberszac czymś w rodzaju 

rezydenta dintojry na tę zakazaną dzielnicę. Z 
postury podobny do ślepego Maksa. Oczy w 
przeciwieństwie do swego przyjaciela miał bys­
tre. Slep:r Maks jadno oko miał wybite. Kiedy 
I jak je stracił - nie wiadomo. Sam Maki wie~ i 
lokrotnie &mten1ał wen)• te10 wydllt'zenla. o.„ 
tatnia CłosJła, te oko io wyobił mu :tandarm car•; 
1ki, al• J•k jut mówiłem, Makii był blagierern.t' 
1 to takim, ie p1Hial!Ckołełłby mu niejeden Mal'ł 
sylczyk ..• 
Wróćmy jednak do Szai, bo tej opowieści ni· 

gdy nie skończymy. Wyaok.1, łysawy, był Szaja 
Zylberszac bardzo silny, eo na' Bałutach sta­
nowiło ważną zaletę, bez ·której nie mogło byd 
mowy o zachowaniu autorytetu. Tak jak Maks, 
Szaja mówił źle po polsku, ale na Bałutach 
nikomu to nie pr.ieszkadsalo. Postuglwano si• 
czymś w rodsajlł mlejHow9p dialektu. Nie 
tl'J:eba qłębład tajników pqehol~H, bF 9" do-­
my•Uć, co auł Szaja Maaaat po utwonienhs 
1etta. B1ł on itltq • siebie, I to do nlep, na 
Bałuty, npchnlcto ca1' tydow1k!ł Lódt, albo 
raczej to, eo • niej, po uciecr:kach I wysledlec 
niach, zostało. Co więcej, na terenie, którego 
czul się wladc-, powstało bez jego akceptacji 
cale nowe państwo li żydowskimi władzaml, 1 

żydowskimi urzęd~ikami i żydowskit. policją. 
Jego - jego! - świat przestał się liczyć. Niech 
pan zauważy, że wcale nie jest wykluczone, ił 
przy swoich znajomościach, dzięki swemu spry­
towi i na swoich Bałutach mógł Szaja Magnat 
przeżyć kilka lat w warunkach nie gorszych, a 
może i lepszych niż sto pięćdziesiąt tysięcy in­
nych Żydów. Tylko że Szaja Zylbenzac nie 
miał w sobie nic z męczennika. Nie mógł si• 
zgodzić, jak inni być męczonym, zagłodzonym, 
iichcirowanym, bitym Żydem. Nie jest wykluczo­
ne, ż.e dalszymi jego poczynaniami kierowała 
ai:nbicja I 1wego rodzaju gorycz. Nikt go tutaj 
me potrzebował! Co gorsza, on, specjalista od 
wszelkich możliwych spraw, które polegały na 
omijaniu prawa, on stal'Y rep, dla którego żad~ 
na specjalność w złodziejskim fachu nie miała 
tajemnic, musiał patrzeć, jak wokół ego, w 
tym groteskowym państewku, panoszylf się zło­
dzieje-nuworysze, amatorzy piastujący 1woje u­
rzędy z łaski oszalałego starca Rumkowskiego. 
I wre.<izcle, myślfl także, proszt pana, że rodziło 
się w nim coj w rddzaju poczueia wspólnoty. 
Uznał prawdopodobnie, że wobec tak.lego wro­
ga, jakim był Niemiec, obowiązywała żydów 
bezwzględna solidarność, a w tej sytuacji wza. 
jemne okradanie lię było hańbą. 

To była j;dna strona problemów Szat Druga 
b~'la zupełnie Innej natury. Jak już panu po­
":~edzia.łe_m, dintojra korzystała z pomocy poli· 
CJI, policJa korzystała z pomocy dintojry. Pyta­
nie, jakie 1obie stawiał Szaja, dotyczyło sprawy 
niebłahej: czy władze niemieckie przejąwszy pa 
i;iolskiej policji wszelkie akta i dokumenty za­
ządają od niego jakichś konkretnych usług na 
zasadzie kontynuacji'! Z tego, co opowiadali 
później jego przyjaciele, \Vnioskować można że 
spodziewał się on w każdej chwili wezw~nia 
do KriPo czy gestapo. Szaja gardził serdecznie 
zwykłymi konfidentami, a co dopiero mówić o 
tych pracujących' dla władz niemieckich. Nie­
wiele mogę panu w tej sprawie powiedzieć, ale 
wszystko wskazuje, że policje niemieckie ko­
rzntaly z uslug ludzi, którzy pracowali uprze­
dnio dla polskiej policji. Znalazło się kilku ta­
kich w getcie. Bvli to konCidenci, o których 
wszyscy wiedzieli, kim są i czym się zajmuja. 
Pokazywano sobie palcami różnych Wajlandó\\: 
~erkowiczów, Grynbergów, ' których ten czy 
ow pamiętał z czasów przedokupacyjnych. Nje­
"''Ykluczone, że początkowo władze niemieckie 
korzystały z ich u!ług. Jednakże pewnego dnia 
cala ta trójka nagle zniknęła. Wszelki ślad za­
ginął po dwóch z nich .:__ Wajlandzie i Gryn­
bergu, a nnasakrowane :i:wloki Berkowicza po­
gotowie gettowe zabrało :i; siedziby Kripo przy 
placu Kościelnym, by odstawić je na cmentarz„. 
A Szaja pełen obaw czekał. Uważał siebie za. 
kogoś -1maeznie lepszegQ i swoją wspólpracę z 
policjJl kwalitikowal prawdopodobnie jako ~o~ 
w rodzaju porou1·mionla dw6eh r6y.rnorzędnyc!l 
11t 
Minęło kilka miesięcy 1 nikt na szczęście nie 

zainteresował się Szaj~ Magnatem, Sam Szaja 
oczywiście nie pracował, gdyt dzięki Bogu nie 
nadeszły jeszcze, tak przynajmniej uważał, ta­
kie ezuy, aby on, magnat bałucki, musiał pra­
cować na kawalek chleba. Rozgląda! się. Rozglą­
dał się· f czekał.... Zapyta mnie pan, skąd o t,\·rn 
wszystkim wiem 1 Otóż w swoim czasie trochę 
•itt losami SM.I J\.faginata, !zefa dintojry, intere­
sowałem. Tu rozmawia'łem, tam ;rozmawiałem 
resztę wbie dośpiewałem.„ Cz:v aby dośpiewa~ 
lem włdch\ie? Dalszy przebieg wydarzeń prze­
kona PllNl, :Mt się n:!@ mylilem. 

C.D.M. 

•••tł„ ...._.. Jełlł JtołeJJQom fragmentem 
...,..J •eltłłlrl Arnold.a Mostowicz& „ZóHa 
Gwt.wcla I Czerwony Krzyż", kt6ra nieba\\'em 
•kah 114. aa1rła4em PIW. S~ to zbeletryzowane ..... „..._la allłera s ezas6w kiedy a -.tor br? 
wltlllear w łóchltlm !ffieie i •obonch koncen­
... .,.,.,.. m llw....,.. 
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rnlZJI polityczny" -
iedy Jan• Duch opowiadał mi o 
S\VOjej wizycie u Jerzego Giedroy­
cia, uśmiechałem się do siebie, po­
nieważ cala ta sytuacja wyświetla­
ła mi się w wyobraźnl dokładnie, 
jak film, w którym kiedyś , sam 

&ralem rolę· Pamiętałem ten duży pokój o 
lśniącym drewnianym parkiecie, pełen ułożo­
nej w stosy polskiej prasy .. ,' Na dużym stole 
numery „Trybuny Ludu" i „Życia Warszawy" 
z bieżącą datą. Przychodziły natychmiast, nie 
tak, jak zwykle, z trzydniowym opóźnieniem , 
dlą zwycza3nych prenumeratoróv.', mieszkają­
cych w Zachodniej Europie. Jerzy Giedroyć 
otrzymywał prasę rano, t~go samego dnia· 
Musiał przecież trzymać rękę na pulsie,, rea­
&ować natychmiast na wszystko, co działo 'się 
"N kraju. To była jego praca. 

Ale Jan Duch wciąż jeszcze, po tylu latach, 
dziwi się, w jaki sposób te wszystkie gazety, 
łącznie z „Chłopską Drogą", i z tytułem · jak 
„Gromada - Rolnik Polski" znajdowały się 
W pokoju Giedroyci1 w dwie, trzy godziny po 
ae]ściu z maszyny drukarskiej. 

- Musial to robić ktoś z jakiejś ambasady, 
kupować ł podawać na lotnisku stewa1·desże 
t: Air France, a w Paryżu pewnie pani Hertz, 
będąca tam na zakupach u rzeźnika, przy oka­
a:ii odbierała prasę„. - śmi eje się 7. ·wyraża­
jącej brak przekonania miny Ducha. 

- Sta1"JI, to jest organizacja - kręci on glo­
""' • uznaniem. - U Giedro11ci11 czulem się,' · 
'ale w warszawskim Klubi• Książki ł Prasy. 
T11l• bl/lo cz11t11nia„. 

Jan Duch lubił kiedyA czytać gazety, wszy-
1tko, co mu wpadło w rękę. Publikację „Mle­
ko, jaja, drób" czyta! od dechy do dechv 
jakby to lbył jakiś kryminał. I nawe t 
tę publikację dostrzegł u Giedroycia· Ale n ie 
dane mu bylo zapoznać się :z. najnowszymi osią­
gnięciami polskiego przemysłu jajczarskiego i 
przedyskutować je z Giedroyciem. 

Redaktor bowiem był człowiekiem biznesu 
Wysoki, do§ć szczupły, z jedwabnym fularem 
pod azyją, wystaji\cym z rozpiętej koszuli, emi­
tował :a: siebie powstawą i głosem sygnały o­
atrzegawcze: „istoto ludzka, . ;eżelł hołdujesz 
gadulstwu, nłe zbliźaj słf do mnie", oraz „wla­
śctwie, to ptzecleż m11 się w oaóle nie znam·y, 
a pan, przepraszam, to chyba z plebsu" - i 
ostrzeżony .paroma gestami i spojrzeniami gość 
już z mniejszym -animuszem przystępował do 
omawiania sprawy, która go do „Kultury" 
przywiodła. 

Jan Duch nie poddawał się takim emisjom. 
Przyzwyczajony do różnych fanaberii oficerów 
śledGzych, którzy byli zdecydowanie rzeczywiś­
ci, Jerzego Giedroycia zaklasyfikował do rzę­
du teatralnych postaci, rekwizytów z epok mi­
nionych. Takie postawienie sprawy utrudmało 
dialog, i tak lu'i. prawie niemożliwy. Giedroyć 
Wj ;:zuwal, 'i.e temu plebejuszowi chodzi tylko 
o· jedno: o trochę forsy, i żeby się wszyscy od 
niego odpieprzyli. Co więcej, Giedroyć wie­
dział, że Jan Duch da sobie radę w świecie, 
że nie jest warszawskim kawiarnianym molem 
papierowym, dla którego ,.Kultuł'a" ·byfaby z 
konieczności jedynym,_. opauciem. Taki stwór: 
ieden ·z wielu, którzy odwiedzali redakcję, był­
by s\ę czolgal do stóp księcia, byłby gotów zro­
bić wszystko, czego się od niego zażąda. Je­
dnak jeden rżut oka na Ducha i na Georgię 
powiedział Giedroyciowi pral\vdę: „ci !udzie 
mają mnie w dupie". 

Dlatego też Giedroyć przyjął styl z dystan­
sem, takie desinteressement na 50 procent. I 
dobrze. Czasami tylko jakieś ludzkie odcienie 
pojawiały się w jego tekstach, na przykład: 
„me będzie tu państwu lekko" - ale znów 
b.\'! to kolejny sygnał, mówiący wyraźnie, że 
nie mają na niego co liczyć. 

Jan Duch otrzymał zaliczkę na tom \\'ie;­
szy oraz na po\V1eść, której. temat wym,·ślil w 
pociągu. Miała to być powieść, demaskuJąca 
rzeczywistość polską, ale podpisując umo,,·ę 
obaj wiedzieli, że ten utwór nigdy nie ujrzy 
ś\\·iatla dziennego. Wystarczyła zaliczka. 

P o !ałatwieniu interesów nastąpiła część 
artystyczna: obiad w małej jadalni, z 
nieodłączną sztuką mięsa i z pokazem 

b·kania fragmentów opony w wykonaniu księ­
cia. 

W pociągu. powrotnym do Paryża Duch6wie, 
podobnie jak ja wcześniej, jechali % panią 
Hertz. Tym razem rozmowa dotyczyła Jerzego 
Giedroycia i Witolda Gombrowicza. 

- Pan Giedroyć mu.st b71ć 1.tT11szni• zapraco­
wany - powiedział Duch· 

- Okropnie - przyznała pani Zofia, zaj­
mująca się dawniej przez wiele lat redagowa- 1 

niem kącika humoru krajowego na ostatniej 
stronie „Kultury". - Jest tak zajęt11, te nie 
ma czasu na osobiste ż11cie. Czu państwo wie­
cie, że on ma dotąd paszport uchodźczy'! Nie 
ptzyjql obywatelstwa francuskiego, bo wedlug 
niego wówczas n-ie móglby ~alczyć o to, o co 
walczy. Nie mógłby walczyć o Polskę jako 
obywatel francuski. 

- To musi mu strasznie utrudniać ż71cie -
powiedziała ze współczuciem Georgia, której 
na niczym nie z·ależało tak bardzo, jak na, 
otL'zymaniu jakiegoś porządnego · obywatelstwa, 
francuskiego czy belgijskiego, byle prędzej, 

- Okropnie utrudnia pt"Zyznała Zofia 
Hertzowa. - Zebyśpie państwo wiedzielł, tle 
razy już cały Instytut znajdowal się na krawę­
dzi... I tylko dzięki niemu„. 

- Czyżby i po tej stronie działali przeciu;ni­
cy „Kultury" i Instytutu· Literackiego? - za­
pyta! Duch, szczerze ubawiony. 

- Po tej stronie mamy większych i groźnie,1-
szych przeciwników niż w Polsce. Z Polski 
mogą sobie pokrzykiwać, im więcej, tym dlq, 
nas lepie]. Ale tuta; istnie)ą naciski prawdzi­
we:„ 1 tylko dzięki jego nieprawdopodobńemu 
poświęceniu i uporowi udaje się utrz11m11wać to 
przedsięwzięcie. 

Jan Dtlch, który w tym okresie był miłośni­
kiem prozy Witolda Gombrowicza. powiedział, 
że Instytut ma niezaprzeczalny wkład do kul­
tury polskiej właśnie dzięki wydaniu wszyst-

' kich ulworów tego pisarza. Zapyta!, czy Gle­
drovć i Gombrowicz znali się jeszcze przeli 
wojną. 

- A skąd! Poznali się dopiero tutaj, po po­
wrocie Gombrowicza do Europy. Chociaż w 
korespondencji od da1J;ną już byli na „ty". I 
w końcu Witold zjawil się u naa pewneoo 
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nowa książka Andrzeja Brychta (8) 

dnta, Jerz11 sam otworzy? drzwi ł zobacz11li sic 
po raz pie1'WSZJI. Widziałam to dokladnie.·. 

- Musieli aobte prrupaść do auatu - po­
wiedziała Georgia. 

- Niespecjalnie - rzekła Hrrtzowa· - Na 
widok Gied1'011cia Gombrowicz powtedztal lek­
ko w11ntośle: sluchaj, JerZJJ, w Paryżu rodact1 
traktujtt mnłe jak Mickiewicza. Na to Gtedro11ć 
obojętnie: nigdy nie przepadalem za Mickiewi-
czem. , 

I opowiedziała o pobycie Witolda Gombrowi­
cza w willi, o· kłopotach, jakie stwarzał. Zwy­
kli plano\vać numer w pokoju po prawej stro­
nie, gdzie na dużym stole rozkładali makiety I 
wszystkie materiały, potrzebne do zesłania nu­
meru do drukarni. Kończyli późno w nocy i 
zmęczeni szli spać, zostawiając robotę prawie 
ukończoną, rozłożoną na stole w dopracowa- . 
nych z trudem, sobie tylko wiadomych konfi­
guracjach. Pewnego ranka Hertzowa wstaje, 
słyszy jakieś hałasy, trzaski na dole. Schodzi, 
raczej pospiesznie, bo odgłosy miętego i dar­
tego papieru dobiegają z pracowni„. O zgrozo! 
Widzi Gombrowicza, który w porannym tużur­
ku zdążył już sprzątnąć wszystko ze stołu, 
zwalić w - kącie, a to, co spadło na ' ziemię, pod~ 
nosi i drze i wrzuca do kosza.„ Oniemiała 
Hertzo\va nie może wykrztusić slowa, a Gom­
browicz chłodno, ro;1kazująco, jak do służącej: 

- No, nareszcie pani wstala, proszę natych­
miast t14ynieść te papierz11ska, nakr11ć do stolu. 
Za kilka minut przyjadą do mnie gośde na 
śniadanie, proszę o jajka po wiedeńsku, sześć 
razy. oraz cafć au lait. 

WBrukseli Jan Duch zadzwonił do faceta, 
nazwiskiem · Merlo. Ten był już uprze­

. dzony przez Giedroycia· Spotkali się w 
biurze komitetu pomocy dla uchodźców. Sta-

tymczasem nakręcił numer I bardzo godnym, 
bardzo poważnym głosem powiedział:· 

- Tu mówi książę. 
Duch i Georgia spojrzeli na siebie szeroko 

otwartymi oczami. Jeszcze sekunda i parskną 
śmiechem· Ale człowieczyna, nie mogąc wido­
cznie złapać kontaktu, powtórzył, tym razem z: 
dającym się odczuć zniecierpliwie{\iem: 

- Hallo! Tu mówi książę! Cz11 maman :Jest 
jeszcze w d9mu? 

Po czym/natychmiast przeszedł na francus­
ki. Niebywale. Duch nie mógł uwierzyć. że 
.to dzieje się na serio, że ktoś może - w dwu­
dziestym wieku! - mówić o sobie samym per 
„książę". Byłby mniej zaskoczony, gdyby w 
jego obecności jakiś pies powiedział do słu­
chawki ludzkim głosem. „hallo, tu mówi pu­
del". Kiedy człeczyna wyszedł, Georgia powie­
działa: 

- To jest pewnie jego nazwisko, pan Książę, 
• a może po prostu Książek, a my nie zrozumie­
, liśmy· 

Wrócił Merlo. Duch: 
- Panie Stanisławie, kim jest ten pan, któ-

ry tu z 71ami zostai przez kilka chwil? 
Merto: 
- To książę Sapieha. 
- O, kurwa oo mać! - ijOWiedział Duch. 
Georgia skuliła się ze śmiechu. Duchowi lzy1 

ciekły po twarzy. Merlo nie rozumiał, o co cho­
dzi; Wreszcie Duch powiedział mu o sposobie, 
w jaki ten facet przedstawiał się przez tele-
fon. · 

- Toż to operetka, drogi panie mówił 
Duch. - Gdzie myśmy przyjechali? Rozumiem, 
że Giedroyć 3est podobno jakimś tam księciem, 
ale słyszałem o tym od innych, 01i _ mi tego nie 
mówil. Zwrac(ilem się do niego normalnie, per 

Tu mówi książę! 

nlslaw Merlo był mały, okrągławy, ruchliwy, 
wiecznie zaaferowany, z daleka pachniał kon­
spiracją, co ltl'IZY jego syliwetc. d&JWało zabaw-
ne efekty. \ 

Tera1 JVłaśnie naatąpił moment najważnlej­
uy: Duch i Georgia oficjalnie złożyli prośbę 
o azyl - na r42ce pana Merły, który od tej 
pory, a:t do otrzymania a:a:ylu, miał li• oboj­
iiem opiekować. 
. Kiedy składali oświadczenia i wypełniali ró­
żne ankiety, z którymi Merlo' nazajutrz miał 
udać się do różnych belgijskich urzędó\* po­
jawiał się w biurze i znikał niewysoki, szczu­
pły człowieczek o podsuszonej twarzy i uwat.- · 
nym, trochę zaniepokojonym, a trochę niechę­
tnym spojrzeniu. Duch słusznie przypuszczał, 
że jest to pracownik komitetu, nie ,zwracał 
więc na szarą postać uwagi. W pewnej chwili 
Merlo wyszedł z pokoju, a ten dr.ugi urzędnik 
skorzystał z okazji, by zacząć rozmow,. Zadał 
parę atei:eotypowych pytań. do których Duch 
już był przyzwyczajony, w rodzaju: „no, to 
jak tani w Polsce, pronę paM?", albo: „tru­
dno u nich ż11ć, prawda?" Chcąc okazać u- , 
przejmość i zdrowy rozsądek, jakim powinien 
cechować · się nowoczesny Europejczyk, Duch 
zaczął bredzić coś o trudnościach, na jakie 
napotyka w kraju· tak z:wan~ Inicjatywa pry­
watna, ci wszyscy pracowici i podziwu godni 
badylarze I prywaciarze, bez których nie było­
by w kraju ani rzodkiewki, ani grzebienia, ani 
haczyków do firanek. Vrzędnlk jednak nie o­
kazał zbytniego zainteresowania tym tema­
tem, na szczęście, bo Duch nie miał zbyt wiele 
do powiedzenia w imieniu prywaciarzy, któ­
rych zre;;ztą, jak większość ludzi w Polsce, 
uważał za kanciarzy i złodziei. 

Szary człowieczek przeprosił, odwrócił •I• i 
podniósł słuchawkę. Georgia i Duch patrzyli 
na niego obojętnie, myśląc •obie, że taki ty­
pek musi przecież żyć z donosów, v.•obec cze­
go można 1podziewać 1ię, że po krótkim 1e­

ansie udawania obojętności, zaprosi ich na po­
siłek, by wyciągnąć • nich, oo 1l• da· Typek 

„panie redaktorze", bo taki jest jego zawód ł 
funkcja. Al• żebl/ na serio dorosły czlowiek 
siebie samego przedstawiał przez tele]on w ten 
1pos6b .. • w glowie 11ic ni1 mieści. 

Merlo s trudem powstrzymywał si• od śmie­
chu. 

- Proazc pamtw11 - wyjaśnił. Kstq.if 
Sapieha pracuj• w · 1comitecłe pomocy, ma 
bardzo po·ważnq funkcję. On ł biskup Rubin 
bardl:o pomagaj4 komitetowi·" 

- Jaki błskup? 
- Rubin. 
- Przecież to... - zdziwll się Duch. 
- Biskup Rubin - tłumaczył Merlo - jest 

polskłm duchownym pochodzenia mojżeszowe­
go. Przech1'zcil się, rozumie pan, i doszedl do 
godności biskupa. Jest glównym past1rze1m u­

. ch.odźstwa ł •miaracji. 

P o wyj~ciu od Merły nasza parka uchod:t­
ców szla ulicą w lekkim oszołomieniu. 
żydowski biskup i operetkowy k!iążę! 

Istny cyrk. 
- Spierdalajm11 1tqd :-- powiedział Duch. -

Dziewczyno, my słę tu me uchowamy: 
- Pewnie, że nie· Nie z t11mi kret11nami. 

Nie pasujemy do tego przedstawienia. Mimo 
wsz1111tko wt/Chowanie w komunizmie uczuliło 
na1 na groteak4 - odparła ·Georgia. - Trze­
ba , naUCZl/Ć rię języka ł wej§cf w normalny 
świat, ł to jak najszybciej. 

Ale na razie weszli do hotelu, którr wyda­
wał im si• niezbyt drogi. Facet w recepcji 
wyglĄdal jak 1oryl. Patrzył na Georgi• 1poj­
rzenlem fachowca. Georgia prowadziła pertrak­
tacje, ponlewał tamten znał angielski· 

- On lit ntcs. na il• godzi11 ,- swr6cłła 11• 
do Ducha. 

- Na d'IH łtloodni• - rzelcł DU"'b• - Tvl• 
, powinno w111tti1'CZ1/Ć na otr.1vmani1 cu:ulu. 

- Ni• tol/t1'%Sfmacie tu - powieC:ział facet. 
- Tu słę wt1naJmuje na aodzin11, dzień i noo, 
lcianu 14 cienki• i pokoj• ja'lc kl11ł1cł. Lepiej 
łdtełe gchł• hJsi•J. 

Ale w okolicy były same burdele. Zadzwoni..; 
li do Stanisława Merly i skierował ich do ho· 
telu o nazwie „Le Duc", prowadzonego przez 
Polaków' 
Następnego dnia zaczęła się karuzela. Od 

samego rana Merlo ciągnął ich po urzędach. 
Najpierw policja krótkie przesłuchanie 
wstępne, podanie danych osobistych, podpisanie 
prośby o udzielenie azylu. Potem odciski pal­
ców: każdy palec po kolei, potem wszystkie 
naraz, potem cała dłoń odbita na kartonie. 
Niektórzy mówią, że robienie odcisków palców 
jest poniżające. Na Ducha to nie działało• W 
Polsce dawał odciski parę razy. Nie miało tQ 
dla niego znaczenia. I tak, wiedział to na pe­
wno, włamywać si'ę nigdzie nie będzie. Niech 
więc sobie biorą, nawet u nóg. 

Potem opis znaków szczególnych, tatuaży. 
, Duch miaJ dwa małe tatuaże na lewym przed­

ramieniu. Opisano je dokładnie. Ten po ze­
wnętrznej stronie wskatywał daty Duchowego 
kiblowania: L 55-56, a pod spodem: W 58-59, 
Między datami znajdowały się kraty, od któ­
rych wił się kolczasty drut. Tę artystyczną ro­
bótkę wykonał niejaki Jurek Majewski, za­
puszkowany na piętnaście za skoki z kopytem. 
Jurek był miłośnikiem poezji, więc Duchowi 
wydziergał za darmo, choć od . innych brał po 
dwieście fajek za mniej skomplikowane wzor­
ki. Po wewnętrznej 'stronie przedramienia fra­
gment wiersza francuskiego poety Louisa Ara­
gona: „IL N'Y A PAS D'AMOUR HEURE­
UX". Aragon był ideowym komunistą, Żydem 
- dzisiaj piszą o nim, że był stalinowcem -
ale cŻy to ważne? Loub Aragon dla Jana Du­
cha jest poetą wielkim, poetą jego młodości. 
Duch nienawidził stalinizmu, natomiast Ara­
gona, uwielbiał. „Miłości szczęśliwe; nie masz, 
ojczyznę czy milą kochasz" - tak to brzmiało 
w przekładzie Adama Ważyka, innego stali­
nowca. Jan Duch darzy miłością s.trofę duetu 
Aragon' - Waźyk, jedną z piękniejszych strof 
poezji światowej: „„.pow·róci wiosna, wróbli 
zaświergocą roje /powiem ci o milości· w pel­
nym 'marze1i łożu.i gdzie jak ztoto pierścienia 
będziemy we dwoje„." 

Ten ostatni werset dziś jeszcze daje Ducho­
wi „goosebumps". czyli gęsią skórę, 'taką sa­
mą, jak przy słuchaniu finału symfonii „Ty­
tan" Mahlera. 

- Mahler też, zdaje się, był żydem - · po-­
wiedziałem, - Jak wobec tego mam traktować 
pogłoski o twoim antysemityzmie? 

- Można szanować Wlochy, niekoniecznie ' 
kochając mafię. Zresztą wielcy ludzie nie po­
trzebują am religii, ani narodowości - od­
parł· - IV/nie przynajmniej nic to nie obcl:o· 
dzi. Interesuje mnie produkt ostateczny je­
dnostki ludzkiej. lnteresuje mnie sztuka, a 
1'eszta, brud i brzydota życia, lichwa, bandy­
tyzm, oszustwo są wszędzie takie same. 

'Opisano dokładnie tatuaże Ducha. Georgia 
nie miała znaków szctególnvch. Po wyjś<.:iu z 
budynku Duch poprosił Merłę o znalezienie dla 
nich tańszego hotelu, ponieważ jeszcze dwie 
noce w „Le Duc" 1 będą bez grosza. Wówczas 
Merlo powiedział, że rachunek h0telowy bie­
rze na siebie, to inaczy na Komitet Pomocy. 
Ale też zaproponował im przeniesienie do do­
mu Stowarzyszenia Polskich Kombatantów, 
gdzie nie będą się czuli tak osamotnieni. 

- Mieszka . tam wielu Polaków, którzy znaj­
dują •się w podobnej do państwa sytuacji. Na 
pewno będzie wam latwie3 znieść czas ocze­
kiwania na azyl. Ocz·ywiście będziecie mieli 
osobny pokó3, i komitet będzie zadowol.ony, 
ponieważ ceny tam są stosunkowo niskie. NQ 
i jest biblioteka, wiele wydawnictw Instytutu 
Literackiego. których pctn Jan pewno nie zna, 
i polskie gazety„. 

Wszystko to wyg~ądało bardzo obiecująco. Na­
reszcie będzie można pogadać z kimś nowym• 
Kilka miesięcy, spędzonych razem, dały im si~ 
obojgu we znaki. Nie mogli już · znieść swego 
towarzystwa. 

N aiwne przewidywania! Mieszkałem już od 
kilku tygodni w doml:l SPK na rue Jour­
jan Bytem jednym z dwudziestu ludzi, 

czekających na azyl· Jak dotychczas otrzyma­
liśmy tak zwane zielofłe Lr.arty, uprawniające 
do legalnego wykonywania pracy. Ale nikt się 
nie starał o pracę. Jak pracowałeś, to koniec 
z zapomogą od komitetu. A zapomoga nie była 
zła, wystarczała na drobne przyjemności, w 
rodzaju pornograflcznego filmu czy butelki 
„vin rouge ordinaire" co drugi dzień - a po-

1nadto można było sobie w miarę potrzeby ku­
pić ubranie, buty, koszulę - i Merlo zwracał 
koszta. Ale żeby spodziewać się frajdy towa­
rzyskiej? Czy poeci zawsze są aż tak naiwni? 

Kiedy Jan Duch :z. żoną zjawił się wśród 
nas, zrobiła się niezła sensacja. Może Duch my­
ślał, że chodzi o niego? że takim sławnym 
jest poetą? Bo patrzyli na nich, wodzili ocza­
mi, szeptali po kątach. I ja też wodziłem ocza­
mi. Ale nie za Duchem. Za Georgią. 

Takiej jwietnej dupy nasi chłopcy dawno już 
nie widzieli. Nawet bogate prostytutki, krążą­
ce w mercedesach I BMW. z nieodłącznym pu­
delkiem za tylną szybą, nie mogły się z niĄ 
równać. Zresztą, o kurwach z Porte Namur 
mogliśmy sobie- tylko pomarzyć, kosztowały za 
drogo, a Georgia była z nam! tutaj, w tym sa­
mym dornu, przez ścianę, ba, można było w­
bie z nią nawet pogadać na korytarzu, czy 
przy okazji spotkania na rynku albo w skle­
pie. 
, Wieczorami potencjalni azylowcy, tryskający 

nie wyzyskaną en!!rglą, podpaleni kombino­
waniem, w jak! sposób zerwać Duchowi żonę, 
wallli konie, aż się trząsł stary budynek. Duch 
nie wiedział, że szykują na niego zamach. że 
w najdrobniejszych szczegółach opracowują 
plan porwania Georgii - do pokoju na naj­
wyższy_m piętrze, po uprzednim spiciu Ducha 
do nieprzytomności· Tall), .kontynuując naduży­
wanie alkoholu, trzech największych cwania­
ków miało zamiar spić również Georgię, nie 
w trupa bynajmniej, ale tak, by następująca 
w konsekwencji orgia seksualna wydała się 
jej czymś natvr:i'nvm i 7.:e wszech miar pożą­
danym• 

I 

C.D.N. 
I 

• 
ODGWSY 11 

. ~ 



FILM Z KASETY 

9 i pól tygodnia 
„• l/'r tygodnia" I Adriana nasza .para uprawia metoda uet­

Lrn• zrobił oszałamiającą karie- zytów; stosunki cielesine bowiem 
re na tzw. ,rynkach zachodnich nei impmwizacji w miejscach i 
i so.stał nawet uz.nany tilmem sytuacjach błyskawicznie adap­
'ro1ru 1986 w Wielkie.I Brytanii. t<iwanych do· tego typu potrzeb. 
Teraz. dzi4'ki wideo -mimo że Maimy wiec na przykład gwał-
1uż wielokrotnie dk.azalo s ię. że towne zbliżenie w iakiejś ru<le­
.:usty polskie i zachodnie t o rze tuż ;po opedzeiniµ sie od 
dwie różne sprawy - robi ka- ..:rupy chuliganów. która robl :u 
riere u nas. Sprawa wiec zaczy- za pieszczoty wsti>pne. mamy też 
na być poważna i z.mu.ua do ?;a~ koneserski coitus w domu meb-
1tanowienia. l<YWym. gdzie bohaterowie wy-

„9 1/2 tygodnia"· fo opowi~ć brali sie w zasadzie po zalmo 
• dwojll(u lud2iach ~tó.rzy 1Przv- kana:py, ale że towar należv 
o. adk~ct •ie ~aja. fucynu- na10·1erw \Vy.próbo.wać„. I tak 
1łł ~. wzeeywajl\ nlcM>om- mija cz.u. 
nia.ne ebwłltt, 1>0 egym C'04 u- Razem z1t zmian!\ miejsc 
CZJa'la aie miem nimi o.sui! I zmiema1a 1ie też. teehn.iki. w 
'Wl'elzcie dochodzi do roz.stanill., każdym razie inicjujące; nz. ;est 
ch.oeid dla obojga iest to trud- to wodzenie ipo ciele kawalkiem 
ne do znia!.lenia. Historii taikich · lodu. innym razem mnanie sie 
oPC>Wiedziano już w kinie mas~ soożYWanym właśnie iedzeniem. 
i Dewnie nad~l bedzie sie le o- ieszoze kiedy indziej zaś Pt"Źe­
DOW'iada~. · dotyezą bowiem ied- bieranka. pełzanie na C7"·~ra­
neto ~ naJbarMie:l tnnlych fe- kach, itd„ itp. Nig.dy ;ecbiak -
nom.en.ów człowiek.a: a 'Poza tym żeby nie było nieporozumień -
- w pt"Zttiiw:ień.rtwie do 11zalo- nie dochodzi do CZ"{ste3 porino­
nvch etkana.d na dnine nlanety. i;iratii. za,wsze mamy do cz'r.n\e­
b~awuro-wycłt a:koji ter.ror:v-stycz- nia z dob.rą itta al~torów (Mic­
nych t tocząeyeh si• na 1zczycie key Rourke - to dziś z.resztą 
'W'ładz.T rozgrywek - w ich~ wschodząca 1tiwiazda światowego 
11'~• kaidy & siedzacych na kina). świetnym uchwycen'.em 
uli ezy t>rzed tel~rem mo- erotv;zne~o klimatu. WYsmako­
u uoożsamiać 1ie s bohatenami. wanyml zdie~iami. Gd:vb:v · jt1ł 
t>o.r6w:nJWać, ba. nawet uczyć. konieCZ111ie trzeba bylo to do 
Naturalnie aby sie ;akoś WVTÓŻ- cze~o,~ porównać. t<1 raczej d1 

· ni~ w te:! IDOWodz!. aby zdobyć ,.Playboya" niż prymi.tywny<:h 
IDOl>tllair<ność , trzeba - oprócz „ś wierszczy,k6w". 
lWd~nego war~ztatu i Ak- Pert~j111y warsztat zawsze 
tomtwa - zalecić sie czY·mś :no- nobilltoiwał tllm 1 nptrafił byle 
-wym, trafić w to. co .,<Willi w iaka ane.stdote w.zinieść do p.o ­
'l)()Wietrzu". W .. 9 1/2 tygodnia" ziomu filozoficznego traktatu. 
t• cecha WYTóżniajaca ;est seks. rzadzi.ei - bo perfekcyjny war~ 
Już J)O:dezu pierwsz~o gpot- sztat to rzecz bardzo trudna i 

kania bohater bez -a1owa :r:arzu- rzadka - zakrywał myślowe i 
ea na łóżko 'Dttekieradlo. dalei- emoc:ionaln.e :płycizJll:v. za oomo­
zd nie musi 1ut nawet dawać ca zwykłego szkła udawal bn·-
tak dy&ktetnyeh 1vgnaló\V i sto- lant. , 
~wać tak tradvc:vinveh rek.w!- W przypadku rnmu Adriaria 

FIJ;,M~ TV; WIDEO 

mow• echo.dz!\ jednak na plan 
Lyne'a, rosważarua czysto fil-
dalazy. Film, a &l6wnie iego po­
wocnenie, 14!\St zjawiskiem pr,ze­
de w.szyatkim aocjologicznym. 
Celowo do te1 oory nie było u­
żvwane •l<>wo ,.miłość", bo 
właśnie 1edno % IPYtań iakie P'.l·­

wodzenie te~o filmu sta\via. 
dotyczy, ttrt>y 'WYll'azić się nau­
kowo, form miłości w świec'<' 
wsoókze.mym I zmian jakie w 
tym zakresie zasz!y. A także ro­
li kobiety i meż;czymy. 

Ten <>statni punkt jest 1SZcze­
a:ótnie ciekawy. kol:tety bowiem. 
znane 'Z te.go, że niechętnie pa­
teza na &pektaklle ociera.iace •'.e 
o vomografie. „9 1/ 2 tygodni~ 
o~ladają ró'\vnie tłumnie iak 
mężczyini. A przecież w tym 
filmie kobieta iest wvłacznie ro­
d2a.iem ;przedmiotu erotycznego 
i bun.tuje sie dopiero. gdy meż­
czvZJna - w ramach eskalacji 
swoich ka.prysów - so-rowadz.a 
„na trzeciego" zawodowa pros-
1.vtutke. Zre&zta i wtedy bunt 
ten iest dwuznaczny. iakby bvl 
wvinikiem tylko stacrych prze.,;a­
dów. które iesz.c.ze zu'Petnie nie 
straeilv jSWei wladzv. 
Czyżby całe równoUJprawn ie­

nie było zVl."Y'kła bu.i-dą? Chyba• 
leo:ei za bardzo w to n~e wn '. ­
kać. · mężczyznom iednak radził ­
bym, na mszelki wypadek. po­
stępować tak. iak.by ono nie ist­
niało. Wprawdzie iest to patent 
tyllm na 9 i nół tnodnia, ale to 
przecież aż 66 do 67 dni. Dobre 
i t<> ! 

RYSZARD 
N AK.ONłiECZNY 

„!J l/i TYGODMA". rei. 
Adrian Ly11e, zd.t. Peter Biziou, 
aktony: Mickey Rourke, Kim 
Basinger, -prod. angielska. 

Bohaterką ra<lzieckfego filmu 
PIERWIOSNEK" w re2yserii 

Wiktora Żyłko je.st dziewczyna, 
której wczesne dzieciństwo u­
pływa w spokoju, pełne macie­
rzyńskiej miłości i serdecznych 
wspó.mnień o nieżyją·cym o jcu 
- zginął podczas wojny domo­
wej. Ten spokój zostaje zakłóco­
ny, gdy matka decydu je się na 
pońowne małżeństwo ?. mężczy­
zną, którego dziewczyna nie ak­
ceptuje. Akcja filmu rozgrywa 
się w latach dwudziestych i 
na tym dopiero tle, tle _prowin­
cjo.natnego miasteczka, ukazuje 
n.am się przejmująca opowieść o 
trudnym okresie dojrzewania 
dziewczyny z prowincji. 

w filmie występują: sa~u 
Rudienko. Katia. niahoszlyk, . -~­
talia Szostak I Andril'j Bolt11iew. 

• 

• A więc kolejne, 18 Kosz.alińsk:ie . S,potkania 
FUmowe zakończyły się. Młodzieżowe (meprofesi.o­
nalne !) iury ocenilo 86 filmów fabularnych i krot­
kornetrażowych. ,Wielkiego Jantar.a 88" p;zyznan? 
tilmowi węgierskiemu „Piękne dziewczęta' Laszlo 
Harlaia i Andreasa Dera. $.pośród fabularnych de­
biutów telewizyjnych wyróżniono .,Zero, życia" Ro­
landa Rowińskiego. Nie przy2mano nag1'ody w k.a­
tegoril .debiutów tabulamych, natomiast za de!Jiut 
krótkometrażowy nagr.odzono ·!\Jarka Skrobeck1cgo 
za film pt. „Epizod". Również dziennikarze nic 
1.naleźli nikogo. kto by ząsługiwal na nagrodę -
za najciekawsza indywidualnoś~ twórczą. Widzo.­
wie natomiast wyłonili Iaureatow nagród za naJ­
le'Jsze kreacje aktorskie - Sylwię Wysocką („Zad 
wielkiego wieloryba.") oraz Olafa Lubaszenko („Bez 

.,Antologii Dramatu Powszechnego" wchod2i nowy 
cykl - „Telewizyjny Teatr Prozy". Pien'iSZą pozy­
cją tej sceny będzie „Popiół i diament" Jet·zego 
Andrzejewskiero w reżyserii Zygmunt& Hiibnera 
(:m::>ota. 3 września, godz. 15). 

rrzechu"> . 
• Telewizja zapowiada w naibliższ.ym sezonie 

dwa nowe cykle teatralne - „Telewizyjny Teatr 
Ro.:z.maitości" oraz „Telewizyjny Tea•.r Prozy". Sze­
fowie od teatru TV utrz;'r"lnują. że Teatr Ponie­
działkowy pełnił z.byt wiele funkc.ii. · Z jednej 
strony ma bowiem mieć bogat~ ofertę kulturalną: 
zapoznawać widza z najwybitniejszymi dramatami 
jaltie powstały ,.y dzie.iach teatru, z a.i:ugiej -z-aś 
istnieje w·yraźny nacisk widzów. domagaiących ~1ę 
większej dozy oozycj i lekk1ich i rozrywkowych. 
Nie -oozbawiając \\'ięc Teatru Poniedzialkowego ie-
11:0 roli. kierownictwo redakcji teatralnej telewizji 
posta:no\\'iło uruchomić nowe &ceny, które soelnia­
lybv oostulaty widzów. Scena „Telewizyjnego Tea­
tru .Rozmaitości" (eo drufi pi;\tek, godz. 20) oten­
wać nam będ2Jie (ponoć) wiele n!espodz.ianek. od 
komedii -po farsy melodramaty, spektakle mu­
Eyczne, na sensacyjnych końoz~e. Ju~ 2 wrześn'.1. 
uinauguTuje ten cykl 1ednoak1,tówb Tadeusza. Rit­
tnera „Odwiedziny • zmroku". W miejs-ce cenni>.! 

12 ODGŁOSY 

• „Law&" - takj tytuł nosil będzie kolejny 
film Tadeusza Kon\\\ickiego wedl'ug „Dziadów" 
Adama l\lickiewicza. Z rekonesansu reżysera na 
Wileilszczyżnie wiadomo już, że zdjęcia do f.ilmu 
realizowane będą a;n. in. w kLasZJtorze ba:zylianów 
i na Pl.a.cru Katedralnym Wilna, _ 

• Na festiwalu w Wenecji swoje najnowsze 
dzieło za.prezentuje Wojciech Has Będzie to „Xie­
'-"'Ykla podr6z Baltazara Kobera", !ibn zrealizo­
wany w koprodukcji z Francj;,.. Fr.a:ncuska tele­
wizja zrealizował.a 25-min. film dokumentalny po-
Ś\\'iecony Wojciechowi. Hasowi. . 

• J,iz Taylor ·o1:)uścila ponoć kolejnego mę?-...a 
Georga Hamiltona. by oddać się pod opiekę no­
wego przyjaciela. .amer.yka11skiego milionera, l\Jal­
rolma Forbesa. Liz twierdzi, że „jeszcze nigdy 
żaden z ;ej li-oznych mężów i kochankÓ\V .nie ota­
czal .ie.l ta.ką , opiekuilcźośoi~, .ia.k Malcolm. 

• Histm-ia nauczyoielkl a.nglelsldego, która J)rzy­
by\\'a do Meksy.lrn na początku wieku i prz.vlącza 
~ię do rewolucyjnych oddziałów Pancho Villi -
oto w największym skrócie '.:reść i:iowieścl Carlosa 
Fueniesa .,Old Gringo", k1.ó'.ą przenosi na ekran 
Jane F1111da. ial~o odtwórczyni i;:!ównej -roli i pro­
ducentka . .Jei chyba należy nrzyuisać. że po dzi<'­
~ieciol~tn.iej nieobecnofoi '!)()Wraca na ekran - w 
tym wła.śni.e f ilmie - Grer-or1 Peck, 

lodzi zarabia.ją. mało. Młodym ka­
że aie oekad - 111.a ,,awoje" lata, 
na. bliżei nie ckreślo.ne motliwo.ści, 
na lepsze C!'JU!Y. Dlatego aż csiem­
dziesil\t procerrt maturzystów j •tu-
dentów 'l)ragnełoby przynajmniej 

okil:eaowo wyjechać za granicę, na Z:achód, bo 
tam 1ą. · ;pieniądze i łatwie1 sio dorobić. N ie'­
którzy wyjeżdżają. Większość pozostaje jednak 

· w kraju i tu szuka swej szansy. Ale tylko nie­
licznym udaje przebić 11ie przez wciąż ieszcze 
twarda gkol'UiPe nawyików i -przepisów, które 
krępują ich przedsiębiorczość, oduczają praco­
witości i 6amodzielności oraz są jedną z głów­
nych przyczyn tego, że żyjemy dz:ś taik, jak 
żyjemy. 

1. 
Krzy~totowl Gmajowi . udało się. Prze<la 

wszystkim dzięki temu, że zaczynał nie z cał­
kiem pustą kie.szenia. nie bal $ie ciężkiej pr.a­
cy ani ryzyka, a przy tym miał troche szczę­
ścia. Najpierw przez trz.y lata był a jentem 
ro.ina w Kowiesach przy trasie szybkiego ru­
chu Katowice - Warszawa, gdzie na kiełbas­
kach. kurczakach i piwie zarobił ńieco gro­
sza. Teraz w Białe.i Rawskiej prowadzi„. Pl'Y­
watne kino. które też - iak prze\\"iduje 
powinno dawać mu niezłe dochody. 

Krzysztof Gina.i ma clwadzieścia pi~ć 1,', 

W Białej Rawskiej znalazł się 
pierwszy odważny. Kto będzie 
następny? 

PAi\VEL TOMASZEWSKI 

jest kawalerem, a z zawodu - teletechn ikiem. 
Lubi muzykę i dobre filmy. Do niedawna· w 
kinie bywał WYlacznie iako widz. 

2. 
Kino „P1·zedwioś11le" w Białe.I Rawskie.I 

mieści s ię na piętrze st.arego budynku. któ:·y 
ieszcze do niedawna należał do straży pożar­
nej. Powstało w latach sześćdziesiątych ja'.rn 
iedyn_a tego typu placówka kulturalna w pro-
mieni u kilkunastu kilometrów, <:o zresztą n:e 
uległo zmianie do dnia dzisiejszego. PocząUrn­
wo cieszyło sie sporym powodzeniem, gdyż nie . 
miało tak silne; konkurencji w postaci tele­
w izii. Później bywało już różnie. ale· na ogól 
- coraz gorzej. Repertuar był nieciekaw~ i 
n ieaktualny, i;i.k to na prowincji. Częstó zmie­
niali 6ie kierownicy. Spadala w.ciąż liczba w.­
dzów. których w 1987 roku było zaledwie nie­
całe osiem tysięcy. Wiele zastrzeżeń budzi ł też 
stan techniczny nie remontowane.e;o od dawna 
budynku i to właśnie przesadziło. że w pierw­
szvch dni a.eh listopada 1987 roku na wnics~•; 
stacii sanepidu „Przedwiośnie" zamkni~to do 
odwołania. a Okręgowe Przt.d11i<1bioritwo Roz­
powszechniania Filmów w Lodzi -ia.c-zęlu rop­
ieć o .ie~o likwidac.ii· 

Perspektywa ta zaniepokoiła władze admin:s­
tracvjne miac;tecaka. Zaprosiły w'ec do .'!ieb:e 
dyrektorów OPRF-u i wspólnie zaczęto zasta­
nawiać się iak b:v tu iednak kino uratować. 
bo bez niego to ;uż naprawde z kultura · w 
Białel Ra.wskie.i byłobv ubożuchno. Dyrei;;.to~ ·:·· 
pow·iedzleli wted.v. ie kto wie. czv iedyną szan­
i>a n!e iest oddanie „Przedwiośnia" w prywa' ­
ne rece. bo czasv sa <;ieżk ie i teraz ittż moż-
na. Prywatny znalazłby może pieniądze na 
remon t. choćbv bieżacy. a także zadba 1. a 1)"' 
kino przestało być njerento,vne. Ale kto by 
chciał wzia6 tę Tuine? 
Władze miałv poważne obiekcje . cz:v je~t to 

właściwe roZ\viazanie. bo w nierwszei chw::: 
Pl'.\'Watne kino nie chciało sie iako.ś oomieś­
cić w głowi~. ale nie miały innego \\TJSc:a. 
Rozesłały zatem „w;ci" wśród znajom,,· r·h. 
C7-łonków rodz:n interesantów - chyba bez 
~łebszei wiarv w sen.s i skuteczność ooszuk­
W.3.ń. bowiem gdyb.v ia miały, dałyby uo pro.~­
tu 02łoszenie w prMie. Niespodziewa.nie zglo­
~il się młody miMzkanlec Ra.w:r l\lazowieckit-.1. 
Krzysztof Gmaj, oświadczając, ie przyjm.u.ie o­
fertę i rot6w :test 9onfeH swłą.u.ne • bm r~­
zyko. 

Skierowano go do Lod:m. 

3. 
Okręgowe Prsedaiębioniwo ltozl)Owsuchnhl­

nla Filmów je.st imt:rtue:t• głęboko deficytową. 
W 1987 roku wydało 825 milionów zlotych, a 

zarobiło tylko 492 miliony, Przyczyn takiego 
stanu iest ·wiele: rosnące lawinowo kosz~y 
eks.ploatacii kin. WY.!!Okie op.łaty licen<:yjne za 
filmy. brak większe1 ilości atrakcyjnych tyt'I­
lów, brak \\'pływu na o!ertę repertuarową, a z 
drugiei strony - niemożność podniesienia cen 
biletów ooza i.tranicę, która uczyni z kina pla­
cówke elitarna i niedo.step11~ dla przeciętnie 
zarabiającego człowieka. 

Dyrektorzy OJ;'RF mówla. te majlł z wiąz '11<' 

ręce. Wymaga aie od nich po 'nowemu, a zmu­
sza do działania 'OO staremu. Bo jakże inaczej 
to nazwać. skoro Centrala Dy~trybucji Filmów 
w Warszawie żąda od nich na PrZY'klad rponad 
2 miliony za prawo rozpowszechniania czeskie­
J:!O •. Mojego grzesznego ineża". na którym spo­
dzlewaia sie zarobić zaledwie do dwustu ty­
s'.ecv zlotvch. zaś za amerykańska „Dziką na­
miętność" - tylko niecałe 900 ty;;ięcy pr:t.y 
spodziewanvch w•plywach co naimniej 5 mili·i­
nów. a oba filmy musza w.ziąć. Albo dlaczego 
wciska sie im taki kit. iak uM?odzi ludzie w 
mieście" produkcji NRQ, 1eśli r góry bylo wia­
domo. że film zrobi klapę? No i •obił 
obejrzaio '!{O u„. 1515 widzów. . 

Ja:k przy ta:kiei polityce władz kulturaln~rch 
wyjść na swoje? Jak :r:!ll'obić na nowlł apara­
turę. remonty budynków. na podwyżki płac. 
które w całym przedsiebiorstwie nie przel~·;i­
c7.a]ą średnio 20 tysięcy :r:lotych? Przecież to 
istna kwadratura kola! 

Gdyby OPRP był napra.wd• nmodzielnym 
11rzec1sięblontwem i aam m6łł ciecvdowa~ o 
swoi-m loaie. ntuacja wygl~laby o sde-b<> le­
piej, .A:lbo ldJ'lfF ehociał &dna byłJ' 'PI'1Watne.„ 
No, mote •~ 'WMJ'l.\!kie, 9M ite ~-- naj-

większe straty, jak cho<!by „Pnedwiofnłe" w 
Białej Rawskiej. 
Już to byłoby jakaś 1zan.sa i dlatego OPRP 

z niekłamaną radością wzekazal ie w ręce 
Krzyszt1>fa Gmaja. Jemu nikt nie bedz;ie do• 
;płacał. wiec stanie na g'łowie. aby '\vyiść na 
swoje. A ja!k on zarobi, to pl'zedsiębiorstwo 
również. Proste? Proste! 

- Pomogliśmy panu Gma.iowi \V miarę na­
szych możliwości i zapewniliśmy mu jak na.i· 
lepsze warunki startu - mówi zastepca dy• 
rektora OPRF w Lodzi. Stefan Wdzięczak. 
Wygląda na to, że cla sobie jakoś radę. 

4. 
P-0d koniec lutego 1988 roku Krzysztof GmaJ 

zrezygnował z !Prowadzenia rożna. PracovYal w 
nim sam ł był w związku z tym trochę zmę­
czony. Toteż najpierw nostanowil -0dpocżąć. a 
p:ltem znaleźć coś bardziej odpowiedniego. 
Myśfal już nawet o ipewne; firmie polonijnej, 
ale kiedy przy.padkiem od kolegi d.owiedzi:lł 
się, że w Białej Rawskiej jest kino, które moż­
na wziąć w ajencję, bardzo zapalił sie do te­
go pomyslu. Miał przecież już pe\\·ne cl.;­
świadczenie ia:ko ajent, a kino to nie rożen, 
wiec może ma przed ·soba to. czego szukał? 

W łódzkim OPRF wyprowadzono ~o z l>lędu. 
Nie będzie ajentem. ale wla.!;cicielem kina. Wa­
runki SCJ nnstępujące: dokonuje bieżącego re­
montu. dzieki czemu sanepid zezwala na po­
nowne uruchomienie placówki. uo czym ;al< 
najszybciej rozpoczyna normalna działalność. 
Aparaturę ;projekcyjną dosta}e do dyspozycji 
darmo do końca roku. Potem może j<J. odkupić 
lub wydzierżawić - jak mu będzie wygod­
n:ej. Kopie filmów bierze • oczywiśc:e z przed­
~tP.biorstwa. Kasety wideo - również, z tym że 
o ma:netowid musi iuż postarać s ie sam. Ce;w 
biletów - zgodne z obowiazuiacym cennikie111. 
Jedną czwartą wpływów z proiekcii z taśn~y 
oddaje przedsiębiorstwu, z wideo - 40 proc. 
Musi też u iś cić kwotę zabezpieczająca w w~'so­
kości 120 tysięcy, 1200 tysięcy w postnci we.k­
sla gwarancyjnego oraz normalnie płacić po­
datek. pensje ipracownik.om. których może za­
trudnić wedle potrzeb i możliwości, a także -
za lokal i - zima - za ogrzewan ie. Reszt.a z 
tego. co utarguje, tQ jego czysty zysk. Jeśli s:ę 
zdecyduje. może od razu załatwiać n iezbec1•1e 
formalności. Nie powinien mieć z tym więk­
szych kłopotów. 

I rzeczywiście. Zezwolenie na projekcje wideo 
załatwił od reki w Urzędzie Wojewódzkim w 
Skierniewicach. Dawali już takie. Ale na pro­
.iekcje filmów z taśmy„. - to byłby dopier<> 
pierwszy raz. wiec - powiedzieli - trzeba je­
chać do Ministerstwa Kultury i Sztuki. Oni 
tam n.ailepiej będą wiedzieć, co i jak. W m i­
nisterstwie też iednal{ n:e bardzo wiedzie:i. 
Zastanawiali się, bo to przecież pierwszy l'az„. 
Trzy razy jeździł do Warszawy. W końcu o­
rzeldi. że wvstarczy zgoda naczelnika miasta. 

- Jeśli wystarczy - powiedział naczelnik -
to oczy-wiście zaraz jlJ dam. 

I dal. Umówił się też z Krzysztofem Gma­
iem. że koszty remontu. iakie poniesie, wliczo­
ne zostaną w poczet oołat za wvnajem lokalu, 
który te~·az nie iest ;uż straży, ale - urzędu. 
Na razie nie będzie więc musiał nic 1Placić. 
Tym~em ~emont \byl iuż powa7,n\~ :z.aawa:n.­

.rowa.ny. Trwal zaiedw~e półtora miesiąca, mi­
mo te now·y właściciel kina nrowadzil go do­
słownie własnymi rekami. Ile zaoszczędził przy 
tym cżasu i pieniedzy? Bo jakie przedsiębior­
stwo państwowe WYkonaloby go tak szybko 1 
tanio? Zadne. Nikomu by 11ie to nie opłacało. 
Co innego prywatny. Prywatnemu s ie oplacl. 
Wiadomo - robi dla ~iebie: nie !'czy godzin, 
n ikogo nie pyta o ~odę, praktycznie o w.szy­
st kim decyduje sam. 

Poqobnie by1o z zatrudnieniem pracowników-. 
Pciństwowe ,.Przedwiośnie" potrzebowało ich at 
czterech na trzy dni pracy w t.v·godniu. Pr:r­
watne - zaledwie dwóch na sześć dni. gdyż 
właściciel zdecydował, że będzie n ie tylko kie­
rownikiem. ale też - sprzedawał bilety. 'IYPU­

szczal widzów <>raz sprząta!.. Potrzebnv był 
mu wiec jedynie operator. któremu mógł w 
dodatku zaofero"{ać wy?..sza pensie n :ż OPRF. 

Krzysztof Gmaj soodzie\Ya sie. że dz'i.ekl :."· 
mu 'PTZJ' dobrej frekwencji na Widowni mn7.<! 
wz;ąć do kieszeni i?J>:ieś 80-100 tnięcy złn­
h•ch miesięcznie. Tylko ieden W"'runek - mu­
s: mieć naprawde dobre filmv bn inacze.I 
Priwjdzie mu grać do pust.vch krzeseł. I · to 
właśnie nl'l.ibardzieJ ~o n iepokoi. 

5. 
Odświeżone JPrze:i: nowego właścic iela „Pned­

wio§nie" otworzyło swe nodwoje 8 lipca 1988 
ro·ku. Na ina·uguracj1t wybrany został premie­
rowy film polski ot.: „Zabij mnie glino" w re­
żyserii J. Bromskiego. Kompletu publiczności 
nie było. ale z geansu na searu stumiejscowa 
wi<lownia co.raz. bardziei wypełniała się. N;e 
wsz.vscy w Białej Rawskie.i od razu zauważ,·li, 
że miejscowy przybytek X muzy znów dziaia. 
Poza tym - lato, gorąco. wakacje.„ Prawdzi­
wy $ezon zacznie ,s i ę jesienią. I dopiero wte­
dv okaże sie. czy Krzysztof Gmaj zarobi w 
nowym mis]'scu pracy na życie. a łódzki 
OPRF - choć trochę zmniejszy · swój de!icyt. 

Na razie z działalności pierwszego prywat­
neiw kina wszyscy zdają .się być zadowoleni. 
Władze i miesz<kańcy miaste~ka - bo jest 
i;idzie ciekawie spędzić cza! wieczorem. czy też 
- zabrać w niedzielny poranek dzieci na 
„Wilka i zająca", Dyrekcja OPRF - bo p.o~­
qyla sie kłopotu. s którym sama nie mogla 
sobie 'OOradzi ć. 

O zadowoleniu tym świadczy też n iewątpH­
wie fakt. że myśli się już o przekazaniu na-. 
stępnych kin w prywatne ręce. Będą to m. in. 
„Sputnik'• \V Płocku. „Wista" w 'Vysz.ogrodzie. 

. , świt" w Gąbinie, „Tka.cz" w Zduńskiej WoU 
'/ „Plon" w Tuszynie. Oczywiście jeśli znajdą 
sie osoby, które zechcą pój§t śladem Krz.tnło­
fa. Gma.ia i ponieść pewne ryzyko. 

W OPRlł' mówi ale. :!e dla wiela kiin, :rwła-
1zcza tych małych I od lat zaniedbanych, je~t 
to prawdopodobnie Jedyna szaTuSa. Szarua w 
ogóle dalszego istnienia. W 1978 roku przed­
siebiorstwo. obsługujace województwa: sieradz­
kie.- picitrkowskie. slrierniewickie. płockie I 
lódzkie. dyponowało 120 kinaml Obecnie ma 
ich tylko 10ł, przy czym wiele z nich już dziś 
kwalifikuje sie właściwie do likwidacji. I zo-
1taną zlikwidowane, jeżeli monot>ol OPRF bę­
d~i• dal" fttlłCznie. "1tr2iP'ml'W-.nr onF życ„ 
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1'a Wnmrrfe .• Polemłkl. lł~tJ. ctt>lnl'"" publikujemy tylko listy podpfsane Imieniem I nazwiskiem. z podaniem adresu. Adre9 ł auwl!ko na :Uczenie zainteresowaneio 1:airzym11je1ny do władomo!<'ł re­

łake:tt Zastrze11:amy sobie możliwość sltrótów. 

NIE WIERZCIE PIOSE rKOM:! 
e:r,>r;;-~::;.,"'1. ~:a,,.;.m.L=l!.<t:.-'ll!!t~am:•••mmmJm.i~• 

W kai:deJ kulturze istnie je zespół zakazów i nakazow. Wyz­
nal!zają one normy postępowania, które podzielić można na dwie 
grupy. Pierwsza to normy konieczne do prawidłowego funkc jri ­
nowania społeczeństwa (np. zakaz niszczenia ławek w parku\. 
Społeczeństwo pilnuje ich przestrzegania, stosując system kar 
i nagród. Druga grupa to normy wynikające z tradycji, pozor­
nie do niczego niepotrzebne. Do tej ~rupy należą m.in. budzą ­
ce 05tatnio tak wielkie kontrowersje normy związane z ż~· ciem 
seksualnym. 

Zasada utrzymywania dziewictwa do dnia ślubu czy zakaz 
zdrad małżeńskich · nie są potrzebne społeczei1stwu; są jed.nak 
potrzebne człowiekowi. Ludzie przestrzegający tych zasad man i­
festują swoją ·wolę, która jest istotą czło,vieczeóstwa , -Jednostka 
odrzucająca normy tradycyjne s~aJ e się maszyną sterowan:i 
przez prawo. Społeczeństwa masmve (bez wz ·~lędu na ustró j) 
potrzebują takich właśnie maszyn i dla tego ii1stytucje oficjalne 
(w tym wasza redakcja) lansu ją rewolucję seksualną Apele o 
umiarkowanie pojawiają się, gdy zagrożone jest zd rowie duze.i 
łlołcl · muzyn (np. AIDS). Ale takie wymuszone umiarkowanie 
nie ma me wspólnego z wolą, a co za tym idzie z woL'lością. 
Wtęc cół doradzić zbyt szybko dpjrzewającej młodzieży. Pod 0 j ­

rnujcie więcej świadomych decyzji w tej ważnej dziedzinie ż: -
eł.a. A ponadto: radu~ budować swój światopogląd nie tylko w 
oparciu o głupie teksty piosenek. D"dam, że nie jestem e ·1•!' ­
rytem, dewotką, ani impotentem, lecz 22-letni m studentem, pn-
1ładająeym. fonę i dziecko. 

PIOTR GROBLI~ KT 

OD REDAKCJI. Zgadz~my się calko""icie i bez za>trz<'ie-ń: 
nie naleiy budowa6 Awtatopoglądu w oparciu o teksty piow­
nek ani rłupieh, ' ani mądr7ch. Tych ostatnich zresztą jest nie­
bY,Wale mało. Plo11enk:I pHa )ym nie służą do tei:o celu. 

Jełll :aałomiast chodzi o rewolucjt: seksualną, to jut jakby 
P• Wllzysłldm. Poza t7m naszym celem nie jest propagowanie 
łaldeJ rewolucji, ant nam ło przez myśl nie przeszło. Jeśli 

·proponujemy CzyłelnikoDJ teksty - mówiąc oględnie - kon­
trowersyjne, to wła§nlo dlatego, aby nie stawali się masz ·nami, 
ale aby myśleli. 

Gdyb7 uważnie prześledJ:ić historię ppleczeństw ł religii, .ia­
kie społeczeństwa wyznawały i wyznają, to i1owstałe w róż­
nych czasach zakazy i nakazy mają na celu nie tyle dobro 
jednostek, a wręcz przeciwnie, powstawały i powstają „ myślą 
o ochronie społeczeństw. Jak się wręc okazuje nie w zy tko je~t 
takie proste, jak w ..• piosence. 

Poza słuchaniem piosenek jest kilka książek. któr" warto 
przeczyta.6 i pnemyślec! Życzymy pi>wodzenia! 

JAK PODRÓŻOW AIBl\ll PKS 

l3ył piątek, 12 sierpnia 1988 r., godz. 1'1.25. Dworzec PKS Łódź 
'Fabryci.na. Grupa ludzi oczekiwała na podstawienie autobusu 
pośpiesznego Łódź - Włocławek, w~ród nich ja z żoną, dziec­
kiem i sprzętem biwakowym. Celem wyprawy był Lubief1 Ku­
jawski. Z głośnika usłyszeliśmy, że autobus ma awarię i nie 
odjedzje, natomiast z Włocławka \'l.'Yruszyła już podmiana. 

W pierwszej chwih sądziłem,' ia się przesłyszałem, więc po­
uedlem do dyspozytora. Tam otrzyma.J.em potwierdzenie, że rze­
czywiście z Włocławka. Na ~ytanie, dlaczego nie można pod­
stawić zastępczego autobusu • i. Łodzi, bo przeciez ten z Wło­

. awka przebywa drogę w jedną stronę pusty, ileż to kosztuje 
paliwa, odpowiedź brzmiała, że kierowca uszkodzonego wozu 
dzwonił ·do. Włocławka i załatwił zastępstwo. Zostawiam to bez 
komentarza. Dodam tylko, iż autobu1 miast o 17.30 9djechal o 
20.00 i miejsca na. biwak szukałell\ wśród ciemnej nocy. 

. Dworzec :f..,ódź-Kaliska godz. 15.29, niedziela, 14 aieqmia 1988 r. 
Odjeżdża pociąg Łódź-Kaliska - Karsznice złożony z dwóch 
jednostek. W pociągu znajduje się około fiO osób (szacunek opty­
mistyczny). Ten sam dworzec godz. 19.45. Wtacza się opóźniony; 
pociąg z· Łowicza do Sieradza, zwożący Judzi z działek i let­
nisk ze Swędowa, GJowna, Strykowa, Glinnika. Wiadomo, n ie­
dziela, ludziska korzystają z weekendu. Znając nasze realia nie 
muszę dodawać, iź była to pojedyncza jednostka elektryczna. 
W pociągu ścisk taki, iż konduktor zrezygnował z kontroli bi­
letów i z przedziału służbowego, gdzie wpuścił kilka osób. P o­
łowa oczekujących została na stacjach pośrednich nie mogąc 
dostać się. Skutek: rozłączone rodziny, płaczące dzleci, mdlejace 
b~bcie, lejący się sok z gniecionych pomidorów. Zostawiam ·to 
rownież bez komentarza (chyba niepotrzebny). 

AUTO! MARZENIE WIELU! 
W ii!l'WMNM 

TO:.\I SZ I Gr ' A CZAK 
(Sieradz) 

Pęd, czy jak kto woli, szaleństwo motoryzacji, ogarnęło wszy­
s~kie społeczeństwa._ Samochód, szczególnie dla młodego pokole­
ma stal się drugim, po mieszkaniu, najważniejszym elementem 
w dorobku życiowym. I żadne tu ograniczenia nie pomogą. 

Wś1:ód argumentów mających usprawiedliwić opuszczenie Pol­
ski bynajmniej nie na ostatnim miejscu żnajduje się are,ument 
mówiący o braku szans dorobienia się w kraju własnego auta. -
I z tego zdać sobie muszą sprawę władze naszego pańshva. 

Jeśli państwo nie jest w stanie zapewnić swoim obywatelom 
dostatecznej liczby samochodów własnej produkcji, nie może 

zrezygnować z horrendalnego ich opodatkowania, ani z zaporo­
wego ustalenia stawek celnych - to przynajmniej należy po­
czynić takie ułatwienia I uproszczenia, aby prywatny import 
samochodów używanych nie wzbogacał ponad uzasadnioną mia-
rę kraju, skąd auta te są sprowadzane. · 

Kilka tyr!odni temu zakupiłem używane auto w RFN i spro­
wadziłem je do Polski. Zakup był oczywiście póprzedzony rn­
zeznaniem cen ua giełdach, dłuższym śledzeniem ogłos?;eń, oglę­

dzinami aut do kupna itp. Wszystko w aspekcie naszych pn:e­
pisów celnych. 

A oto moje uwagi. U3talenie nadb~riery celnej dla aut po­
wyże.i 5-letnich ma ty lko uzasadnienie z punktu widzenia m­
teresów kraju . z którego pochodzi auto. Okres pięcioletni stano­
wi może pewną granicę, ale poza którą bynajmniej nie spada 
nagle stan techniczny auta, nie znika' „urok nowości", O i,lę 
ceny aut 2-4-letnich (jeszcze modnych) utrzymują się na dość 

wysokim poziomie - tn auta 5-7-letnie osiągaj!l_ trzecią czv 
czwartą część ceny z okresu swojej młodości, a np. 10-letnie \'-. 
zupełnie dobrym stanie można kupić z~ kilkaset marek. 

Polacy żyjący na Zachodzie, a których jeszcze nie stać na 
dotrzymywanie kroku modzie, jeżdżą autami 3-9-letnimi, nie 
topiąc bynajmniej oszczędności w kosztownych remontach. M6j 
znajomy, który stanął już mocniej na nogach, oferuje 11wojegn 

' 
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9-letniego „Forda" (będącego w do11konalym stanie, którym je.:'­
dziłem) już drugiemu koledze w prezencie, za darmo. Obydwaj 
odmówili: nie stać ich na opłacenie ogromnego cła i równie 
dużego podatku od darowizny. Po przyjeździe rozmawiałem z 
jednym z nich: nie będę powtarzał jego słów rozżalenia. 

Autor przepisu podnoszącego i tak wysokie stawki celne, dla 
aut powyżej 5-letnich winien zdać tobie sprawę, że przejecna-
11ie 250 tys, kilometrów bez remontu nie stanowi dziś, w samo­
chodach produkcji z11-chodniej, iadnej rewelacji; a w rękach 

przeciętnego użytkownika jest to co najmniej okres 10-letni. 
Warto tu może pr;z:ytoczyć panującą u nas opinię, U! mniej 
kłopotów technicznych ma się z 10-letnim „Volkswa~enem" ni'~ 

z nowym „Fiatem" produkcji polskiej. 
Glównie przez Polaków poszukiwane są auta rozbite, oczywiś­

c;e znacznie tańsze. Jeśli rocznik odpowiedni, aby nie płacić 

wyższego cla - formalnie wszystko w porządku. Tylko jeśli 

podw~·ższona bariera celna miała zaoszczędzić prac.v przy sta­
r ,,·ch. autach naszym warsztatom - to ten pomysł je~t zupeh1.ie 
ch vbionv. 

Spro\',;adzeJilie auta z RFN wyma~a wyłozenia dodatkowo o­
koło 400 marek za t zw. numery celne i kilkudniowe (w prak­
t vce) ubezpieczenie. Dlacze~o nie można zaoszczędzić naszym 
obywatelom tych opłat przez wydawanie „in blanco" polskich 
numerqw próbnych i opłacenie tygodniowego ubezpieczenia w 
„Warcie"? Na przeszkodzie sto!, jak 1ię informowałem przed 
wyjazdem, sztywny pnepis. Najpierw opłacenie cła, a później 

reszta; tak jakby miała ta opłata wym.kn~ć się paflstwu :r: rąk. 
A przecie:!: taden urząd nie :r:arejestruje na stałe auta 1'ez kwitu 
z Urz•du Celnego. 

Wiele, naprawdę bardzo wiele na:rzych ~rzepii;ó'~ i zarządz.-ń 

'l\·~· rnii!!a ponowne!!o przemy~len!a i weryfikacji. Al• pr:r:~z łn­

nvch 111d 7.i nlż pnez obPcnych przl'oi~otwórców. 

czy lV BANKU MOZNA DOSTAC KRiEDYT? 

Piszę do Was, poniewai mam nadzieję, te pom.ot.ecłe ml w 
pewnej sprawie (i chyba nie tylko mme). 

Jestem taksówkarzem, je!dtę sam9ehodem juł prawie 12·let­
nim, który wYmaga ciągłych napraw. Najlepszym rozwiązaniem 
hyłaby zamiana go na inny. W Zrzeszeniu Transportu Prywat­
nego szana takich nie ma, z przyczyn oczywistych, o kt6rych 
nie warto pisać. Inflacja zabiera pra'\'\"ie wszystkie zaoszczędzo-

ne pieniądze. , 
.Jedyną możliwością dla mnie (i nie tylko) byłoby. wziąć po­

życzkę z banku, dołożyć część pieniędzy np. z" sprzedaży sta­
rei;;o i wtedy ewentualnie kupić samochód choć o parę lat 
młodszy. 
Udałem się więc w tym celu do banku na ul. Stanisława Mo­

niuszki - lecz tu spotkało mnie rozczarowanie. Pani z okien­
ka poinformowała mnie, ~e owszem pożyczek udzielają; lecz 
nnjoierw nalety okazać się tai.timi dokumentami jak: 

1) kosztorys z remontu, 
2) asygnata przyznana na nowe auto, 
'..I) dokumentem, że kupiło się auto z przetargu. 
Haiąc jeden z tych dokumentów można "'-nieść ~rniosek n 

ttdzielenie kredytu. Uważam, że jest tutaj jaVieś nieporozumie­
nie. 

Po"' pierwsze: kosztorysu remontu nie mam, ponieważ samo­
chód naprawiany jest na bieżąco przez szereg już lat. Rachunki 
sa więc nieaktualne. A gdybym wykonał remont i zapłacił -
nie brałbym kredytu, bo po co"! · 

Po dn1gie: asygnatv nte mam i;zans dostać - prz,,·naj11111icj 
jak na ni.zie! 

Po trzecie: aby kupić samochód z przetargu (i t~·lko z. przetar­
~u - pani stwierdziła, ·że na. samochody kupione na giełdzie 

kredytów nie udzielają) -- również trzeba d~·~ponować odpcwie­
dnla ilością pieniędzy i właśnie po to potrzebny mi kredyt . 

Wniosek z tee;o, te bank kredytu, owszem udziela, lecz ma 
takie przepisy, które skutecznie hamu.ią udzielanie kredytu. Nie 
chcę darowi:r:ny, lecz kredyt, który będę spłacał i to pewnie z 
W)"Sokimł odsetkami. Wydawało mi sie, że uclziefanie lnedvtów 
"est opłacalne dla banków, bo po to są banki. Ale może m! 11ię 
to tylko wydawało ... 

Bardzo bym Was prosił o zainteresO'l.vanie się tą sprawą l o· 
odpowiedź. Bardzo zależy mi na tym, i:!dyż jedvnie hiorac kred,·t 
mogę dale j spoko.inie mvśleć n S\\'Ojej prz.v~zlości. · Woże> ludzi 
rzetelnie „od słupka. do słupka'• i nie widzę inne.i mnżliwoś, ·i 

zmiany samochodu. Myślę, że jest to problem meb b.!l:só\'rka­
rz~" 
C~ekam na orlpowied:t! 

A.D. 

OD REDAKCJI. Byllbyjmy ~dzłęcznł dyrekc,jf 1'BP, -gdyby 
'lechciała publicznie wypo"1edzie6 11łę, jak to jest z tymi kr~­

dyłami? Czy dotychcza~owe przepisy sprzyjajll rozwijaniu kre­
dytów, c-zy nie! J «y banki w ogóle muszą udziela6 kredytó\'I', 
jak to !Ilię dzieje na całym świeele? l'lfoźe u nas mnsl hyc od­
wrotnie, bo to bankom wye:odne, ale C'lY wyrodne jest td 
klientom bankowym? Pytań jest i;poro. Powstają nowe hankl. 
!\foie e1>ł się zmieni. Postaramy się za.iąc tematem I niezależnie 
od - spodzłewane,f - odpowiedzi NBP, wyJdnłmy irytuację. 

USPRAWNIC - CZY TO TAKTE TRUDNE? 
'i."~ 1' "" Y'.-1 ,, ,.: • • .,, .~ ~·... „ ~• ~ - ; , _.._ 

Z wielką ulgą przyjąłem decyzję o likwidacji od 1 lipca 1188 
r. konta „N" w PKO SA. Z ulgą, ponłewat ""-prowadzeni• tego 
wydawało się co najmniej dziwne w państwie, które walczy na 
ws;:vstkich frontach ze spekulacją. 

W swojej naiwności nie przewidziałem, że takich jak ja kil­
kudolarowych ciułaczy jest tysiące, chociaż i krezusi przewijają 
się dość często. Aby dostać się do okienka z sympatyczną skąd­
inąd panią, trzeba odstać kil.ka godzin. Kto sobie mote poz­
wolić na taką stratę czasu, ja na pewno nie. Będąc jednak prze­
konany, w czym ut'!Jierdzały mnie licme wywiady, przem6wte­
nia, wyjaśnienia naukowców i d:tiałaczy polttyczno-1oepodar­
czych. te państwu zalety na każdym dolarze, byłem pewny, te 
Istnieją dodatkowe stanowiska umotliwtające szybką obsługę 

klienta. Z trudem przebijając się przez th1my, nardająe na 
złośliwe uwagi i wrogie spojrzenia odczytałem lłcme ogłosze­

nia, komunikaty; nie znalazłem jednak tadnej informaeJł na in­
teresujacy mnie temat. 

Fakty są takie: zrobiono społeczeństwu łaskę umo:tliwtajac 
dokonywanie WPłat na konto „A", to niech ludziska stoją 10-
dzinami w kolejkach. A czy rzeczywiście tak trudno uruchomić 
np.: we wszystkich oddziałach PKO. bankach - 1tanowi.sk• na 
okres dwóch, trzech miesięcy, aby jak najs1:ybciej przyjąć 'ak 
mijwięk zą ilo~ć dewiz, tak potrzebnych państwu? 

Nawiązując do artykułu Marka Jułkiewieza „Nie tylko Ilem 
mi tal" • chciałb~ dodać kilka szcze16ł6w chankteryzująCJeh 
„Wakacje z Wojciechem", czyli wakacie oqaahlowane pnes 
Biuro Podr6ły mgr W. Marzyńlki•ło. 

N1e zdziwiła mnie wiadomość, że na obozie jeździeckim nie 
ma wystarczającej liczby sprawnych koni. W sierpniu 1937 roku 
w Iławie miał być obóz motorowodny, a ,,, ogóle nir. by o mo­
torówek ani kursu motorowodnego, ze \\'Z i:?.lędu na l:tór.'· zde­
cydowaliśmy 15lę na wysłanie synów na ten obóz. I<fody z::t­
niepokojeni informacjami o sposobach spędzania cza~u prze~ 

dzieci wybraliśmy się z mężem na wizytacje;. za!;t<Jliśmy nie 
dający się z niczym porównać bałagan organizacyjny, uspra­
wiedliwiany przez powoływanie się na koncepcję antyautory­
tarnego wychowania. W praktyce . oznaczało to brak kontroli o­
becno~ci uczestników, braku obowiązku jedzenia posiłków. spa­
nia nocą, sprzątania w pokojach, uczestnictwa w zajęciach. Nie 
było ·wfadomo co, kiedy i gdzie ma się odb. 'wać. Gd~'by nie 
emerytowani nauczyciele iławscy, którzy na tym obozie pelnili 
fun~-::cję instruktorów, młodzież cały obóz przeleżałaby m łóż­

kach grając w karty. Jedynie ci naucz,·ciele starali s i ę zachę­

cić obozowiczów do uczestnictwa w zajęciach; z dość mizer­
n,\·m skutkiem. 

\Vychowawc'zynie", zwane „ciociami". realizował~· koucepcjf' w::­
chcwawczą według zasady „rób co chcesz" . · .,masz całkowity 

luz". W koszt obozu wkalkulowane byly pensje instruktorów, 
'opłata za sprzęt wodny, choć wskutek nieudolności organizacyj­
nej ani umiejętności instruktorów, ani sprzęt nie b~·ły należy­
cie i. :r; potytkiem dla młodzieży wykorzystane. W koszt obozu 
:r:o1tai :r; pewnością wliczony ró'\1."Il.ież przewóz kajaków specjal­
nym samochodem cJeżarowym w tę i z po·wTotem, ponieważ tam. 
gd:tie je uwieziono z Trawy nikt nie oczekiwał na te kajaki i 
.ni.- iniał łch kto przeją~. 

Po wizycie w Tła,~·iE" w J !187 roku sadziłam. te nic ~orszegn 

nie może ~ie i1d: ?"'lan:?f>. A t··rnczasem oritanizac.ia obozu w 

t:;m roku przechodzi 'lll'~zelkie w~·obrażenia. Synowie nasi mieli 
pojechać dn Z~on11 „na knnie'' i ża~!ówki. Wyjazd został zapfa­
nowany na 30 lipca na itodz. ósmą rano. Przedstawiciel or~anizatora 

7,ia1''ił się dopiero krótko przed dziewiątą i nie p:r:zeprosiwszy na­
wet za soóźnienie noin!orrnowął zebran,\·ch. że dzi'!!d jadą dn 
miejscowości Nowy Most nad Krutynią, skąd będą dowożone cln 
jeziora autokarem. Gdy dojec~ano na miejsce, okazało się. że w 
Nowym Mie~cie nie ma miej!!ea 1 uczestnicy obozu zostali ulo­
kowani w ... . Jabłoni koło Piszu w domkach tak małych, że le­
dwle mieszcz~ się dwa Mika. Czy są tam nadal, nie wiemy. 
Podobno młell by~ przeniesieni do Zgonu. Cała ta historia była­
by mote zabawna, Jdyby nłe były uwikłane w nią dzieci. ktc'rre 
obserwuia ten bałai?an, brak odpowiedzialności. bylejakość. Po­
rnewd Bimo Podrćty mgr. W. l\farzvńskiei?o jest mononolistą. 

~d'' ehodzl o or~anizację wakacji młodzieży za P<J~rednirtwem 
7.'1 1~ład6w pracv. z jA!?O usług nie możńa zrezv1tnow::>ć. 't'rzeba 
wit>c za t~ b,·Iejakość sło110 płacić i modlić siP,, żeby nie zda~ 
rzył się ·w}'padek. 

\1'' IELISLAWA KRUSZY~SKA 

SZKOLA JAKA J'EST - KAŻDY WlDZI ! 
& ISSHDWJ&Z& il AAA ff 

Zawód nauczyciela tak samo się zdeprecjonował jak i sze­
reg innych zawodów. Nie chcę nikogo obrdać i z góry prze­
praszam. Jellt. znakiem naszych czasów (dlaczego - nie wiem!), 
że coraz mniej działających z powołania (na przykład przekazy­
wane z pokolenia na pokolenie tradycje zawodowe i tym 11a­
mym obranie drogi życia), trochę więcej „na rozum'', a naj­
więcej - przypadkowych. 
Niegdy~ nauczyciel (mimo że na głodowych pensjach) - to 

b;uło coś,_ kolej~r:z - też co$, tramwajarz - oczywiście, urzęd­
nik mag1strack1 - szczyt marzeń o stabilności życia. Dzi~:· 
niedouk. pijak w urzędowych sortach, biurokrata. Takie są obie­
gowe opinie. 

Nfe mnie dochodzić, jakimi drogami tych ?.mian się dorobi­
liśm:·: Dlaczego część studentów medycyn:• nie zastanawia się 
nad istotą zawodu, tylko nad 11podziewanymi zvskami i pozy-
. cja". Ale \•;róćmy do ... szkołv. • " 

!Mój syn przez pierwsze "4 klasy szkoły podstawowej. gdy 
m1ał nauczycielkę i wychowa'\1.rczynię z prawdziwego zdarzenia 
nie miał żadnych problemów. I ja też nie. Klasy od 5 do 8 _'. 
to je~no wielkie nieporozumienie. Podam choćby przykłady o­
cen nil!dostatecznych z przedmiotu za to, ż" nie było majtek 
lub tenisówek odpowiedniego koloru lub linijka była z iwo­
rz~·wa, .a nie dre'tl\-'11iana.- 'V klasie 7 w dzienniczku było 7 jed­
nobrzmiących uwa~ wpisanych, jak mi wychowawczyni się tłu­
macz:vła, na polecenie Pani Dyrektor: .,sk"andaliczne zachowanie 
si~". I nic poza tym. Gdy, dopytywałem, na cz~·m to skand:"<licz­
ne zachowanie polegało - słyszałem. że na . bieganiu na przcr­
,.„~ch l·_1b podnoszeniu kolegów„. „Wychowawcze metody" w 
teJ klasie polegały też m.in. na · tym, że dziewczynki miały noto­
wać i następnie powiadamiać wychowawczynię o każdym .. nie­
·~tosownym" l'!achowaniu się chłopców. Uzasadnienie? .. Trzeba 
ich wychować". Nieprawdopodobne? A jednak prawrlziwe. 

Szczytem ws~ystkiee;o b~·ło, gdy 1.vn mój na kilka miesięcy 
przed ukoń'.czeńiem klasy 8 usłyszał od Pani Polonistki: - chnć­
b".ś na głowie stanął, to i tak cf ";ięcej jak „trzy" nie posta-
wie. . 
. Skończyło się i tak dobrze. W tej chwjli moja progenitura 
Jest w II lęlasie zacnego . liceum łódzkiego. Trafił na wycho­
wawczynię, o której nie tylko on, ale wszyscy mówią z sza­
cunkiem i uczy 1ię nie. metodą „olewania~, jakże często spoty­
kam\, ale naprawdę. Nte mam wątpllwo~cł. że trafił dobrze ł 
dobne skończ:r. • 

Jakie • tego wnioski? że wszystkn zalety 1>d ludzi i !e tvch 
najlepszych f • powołaniem - niestety brak! A cllaczego? Nie 
wiem. 

W.A. 

WYJAS'NmNIE 
. • ~ • :· ' • r. "'~ ...:. . . 

.„., „ AAMM li& 

Z winy reda!k-eji ukazał aie artykuł Jana Bąbifuk!ego ,.Ostat­
n ie dni Włodzimierz.a Lenina" na trzeoie1 stronie .,Odgłosów" w 
nooi-zednim tygodniu. Artykrul ten b}·t iednak nie DOdl>isan:V. A 
iego autorem :!est JAN BĄBINSKI. Autora i Ozy'te'lników prze­
o~aszam.y u ten niemiły 1bł~d. 
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rzece Kwai". Niestety, nic z 
niego nie zrozumiała, bo do 
kma wpuszcza się · dzieci w 
wieku przedszkolnym, które je­
szcze nie umieją czytać, i któ­
re nie potrafi11 wysiedzieć dwie 
godziny w spokoju. Więc bie-

1'a twój telefon czekają redaktorzy: , 

' gają, łażą Po krzesłach, kl't1'­
czą. Czy naprawdę kino swoje 
finanse· musi zdobywać w ten 
sposób? 

1 września ANDRZEJ GĘBAROWSKI Pan Janusz Wachowicz z ul. 
godz. 10-15. · ' Andrzeja Struga 47 m. 10 o­

trzymał pismo z administracji 
w sprawie opłaty za wodę 
(Lódż. - Polesie, ROM ul. 
Gdai'lska 77), w którym powia­
damia się, że od dn. 1 II 
1988 r. „obowiązany jest oby­
watel uiszczać oplatę za zim­
ną wodę wg. poniższego wyli­
cżenia: 4 osoby razy 1,5 m. 
szesć. wody razy 23 złote za 1 
litr. R:Izem: 221 zł.". Pan J.W. 
pt'zellczyl i mu wyszło, ż.e po 
przemnożeniu powyższego jest 
zaled1„·ie 133 zl ! Dalej: opla tę 
za wodę od 1 II do 30 VIII 
obliczono na 1.361 zł. I tu się 
panu J. W. nie zgadza. Licząc 
nawet po owe 221 zl za 7 

8 wneśnia - MAREK ROPROWSKI 
dzina 10-15. 

go-

• 
Mimo wakacji telefonów spo­

ro. Jak Zdwsze ludzie dL.w 1- nią 
w sprawac'1 d• ,,bnyd1 . tych 
bardzieJ o gólnyci1, Móre bul­
wersują ~j) ·J1~~zeńi.t -.~· 0, ,m u­
szają do reflc!\.Sji lub <:11.ci.Jy 
do wypowied?.enia wla~nego 
zdania. 

Pani T. D. z ul. Okrzei nr· 10 
(Imię i nazwisko do wiadomoś­
ci redakcji) l'karżyła się na 
brud panujący w jej bloku, na 
nie sprzątane klatki •chodowe, 
na zasikane przez psy windy, 
ria smród przyprawiający o 

• mdłości, na nie myta od lat po­
jemnLki na śmieci stojące pod 
oknami. Dozorca - jest, a jak­
że! - nie kwapi się do pi:a­
cy uważając, że tydzień ma 7 
dni wolnych od pracy. 

Pan Jan Agaciak z ul. Trau­
gutta 10 rozpoczął rozmo\Yę ze 
mną od dramatycznego SOS! 
Od lat lokator zajmujący lokal 
qad jego mieszkaniem zalewa 
mu sufity i meble, Dwa tygod­
nie temu pan J. A. za ciężkie 
'Pieniądze odnowił mieszkanie, 
a sąsiad znów nie zakręcił kra­
nów. Pan J. A. jest schoro­
wanym rencistą, żona sparali­
żowana, pomocy znikąd. Co z 
•tego,' że PZU zwraca częsc 
~rnsztów? To przecież jest za­
ledwie część i nie ma miejsca 
na rekompensatę mora1ną 
Chciałbym otrzymać odpowiedź 
od śródmiejskiego ROM nr 4: 
co oni zrobili łub zamier~ają 
uczynić w tej sprawie? 

Pan Henryk Dyniak z Kas- . 
przaka 66 gratulując nam za 
redagowanie w sposób intere­
sujący pisma, postuluje, by na 
ulicy Kasprzaka między Gan­
dhiego a Powstańców Wielko­
polskich ograniczyć szybkość· 
dla samochodów do 40 km na 
godz., a także wprowadzić za­
kaz wyprzedzania. Motywuje 
to tym, że są tam -. niemal 
'naprzeciw siebie - dwa przy-
i;: tanki dlll autobusów linii ~. 
'13 i 73-bis, więc ludzi zawsze 
jest sporo i o wy.padek nie-
1.rudno. Ponadto - pyta pan 
II. D. - dlaczego w Lodzi je­
i;;,cze używa się przedpotopowej 
„wajchy" do przekładania 
z1notnic tramwajowych? Prze­
c i eż w normalnych krajach od 
cl awna czynią to automaty. I 
dlaczego wieczo!'ami w naszvch 
tramwajach i aurobusach je~t 
tak ciemno, że pasażer nie jest 
w stanie przeczytać gazety? 

Pan Wiesław Chojecki - ul. 
Kossaka na Dąbrowie pytał, 
czy to prawda, że w Lodzi 
służby telefo.nów miejskich 
chodzą i namawiają ludzi do 
instalo111;ania telefonów. On zlo­
ży! podanie 11 lat temu i do­
tąd raczej mu odmawiano ni ż 
proponowano. Odpowie-działem. 

że zapem1e jest to spóźniony 
kawał primaaprilisO\\')'. 

Pani II. '.\I. (dane do w iad o­
mości redakcji) 1v latach 1945 -
- 1955 pracowała u ojca. Te­
raz iest na emery turze i ZUS 
nie chce tego okresu prac>' jr i, 
u;mać. A to przecież strah aż 
5 procent emer.1rtury. 

Pani J B. (d1nc do wiado­
mości redakcji) pvt·1 . dl nczego 
się nie karze doz0rców z:1 brud . 
tylko gaze ty cią!;le o t\·m pi­
szą? 

Bulwersują pani ą J. B. n ;e­
pokoje w kraju. a przec1ez 
wszyscy \viedzą. kto jest ich 
inspirato rem. Norweska akade-

epe"*""'C 

mia uważa pani J. B. -
przyznała Wa łęsie Pokojową 

Nagrodę Nobla. A jaki on po­
kó,1 nam urządza ·: Czy rząd tc­
gu n :e rozumie, n it: w 1clz1 '! Ha­
~lo „Nie ma wo~ności bez , Su­
l i<larności" jest kłamliwe, obli­
t:zone na tani eiekt. Ju:l zaczę­
liśmy wychodzić na prostą, piąć 
s ię w górę - i masz! Była 
„Solidarność" chce znów urzą­
dzić nam raj na ziemi z pu­
stymi półkami sklepowymi i 
rozgardiasrem społecznym. Pa­
ni J. B. apeluje więc do dzien­
nikarzy, by obudzili wreszcie 
rząd, od którego oczekuje się 
czynów a nie kolejnych posie­
dzeń. 

Pani Danuta l{rystkowiak z 
Rudy Pabianickiej pyta, c;iy 
stadiony w czasie wakacji ma­
ją stać puste? Oto na sta dio­
nie RKS, który jest otwarty 
a w bramie siedzi człowiek w 
poczuciu władzy, nie mogą się 
nawet bawić dzieci. A jest ich 
w okolicy pełno i wałęsają się 
bezczynnie. Pani D. K. chciała 
wejść na ten stadion ze swoim 
3-letnim wnuczkiem, by dziec­
ko pojeździło po bieżni r ower­
kiem, ale ważny człowiek n ie 
ll'puścit Myślę, że działaczom 
od sportu coś się chyba pomie­
szało, •bo jak świat światem 
stadiony byly przeznaczone do 
uprawiania sportu i to clla 
wszystkich, bez względu na 
w iek. 

Pani 1.Uaria Reinert z ul. El­
snera 9 była z mężem w kinie 
„Pokój" na filmie „Most na 

/, m-cy wychodzi 1.54'7 zl, a po 
138 zł zaledwie 966 zł. A więc 
albo kom,puter się pomylił al­
bo urzędnik nie zna tablłczki 
mnożenia. 

Pan Zbigniew Kosiński s ul. 
Gorkiego 93 jest zbulwer.sowa­
ny tym. że jedyny punkt „Do­
maru" (naprawy t•aclla i tv) nf 
ul. Cwiklińskiej jest często 
za mknięty: w lutym i marcu 
- bo kierownik chorował, ·te­
raz w sierpniu - bo kiero1vnik 
poszedł na urlop. Czyżby kie­
rownik stanowił cały personel 
sklepu? · 

Pani W. Z. {dane do wiado­
mości redakcji) od dwóch mie­
sięcy mieszka w Lodzi na Te­
ofilowie. Podoba się jej mia­
sto, ale nie podoba się. że lu­
dzie nie dbają o ziele11, że 
t raiwnik. skoszone (\\·laści\Yie 
k0siark::l powyrywała trawę\ w 
czer11·cu kosi się znowu, chcć 

trawa 7 braku deszczy nie wv­
rosła. !\le kosiarki znów n\·;:i 
tra wę. a ż leci w niebo kut'z. 
Kt?dy zaczniemy myśleć? -
P.vta pani W. z. 
EUGENIUSZ 
IWANłCKI • 

~·~~-~~ 

~ PAŃSTWOWY TEATR IM. S. JARACZA ~ 
w Lodzi, )ł 

' Z A ul~ Ki:ński:go :5 N 1 ! 
PLASTYKA 

DO PRAC REKLAMOWYCH. 

Bliższe · informacje 
33-30-35, 33-97-80: 

tel. 33-75-83, 

5500 K 

~LLl'~.a.!El.1~.1-"ll. PRACY 
„S P E S ... · L TK O M Er 

9.0 13·5 Łódf, ut N toirieza 4 

o . R U J 
I 

PRZID ŻY 

następujące materiały : 

DRL'1' Y •• ~\\OJ OWE i grupy D~BBp, D:\E, D:'\ EsJ, 
DXBil, D:\'SS 
TASMĘ TRA'.'iSFORlIATOROWĄ ET-6· e wymiarach: 
o,28 X 50, o,30 X 10, o.3o X so, 0,30 X 9.> 
ŚRUBY, w1rnĘTY, NAKRĘTKI, PODKŁ.\DKJ, ::\l'rY, 
l\:OLKI WALCOWE w różnych wymiauch 

" BLACHĘ STALOWĄ w gat. IH13 o grubości 2 i 3 mm 
• '.\IATERIAŁY i CZĘŚCI ELEKTRYCZ~E 

I:\':\'E l\IATERIALY 

Iniał tel. !-19--13, 

SPÓLDZIELl ~L IN\:VALIDóW TWO-i\IET 
Zgierz, ul. Dąbrowskiego 14 

' ł ?-

PRZETARG .1 'IEOGRA..~CZONY 

na spr zeda:':; 

SAMOCHODC m rki Żl.J"J{. -11 

rok prod. 1973, nr rej. LDA 0-19 R, cena wywoh\1voza 432.900, -

P rz.cta l'g od będ zie s ię w dniu 1988.09.06. w siedzibie spółdzielni o godzinie I 1. 
P rz.,«t(,i-·ll i<1c:» do prze la n\ u powi nni 11i ".pła c 1ć wadium w wysokości 10 proc. ce-

:·1„ ''°': w rJl81\ ncj 1\ · kasi e $pól d zi elni w dni u przetargu · do godzin ~· 10. 
Za w<:1d.' ._ 11"n te 11· no i<'ź li.ie ~półdzi e.:1 i a n ie od powiada . 
Za;trze'."!;11111 '"b il' prawo un ieważn ienia p ·zcta:'gu bez podania p";:.. cz. n. 
Samochóc1 •11 0,.11a ogl ą dac w dn iu 1988.09.05. w godz:. 9-12, \\' Zgierzu, u:. Dą-

browskiego 1-1. ' 
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Lp. 
I. 
2. 
3. 
4 . 
5. 
6. 
7. 
8. 
9. 

10. 
11. 
12. 

STAR 
STAR 
STAR 

I 

• z • 
KRAJOWA P~STWO,VA KOMUNIKACJA 

SAMOCHODOWA 
illODDZIAL 

w Lodzi, ul. Gibalskiego 2/ 4 

o ł ł a-1 :ta 

PRZE"fARG NIEOGRANICZONY 

na sp::zedaż nw. pojazdów: 

Marka i typ N;· rej. Rok prod. 
F-!8 LDB188B 1974 
A-28 LZA301C 1975 
28 zamiatarka LDA722D 19T7 

STAR 660 pogotowie LDA719D 1976 
JELCZ 080 autobus LDA303P 198.1 
JELCZ 317 LDA217D 19i3 
JELCZ 3l7 LDB052E 1978 
JELCZ 316 LDA085D ]::Jl:! 

JELCZ 316 LDFf.',. 1971 
SKODA ::\H-4 LDG1190 rnrn 
ŻUK A-11 LZA055D 1975 
PRZYCZEPA SFA D·~ LDZ289X 1976 

$ 

Cena wyw. 
603.000,-
610.000,-
805.000,-
87!.000,-

1.300.000. -
1.300.000, -
U00.090. -· 
1„)00.0IJO, -
l. ltJU.0{10. -

fi.JO.OOO,-
493.200„-
340.0llO, -

13. PRZYCUJPA SFA D-50 LD,Z221H 1977 350.000, -
\ 

Przetarg odbędzie si~ w świetl!cy III Oddziału KPKS w Lodzi, u.:. Gibalskie­
go 2/4 w dniu 14 września br., o godz. 10. W przypadku niedojścia do skutku 
I przetargu, II przetairg odbędzie &i~ w dniu 28 wi+eeśnia o godz. 10. .._ 

Wadium w wysokości lD Pt'OC. ceny w;vwolawcsej można wpla-cić w kasie 
KPKS 'III Odtlziału w Lodzl. 

P-0jauiy można oglą<l.a.ć na pięć dni przed przetargiem w godz. 7-1~ w Maga-
z:rnie Pojazdów Oddziału. . . 

w przypadku p9zycji 10 i 14 w KPKS Zgie_rz, ul. Ko:;zarowa 15. PoJazdy sla.ią 
do przetargu w stanie technicznym (aktualnym w dniu przetargu). 

Braków w wn)Osażeniu i osprzęcie nie uzupełniamy. 

1
Zastrzegamy sobie pi;awo odstąpienia od przetargu bez podania prz~·czyn. 

, . 2413 K 

·· UWAGA 
FOTOAMATORZY! 

Otrzymas·1 bezpłatnł1 film kr>lo.r•~y, .leteli w. Twojego n.eratyW11 .,.,,,. 
wołanego u nu wykonamy co n1jmnle;I 10 d0>brych 11djęt? 

- Wyw~~;11-anle filmów ORWO, AQ!'_.\, J(ODA!t'. l h1.nyell .,,. 11Hadu­
J1lacb inaJlepszych firm 4wlllt1>1Vych, 

- O<lbitki barw.n• r-0bittn• 1'Ył4CZJLie w aut-0mataeh ACTJ'A f GlłE'TAl< Ila 
pa\)lera.ch J>OlSkich t za1u,n\czti:ycb.. 

- ~dbitki u slajdów " 'ykanywanf! technikll 1pecJaln~ ns pirpleru •d 
\Hacalnym. 

STUDIO FOTOGRAFICZNE AFP ZAPRASZA! 

ad r t •: Pl-3U Warszawa, uJ. O&inskiegn h, trl. 11·50·&!! 
OO-H5 War.Zal\ a, u:. MaHuŁkowsk1. 7!. · tel. i• -32-?~ 

Pr„c• mobla r6wnlet nad.!Ylać poczta. 

utP•otr o 
tel. 32·91.~57 .·. .proponu1e 
zakładom 
pracy 

mU.SlC' e 

,Kubuś Futhatek" i „Awa...1.tura w Z1m-0-
l11.ndil" (dG wybor-u ) 

re, V fL 

p.c 
• ~·-- · _ni 

...-r~ne przez „ M1.R:O!ll. JOw~ 

In!ormacje i zamówie n ia pr z:· Jmujq ~ l':·y, z ·­
torzy: 

- Jt. CYBULSKI 

- A. BAltTOSIJ!l'WIOZ 
!427 K 
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Od czasu do czasu słychać ubolewania nad lratastrofa1nym sta­
nem ksi~ki w Polsce i brakiem należytej opieki nad tą substan­
Cjll kultury mat~riillnej,_jaką wytworzyły poprzednie pokolenia. 
Od nas --: wspolczesnych - zależy, w jakim stanie przekaże­
rny dziedzictwo pokoleń, wzbogacone naszym wysiłkiem, poko­
leniom. następnym. Tymczasem inllru.naibuly, stare dil."ulki, irękQiPi­
sy, umkall'le druki ulotne i prasa codzienna niszczeją w nie za­
wsze odpowiednich warunkach ich przechowywania bez mo­
żliwo§ci fachowej konserwacji papieru 1 skóry, bez odpowiednio 
p~zygotowanej kadry specjalistów 1 bez zabezpieczenia w mate­
r1~ły konserwatorsko-renowacyjne. Nawet tam, gdzie książka 
w:mna znaleźć spokojny azyl z nadzieją na przetrwanie, tzn. w 
b.ibhotekach, magazyny biblioteczne rzadko bywają wentylowane 
f1ltrowa~ym powietrzem wolnym od domieszek spalin, sadzy i 
pyłu ulicznego, zabójczego dla książki mikro- i makroskladni­
ków powietrza. Powietrze bardziej wilgotne niż suche sprzyja 
rozwojowi drobnoustrojów i pleśni zagrażających fizycznej egzy-
1tencji książki· 

Przed laty znakomity poeta i. prozaik, a w dodatku zamiłowa-
ny bibliofil Aleksander Jan ta-Połczyński (1908-1974) pisał: . 

„Butwienie opraw, korniki dziurkujące zadrukowane przed 
wiekami karty, brakujące, pod.arte lub poszarpane strony, przy­
cięte „do krwi" marginesy, posmarowane ryciny, plamy i zacie­
ki zostawiające nieusuwalne ślady 11a stronaclt komponowanych 
kiedyś z największym nal~ladem pilności i sztuki przez mistrzow 
rękoclziela typograficznego - są to wszystko świadectwa zlych 
warunków przechowywania ł karygodnego niedbalstwa wlaścicie­
H tych ksiąg, braku fachowych bibliotekarzy, obojętności oto­
czenia· na ten rodzaj bogactwa; ogólnie niskiego stanu kultury, 
także jej śmiertelnych. zagrożeń w łl'Óżnych okresach naszej dzie-
;owej drogi. ' 

Z różnych szuflad 

Zagroion 
dziedzic wo 

.11~ Prz_ecież nie ty~ka najcenniejsze z cennych zabytki naszego 
pismiennictwa ulega,ą procesom powolnego niszczenia. Okazuje 
się, że zagłada grozi książce stosunkowo niedawnej - XIX-wie­
cznej, a nawet tej sprzed kilku zaledwie dziesięcioleci. Nieda­
wno zmarly Karol Estreicher młodszy pisał w przedmowie do re­
d~kcji ,_,Bibliografii polskiej XIX stulecia": „Książka polska XIX 
~ie~u 3~st cq'.az większą rzadkością, a tymczasem nie wszystkie 
biohoteki ztlaJq się to dostrzegać (.„). Tirmczasem duży procent 
dru/cóW XIX wieku znany nam jest jedynie z tytutów. Nieraz 
poszu~iwanie ~o~ wszystkich bibliotekach polskich jakiegoś in­
teresu3ącego dziela z XIX w. nie daje rezultatu. Dzieło ;est stra­
cone. JYiekt?re druki takich autorów jak E· Abramowskiego; 
W. A~ie~wicza, K. Altmana, Wl. L. ,Anczyca i innych jeszcze 
autora~ znamy niestety tytko z tytułu •• leszcze gorszy bywa los 
czasopism, a zwlaszcza dzienników. Dobrze,- jeśli istnieją choć 
niekompletne i podarte od zużycia roczniki. Ąle iluż roczników 
brak, glównie wskutek wypożyczania„." 
• Książka dawna ·podlega fizycznemu zagrożeniu przede wszyst­

kim. ze strony drobnoustrojów I owadów karmiących się masą 
papierową pochodzenia roślinnego. Obecnie nie smakuje Im 
zawartość błonnika występującego we wspólcześnie stosowanej 
masie celulozowej. Stężenie polisacharydów zabezpiecza skutecz­
nie przed szk.::>dnikami, natomiast przyspiesza reakcje· chemicz­
ne polegające na utlenianiu się kwaśnych związków węglowoda­
nowych uż;nvanych do produkcji celulozy w warunkaC'lt • nle• 
odp9wi€driiego OŚWietJenia. ~emperatury . i \\'ilgol;ności po1m!es~~ I 
c~en. Następuje wówczas samoczynny proces samospalama pa­
p1eru ?O.Wodujący żóllmięcie, kruchość i łamliwość papieru, 
wreszcie rozsypanie się bloku książlr...i przy pierwszej próbie 
jej otwarcia. 

W te~ sposób ginie bezpo-wrotnie poważny odsetek bieżącej 
.PtodukcJi wydawniczej naszych czasów, a więc wszelkie druki 
ulotne, :maso:ve, obliczone na duży krąg odbiorców, nielegalna 
I konsp1racy3na prasa ostatnich dziesięcioleci. Zła jakość stoso­
wanyc.h w z::irodukcji. wydawn\czej kompQnent6w, książki. jedno­
razowego l.lzytku, rozpadające się w rękach po pierwszvm czy­
taniu. mikroskcipi_inych rozmiarow marginesy nie J)MW'al~jące na 
opra:vę intr_oligatorską - to tylko nieliczne zagrożenia książki 
wspolczesneJ, których można by un:knąć poprawiając stan bazy 
Poligraficznei i staranność ;produkcji. -

Podczas tegorocznej III Konferencji. Konserwatorów i Bibliote­
karzy, odbytej a I 9 czerwca 1988 r. we Wrocławiu, po raz ko­
le3ny potwie1·dzono pogłębiające się zagrożenia zbiorów bibliote­
c~~ych, określono skalę potrzeb w zakresie ochrony i konserwa­
~Ji _tych zbiorów, środki przeciwdziałania niektórym tylko zagro­
zemom, dostępne w warunkach prostej profilaktyki. Zebrani v;y­
atapill z sug-estia opracowania narodowego planu ochrony i ls:on­
serwacji skarbów piśmiennictwa narodowego. Sformułowanie 
planu \\ inno b\·ć poprzedzone głęboką analizą potrzeb w zakre­
sie profilaktyki. konserwacji i renowacji cl) jętych planem ochro­
ny ~bi~rów bibLiotecznych. k.sztalcenia kadr ·i· 11100.sobu przygo.to­
wama ich do zawodu, mater.ałów i urządzeń konserwatorskich. 
Plan powinien, moim zdaniem, skutecznie udaremniać podejmo­
wa?)-ie tak ~lębokich i ważkich „decyzji", jaką było np; rozwią­
zanie, bodaJ w 1985 · r„ istniejącej przy Pracowni Konserwacji 
Zabytków Pracowni Konserwacji Grafiki i Książki Zabytkowej. 
Ktoś powie, że w czasie naszych dokuczliwych trudności eko­

nomicznych należy zaspokajać przede wszystkim ·potrzeby żołąd­
ka. na plan dalszY odJkŁadają.c troskę o przeszbość i IPI'ZYl'Złość 
k~ltury . Podobnie rozumowano w sferach rządowych już pól , 
wieku temu, gdy trwała dyskusja nad projektem ustawy biblio­
tecznej, Wówczas to jeden ze światłych bibliotekarzy wielkopol­
skich, prezes towarzystwa czytelń ludowych, ks. Karol Milik 
:vypowii;idając 5ię w tej sprawie, zauważył: „ci, którzy zwalcza~ 
3ąc pro3ekt ustawy, wysui~~ją na plan pierwszy puste żolqdki..· 
zapominają snać, że oprócz żolądka glodować może i duch, i że 
'!aka1'mienie ducha w · przelomowym ciężkim czasie zdrową my­
sią,. szla.chetnym uczuciem i uporem dobrej wolt jest przynaj­
mniej tak ważne, jak nakarmienie żolądka". Może się W!>zak 
zdarzyć, że po nakarmieniu żołądka· nie będzie już czym karmić 
ducha. 

Przeczytałem kiedyś zdanie, że bez poprawy sytuacji lokalo­
wej bibliotek, przechowujących dziedzictwo pokoleń, możemy się 
pewnego dnia obudzić na gruzach własnej kultury. Przejmują­
ca prawdę frch stów mogliby potwierdzić mieszkańcy Leningra­
du, którzy pierwsi dostrzegli 15 lutego 1988 r. rosnący szybko 
płomień w oknach założone.i jeszcze przez cara Piotra I Biblio­
teki Akademii Nauk 7.SRR. W wyniku pożaru i wielogodzinnej 
akcji przeciwpol.aro\\·ej. prowadzonej nieudolnie przez straża­
ków. uległy zniszczeniu ponad 4 miliony woluminów książek, y,• 
tym bezcenne fragmenty polskich zbioró\J\\. zdobytych ongiś przez 
Rosjan na terenach dawnej Reczypospolitej. , 

A przy okazji warto się zastanowić czy mimo upływu lat nie 
pozostało do dziś 'niezmienne świadectwo wystawione w 1747 r. 
przez Jana Daniela Janeckiego wielu ówczesnym „bibliofilom": 

„Posiadacze książek niedbale z nimi się obchodzą. Przeznacza­
ją dla książek najbrudniejsze w domach swych kąty, pelne pa­
jąków, myszy i innego robactwa . W braku makulatury, używają 
je na podkladla do placków, obwijają w nie pieczenie, ciasta, 
śledzie lub ser"· 

ANDRZEJ KEMPA 

Sport 

. To już nie jest 
zdrowie 

A .nawet moie 1...~oz.ic śmier­
cią. Niedawno na Mazurach, w 

, okolicy Giżycka zginął na szo­
sie młody łyżwiarz z Zakopane­
go. W Giżycku klub łyżwiarski 
z Zakopanego odbywał letni o­
bóz. Łyilwiairze trenowali na ro-

• werach. Jechali z Giżycka do 
Węgo;rzewa. Był wśród nich Ma­
rek Nyka.z. W pewnym mo­
mencie przednie koło jego ro­
waru wpadlo w d:z.iurę w asfal­
cie. Młody kolarz -wywrócił się 
pod nadje·i.dl.t..ający autobus. 
Zma·rl w dil."odze do szpitala. 
Kiedyś mó.wiLo się, że Sipo~·t 

. - to zdrowie. Dziś takie powie­
dz~mie je.st już prawie nieaktu­
alne. I nie tylko dlatego, że 
drogowcy nie wypełniają nale­
życie swoich obowiązków. Ró­
wnież z wielu tnnych powodów. 
Sport stał się bowiem cięiiką, 
wyczerpującą p.ra<:ą,. Niegdyś 
był przyjemnośdi\. Niegdyś 
irzeczywiście dawał zdrowie, 
dziś je ruj1nuje. 

i:>rzebadano byłych olimpij-
. czyków. Log~cznie rzecz. bio­
rąc, oi starsi - dziś już w 
wieku 60 i więcej lat - po­
wiruni czuć się gorzej i powin­
ni być mniej Zldrowi. Wiado­
mo starość - to nie radość. 
Ale je.st od\W'otnie. U olim­
pijczyków, lttóirzy wystę,powali 
w Londynie, Helsinkach czy 
nawet jeszcze w Melbourne 
więcej jest zdrowia, czują się 
lepiej niri kh młodsi koledzy, 
którzy brali udział w igrzy­
skach w Montrealu C'LY w 
Monachium. Dlaczego? 

Przede wszystkim winna jest 
pogoń za rekordami. Dziś je co­
raz trudnie1 'Z.dobywać. W wie­
lu dyscyplinach osiągają (;ne 
jui: , granice lud~kich możli­
wości. Trzeba więc znaleźć 
sposoby, dzięki którym czło­
wiek przekroczy granice swo­
ich możliwości. Nad tynti spo­
sobami pracują całe sttaby 
konstruktorów sprzętu spo..-w­
wego, ubiorów orat całe szta­
by .„ lekarzy. Ci d~udzy szu­
kają s,posopów na wspomoże-
nie lud:Lkiego organizmu ro-
żnymi medykamentami. A 
skądiilląd wiemy, że przyroda 
bardzo nie lubi, gdy sztucw.ie 
zmienia gię to, oo ona stwo­
rzyła. I a.portowiec płaci zdro­
wiem za to, że może przekiro­
czyć lu&k.ie morili.wości. Lu­
dz.ie kończący k.arri«Y i;pwio­
we są niekiedy, niestety, już 
inwalidami .. 

Po drugie - decydują pie­
niądze. Sport dziś - to wielki 
interes, przynoszący duże zy­
ski. I dla •pol'towców i dla 
tych, którz:y w •po.rl tnwestu­
Ją M narzekać, te podział 
lych pienię<W,y ini• jest jedna­
kowy, te jedne dy&cypliny są 
f.nvocyzowaM, a inne nie, a­
le nie można nie wklzi.eć tego, 
że 111porl - t.o wielki inte-
ł'es. Wielu mło.dych pład 
z.dirowiem na eałie tycie, .aby 
tylko w tym interesie wziąć 
udział, ·aby choć pruc cbwdlę 
być 1ławnym i żyć lepiej niż 
lt'll\l. Co ~ pólmi•J - :IO­
baezym1I 

C.o je~ półni•J MrtriCdalt 
Węgrzy. G1oaci &lilbo-l'<>el· 
des.i pruiprondziła badania 
nad 1portowcami schodzącymi 
z boisk, ringów i stadionów jui 
na zawsze, a wyroki tych ba­
dań opu.blikowano w ,,Spo.r<:ie 
Wyozyn<:JWYm". Okazało się, 
że w~scy olianpij<:ycy z 
lat 1948-1976, gdy 1'02ipOC:r.y-
nali karierę byli w pem.i 
z.dll'mvi, gdy l" koilcz)'M tyilko 
55 procenit i: nich uwatało 1ię 
nada.I .a zdrow1eh, 33 procent 
u.wa.Uło, te nie ._ .,, pełni 
z.d.rowI, a 8 procent - te sit 
chGr.zy. I.rn jednak blitej na­
szych cza.sów, tym gwuj ze 
zdrowiem byłydi 1pO!l';towc6w. 
Powodem tego jut dopi;n.«i. 

K(fllitet do $praw Młodzie­
ży i Sportu :uipowiedztal, te 
gdyby wśród polskich olimpij­
czyków W}'lkry;to doipi~ to 
nie będą atosowane t.adne o­
kolicmo.ści łag~ce. Polska 
podpisała Międzynarodową 
Kairtę Am.tydqpJ!ngową. To 
pięil.mie, to mbawtfłzuje, ale 
jaik twierdsi G..maM Stein.es 
n.a łamach „Deutlch„ AM1e­
meiinet Sonntapblatt" " Mo­
tlflwoki tektego .to.owania &>­
ptntu, te nie w•1Je IO k­
elina k<lftł!rola antydcpinCowa. 
Jego admiem Jcont!'olowai 
trzeb&- ~bw ~ pod-

I 

czas treningu., na. co najmniej 
8-10 dni przed zawodami. 
Gdyż wia&nde na ten cza.t 
przerywa.ją oni stosowanie der 
pingu i to daje wla&nle mako­
mite reruJ.taity. Złapać się na 
stosowaniu d<JiPiJn,gU dają się 
ty1ko Ludzie stosujący prymi­
ty,wne sposoby. Dqpding - pi­
sze Gerhard Steines - stosują 
niemal wszyscy, a zła.pać ich 
na tym cara?; trudniej. 

Stosuje się przede wszyst-
kim a·naboliki, któil'e pobudza­
ją. wzrost mięśni, poprawiają 
przyswajanie tlenu przez or­
ganizm, a u kobiet przyczynia­
ją się do rozwijąnia cech mę­
S<kich. To właśnie poda.wanie 
anabolików w.strzymuje się 
na 8-1-0 dni przed zawodami 
i ich ślady są nie d-0 wykry­
cia, choć nadal działają na 
organi.zm i to dość skuteczni€. 
Tak więc w Seulu - zakłada 
Gerhard Ste"ines - nie wykry­
je się stosowania anabolików, 
choć będą one robiły swoje. 
Jego zdaniem d-0.pingu powin­
no się konsekwentnie szukać 
podczas treningów, na dlugo 
prz.ed decydującymi zawodami. 
Ale tego nikt nie robi. 

Stosuje się nie tylko środki 
pobudzające rozwój z.aiwod•nika 
i wzm-0cnienie jego siły, Sto­
~uje . się inne, które powodują, 
ze gimnastyczki. choć starsze 
'·iekiem, są coraz niższe 
lżejsze. To też nie dzieje się 
drogą naturalnego rozwoju, 
Mamy więc sport. k·tóry coraz 
bardziej jest za,przeczeniem 
zdrowia. Pamiętajmy o tym, 
gdy bę,dziemy podziiwia~ sU-Or­
tową rywailizację na stadio­
nach• Seulu. Ceną wielu sukce­
sów może być st~acone bez,po­
wrotinie t.<lil'owie. Przykiro o 
tym pisać. 

BOGDAMADEJ 

Lewym 
okiem 

~Na Sachalinie 
1 w Suwałkach 

Generał Wojciech Jaruzelski 
w swym niedawnym przemó­
wieniu w Sejmie podczas wizy­
ty Michaiła Gorbaczowa wspom­
nial osobę Bronisława Piłsud­
skiego, starszego brata Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego. Wraz. 
z bratem Włodziemierza Iljicza 
Lenina spiskował on przeciw­
ko •aratowi, po czym został wy­
słany na daleką wyspę Sacha­
lin. 

Tu przypomniała mi się cie­
kawostka, którą może warto 
powtórzyć. Otóż w 1935 roku 
przebywał na Sachalinie ma­
komity polski dziennikarz, poe­
ta, pisar.z Aleksander Janta Poł­
czyński, 4 podróż t41 opisał w 
książce pt. „Ziemia jest okrą­
gła" w}'dane1 w 1936 r. Sacha­
lin był wtedy pod.zielony i od 
1908 roku polowa jego należa­
ła do Japonii. Polski dziennikarz 
odwiedził tam wieś zam!eszka­
łll przez Polaków, potomków 
.zesłańców polskich, a ta1dJti ty­
ją.eyeh jeacH ~ -­
mych sułańców. 

Polelra wi„ w Japol'\sJdeJ 
•trefie ,Sachalinu była samieu· 
kała częłclowo takt.e Pl'R2. do-
1yl! pierwotne Jeuc. plem.i• 
Ajnosów - jak !eh nazywa<no 
„kosmatych ludzi". Żyła tam 
jeszcze stara Ajnoska, która 
przed 190!1 rokiem była ~wa­
rz.yszką tycia Bronisława Pił­
sud8ldego. Pozostawił jej po 
sobie dwóch 1ynów, z którymi 
Aleksander Janta Połczyński 
rozmawiał. ByU wtedy w kwie­
cie wieku, d'!łł ehyba jut nie 
zyj-. 'ale mote r·Ją ich pot-0m­
kowie. Stara Ajnoska mała pa­
rę słów polskich, miała jakieś 
polskie obram, :zostawione 
prze.z Bronisława Piłsudskiego. 
On sam, po odsiedzeniu wyro­
ku,• wrócił · do kraju 1 nigdy jut 
do swej ~wany:ukł si'ę nie 
odezwał, ehocla! ta ciągle je!z­
CT..e czekała na znak życia od 
niego a nawet wierzyła, te do 
n~ej powróci. Tak więc w da­
lekim,· dzikim zakątku łwiata 
żyli, a mote nadal żyją, bliscy 
krewni MarsWka. Jeszcze .raz 
okazuje 1!ę, ie łw.lat weale nie 
jest taki duty. 

W tym mlejscna przerwałem 
pisanie felietonu, aby posłuchać 
przegll\dU eza10pism w Polskim 
:Radiu. I oto dzielę się :z wami 
na 1orąeo k1:6tką uwagą. Po 

rozmowie, przeprowadzonej :z: sąd kapturowy nad nieobecnym. 
pewnym działaczem gospodar- Każdy ma, nie tyle prawo, co 
czym, redaktorka grzmi na rze- obowiązek wieszać na nim psy. 
czywistość ekonomkzn~ w Bezkarnie i bezpiecznie; gdyż 
naszym kraju:. seanse te nie są protokolowa-
„- Tu trzebti twar-dej ręki, ne i to, co się na nich dzieje 

,twardych praw ekdnomicznych, objęte jest tajemnicą służbową. 
slcończyć z paiternaZistycznym Taką su1·ową regułę wprowadµ-
państwem, %aniechać nadopie- la ' pani dyrektor. Objęci są 
kuńczej roli państwa.. tym niecodziennym procederem 

Zaraz potem inna dziennikar- W'i>,ZYSCY członkowie personelu, 
ka relacjonuje sytuację w Su- z wyjąflkiem głównej inicjatOtr-
walkach w zakresie przedszko- ki. · 
li. ' Przedszkola te są priepeł- Jakie to powoduje skutki w 
nione, zabawki są spłowiałe, a stosunkach między ludźmi tej 
parkiety, zadeptane. ' placówki powołanej do realiza-

- Tak nie może być - wo- cji wzntoslych celów pozapro-
. ła dziennikarka. ~ Na to pie- dukcyjnych, można sobie dość 
niqdze muszą się znaleźć, lokal- htwo WYobrazić. Lęk, strach, 
ne władze - a może n'e tylko donosioielstw<>-to cechy szcze-
lokalnc - powinny wejrzeć w gólnie WYTÓŻniaiaice rpracowni-
tę skandal'czną sytuację i na- ków tego domu - o ironio -
tychmiast s ię nią zająć. kultury. 

Tak więc w ciągu niespełna Właściwie to już wszystko 
dziesięciu m:nut słyszymy gro- zostało powiedziane i w tym 
my padajir-e na nadopiekuń- miejscu powinienem postawić 
czość pa•.1stwa i energiczne wo- kropkę. Nie wiem. czy cieszyć 
łanie o dalsze roźszerzanie opie- się, czy smucić, iż dama ta sta-
ki nad społeczeństwem. Słu- nowisko swe sprawuje w do.-
cham takich · komentarzy na mu kultury. A gdyby tak tra-
kopy, nie zawsze wiem, kto do fila do domu dzieoka? Albo do 
cz<'>~'.) nawołuje, a czasem mam domu starców? Albo jesz.,cze 
, .... ~ ··~ ·, ·c>. :i:e te same osoby na-. go!l'zej. 
wołują w różnych momentach Ona widocznie cÓś (&łyszata 
'''.) 7'..l'Jełn'e sprzecznych z~ so- 0 terapii grupowęj. Jes to dość 
bą dec~•zji. I jeszcze myślę, źe modna _ jeśli się tak można 
-·- 0 ile do niedawna - więk- wyrazić - metoda leczenia, 
szość ludzi pracujących w środ- polegająca na tym, iż pacjent 
kach masowego przekazu wyła- szpitala psychiatrycznego otwie-
zila ze skóry, aby podobać się . ra się całkiem przed grup11 
władzy, O tyle teraz, również S''VYCh to.warzy ' dol' . , . szy nie 1, zwie-
większość, robi co ffi'.)Że\ aby rza się im ze swych marzeń, 
podobać się publiC'Zności. planów, projektów, pragnień, 

l'Vf.,ODZTMTERZ 
KRZEMIŃSKI 

Psychoterapia 
grupowa 

Bardzo dziś trudno Czytelni-
ka wzruszyć "'ZY obruszyć . 
czymś porażającym, przeraża­
jqcym lub wstTząsającym. W 
epoce kiedy prawie 11:odziennie 
dowiaduje się on rzeczy niesa­
mowitych. takich na przY'klad 
iak ta. że na Bialocusi w 1937 
roku dla wykonania p\anu tę­
niooia .. wrogów lud-u". w ostat­
nim kwartale la.pacze zagarnęli 
do „czarnych woronów" zupeł-. 
nie przVJ>adkowych l·udzń. Przeli­
cytować się tego chyba już nie 
da. I cale szczę§cie, że to prze­
szłość. 

N a tym tle nasze obecne 
problemy są śmieszne i niepo­
ważne. A jednak praktyki dy­
rektorki jednego. z tak licznych 
w Lodzi domów kultury mogą 
człowieka delikatnego i wrażli­
wego przyprawić o gęsią skór­
kę. Otót dama ta pode.z.aa absen­
cji w pracy jakiegoś pracowni­
ka zbiera kolektyw i urządza 

dążei'l, doznań, przeżyć, przejść, 
a przede wszystkim ze swych 
najintymniejszych, skrytych 
myśli. W ten sposób odreago.,. 
wuje skutecznie i dochodzi d 
równowagi psychicznej. Możn 
domniemywać, i~ rodowód tej 
metody oparty został na prak­
tycznych doświadczeniach spd­
w iedzi, tyle, że powiernika kap­
łana zastępują przypadkowo 
dobrani pacjenci. 

Owa złowieszcza dama meto­
dę tę nieco odwróciła: zainiast 
jeden zwierzać się ·wszystkim, 
wszyscy szkalują jednego. Od­
kryła ona, że w naturze ludz­
kiej zakodowana jest spora 
dawka sadyzmu psychicznego, 

· któremu - za jej przyczyną -
jej podwładni da)ą ujście na 
tych niespotykanych seansach. 

I co najciekawsze stan ten 
trwa calymi latami. Zastrasze­
ni ludzie oswoili się z tą grozę 
budzącą, sytuacją i znoszą 
wściekle praktyki psychopatki 
z pełną pokorą. Stopień jej roz­
bestwienia osiągnął szczyt, kie­
dy weszła na salę, w której 
prowadził zajęcia instruktor 
klubu filmowego I powiódłszy 
wzrokiem po widowni rzekła: 
- „Nie mogę patrzeć na te 
starcze gęby" - i poleciła klub 
filmowy rozwiązać. Rozwiązano. 
Dom kultury młodzieżowy, a 
klub filmowy dla dorosłych .:_ 
to nie pasowało jej. 
Domyślam się, it zapewne 

kto§ kto zręczmiej włada piórem 
miat·oy tu wiele okazji do 
snucia dywagacji na temat · 
polityki kadrowej. Ale ja nie 
potrafię. M·nie co~ takiego zu­
pełnie paraliżuje. O czym tu 
pisać? Do kfgo ta mowa? 

KAROL BADZIAK 
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A lded7' j@j Olt Powala po­
Wiedzia?, że Gedania jest w 
czwartym miesiącu ciąży, 7.a­
prowadzHa go do swoich kom­
nat i pokazała swoje roczne 
dziecko, owego 'Kira. 

- On jest pierworoqnym s~'-
nem Piastuna. Przyjrzyj mu 
si-ę. Czy wygląda na karła? 

I kazała przynieM inne rocz­
ne dzieci, aby Olt Powala, mógt 
je z Kirem porównać. Ale on 
byl zbyt pijany, zresztą, nie· 
miał pewności, czy dzieci, 
które kazała przynieść Sł\ także 
roczne, a nie młodsze. Chciał 
jej powiedzieć, że Piastunowi 
nie chodzi o wzrost dziecka, 
gdyż sam Piastun mimo że jest 
olbrzymem, nie ma wzrostu 
większego od innych. Kobieta, 
która rodzi olbrzyma, umiera 
przy porodzie. Taka jest praw­
da. Nie powiedział jednak tego, 
bojąc się gniewu Zyfiki. · 

A nazajutrz jut byli w dro­
dze, on na czele swej armil, 
Zyfika zaś prowadziła. tr~ystu 
konnyel! Sauromatów i dwustu 
pieszych oraz czterdzieści wo­
:tów, w tym jeden ogromny, na 
którym na noc ro11Pinano na-
miot, gdzie spala. · 

Wieczorem rozpalono dzie-
1iątki ognfi;k, przy któcych mie­
l! •nd :tolltłenee. o smroku u­

. 1ł1ftal Olt P&w.la dziwnie 

1 •knel pełne mwodtienie pteś­
łli nuromaclde l był gwiad-
kiem praedzlwnye)l :irwyezajów, 
jakie wprowadziła Zyfika. Oto 
w pewnej chwIU przyszła 011a 
do nvych zolnierzr i zapytała 
kh głomo: 

- Który z was che. ze mn~ 
użyć rozko&zy w mym wozie 
pełnym miękkich i ciepłych 
a.kór? 

każdy 
ogniska. 

nawet nie 

Sauromacl mllezeli, 
1tatrzył w płomienie 
żaden z mężczy:r;n 
poruszył się. 

- Jakże to! - kpiła Zyfika. 
- Nie ma wśród was praw-
dziwego mężczyzny? A może 
chcecie, abym na któregoś z We~ 
zapolowała? Czy naprawdę ża­
den z was mnie nie pragnie? 

Olt Powała chciał ·wstać od 
ogniska i zawołać: „ja cię pra­
gnę, pani", gdyż w rzeuy sa­
mej czuł ogromne pożądanie do 
Zyfiki. Ale przecież nie do nie­
go, lecz do swych żołnierzy 
kierowała swoje pytanie. Nie 
śmiał więc "'Ydat z siebie gło­
su. 

W końcu zgłosił się roslv 
młodzian. OdrzucH od siebie 
luk i tarczę, i poą_zedl z Zyfiką 
do jej wozu, a. Olt Powala ai 
gryzł paznokcie, taka go ogar~ 
nęła zazdrość, l'(d~· przedstawia 
sobie jak tamten raduje się 
ciałem swojej władczyni. Nie 
zasnął tej nocy, dręczony po­
żądaniem i przemyśliwając jak 
też następnej nocy znaleźć się 
w wbzie Zyfiki. 

Rankiem ZYfika I młricl.z.i•­
niec poia\Yi!l ·się nagle· międz~,• 
ogniskami. 

- Co mam z nim uczynić? 
Zabić go czy skazać na nie· 
wolę? - zapytała awoich żoł­
nierzy. 

- Zabfc! - . ki;"zykm;li jedno­
cześnie, okazując jak są okru_­
tni. 

Zyfika wyjęła zz& pasa nót I 
udała, że uderza nim w piersi 
młodŻie1i.ca. Oświadczyła: 

- Jest rosł''· silrw i dal ml 
rnzkosz. Niech 7.ostanie niP­
wolnikiem. ?,dyż \Yicle z niego 
będzie pożytlrn. 

iYted:-• \Yiclu żołni e!'zv n:11-
c!lo się na tamte<;!o. Ohcieto · 
mu włosv jak nie\\·olnikowi. 
7.\Yiązano' z t~·lu ręce i prz,'.­
troczono do iedne.e:o z wozów 
.1ako nie\\·olnika. Przeraził sie 
tego Olt Po\\· ara i poiąl. ŻC' n.i ~ 

można m•ec maczaj Dziki"i 
Kobiet:<'. .iak 'l'(i nąc lllb stajac 
~ie nie1rnlnikiem. Okrucirl'1-
~h\•o 7,yfiki ucz,·nilo ia w iei?;o 
oczacl-i o brz,·dli 11·ą. ·OpLJ<kil o 
go pożadanie tej pięknC'i ko­
bietv. Pomyślał. 7.c Piastun 
miał rację \\·ypędzając ją z 
Gniazrla. 

W duż.n11 grodzie w Raciążu 
ZyEika znowu w:<·dała ucztę . 
na któt·ej posadziła obok sie­
bie Olta Powale. Głaskała go 
po kolanie i ud zie a·;; w koó­
cu namacała dtonią jego ster­
czącego członka. W .Ó\YC:>:as iego 
dłoii położ,·ta' na s\\·oim udzie, 
aby i ią ghskał. 

- Pra!!niesz mnie, Olcie 
7.\\TÓciła ku ni mu s\\·oją "pię · 
kną twarz n czarnvch brwi fłch 
i "·iś11iowYch ustach. - Ja te7 
ciebie pra;?:nę i Wf'Ztnę cie tej 
noc:<'. Może . boisz się iednak. 
7.e każę cię ootem zfłbić lub 
ucz.1·nić niewolnikiem? 

Olt Powala wziął ze stołu 
\"\"lelki dzban z miodem, prze­
chylił go I pi? tak długo. ai. 
go opróż11H. Potem zaś pi,iany 
paell :iak 11ież~·11·~ twar;r,ą na 
~t6t Stojąrv za j~go krzesłem 
żołnienr,< Pi a~tuna zaraz e:o · 
ch't'\,·cil! na t'ęce i zanieśli dri 
w'·zn::iczonei mu komnab'. Tak 
Olt Powala uniknął śmierci 
lub nie\voli. Te.i nocv bo\\·iem. 
jak p6źntej opowiadano, z~·fi-
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h wzięła sobie do łoM ;ta­
kiegoś czternastolatka z Racil\­
ża, a potem kazała gc> zabić. 

Od tej noey tylko raz 1pot­
kał się Olt Powala z Zyfiką. 
Przebyli rzekę Wkrę ł rozło­
żyli się obozem na jej pra­
wym brzegu. TQ tutaj, w sze­
rokiej przesiece w gęstej pusz­
czy czekać ; miał Olt Powała 
na powracających Estów, Zyfi­
ka za! ruszyła dalej w atronę 
grodu Ciechana i tam, w po­
dobnie dogodnym miejscu u­
czyniła zasadzkę na wroga. 
Codziennie między obydwoma, 
obozami krążyli gońcy, wysła­
no też wywiado11rców aż do 
brzegu Visuli, aby doś~ wcześ­
nie bylo wiadomym, jak<\ dro­
gę powrotną wybiorą Estowie I 
ich wódz Dywina. 
T~·mczasem Dywin<ł dziesią­

ty dzień oblegał gród, w któ­
rym znajdował się Lęczye Bia­
ły, a jego Estowie niszczyli i 
plądrowali Kraj Ludzi Długo­
głowych. Nie był to kraj roz­
legły, ale licznie zasiedlon"" 
pełen ~·ódk:ów i wiosek. z p~~ 

ZBIGNIEW NIENACKI 

:. 

złocie odstąpić od oblężenia 
Lęezyca i zadąć w rogi, da­
jąc znak do odwrotu. 

Nie wiedzial Dywina, że 
Lęc~ye Biały leżał w swym 
łożu ciężko chory, z rzadka 
odzy1kująe przytomność. Syn 
jego przedarł 1-ię do Piastuna, 
nikt zaś poza starym władcą 
nie miał prawa decydować ani 
o poddaniu grodu, ani też o 
jakichkolwiek rozmowach z 
oblegającymi. Naczelny "·ódz 
Dlug9glowych, Dolata, wiele­
kroć pytał starego władcę, co 
ma czynić, leez odpowiedzi niP. 
otrzymywal I dlategq wciąż 
kazał bronić grodu. A przecież 
kiedy nocą dostrzegano :z: wa­
lów .sevk! ognisk z d'Vóch :stron 
grodu rozp;tlonych, a w dziei1 
widziano setki :szałasów· z loz~·. 
gdzie przed chłodem kryli ~ię 
Estowie, niemal wszyscy ob­
rońcy grodu byli przekonani, 
że należy porozumieć się z 
Estaml. Brakowało tylko zgo­
dy starego władcy. 

~ ~alala sie za-
mieć •nłeźn·a. Padał<> przez 

------
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\\·odu wyciętych lasów, które 
zamiemono w pola, gdyz iiie­
mia b~ ła tu niezwykle uro-
dzajna, miejscowa ludnosć 
kryła się przed Estami tylko 
na bagnach i m"oczarach po-. 
rośniętych łozą i olszyn.Il, dla, 
tego Estowie bez trudu brali 
do niewoli mężczyzn, kobiety 
a -nawet dzieci. Gródki okaza­
ły się mato obronne i stawia­
ły slaby opór. Jedynie sama 
Łęczyc, gdzie mieszkał władca 
b.vl trudny do zdobycia, ponie-
waż zbudowano go starożyt-
nym sposobem. U dołu waly 
mialy ponad trzydzieści sążni 
szerokości, wy:lej ziemię prze­
loi.:ono dre\vnianymi kłodami. 

Grube bierwiona kładziono po­
przecznie do kierunku walu, 
belki warstwy wyżej równole­
gle i znowu poprzecznie aż do 
samej gór)', gdzie stanęły 
wielkie itbice z głazami i zie­
mią, podobnie puste przestrze­
nie międz~· tramami zapełnio­
no gliną. :rrzy szeregi pochy­
lonych ku nieprzyjacielo\vi i 
zaostrzonych pali broniło dos­
tępu do wałów, a i na szczy­
cie wału też biegł wysoki os­
trokół. Nie było ludzkiej siły 

ani machin, aby taką budowlę 
rozer\\·ać lub naruszyć. A jed­
nak. Dywina poStanowit gród 
zdobyć. Z zezna.11 je11ców · bo­
wiem 1Yyn i kalo, że potężny 

skarbiec posiadał w grodzie 
Lęcz)'C Biały, a Dy\Vina aż 

d,vgotał z chci waści, aby ów 
skarbiec spJądrówać. Tak się 
jedna!;:: działo, że w ataku na 
wały grodu dziesiątki Estów 
już . zginęło, wielu bylo ran-
n,l'ch, oblę:lenie przedłużało się. 
Widzieli Estowie dach ' domów 
i d\~·oru skupionego na malut­
kiej ·przestrzeni wśród warów, 
słali tam zapalone strzały, da­
chy jednak pokrywał gruby 
mech, ·a pófoiej spadł śnieg i 
nie chcii\ły · sii; one zająć og-
niem. Zresztą, także i na da-
chach \\'idziano obrońców, 

· którzy gasili płonące strzały. 

Przewidywał Dywina, że na, 
padnięty zdradziecko gród nie 
posiada zapasów ży\vności i 
wkrótce rozpoczną się rozmo­
wy pojednawcze. Dywina go­
tów byl w zamian za trybut w 

trzy dni 1 w tym czasie Es­
towie na\vet me próbowali a.­
laku na obroilców grodu, chro­
niąc się przed zimnem przy o­
gniskach, które ciągle rozrzu­
cał im wiatr i zasypywał 

śnieg. A kiedy wyjrzało słot'!- ' 
c·e, rozkazał Dywina rozdzielić 
siły Estów. Część z nich wraz 
z jeńcami i bydłem miała ru­
sz.vć w powrotną drogę, część 
zaś pozostać pod grodem i 
dalej go oblegać. Lękał się 

bowiem Dywina, że śnieg i 
mróz może uszczuplić . jego łu­
py, umrze wielu jeńców, a tak­
że padnie bydło w dalekiej 
wędrówce d.o kraju Estów. Ze­
brano więc z wiosek wozy ! 
dorobiot10 do nich płozy. Na 
tych wozach usadzono kobietr 
i dzieci, wzięte w niewolę. 
Mężczyżni nie\\'olni mieli isc 
pieszo razem ze stadami bydła 
i końmi. 

Wkrótce ku swej radości 
stwierdzi! naczelny wódz Dłu­
goglO'l,vych o imieniu Dolata, 
że wokół grodu ognisk płonie 
nocą o połowę m11iej i zaraz 
o tym powiadomił starego 
władcę, który właśnie odzy,skal 
przytomność. 

- źle uczyniłem wy-
mamrotał Lęczyc Biały 
sprzymierzając się z ojcobójcą 
Karakiem i Skrzydlatymi, po­
niewaz oto sami musimy sta­
\\'ić czoła Estom. Ale być mo­
że jeszcze gorzej uczynilem..go­
c;lząo się, aby mój ostatni s:vn 
wyruszył do Piastuna i oddal 
~i~ w jego piastowanie. Esto-. 
"'ie !l'niszcz~ nan kraj, ale 

kiedyś odejdą. Czy r.eehc. o­
dejść Piastun? 

Przy łożu chorego starca klę­
czały dwie jego piękne młode 
córki i z:iraz g?o!no :zaez~ły zawo­
dzić. Były księżniczkami, wiele 
nasłuchały się o Lestkach, któ­
rzy nienawidzili władców i za­
bijali książąt i możnych. Baly 
się o swoje życie. 

Dolata polożyi dloń na ręko­
jeści swojego miecza. 

- Przysięgam ci, książę, że 
jeśli Piastun pokona Estów, 
oddam mu w nagrodę n<>sz 
skarbiec, ale do grodu nie 
v.-puszczę. Niechaj odchodzi 
stąd bogaty. 

Schorowany starzec poclnió~ł 
się z lo:!:a na łokciu i zapytał 
chrap li wie: 

- Czy nikt z was nie wie, 
co to znaczv oddać się w pias­
towanie? ·co kryje to dzi\;ne 
słowo? Zycie i wolność? 
Śmierć albo niewolę'.' 

Nie wiem, panie od-
part Dolata. - Słyszy się ty!-

----:-

ko, że dla jednych-oznacza ono 
wolność a dla drugich śmierć 
lub nie\volę. 

Potem starzec znowu zaczął 
majaczyć i stracił przyto­
mność. A nazajutrz z. wałów 
grodu widział Dolata i córki 
księcia, jak niewielki oddzial 
ubranych w białe płaszcze wo­
jowników na czele z Lęczycem 
:\Iał··m uderzył na obóz Es­
tów, usilując przedrzeć się do 
grodu. Nie spodziewali się te­
go Esto\\'ie i nim zdołali dos­
koczyć do swoich koni i usta­
wić się w szyki obronne, 
straszli\\'ą rzeź uczynił \Yśród 
nich Łęczyc Mały oraz pięć­
dziesięciu Lestków, jakich o­
trzymał od Piastuna. Kwik ko­
ni i krzyki mordowanych do- . 
chodziły aż do uszu obro11ców 
grodu. Lestkowie byli lepiej 
wyszkoleni i uzbrojeni niż Es­
towie, dlatego mimo że Estów 
znajdowało się ponad tysiąc, 
tylko piętnastu Lestków padło 
w walce a reszta zdołała do­
paść bram grodu, które 'otwo­
rz~·ly się dla nich i dały bez.: 
picczne schronienie. 

- Piastun b'ędzie tu wkrótce 
wraz ze swoją potęgą - za­
krzylmął Lęczyc Mały, zanim 
ranny nie zsunął eię z konia. 

Zajęły się nim jego siostry, 
gdyż Dolata i Inni obrońcyf a 
także przybyli z odsieczą Les­
tko1„; e, musieli się zająć ob­
roną grodu. Rozwścieczeni 
Estowie przystąpili do g\Yal­
townego szturmu na wały. 
Zdołali się nawet przedrzeć 
przez palisady ł ostrokoly oraz 
przu aamaNnięł• I zasypane 

'niegł.em fosy. Na stromiźmie 
waló'v l'ozegrała się bitwa nie­
zwykle zacięta i krwawa, któ­
ra trwaia aż do \Yieczora. Nic 
potraflll! jednak Estowłe zdo-

1 być grodu, zaś następnego dnia 
odpoczywali po walce. Trzecie­
go dnia wysłali pÓsłów pod 
bramy i za odstąpienie ,od o­
blężenia zażądali dużego oku­
pu. Albowiem na Dywinę 
~dy ujrzat Lęczyca Małego na 
czele Lestków - padt strach, 
7.e Dlugogtov.-cy porzu~ili daw­
ne przvJazme i sprzymierz„li 
s\~ z Piastunem, co znaczvło, 
i 0 w !rnżdej cbvill obóz Es­
tów mCYi.:e zostać zaatakowany 
pr:T.~Z Pobti. 

T!'ZY d 1'li trwaly nie końc7.QC~ 
~:ę spory, co do wysokości o­
kupu za odstąpienie od oblę­
żenia. Dy\v-ina czuł, że w o­
wym przedłużaniu się rozmów 
kryje się jakiś podstęp, lec7. 
bez okt.:pu od grodu odstąpić 
nie mógl, gdyż sprzeciwiali 
sie temu chciwi łupów wodzo­
wi~ sprzymierzon~·ch z mm1 
Pome:!anów l Galindó•.•;, on 
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za.5 był tylko wodzem Sasmow 
i Jedynie na czas wojny po­
wierzono mu naczelne do­
wóqztwo nad calą armil\ Es­
tów. 
Aż pr-zyula ta.ka chwila, &dy 

w obozie Eatów ujrzano na 
horyzoncie od północy wielką 
jak lai armi, Piastuna. Czte­
ry.stu Lestków w bialych 
plaszc~acl'l I na koniach zbli­
żało się i powoli oskrzydlało 
sklecony z r.zalasów obóz es­
tyjski. Nie zaatakowali jednak 
jak tego oczekiwał Dywina,. a 
tylko ustawione w bojowe 
szyki wojska raptem zatrzy­
mały się o pięć stajań od obo­
zu i zdawały się na coś cze­
kać. Dywina miał pod swoją 
wodzą jeszcze ponad sześciu­
set zdolnych do walki Wojow­
ników, prze\\'ażnie jednak pie­
szych i nie tak dobrze uzbro­
jonvch jak żołnierze Piastuna. 
Domyślał się także, iż jeśli u­
derzy na Piastuna, z grodu 
natychmiast "'ysypią się ob­
rońcy i napadną od tylu na 
jego ludzi. Dywinę czekała 
klęska, śmierć albo niewola. 
To samo musiałoby nastąpić, 
gdyby Piastun dał rozkaz na­
paści na · obóz Estów. On jed­
nak zqawał się o tym nie wie­
dzi,eć albo też nie chciał klę­
ski Dywiny. Pojęli więc, że 
trzeba słać do niego posłów i 
szukać drogi porozumienia, 
gdyż nie jest Piastun złaknio­
ny krwi estyjskie], ale " zda­
wał się tu przybyć jedynie po 
to, aby gród Lęczyca ocalić. 

W otoczeniu pięciu Estów 
ruszył więc Dywina naprzeciw 
Piastuna, którego poznawano 
po złotym pancerzu · i złotym 
hełmie z końsk" kit!\. 

Piaatun i Spicimlr ruszyli 
mu naprzeciw, ale nie dalej 
niż kilkadziesillt kroków od 
swoich szeregów. W ietoci• 
dobrze si~ domyślat Dywina, 
że Piastun nie chce walki, po­
nieważ nosił tajny zamysł, aby 
swoje wojsko oszczędzit na 
zdobywanie Kraju I.udzi 
Skrzydlatych. Muąło aw ał• 

zdobycia tajem:ntcy dtu~~ 
czności. 

- Panie i Piastunie - za-
• krzyknął Dywina, zatrzymująe 

się w bezpiecznej odległo§c! od 
Dagona i Spicimira, gdyż choć 
miał za sobą aż pięciu wojow­
ników, a tamci żadnego, bał 
się ich. 

Piastun znal trochę język 
Estów, lecz milczal. Tylko Spi­
cimir zrobił .ręką znak, dając 
Dywinowi do zrozumienia, ze 
gdy się rozmawia z Piastu­
nem należy zsiąść z konia. 
Upokorzył się Drwina, zsia clt 

z konia i skłonił się Piastuno­
wi. 

- Daj nam, panie. od0.iść 
11tąd, a zostawimy gród w spo­
koju - oświadczył. 

- Dlaczego mam to ucz.,·-
:r.ić? - spytał go po estyjsku 
Dagon. 

- Ponieważ nie 7. tobą roz­
poczęliśmy \\'alkę, a le 7. Dlugo­
g!owcami, kt6ny z~nrnrli po­
kój z. twoimi wrogami, Skrzy­
dlatymi i Karakiem. 

- Ukarzę ich za to - ski­
nął glową Piastun. - Tak ~iP. 
iedmi.k stało. że oddal i sie te: 
raz w moje piasto\\·anie. ' 

- Od~tąpimy więc 'od grodu 
rusz,Vmy do swego kraju ~ 

obiecał Dywina . 
Był to średniego wzrostu 

mężczyzna o niezwvkle sze­
rokich barach. N~sił kożuch 
futrem na wierzch, na głowie 
miał czerep wilka, u boku fran­
koński długi miecz. W nalan~j 
ttuszczem twarz.v tkwiły małe 
chytre oczka, które nieustan­
nie znajdo\\'ały się w ruchu. 

- Chcę waszych jericów -
powiedział Dago. 

- Za późno, panie. Odeszli 
przed \\·ieloma dniami i są ju.i: 
na MazO\\ii - bezradnie roz­
łożył ręce Dy"·ina, niezwykie 
rad, że miał pom:(sł odesłania 
do kraju zdobytych Je11ców 
bydła. 

- W takim razie żądam 
waszej broni powiedział 
Dago. - Złożycie ją na jedną 
\Yielką stertę. Br011 zachowają 
tylko wodzowie, nie w1ętej 
jednak niż trzydziestu., 

- 'l'o niemożliwe, panie 
rozgniewał. się Dywina. 

- Uderzymy na was z 
dwóch stron . .Ta od cwla, a 
Lęczyc od zadu. Ten z was, ro 
ujdzie ż.nyy, doczeka się bo­
haterskich pie~'fli. Ale je zczr> 
piękniejsze pieśn i powstaną o 
zabitych. 
, Dywina zawrócił ku swoim 

i rozpoczął naradę z est1·jskimi 
n odzami. 1'.rmczascm Piastun 
icszcze ·bli.7.ei -podszedł z \Voi­
skami do obozowisl~a Estów, 
którzy już pojęli, że znaleźli 
się w pułapce. 

Po jakimś czasie Dn\·ina 
znowu zjawił się i zsiadł· :i: ko­
nia przed Piastunem. 

- Jaką mam.· pe\\ ność', :le ni"' 
ktT.iesz zdrad.-· w ~\\·oim o;crra 
i nie napadnie8z na bezbron­
nych? 

Wtedy Piastun w~·jąl z ju­
ków Bwego konia zloty łańcuch 
z krzyżem, ten sam, który 
wraz z tytułem hrabiego otrzy­
mał od. Ludwika Teutońskiego. 
Rtuclł go pod nogi Dywinle. 

- Zalóż na kark · ten łań­
euc:h z przedziwnym znakiem 
krzyża, a będziesz bezpiec~ny 
- oświadczy?. - Mówiono mi, 
że wielki cesarz Rhomajów () 
imieniu Konstantyn, miał w 
noc przed bftwą sen. że f!dV 
weźmie do reki znak k1'zyża, 
bezpieczny bQdzie, a na\\·et 
zwycięży wrogów. Nie chcę, 
abrś mnie zwyciężył, ale od­
szedł stąd bezpieczny. NamyS'.i 
się szybko, gdyż wkrótce wy­
dam okrzyk do walk!. 

Dywina podniósł :z: ziemi 
zlot.v łat'lcuch. Chciwość przy-
ćrpiła w nim wrodzoną mu 
przebiegłość. Taki łańcuch 
wart był vdęcej niż dziesięciu 
niew-olników. Piastun nie mógł 
okazać się zdrajcą, ponie\Yaż 
jak to słyszał, uważał się 7.a 
wielkiego władcę. Zresztą, nie 
przyszli na ;ego ziemie, ale u­
derzyli na kraj wrogów. 

- Przysięgasz. panie, że bę­
dziemy bezpieczni? 

- Przysięgam, że ·Odejdzie-
cie stąd bezpiecznie pod-
niósł prawą dlo1i. Dago. 

Dywina wrócił do swoich. 
Prawie sześciuset Estów po­
rzuciło broń i ustawiło 1111 w 
wielką kolumnę marszową. Na 
azele kolumny ruszyła ..groina­
da wodzów plemiennych i ro­
dowych, którym Piastun p.o­
:i:wom pozostać przy broni. 

C.D.N 
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